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MIECZYSŁAW JASTRUN 

. MEDYTACJE 
Doskonałość, do której z taką pracą dążę, 
Gdzież jest? Może jej nie ma wcale, powiedz. ksią:ię, 
Czy to nie słowa tylko? Jeśli zdobędę ją kiedyś, 
Będę własnym zabójcą. A przecież nie chciałem 
Pisać tak jak ·dziś piszę - ·śnieg nie jest tak biały, 
Nie jest tak biały pył kredy 
Jak to, o czym marzyłem, czego dziś nie dotknę, 
Bo szybsze jest od światła l bardziej samotne 
Od samotności:, której nie uniknę, mimo 
że jak ludzie północy ehronie się przed zimą, 
Co przenika do krwi mej uszczelnionym oknem. 
Nle wierz kiedy ci mówią, że piórem ja rządzę. 
Nieprawda! piórem rządzą rzeczy, dlatego błądzę. 

Nie jestem tym, za kogo mnie podają, jestem 
Kimś, kto przystanął w ulicy przejęty drzewa szelestem, 
Kimś. kto wzruszony słucha klaskania kół po bruku _ 
Nade dniem, kto budzi się w nocy i podpatruje trwanie 
Przedmiotów. eo wyzbyły się wagi, lecz nle są w stani6 
Ruszyć z miejsca, gdyż boją się własnego stuku„. 
Dlatego stąpam cicho, by ich nie obudzić -
A jednak mówię tylko to, 09 jest wśród ludzi, 
To, czym żyją, nie zawsze \liedząo z czego żyją. 
JP.!!łem tylko z tego czasu, 
Chcę poznać ręce, kt-Ore ludzki IOIJ m6j szyją, 

S ożyce, które go przetną jak kawał atłas.u. 

M_ARZENIE POT,ĘPIO~E NIESŁUSZNIE 
"1aśnie ze być - nie w tym, lecz ~ btnym mieście 
Patrzeć Jak wspina się . mur nieznanej epoki, 
Jak wyżej rośnie noc "1 pinij i topól szeleście, 
Jak dzień otwi ra sto okien. 

Jak słychać kobiet lekki krok poprzez aleje, 
Jak trudzi się mul - i wiszące morze 
Dzikiego wina . faluje, gdy kształt dnieje 
Lub sii; zaciera w wieczorze. 

Przestać być galemikiem,' który jest przykuty 
Łańcuchem do swojego cza<Ju, jak w urzędzie 
Petent, podsądny może. Kto kielich cykuty 
Wychylił raz jeden. będzie 

Przez wieki pil na oczach wszystkich. Jeśli czyny. 
Naszę rzeźbią. się w nieźniszczalnym materiale, 
Ja nie chcę nic prócz gą.rści mokrej gliny, 
Która się Skruszy w upale. 

KAZIMIERZ BRANDYS 

W OJ N·A 

E E T N 

NIKE 
Sto bogiń wdatujących z pola 
ZwYcięstwa - nie zwycięży jednej 
Skrzydlatej Nike Fidiaszowej, 
Lecz ta nie wzruszy jak Maillola 
W kamienia gr.1bej mgle dziewczyna. 
Co w 1iochyleni11 szorilkiej głowy 
Przymknąwszy oczy przypornim1. -
I silniej od kamieriia blednie. 

żebym z przestrzenią, którą cz\lję 
Jak obrót gwiazdy w każdym rnchn, 
Obc,..wał od westchnienia czule;f, 
żebym miał każdą Unię w słuchu, 
W omach otwartych jak \ramiona, 
Po to się zarys w kształt przemienia, 
Zdjęty z dziesięciu dziewcząt Jona, 
Jak wielka miłość ze spojrzenia. 

PUSTE MIEJSCE 

ł' 

Powracam. Ten dom, który niespodzianie wyrósł 
Na miej!lcu pustym, musi odbić się w źrenicy, 
Co utrwaliła płynną przestrzeń. - Przewoźnicy 

Węgla krzyczeli tutaj w czarnej chmurze pyłu. 

Człowiek, co wchodzi w dawny swój czas stopą żywą 
Plaski, dwu\vymiarowy, wyzbyty ciążenia, 
Jest śliriatleni gwiazdy zgasłej, jest podmorską rybą, -
Dotknięciem swym ożywia, albo w kamień zmienia. 

Ją. wiem, że oo dwudziestu latach trudno będzie 
Poznać to miejsce, tak jak przed laty dwudziestu 
zabłąkany, na jawie szedłbym jak w legendzie. 
Niechętnie bym się uczył slOw ił!nmych t gestów. 

To, oo z życia pr;echodzi w styl, co upodabnia 
lUyśli i twarze f1;11lzi w cz-asie, jak w pnestrzenł: · 
Dra.mat zmienia w komedię i odległość źrenic 
Zbliża jak słowa w zdaniu zbyt gwałtowna składnia 

I ' 

Jak na filmie, 'co strasznie zbladł, zszedłszy z ekranu, 
Smieszą ruchy i 11troje niemodne aktorów, . . 

„ Jak listy zwiędłe, jak wjznania zalłochanychJ 
Co kryją · pomniejszony cień żywych wieczorów. 

W oczach mych zatopione kształty i obrazy 
Nie giną, jak odbide miai:ta w krnąbrnej rzece, 
Ja.k gwiazd.y ó:iywa~ą w mvch ustach wyrazy, 
W ciemnościach snu jak ryba głębinowa świecę. 

Stojąc na brzegu morza, olbrzymią lunetą 
Chcę Żbliżyć pneciwległy brzeg dali pogodnej, 
Przyszłość, co mnie oddziela Styksem albo Letą, 
Ja.k przeszłość nieobecna, l~z piękniejsza od niej. 

~· -ł!llJ .,,,, 

Uczą nos, te porządek społeczny 
będzie lepszy wtedy, kiedy ludzie słanq 
się lepsi. Ale jeśli poło, by uczynić lu· 
dzi lepszymi, odrzucimy środki społecz• 
ne, czyli materialne (nową organizację 
ekonomiczną i polityczną), jakimiż WÓ· 
wczas śr~dkami będziemy rozporządza• 
li by zmienić człowieka· ? 

Roger Oaraudy 
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ZASY, w tórych żyjemy,· nie .są 

okresem łatwych porozumien. 
Używa się często tych samych 
.:;łów. ale ich treść jest prze
ciwsta wna. 

Nie wszyscy wytrzymali ciężkie lata 
wojny. Wielu do dziś żyje w przekonaniu, 
że w katastrofie 1.939 - 1945 skończył się 
świat stworzony dla człowieka, a po niej 
zaczyna się inny, tworzony - dla kogo? 
Dla kogoś innego. Andr'e Mafrailx w swym 
cdczycie paryskim powi'Eidział: „Umarł 
człowiek". Piękny mit ·starożytnośt.:i, chW'a· 
ła renesansu., wiara ostatnich stulec: ~ le· 
gły podobno w gruzach. Okrutna nazwa 
„Mort bom.me", imię fortu z Verdun, gdzie 
nikt nie został żywy, wypisane zostało po 
trzydziestu latach na murach obronnych 
kultury europejskiej. Wielu, powtarzam, 
przestało wierzyć .. Wybitna pisarka "Polska. 
której wielkość myśli nieraz wzbudzała we 
mnie podziw, niedawno w kilku publika. 
cjach określiła swą nową wiarę: wszystko 
już było, los człowieka jF-st niezmienny; 
wszystko, co jest -. było i będzie zawsze. 

·Iem niedawno „La nau;:ee" Sarlre'a. Tytuł 
ten po polsku znaczy obrzydzenie, wstręt, 
mdłości. Obrzydzenie wzbudza w pisarzu 
świat, widok człowieka, słQwo., kształt, gest. 
Poczucie absurdu, daremności, bólu istnie
nia jest wszędzie obecne, to plazma, któ
ra oblepia myśl. W okresie wielkich straj
ków francuskich często pr.7.ychodziło mi do 
głowy, czy górnik z Lille lub metalowiec pa
ryski odczuwają ,,la nausee" w stosunku 
do kapitalistów? · Przei:ież mi'eliby do tego 
powody! Ale wydaje mi się, że ich „ból 
ist.n.i~nia" wyraża się cokolwiek inaczej. 
Może · nie dorośli do niesmaku i mdłości? 
Wierzą jeszcze w walkę, n<J.iwni ! Łudzą się 
że człowiek cierpi z braku chleba.„ 

nosc praktyk intelektualnych, do jakich Któż ich tej wiary pozbawia? Rzeczywis
przywykli, gestów, bez których trudno się tość? Rzeczywistość nie degraduje m:łowie. 
im obywać, konwencyj, nagle obnażonych ka, lecz tylko tych, oo opi.erają się jej pme
przez rzeczywistość. · - Mianom. Więc cóż? Sądzę, że współczesny 

Opowiadano mi następujący wypadek: pesymizm człowieka dobrej woli zaczyna 
w mieście na prowincji żyje profesor-polo. się tam, gdzie rzeczywistość wyłamuje się 
nista, wspaniały <>tarzec, dawny lew rewo- spod jego pojęć o rzeczywistości. „Człowiek 
lucyjny z r. 1905. Odwiedza go uczeń, dzien- · riie jest tylko przyszłością człowieka, lecz· 
nikarz, członek PPR.u. Ro·zmowa jest dra- l:_akże jego przeszłością" - napisał Claude 
matyczna, profesor zasypuje wychowanka Morgan. Długie setki lat pracowały na fał· 
1.arzutami -pełnymi goryczy: „Coście zro- szywe pojęcia o świecie u wielu naszych 
bili? Gdzie jest wasza revrnlucja? · Gdzież współczesnych. Czują się bezradni, gdy 
patos mas wyległych na ulice? To nie świat okazuje się inny, niż dotąd myśleli 
gniew ludu, to robota ekcnomiczno-admi- Stąd jeszcze krok, a stają przed wyborem: 
nistracyjna" ! „Panie profesorze" rzekł czy zrewidować własne myśli, czy też potę. 
uczeń „po gniewie ludu zawsze przychodzi pić świat. · 

PesyJcizm powojenny znajduJe wyraz w 
różnych przejawach - nieraż 1 świ:etnych 
artystycznie, jak Jean Pa\ll., Sartre lub AI~ 
bert Camus. Europa jest stara, na błyski 
kunsztu stać ją nawet w rozpaczy. Czyta· 

· Przypusźczam, że o ile Sartre czy Ca· 
mus są szczerzy w swym pesymizmie -
nie jest pesymistą generał de Gaulle. ~e 
podczas gdy Maria Dąt.rowska wyraża 
szlachetną rezygnację w swej „Chińskiej 
pociesze" - daleki jest od rezygnacji ge· 
nerał Anders. że jakkolwiek pisarze .an 
glo-sascy nie mogą się oprzeć przygnębie 
niu na wie8ci z Hiroshfmy, gdz:e po dzia. 
łan:u energii atomowej rodzą się dziś po· 
tworki - generał Marshall nie opuszoza 
rą.k. Bo pesymistami rzadko bywają. ludzie 
złej woli. Bo pesymistami naszych czasów 
nie są świadomi przeciwnicy reformy, lecz 
ci, którzy w wyn]ku' · refórmy tracą mot. 

~obota e~~no~czno-~df.tinistracyjna. I to · Nie wiem,· co ·uczyni stary profesor; 
Jest własme rewolucJa . wiern, co uczynił Leon .Ehun. Blum, ostat· 

Stary bpjowhik z r. 1905 nie· jest odoso- ni klerk wśród mężów stanu, jak pisał nie· 
bnionym dziwakiem. To, co u nas znajduje da\Yllo Kandyd, był kiedyś rewolucjonistą. 
wyraz w podobnych obr'arkach, gdzie in- Ale nie trudno fjię domyślić, jak sobie wy. 
dziej - w krajach o bardziej rozwiniętym obrażał przebieg rewqlucji. Spodzie.wał się 
życiu politycznym - przejawia się w for. zapewne stopniowego przejmowania środ. 
mach masowych, w postawach ideologicz- ków produkcji na drodze samodzielnego 
nych silnych grup społecznych. Leon Blum, rozwoju klasy ro'Qotniczej i równie samo
zapewne rówieśnik profesora, przedstawi· dzielnego obumierania · klM posiadi.jących. 
ciel tego samego pokolenia świetnych ludzi Podobną koncepcję wysuwał niegdyś Mar
z przeło~m stulecia, został niewątpliwie r6. tow i mietµizewicy, to była jedna z prey. 
wnie głęboko dotknięty w swych wyobra. czyn l'p?.lamu. ·przooiw niej wystąpił Lenin 
żeniach o rewolucji. Je~t to szlachE-tne po- - jej w.reszcie zadała klam hi&tońa. Bl'l.IJXl 
kolenie, spragnione :w:::i.rY, w człowieka, pragnął zapewne, ja~ wielu: jemu bliakich. 

• 
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o?alić w rewolucji „dobra ludzkie", zapo
biec po_gwałceniu praw jednostki. Trzeba 
pamiętać, że burżuazja francuska posiada
ła swą świetność - nie tylko bogactwo; 
t~adycję i ur.oki -- nie tylko fabryki i ban
ki: Blum jest jej synem, synem wielkiej 
nueszczańskiej Francji, z jej literaturą, 
sztuką i historią. Pragnął uchronić jej pię
kno i godność przed tym, co zostało na. 
~~ne „yvywłaszczeniem duchowym", a co 
ld:1lle w slad. za wywłaszczeniem. Ale histo
ria lubi brutalne wybory: godność ludzka, 
to; piękne słowo - nie n;a jednak pojęć, 
ktorych by nie gwarantował system. O ich 
treści rozstrzyga odpowie'r'J.ź: jaki system 
je gwarantuje? Odpowiedz na to pytanie 
dał dzisiaj sam Leon Blum, głosząc ideę 
bloku zaporowego państw . kapiitalistycz. 
nych przeciw państwo~ rnformy społecz
nej - pod hasłem obrony człowieka. His. 
toria ostatniego stulecia 'widziała już po
dobne wypadki: dość wymienić Lloyda 
George'a, przYWódcę drobnomieszczań
skiego radykalizmu, który w 1909 r. wołał 
z trybuny w parlamencie: „Sprawiedliwość 
i litość są nieśmiertelnym elementem rzą
dzenia 'światem. System, który ulicę rozko_ 
szy brukuje sercami cierpiących rzesz, ska
zany jest na zagładę"! · Ten sam Lloyd 
George w dziesięć lat później stał się wcie· 
leniem angielskj.ego imperializmu. W Niem
czech Fryderyk Ebert, prezydent-rymarz, 
jeden z wodzów socjal-depipkracji, czło
wiek, któremu najzacieklejsi wrogowie nie 
od.mawiali osobistej uczciwości, pragnął 
ocalić przed rewolucją proletariatu masy 
drobnolnieszczańskie, z których wyrósł. 
Doszedł na tej drodze do p<1ktu z Hugonem 
Stinnesem, do wspólnego tłumienia rewo
lucji robotniczej, do współdziałania z nie. 
mieckim junkierstwem. 

Każdy naród, odbywając swą drogę do 
reformy, spotyka na niej tych ludzi. Cha
raterystyczne, że nie uważają się za prze
ciwników ~rzemian - pro gną jedynie coś 
z nich ocalić. Są lu~lni, powtarzam, do
brej woli i czystych rąk, a cechą, która ich 
łączy pod każdą szeroko~cią geograficzną, 
jest zwykle opór intelektualny przeciw caL 
kowitej rezygnacji z dóbr starego systemu. 
Z dóbr niematerialnych, z wyobrażeń mo
rll!lnych, z gestów obyczajowych, z tradycji, 
z atmosfery. Nie trzeba 'być politykiem, 
aby stać się jednym z nich. Oni - to masy 
mieszczańskiej inteligencji: stary nauczy: 
ciel, aptekarz, urzędnik, adwokat czy 
ksiądz. Nie są „reakcjonistami", nie są ni
mi na pewno w swoim sumieniu. Ale nie_ 
stety - rozwój rzeozywistoi«i przechodzi 
za.zwyC'llaj ponad sprawami Judzkiego su
mienia, stwarzając podziały bardziej nama
calne, niż podział na ludzi czystych i nie
mystych su.mień, Ludzie" o jakich mówię, 
zostają z czasem zaszeregowani niezależnie 
od swej świadomości, wbrew swemu prze_ 
konaniu - do obozu, z którym wydaje im 
się, że walczą, i którym wydaje im się, że 
gardzą, a z którym łączy ich niekiedy je
dna fałszywa przesłanka. Bardziej świa· 
domi spośród nich zdają sobie sprawę z ko
nieczności wyboru - a wybór jest trudny, 
okrutny. Z czasem nie należy się dziwić, że 
wybierają pesym'izm. Bo pesymizm w tej 
sytuacji bywa łatwym wyJilciem. 

Al~ pesymistyczna może być literatura 
pesYJ?isty~zna ~oże być filozofia - polity~ 
ka me moze byc pesymistyczna. To Andre 
Malraux mówi, że umarł człowiek, to Jean 
~aUJ. Sartre pisz~ o niesmaku - politycy 
J.Ch grup wysuwaJą hasło „obrony człowie
ka". Wysuwa je dziś stary Leon Blum, 
wódz rozbitej i osłabionej SFIO, polityk, 
któlł jak żaden inny ma powody .do pe
symmnu. W ślad za nim, w ślad za innymi 
podnosi się to hasło z wielu. ust szarych 
ludzi, ludzi dobrej woli, którzy pragną oca
J!ć ~,reformy jakiś atrybut, jakiś przywilej, 
Jakiś obszar praktyk, których trudno im 
się wyrzec, a które zmiata fala przemian. 
W ten atl'ybut, w ten przywilej zaczynają 
wierzyć, o nie gptowi są walczyć, one ura
łltają, w ich oczach do idei człowielm: Od
damy fabryki, oddamy ziemię, ale tego nie 
oddamy, bo jeśli to oddamy, wówczas „um
rze _człowiek". Wybucha \\ięc nowa wojna 
trojańska o piękną Helenę, którą może być 
każde impondet'abilium wvsunięte pr.t:eź 
p. Jasienicę, przez jasienice różnych forma
tów i szerokości geograficznych. Może te 
wszystkie zawołania są głoszone w dobrej 
wierze z czystym sumieniem, ale to znowu 
inna sprawa - sprawa duchowna, nie 
świecka. Swiee'ka, obiektywna treść tej 
krucjaty brzmi inaczej. Wyrażają ją od 
stu lat te same zjawiska, ich sens jest 
wciąż ten sam: od.damy' ;imp-Onderabilia, 
oddamy godność człowieka, ale nie odda
?ny tej ziemi, nie oddamy fabryk, bo jeśli 
to oddamy, to cóż nas onchodzi człowiek? 

Rozumiem, że świat, w którym n'a.jpięk~ 
niejsze słowa mają podobny' rewers, w 
którym najczystsze intencje bywają bez. 
wiedną funkcją tak b'rutalnych śił - może 
się wydać niemiłym. Ale jeśli się podnosi 
hasło w jaldm.ś .mo_Jlley,~t tm_ai sj~ ~bw.e 
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zastanowić, QO ~ to hasfo właśnie · w 
tym momencie. Historia nie jest przestrze
nią niezmiennych pojęć, hasło obrony czło
wieka, podjęte przeciw systemowi kapitału 
wyzyskµ.jącego pracę, i to samo hasło, 

podniesione przeciw reformom wyzwalają
cym pracę ludzką - to są dwie różne spra
wy. Trzeba pamiętać, .że treść pojęcia jest 
w każdym czasie określona przez moment 
historyczny; naprawdę nie pracuje- tylko 
pr.zeszłość - każda teraźniejszość może 
zamienić ją w kłamstwo. 

Jeśli się podejmuje obronę człowieka, 
pierwsze pytanie. zadane sobie samemu po
winno brzmieć: czym jest dziś człowiek? 
Oczywiście„ pisarz katolicki odpowie mi na 
to pytanie z całą łatwością, jaką daje ideo
logia oparta na wierze w wieczne, nie
zmienne cechy osobow:ości ludzkiej.. Ale 
niestety, ta usypiająca \\iara nie została 
mi dana. Widzę człowieka, jako wciąż 
dziejący się ·d,ramat, zawisły od zmiennych 
sił, które on sam tworzy, z którymi waL 
czy, które kształtuje i które jego kształtu
ją. Słowo „człowiek", odarte z momentu 
i sytuacji dziejowej - ma dla -mnie zna
czenie tylko biologiczne; ale obrońcy czło
wieka nie walczą o prawa jego biologii, bo 
gdyby przecież tak było, mieliby piękny 
teren badawczy w koloniach Imperium 
Brytyjskiego, gdzie eksploatacja biologii 
człowieka jest zasadą gospodarki„. 

Człowiek nie istnieje w pustce między
planetarnej, lecz w zorganizowanym społe
czeństwie. Nie można odłączyć pojęcia 
człowieka od czasu, w którym się urodził, 
i organizacji, w której żyje. Dzisiejsi o
brońcy „człowieka" _ unikają, jak gdyby 
wsty?1iwie, . d~lszycłJ. określeń przy tym 
sł?wie„ stawiaJą je bez daty i bez prey-. 
m1otnika., bo samo słowo „człowiek" brzmi 
daleko szlachetniej, niż posępne słowa i 
krwaWiące daty: robotnik, urodzony w ro
ku 1905, z ojca metalowca, z matki rewo
lu'Cji, padł w roku 1945 na szosie pod Ja_ 
~~ . 

Jeśli się broni w r. 1945 czy 47-ym. 
„człowieka", . nie mówiąc nic więcej, to 
rot.sądek ~azałby rozumieć, że jest to O
brona ~złowieka przed systemem kapitali
styczneJ pr~emocy, w ,której się ten czło
wiek. u~od.ził, która dławiła, lub jeszcze 
dłaWJ. Jego rozwój. Jest to jedyna · form.a 
obron?, cz:łowieka, jaką może dopuścić ro
zu~ . 1 ~wi~dome sumienie. Ale przecież 
d~IeJe s1~ maC'Zej. W:ojna trojańska toczy 
s1ę o c? innego. To m~ kapitalizm, to jego 
obaleme, przynosi z · sobą warunki w któ
ryc~ ~ie człowiek! To nie ekspioatacja 
k'.ł'p1~ahstycźna pozbawia go praw do :$t
ruema, .le_cz ust~ój, k~óry go od niej wy
zwala, 1 ideolo gra, ktora ten ustrój głosi! 
Tak, bo jeden z żelaznych argumenitów mie
szczańskj.ego inteligenta, ratującego przed 
re~ormą ~wój bagaż ideowy, zawiera się w 
twierdzemu, że marksizm jest antyhumani
~tyczny. Setki ludzi oglupiają się nawza_ 
JenI ,tym typym twierdzeniem, powtarzając 
V:' kółko, ze trzeba „odrodzić człowieka"; 
.Jak gdyby można go było odrodzić dopiero 
wtedy,. kiedy zupełnie zgłupieje. W „anty
h~mams~ycznym" marksiźmie zawarta jest 
wielka diagnoza losu ludzkiego i wskazana 
droga jego wyzwolenia. Właśnie marksWlł 
jest obr()ną człowieka) obroną przed rz.e
czywistymi siłamL, jakie mu gr-0żą. Jest 
o~roną., bo uczy rozp0211awać prawa tych 
s11ł i uczy jak z nimi walczyć. , 

Ale widocznie_ }~dno to uznać przed sa
m~ sobą; . dziś Jeszcze istnieje kraj, w 
ktoreg? wy.z.szych uczelniach profesorowie 
mrugaJą. ?~em z katedry, gdy pada słowo 
o marksizlllle. Bo marksizm, to zadana 
nauka, to mury Troi, za 1.i.órymi schowa
D:O „?~owieka", aby nie mógł się dobrY.e 
rOZltVIJać. 

~a takiej dr?dze znajduje się tylko to, 
co J~ Wygodnie znaleźć. Znajduje się sło• 
wa .1 ~asła, a~e obrony człowieka się nie 
znaJdzie. ł,Jozna zn'Rleźć zbawienie lecz 
jest to sprawa duchowna i osobista: a nas 
obchodzą sprawy świeckie i ob~ektywne. 
Obl"®a człowi!eka? Rozum.iem te słowa tył. 
k~, jak~ .walkę z systemem, w którym czło
wiek gi.me. Kto tej obrony nie zaczyna od 
walki. z systemem, ten broni s:vstemu, nie 
<fM()WJeka. PoJmuję, · że można to robić na 
~mno, z pełną obłudą i świadomością 
oszustwa. Nawet piękniejsze słowa· niż 
„c21łowiek" służyły równie brudnym celom. 
Lecz tym wszystkim, co s~zerze wierzą w 
obronę jakichkolwiek ludzkich wartości w 
ramac~ systemu, który zabija człowieka, 
7iacytuJę słowa Lenina: „J esteścle gorsi 
od kury, k?ra nie qdważa się przekroczyć 
koła zakreslonego dokoła niej kredą, ale 
ona może przynajmniej powiedzieć na swo
je usprawiedliwienie, że krąg ten zakreślL 
ła wokół niej cudza ręka. Ale wy własną 
ręką zakreśliqście krąg dokoła siebie i te
raz spoglądacie nań, jak na rzeczywistość". 

ST. R DOBROWOLSKI 

ARRIBA PARIAS 
Wqalde llli)glłki republlkan6w · 
tra.wa poraata ~ 
jak szal SewUlł gniew i nłena.wU6 
na. wsie 1 mJasta. 
Wąskie moglłld republikanów 
czas porozkruszał: 
gniewu nie skrUBzy - cze§ó i dynamit 
w sercach i w doszach. 
Wąskie mogiłki repnbllkan6w 
wicher rozmiata -
ponad Madrytem clenie pobitych, 
smuga nacJ. światem. 
~ok nad Madrytem, noc nad Oviedo 
i tylko błyskiem 
biwak :i:ohtierskl, pieśń partyzancka 
grozi frankistom. 
Wąskie mogiłki republikanów 
piersią osłonić: 
ChloPi Ka6tylli i Arragonu, 
Jeszcze nie koniec! 
żyje w Kastylii t w Katajonii 
Guadalajara. 
życie za wolno§6! Cześć i dynamit! 
Arr.iba parias!„. 

. 18. vn. 1946 r. 

STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 

Jeszcze o polityce k u I t u ra I n ei 
Mój obszerny artykuł z z7 numeru „Ku

znicy" „Uwagi o polityce kulturalnej" wy
służył rrzj krótką i sumaryczną ocenę „Ga
zety Ludowej", iż jestem bałwochwalcą 

wszechmocy planu i urzędu w sprawach 
kultury. 

Ocena ta wy.nika z chęGi złośliwego prze
kręcenia sensu mego artykułu. Cala bowiem 
jeśo treść teoretyozna sprowadza się do u
wydatnienia, iż w kulturze tylko określo
ne, niektóre elementy poddają .się bezpo· 
średniej interwencji orgail'l'izacyjnej, a więc 
właśnie planowi i urzędowi. Celem meao 
artykułu było wykreślenie jasnej ~:aniCJ' 
między elementami podda1ącymi się tej 
interwencji i nie poddającymi. Wyłączyłem 
bardzo wiele. Aż tych wszystkich, którzy 
tworzą ~]turę. Wyłączyłem bowiem spod 
bezpośredlniego wpływu interwencji orta
nizacyjnęj samych twórców. Wskazalem 
natomiast orgnnizacyjne możliwości prze
obrażeń kOnkretnych sytuacyj kultura!• 
nych w Polsce. W praktyce sprawdziło się 
to do szeregu propozycyj zorganizowania 
u nas konsumcji kulturalnej i postulowa
nego konsumenta. W te1 dziedzinie zaś 
,chyba i „Gazeta Ludowa" przyzna kompe
tencje planom i właściwemu ośrodkowi 

dyspozycji? 
Dla dobra kultury - trzeba w dziedzi

nie organizacji kons<.imcji kulturalnej zer
wać z partyzantką, chah.priictwem, anar
chiczną inicjatywą jednostek. 

Tylko tam bowiem można uzdrowić 
TRE.~ć życia kulturai.nego, gdzie celowo 
zostanie zorganizowana KONSUMC]A 
dóbr kulturalnych. Ta orgaaizacja kon
sumcji jest ważniejsza-jako podstawowy 
determiinant politycżny i ekonomiczny -
od szczeg61owej cyzelacji programu ideo
wego ·; bodaj ważniejsza nawet od . orga
nizacji 1>amej produkCJi kulturalnej, która 
bez zorganizowanej komiumcji nigdy, przy 
największych wysiłkach nie przekroczy 
pewnego dość ograniczonego poziomu i bo
daj wyz.naczonego właśnie przez starą, za
staną organizację konsumcji. Bo jak mó
wiłem w moim artykule - konsumcja 
}est zawsze jakoś zorganizowana. Zasada 
'jej organizacji jest funkcją panującego u· 
stroju. Gdy ustrój ~ię zmienia - jeśli chce 
my przemfonić i kulturę, musimy na .nowo 
i już świadomie i planowo - tak jak nowy 
ustrój - organizować konsumcję · kultu
ralną. 

Postaram się faktami dowieść tych kil
ku ogólnych prawd wyżej sformutowanych. 

Z Wydz. Kult_·Oświatowego wojewódz
kiej Kom. Zw. Zaw. dostaję powielany o
kólnik. Powielany, a więc zapewne dostało 
go wielu pisarzy. Okólnik ten podpisany 
nazwiskiem znanej i zasłużonej robotniczej 
działaczki oświatowej prosi literatów: 
„Wskażcie, podając tytuł i a.1,1tora, dzieła 

nadające się do realizacji w teatrach świe• 
tlicowych. Wybierzcie odp0wiednie frag
menty w powieściach, nowela.eh, poezji. 
Podajcie tylko te dzieła, które znaidują się 
na pólkach księgarskich, lub w Bibl . .J1iej-
skiej". _ 

Pismo zaś zaczyna się takim zda
niem: „Sprawa repertuarowa wciąż na· 
stręcza świetlicy 'wielkie trudności. Są one 
raczej pozorne ; wynikają z niedolęstwa 

instruktorów teatrów świetlicowY.,c1i~ ~t6.· 
r~m musimr., P.Qmóc'', -

I co ja mam odpowiedzieć na taki okól~ 
nik? Intencji należy z najwyższym .uzna· 
niem przyklasnąć. N areszcie teatr świetii· 
cowy, żyjący szmirą, zwraca się do pisa· 
rzy, do ludzi sztuki o radę. Bez troski o 
poziom nic nie wyjdzie z upowszechnienia 
kultury. Ale jal< to wygląda od strony or
Jiamzacyjnej? OkóJpik otrzyma paru ludzi. 
Czy istotnie znawców i teatru świetlico
Ro i sztuki? Na pewno nie. Skąd wezmą 
czas na właściwe wykonanie pracy propo· 
nowanej im przez Wydział Kult.·Oświato
wy OKZZ? Przecież, aby odpowiedzieć na 
· tęn okólnik, trzebaby siedzieć' dobry mie· 
siąc kamieniem w bibliotece i prowadzić 

celowe, zorganizowane pószukiwania. Prze
cież pisarz, kt6ry dotychczas nie stylral 
się z robotniczym ruchem oświatowym i 
jeśo ideologią - tylko przypadkiem może 
dobrać właściwe teksty do insceńizacji. 
Ależ to prosi się o organizację! Central· 

na Komisja Zw. Zaw. (a inie wojewódzka!) 
winna zamówić u odpowiedniego kolekty
wu (pisarze i działacze oświatowo.po/i• 

tyczni) przygotowanie takiego spisu 
fratme.ntów utworów literackich nada· 
jących się do inscenizacji w robotniczym 
teatrze świetlicowym fragmentów utworów 
literackich. Spis taki wystarczy potem ro· 
zesłać c'Jo wszystla'ch terenowych ośrod
ków Zw. Zaw. Czy ta praca musi polegać 
na niechlujnej improwizacji kierowników 
oświaty robotniozej i jeszcze niechluit'jej
szej improwizacji ich przypadkowych do
radców literackich? 

Cytuję tu drobny wyrwany przykład. 
Ależ takich sytuacji jest tysiące. Cala 
wielka dziedzina konsumcji kulturalnej 
jest tak zorśanizowana, że decyduje o r.iej 
przypadkowa odpowiedź przJ•padkowego 
człmin"eka, na pr<zypadkowy list pełnego . 
l:J.obrej woli kierownika wydziału kult.-oś
wiatowego OKZZ. 

Pewien znakomity dział.a.cz bardzo siu„ 
sznie ocenlil nasze ostatnie dyskusje nad 
sensownym planem wydawniczym: że go 
nie stworzymy nigdy bez organizacji kon
sumcji książki. Stworzenie na wzór ame
rykański „klubów czytelniczych" pozwoli 
obniżyć cenę książki i. pozwoli zatęm pro
gram wydawniczy oprzeć na nOWYCh za· 
sadach, będącyoh ideologicznym Qdpowie
dnikiem nowej społecznej orga~zaćji eko· 
nomicztnej rynku wydawniczego. Trzeba 
konsumcję książki zorganizować na in
nych zasadach, niż , tylko komercyjne, je
śli chcemy, by dobór książek w planie wy·' 
dawniozym zależny był od mnycl1 i\ zglę
dów anizeli tylko komercyjne. Dotychczas 
organizowaliśmy produkcję książki, a za
niedbaliśmy ~rganizację · iei kQ'tlsumcji. 
Rezultaty nieuchronne tego właśnie mamy 
w ni~lowym, chaotycznym prograitlie 
wy<,lawniczym. I nie usensownimy planu 
wydawniczego bez urzeczywistinier>ia tych 
materialnych warimków takiego usenso
wnienia. Sens w dzialaln<:iści f·ulturalnej 
nie jest tylko funkcją namysłu, ideologii, 
ale przede wszystkim warunków material
nych celowo zorgainizow_anych. 

„Kochane pismo dla wszystkich" widzi 
zatem, iż nie jestem bynajm•1iei babv'J· 
chwalcą urzędu i jego roli w kulturze. .4. 
po prostu /estem przeciwny halagatnowi ; 

}jezholowiu"w: robocie kulfurafriej. ' 

.~ ttefah ŻólJdewski 
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przekład PAWŁA HERTZA 

KOMUNIZM. r .MORALNOSC *) 
Nie można przywrócić Francji jej V.:iel· na egoiźmie i tchórzliwości, na rezygnacji działalnością, która shzży na]pi~ICriie]szeJ 

kości, .nie c1yniąc ośromnego wysiłku w z poświęcenia i z wielkości. i najbardziej szlachetlnej ze spraw, slużlfC 

kierunku odrodzenia moralnego i mtelek- PraNbym wezwać komunistów, aby jednocześnie interesom naszego ludu i mt' 

tualnego. Kr;j nasz jest dotknięty poważ- ~tali się bojownikami moralności. Niektó- szego kraju. 
nym kryzysem moralności. Kryzys teh nie rzy ludzie wyobrażają sobie, że komuni- Twierdzę, ~ nasza moralność jest ~ 

datuje się od czasów wojny czy okupacji. ści są oboy sprawie moralności dlatego~ prawdę moralnością najwyższą: ci, któr~ 

Pod(;zas naszego kongresu w· Villeurban· że moralność jakoby nie może mieć innych trzymają się jej zasad, narażając· si~ ~ 

ne, przed dziesięciu laty, oświadozyliśmy fundamentów prócz przyro,dzonej wiary śmierć dla celów, jakie sobie wytknęliśmy, 

co następuje: w sprawied~iwego Boga. Takie mniema- nie m~ją ,,Otrzeby spodziewać się wyna-i 

„Równolegle do korupcji, która pano· nie jest calkowicie błędne. grodzetzia w życiu pozagrobowym, które 

szy się wśród klas panujących, straszliwa Moralność jest zespołem regul, które nie isttri.eje. To w~aśnie stanowi jeden • 
n~za wywołuje stanowcze zachwianie się rządzą swobodnym działaniem człowieka. najpiękniejszych dowodów calkowitej be~ 

zmysłu moralności". 

Afera Stawiskiego uwidoczniła calą głę

bię kryzysu. 

Dla nas, komunistów, nasze działanie dą
ży całkowicie w kierunku postępu. społecz· 

nego, w kierunku zniesienia wyzysku czlo-

interesowności. 

·Pierre Rigault, dawny przywódca M~ 
d~ieży Komunistycznej, rozstrzelanJj 

Karol Marks i Fryderyk Engels 

Polityka nie}nterwancji, polityka Mona·. wieka przez człowieka, w kierunku stwo· przez Niemców, napisał w ostatniej god_zi.,, 
chium, były oparte na pogardzie dla dziel· rzenia braterskiego spoleczeństwa Judzi nie swojego życia: „Jestem tylko odrom'4 

ności, szlachetności i wielkości przyrodzo· naprawdę wolnych, całkowicie pa•nujących ną krwi, która użyźni francuską ~iemi~''• 

nych naszemu ludoWi. Polityki te były nad przyrodą. To też nasza moralność ]acq_ues Dee<JUr mówi. również w swoim 

'jawną spekulacją na słabościach ludzkich, jest zespołem reguł rządzących naszą ostatnim posla'niu do towarzyszy: „Uwa-

JERZY BOREJSZA 

żam się prawie za liść, który spada z drze~ 

wa, by stać się nawozem". 

Nasi bohaterowie wiedzieli, że rozti1Yn4 
się w nico§ci, ale ich duch żyje w nas, Ży.-. 
'je w 11aszym ludzie i prowadzi Francję ku ·LIST JUB l·LEUSZOWY 

' świetn.: nn przeznaczeniu. 

Drogi Stefanie! is.tnieje morale duls.zczyzny nie zrozumie byli niemniejszej wagi pisarzami, aniżeli 
Skoro mam do setnego numeru „Kuź_ tej wagi, jaką przywiązujemy do każdego wielu twórców polskich, uciekających w 

nicy" napisać kilka uwag ręką, która sformułowania, bo wiemy, że słowa przez obce kraje· i obce epoki 
wprawiła się raczeJ· w C;"'"' ostatnich tr7.ech nas rzuc · · będ · l. ...,,.,~ ane musimy i ziemy rea izo- Między zdrowym zapdtrzebowam·em 
lat w podpisywaniu okólników ad.ministra.- wać A gd tą t ' k t k · • Y po.za warczą ry Y ą l sa- przez masy owej literatury współczesneJ· -
cyjnych, i oderwać się myślą od tego, co mokrytyką następu· smutn h il d · Ją e c w e, g Y a grupą pisarzy z okresu międzywo;,,nne-
nazywasz budowaniem S·zaletów na placu ktos' z nas ru·e ->ob1·ega do "'-'--· · ,)"' u u.iill>bu, znaJ· go, istnieJ·e często przepaść. Niewątpli...,,;e 
Kazimierza Wielkiego, gdzie stanie ,,Dom duJ·emy czas by ad bem · ' ł .... • . , n gro rzucic sowa są wśród nich tacy, dla których nasza ła· 
Słowa · Polskiego" - jakże nie przyporo- pochwały W tym wypadk dk · u rza o prze- godna rewolucJ·a J·est obca, wroga. Są tacy, 
nieć tej chwili, gdy rodziło się młode pis. sadzamy Tac' ·est ' 'my · t · t t 1 · ,' J es... i o JeS nasz s Y • którzy tworząc intelektualną emigrację we-
mo, gdy dyskutowaliśmy o jego planach, N1·e •.• wn<>trzną w kraJ·u,. zasłaniaJ·ą się troską o 
rozwoju, zasięgu. A było to w Lublinie s s ' b od · tk· h " po o . P sumowac wszys · ic „obniżenie poziomu kultury'', udowadnia. 
wtedy, gdy jeszcze naJ·poważn~eJ·sze reS-Orty spraw na łama· ch Kuz'n·cy" rus h „ l po zanyc · jąc, że trzeba .. ,masy ciągnąć wzwyż i· cze-
PKWN mieściły się w kilku małych pokoi· Pragnąłbym ro' ·ć · ' . · zw .c1 uwagę na sprawę, kać póki one podrosną". Są wreszcie ta-
kach, w których raz po raz gasło światł@ k~ora zost~ła zam~bana przez ~as wszrst: cy, którzy WQlą ·pójść drogą najkrótszą : 
elektryczne. Było to potem w Lodzi wte- :k;ich, a ~t_?z:ą nalezałob~ z całą ~nęrgią 1 trudno bowiem ·wyczuć współczesność w 
dy. gdy wykuwał się nowy ustrój, nowa silą podJąc i ńa niej zesrodkowac wszyst- • drodze z cukie.rni do domu. 
władza, nowe państwo i z trudem można . k . s·łki ie wy 1 · W pierwszym rzę· .dzie od organu leW'i·cy, 
było narysować szczegółowo kontury ·rze- w · f . . . . kt' swoim re eracie o polityce kultura!- · jakim J·est ,,Kuźni.ca", należy oczekiwac' kry-
czyw1stosc1, ora powstała. Nazwę pisma · · ł · • .

1 
. . neJ napisa es: „głownym naszym zadaniem tycznego ... podeJ.ścia i to zasadniczego, d" 

rzuci , zdaje s:ę, Mieczysław Jastrun, Zo- · · "' 
fi N łk Jest 7J1Illana struktury życia kulturalnego w okresu międz:ywoJ·ennego 1· do zagadm'eru·a 

a a owska z zapałem podsuwała po- p l ' · · · 
ł . ka ły o sce. zmesien;e rozdziału między dojrza. współezesneJ· Iiteratunr. Ni·est· ety, my.;'""Y 

mys y, nazwis , tytu artykułów, Wła. ł -.z. ......... 
dysław Bieńkowski, prof. A. B. Dobrowol- ą arystokratyczną kulturą klas uprzywi- tego nie uczynili, myśmy wpowiny nie 

k
. Ad f lejowanych i służącej im inteligencji a kul- przecięli. Ludzie 0 kurzych "'krzydłan.h 1· 

s 1, ol Rudnicki i tylu, tylu innych, t · p · "' •· 

MaurJce Thorez 
„Polityka wielkości Francji" 

wstęp 

Materia:lillm markSistowski przekształca nas 
w maszynę a!bo w zwierzę, trochę tylko wy
żej stoją<:€ od goryla lub szympansa. Jego 
detenniinizm likwiduje naszą wolność ... Jakże 
można jeszcze mówić o godności ludzkiej? 
Cóż pozostaje ze słów, gdy się nam wydzie
ra:.. nasze nadjprzyrodzorne atrybuty? 

Kto to powiedział? Gdzie to powiedzia· 

no? i kiedy? Czcigodny ojciec Panici z za· 

konu Jezuitów wygłosił te słowa · z wyso• o'S: 

kości najbl!lrdz1ej · dono~ej kazalnicy Ko
ścioła Franqji; z kazalnicy katedry Notre-

:nllme w ókresie Wielkiego Postu x944 ró

Jru, pod okUiJ>acją hitlerowską; powt6rzył 

je zaś w okresie Wielkiego Postu 1945 ro

lru w6wczas, gdy siedemdziesiąt tysięcy · 

materialistów, cdonk6w Partii Rozstrzeli-. ł K . . " . urą mas: owtore emancypacja i awans kurze]· ślepocie sn.:1,,.;1•, byc' moz'e, z'o. chce-
w1ąza o z „ uzmcą · nadzieję, że powsta- kl h I ~= ro 

n:e wielka trybuna postP.oowej, lewicowej asowyc e ementów kulturalnego życia my klajstrować i chcemy przejść na po- wanyich, walczyło i ginęło za sprawę wol· 
. . . robotniczego i chłopskiego. Po trzecie za_ zycJ·e obronne. _ 
inteligencji, ktora przypomni tradycje kol- t · · · · - noSci i godlności człowieka. 
łątajowskiego środowiska i Ludwika Wa- s ąpieme w zycm mas peryferyjnych nie- Jest legenda, która jest prawdą, i o~a 
ryńskiego i Wacława Nałkowskiego i Lu- dojrzałych form kultury ludowej, kulturą żąda swego wyrazu artystycznego. Jest 
dwika Krzywickiego. dojrzałą, związaną z całą i pełną tradycją nasze podziemie okupacyjne, jest Karol 

Dwa lata prawie„. i należałoby może w ~ajlepszych osiągnięć kultury europejskiej. świerczewski, są nasi dąbrowszczacy, jest 
t h . b.l h h . , . o czwarte, stworzenie poprzez te prze- woJ·sko, które bilo się i ginęło, J''""t przes1·e-
yc JU 1 euszowyc uwagac na.pisac · 0 obrażenia strukturalne nowego stylu kul. dl · · """' 

Ten sam czcigodny ojciec Panici powi~ 

dział jeszcze, r6wnież z tej samej kazalni• 

cy, w roku 1942: ' 

wielkim dorobku zespołu i o tobie, i o tym, tury . ludu. Te postulaty w sumie znac."'" eme na Ziemie Zachodnie, jest polska re-
że byłoby bardzo, i bardzo smutno w Pol- ""' wolucja ~ która czeka na swoich autorów. Jak ka:żdy materializm, doktryna Mazxa 

d b t 
. K . . " . b 

1 
Nal tyle, co stworzenie instytucji, formy isty- ' Jeśli zadanie,.które postawi·łes·, n·a odcinku zaprzecza wolności i godności człowieka. 

sce, g y y eJ " uzmcy me yo. e- lu kultiiry mas w Polsce, ukształcenie kul- kulturalnym nie ma pozostać teo.,.;„ - na-
żałoby nap:sać o wielu bitwach, rozegra- turalne mas ludowych". 1 

..... , 
nych i wygranych .na łamach „Kuźnicy" i eży stworzyć klimat, w którym wyrosnie 
o w:elkiej ofensywie prowadzonej na wę· Może w tych słowach jest zawarte naj_ nowe pokolenie pisarzy, 1.tóre swoją świe-
złowych odcinach, i o twoim referacie o ściślejsze sformułowanie naszych zadań na żością, dynamiiką i talentem stanie się ma
polityce kulturalnej, który miałem ochotę odcinku kulturalnym. To zadanie może być gnesem, wyciągającym starsze pokolenie 
rozesłać jako okólnik do wy.konania (ach, wykonane jedynie, jeśli rozpoczniemy re- pisarzy z marazmu intelektualnej emigra

-:ta mania administracyjna). Ale. to nie jest wizję stosunku naszego do literatury, nau- cji wewnętrznej. 

1942 ! Czdgodny ojciec Paniici znieważa 

męczenników Chateauibrianta, kt6rych Hi· 

tler tylko rozst:rzelal; Z'llieważa ich po to, 

by poniżyć jeszcze ich honor. Tym samym " 

wyklina cały maiterializm, caqą dawną tra· 

dycję francuską, kt6ra za pośrednktwent 

Kartezjusza i filozofów XVIII wielru, . po 

nasz styl, to styl tych czasów sanacyjne- ki, dorobku kulturalnego okresu między_ Po to, aby ten proces przyśpieszyć, jalk 
go wazeliniarstwa, kiedy -kliczki i pisarze wojennego, jeśli przetniemy pępowinę, łą- mówiłeś na zjeździe pisarzy należy: „iść na 
sieb:e nawzajem 1'ałwochwalczo podnosili czącą nas z okresem owej „dojrzałej kul- rynek. Zrozumieć i odczuć jego . zgiełkliwą 
pod niebiosa, kiedy rozdzielano między tury klas uprzywilejowanych". wymowę". Należy powiązać inteligencję rz: przez Diderota i Enicykloped~t6w, na• 
siebie ordery, tj'tuły, nagrody, kiedy _ To zadanie może być wykonane jedynie masami, należy przełamać opory pi-zed tchnęła najbardziej szlachetny ze 'WSZ~t.. 
wszysto było epokowe, historyczne i wie- wtedy, jeśli stworzymy klimat dla powsta- pójściem do Związków Zawodowych czy 

· kuiste i kiedy zarozumiała próżność za- nia twórczości artystycznej' związanej z TUR-u, należy wreszcie nauczyć się móW:ić ki.eh wzniosłych ruch6w naszej historii: 
stępowała zdrową ambicję. ·Niestety, śla- naszą współczesnością. Zagadnienie nowej i pisać językiem · zrozumiałym dla mas i Rewoll.ucję roku 1789, . zdobyde „Wolin.o-
dy tych czasów jeszcze pozostały tu i ów- nauki humanistycznej jest bardziej długo~ dla inteligencji, nie zniżaJ·ąc poziomu. A , 

f 
sci' człowieka, J·ego praw i j'ego ,,god~ 

dzie, bo · pozostał jeszcze i żyje ten typ alowe, wymagające S2leregu prac przygo. że to jest możliwe, świadczy o tym lite-
głupawego inteligenta, mięczakowatego i towawczych, monor:;·· i.fii, publikacyj źró- ratura naszych klasyków. sci". 
pyszałkowatego, c'.Jraźliwego i przewraźlL dłowych. Natomiast sprawa teatru, filmu, Oto niektóre zadania ofensywy na od
w:onego na każde słowo krytyki; zasłucha.- powieści, poezji, - jako elementów nowej cinku kulturalnym, w której przodować 
nego w swoich własnych argumentach i kultury mas mogła już wejść w okres re- winna „Kuźnica". 

Żadna propaganda nie mogła z pewllQlll 

scią okazać się bardziej przyjemna dla hi„ 
ukr:ywającego swą - pożal się Boże - alizacji. Taka ofensywa jest jednak możliwa je_ 
niezależność w skorupie ślimaka. Tu i ów- Na podstawie sprawozdań Centrali Bi- dynie wtedy, jeśli na odcinku kulturalnym tlerowc6w w okresie, gdy najsilniej zwal• 
dzie taki światopępek prawem mimikry blioti:ik Ruchomych przy „Czytelniku", ma- nastąpi planowa .gospodarka. czali oni komunizm, .w chwili, gdy wra1: 
stał się ostatn'.o cz~rwony. Bo jak słusz. teriału statystycznego 350 bibliotek rucho- ::~ ze swoimi wsp61niikami z Vichy przyporni~ 
nie powiedział Jarosław Iwaszkiewicz i mych, w nastrojach mas nastąpił zdrowy Zamiast krytyki napisałem kilka uwag 
„wieżę z kości słoniowej można pomalo- zwrot. Po okresie zainteresowań powieścią dla poparcia tez, głoszonych ostatnio na 
wać na czerwono". Tylk:o, że pozostaje · h~toryczną, obecnie na wsi i w fabrykach łamach „Kuźnicy". 
wieża z kości słoniowej. Wolę jej natura!- poszukują powieści współczesnej. Re- Obrachunki na węzłowej stacji mają się 
ny. biały kolor. portaż Antoniego Olchy „Nowa Naprawa" ku końcowi. Wchodzimy w długi okres 

nałi tak często hasło „Mein Kampf" : „'WY,~ 

kreślić r.ok 89 z historii". 

~cigodny ojciec Pani.ci, k-t6ry głosił ka~ 

zania w Notre-Dame każdego postu, pod· Nas wychowano w twardej szkole kry_ cieszy się wielką poczytnością. Jest to stabilizacji politycznej i gospodarczej w 
tyki i samokrytyki. To nasza naukowa zdrowy odruch mas, świadomych wielkości kraju i ta atmosfera umożliwia dlugofa
marksistowska spowiedź. W naszej walce naszych czasów, mas, które chcą czytać o lowe planowanie kulturalne } oświatowe. czas trwania okupacji, nie znalazł przy 
o zwycięstwo nie mamy czasu na pochwa- sobie, o swoim wysiłku i bohaterstwie. L i- Na węzłowej . stacji drogi rozchodzą się. · _tym słowa potępienia dla hitlerowskiego 
ły - czasem przesadnie krytykujemy po- teratura staje się wtedv zwierciadłem, je- O tym należy pamiętać. 'Kierunki są od-
pełwone już błę-Oy. albo prewencyjnie U- śli tak wolno powiedzieć, duszy mas. WieL wrotne i odległość będzie wzrastać. 
przedzamy błedv. które mogą. ll9m grozić'. kie epoki zawsze sorzyjałv powstaniu po- Może i lepiej . 
I nikt z l11d?.i tej .. f:~1,f)ł""· oh 1<•-'rej w wieści wsoółcresnej. Cerw<>ntPl'l i R"l7ak. 
rozdźwięku między i;łowem a czynem Prus i , Tołstoj, Orzeszkowa i Galsworthy Jerzy JJorejsza 

1) Rozprawa Rogera Garaudy· „Komunmn 
i mo/alność" ukaże się nakładem Sp. Wyd. 
„Książka·~. • . · , .. 
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barbarzyństwa i dla jego wspólników we 

Francji. Natomiast wielokrotnie powtarzał 

wezwania na rzecz karty pracy oraz na· 

mawiał do posłuszeństwa wobec władz: 

„Jeśli ład narodowy ma wzrastać i wydać 
owoce - mówił o. Panici w okresie Wielkie
go Postu 1942 roku - to musi zakoczenić się 
głęboko w naszych sercach i w naszych my. 
śl~h. Najbardziej trzeźwa, najbardzie] ener
giczna władza może nam jedynie przedłożyć 
plan jakiegoś porządku; nie może go jednak 
reailzować bez naszego udziału i nie może go 
'Jtzeczywistnić, je81i nikt nie będzie wyplH:niał 
przepisów luib też jeśli każdy ~kona tylk0 
to, co wystarczy, aby uniknąć sankcji... Jeste
śmy obowiązani Żgodnie z sumieniem, powie
dział św. Paweł, słuchać władzy, prawoWltej.„ 
Po§więćmy realne wysiłki dziełu współpracy, 
której od na.;; żądają". 

Wielki mówca jezuicki nie uznawał w 
okresie całej okupacji innego „porządku", 

prócz „porządku" wroga i jego kamratów; 

nie znał innego wr~ga prócz najdzielniej. 

szych i , nEtjbardziej aktywnyoh patriot6w. 

Zapewne, moraliści ch_rześcijańscy czy 

niechrześcijańscy rzadko zapominają do 

teg.? stopnia o swojej „godności"; sprawa 
jednak staje się poważna wówczas, gdy 

owo haniebne zapomnienie, wzbudzające 

protest .każdego człowieka. może wywołać 

jako teoret:yczne usprawiedliwienie zasadńi
czy l;>łąd: bardzo ograniczoną koncepcję na 
temat materiplizmu w ogóle, zaś radyka1nie 

zmu i do czynienia wyrzutów materiali· 

storn, ·iż używają oni ,,środków, które po

niżają ludz:kiego ducha". To ideologicme 

poślizgnięcie się · zaprowadziło go wprost 

na pozycję katolickiego spirytuali~mu, 

do czego Blum dotarł zresztą w. sposób zu· 

pełnie naturalny, ~arówno w dżledzinie 

pólirt:ycznej jak i praktycznej, wy.rzekając 
się „walki klas". 

Są tq te same koncepcje, które kazały 
Mauriacowi pisać o: . 

wię-Lieniu materialistyc:z.ny:m, gdzie niek!tó
re umysły z takim trudem walczą dziś prze. 
'ciwko podporządkowaniu · myśli, przeciwko 
tępocie, nienarwiści i beznadziejności (Figaro, 
23 kwietnia 45). 

W tych wszystkich zdaniach odnajduje

my echo licznych złorzeczeń papieży prze· 

ciwko komunizmowi. W r. r846 Pius IX 

WY1Powiedział słowa ur~czystego potępie· 
nia, potwierdzonego pófoiej w ·„Syllabus" 

przeciwko 

tej niegodnej doktrynie, która zwie się ko· 
munizmem, callrowicie przeciwnej naturalne· 
mu prawu; podobna doktryna, raz dopuszicro
na, stałaby się przy-czyną całkowitej ruiny 
wszystkich praw, instytucji, własności oraz 
samego społeczeństwa ludzkiego. 

(Encyklika „Qui Pluribus". 9.9. 1846) 

Leon XIII w swojej enicyklice „Quod 
fałszywą koncepcję na temat materializmu " kr "'ił k · Apostolici muneris , o e:si omumzm 
dialekfycznego w szczególności. jako 

Są to te „błędy''. które doprowadziły 
śmiertelną zarazę, która atakuje sam r<lzeń 

Leona Bluma do odepchnięcia materiali · społeczności Iudzlkiej po to, by ją 'z.niS7JCZYć. 

KONSTANTY GRZYB OWSKI 

Pius -XI podejmuje w swojej encyklice 

„Quadt"agesimo An.no", w rolml 1931, naj

bardziej ograniczone kalumnie anitykomu

nistyczne antysowieckie, wymyślone 

przez faszyzm i przez Hitlera: 

Pew.na część socjalizmu przekszitałciła się 
w komunizm. Tam, gdzie komunizm ośiągnął 
władzę, okazał się dziki i nieludzki w takiitn 
stopniu, iż zaledwie można w to uwierzyć; 
graniezy to już niemal z czymś nieprawdo
podobn~. jak o tym świadczą niesłychane 
ma~y i ruiny, które lro.rnunizm nagroma. 
dzil w niemtierronych . kraijach Europy 
wschodniej i Azji... Nie sądzimy, by było rze
czą kooiecziną przestrzegać wiernych i do· 
brych synów Kościoła o bezbożn&j i niespra
wiedliwe.i naturze komunWffiu. 

Wreszcie r9 marca 1937 roku Pius XI 

poświ~ł zmartwychwstałemu widmu 
„czfowieka z nożem w zębach" specjalną 

encykliikę ·„Dh.~ini Redemptoris'', · „o ko· 

muniźmie bezbożnym". WY.lclinając tę 

„plagę szatańską", papież pisał: 

' Komunizm okrada człowieka z jego wolno-
ści - duchowej podstawy, jego moralnego 
postępowania; odbiera ooobowości ludzkiej to 
wszystko, co stanowi o jej godności, to 
wszystko, co się sprzeciwia w imię moralno. 
ści najazdowi ślepych instynktów. Jednostce 
wobec kolektywu nie przyznaje się żadnego 
z praiw, które są naturalnymi prawami ludz
kiej osobowości; osobowość w systemie ko
munistycznym jest tylkó kółkiem w maszy
nie„. gdy w sercaJCh ludzkich zaciera się na
wet sarn.a idea Boga, wówczas ich \\'YZW<>lone 
namiętności pcha.ją ich ku najdzikszemu bar
barzyństwu„. Nawet w dziedzinie ekonomti 
nie można się obyć bez moralności, bez mo
ralnego uczucia odpowiedzialności, dla które
go nie ma miejsca w systemie ta:k materiali
stycznym, jak komunizm. Aby je utrzymać, 

kloniecmy jest; terror - taki, jak go widzimy 
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ter~ właśnie w Rosji, gdzie dawni towany
sze kons.p'll'acji i walki wyni.s.z.cz.ają się wza
jemnie; terror, który, jeśli b~e trwał, nie 
po1lraifi okiełznać moralnego zepsucia, JUli na
wet przes:zlkodzić dezorganizacji struktury 
l>połecz.nej. 

Oto jest prototyp wszystiki.1ch prosta· 

ckich kampanii antyikomunistycznych 

antysowieckich. 

Wobec kłamstw i kalumnii jednych, 
wobec błęd6w, i niewiedzy innych, wydaje 

się rzeczą konieczną, by określić dziś mo
ralność marksistowską. 

.I) Materializm· dialektyczny pozwala 
~ nam przeprowadzić kryrt:ykę różnych 

system6w moralności: 

a) wyikazując w ich teoretycznych 
zasadach ukrytą metafizykę, 

b) tłumacząc ich praktyczne przepi
sy przy pomocy socjologii i hi
storii. 

2) Materializm dialektyczny pozwala 

nam na skonstruowanie naszych za· 
sad postępowania: 

a) jako materialistów, opierając je 

nie na ol;>jawieniu lUJb metafizyce, 
lecz na wiedzy, 

b) jako dialektyków, nadając naszej 
świadomości i wytkniętemu przez 
nas zadaniu 'kh pełny sens i s~u
teczność. 

(q. c. n.) 

Ro1er Garaudy 

Jeszcze o pro~lemQch uniwersyteckich 
I. 

( 

S AMORZĄD nauki uważa się za ośrodek 
do osiągnięcia wolności nauki. Słusz· 

· 'nic. Ale wolność nauki nie fest celem. 
}05t tylko środkiem do celu: postępu nau· 
lol. Wolność nauki ma zapeW111iać swobod
ną , wymianę w.szelkich paglądów nautko
\Vych, swobodny dopływ sił naukowych, 
swobodę badań naukowych dla kl;lżdego 
pracownJka naukowego i równą dla każde· 
go możność wpływu na całokształt nauki. 

Jeśli więc mimo istnienia samorządu nau. 
ki I wolności nauki postęp nauki wydaje 
Silę wątpl!wy - mm! byt coś niewłaściwego 
w konstrukcji środków, prowadzących do 
tego celu. Albo wolność nauki nie fest 
pełna, albo samorząd nauiki fest tle skon
i:-truowany. albo jego funkcjonowanie fest 
wadliwe. -

Wydaje ml się, że w Polsce odgrywają 
11ewną 'rolę te wszystkie trzy przyczyny. 

Nie ma pełnej wolności nauki. Wolność 
nauki polega na zupełnym równoupraw· 
nienliu wszelkich poglądów naukowych o 
Ile są rzeczywiście naukowe, ora.z na zu
pełnym róW-nouprawnlenlu wszystkich pra· 
cownlków nauki o ile są rzeczywiście pra
cownikami naukil. Tymczasem w Polsce do 
dziś dnia Istni efą poglądy naukowe „pier
'Wszej klasy" i poglądy naukowe „tolerowa. 
ne'', naukowcy „pierwszej klasy" d naukow. 
cy „tolerowani". Z pewnością - żaden po
gląd naukowy nie ma już zamkniętych zu
pełnie możliwości, ale około niektórych 
(ll!P. marksizmu) roztacza się dotąd aura 
dyskretnej niechęci, konkretnego braku po. 
mocy ze strony czynników faktycznie · dużo 
mających do powiedzenia. To1 jest kwestia 
aitmosfery - tego nie można zmienić usta- ' 
wą - ale. to jest hamulcem. , 

Z pewnością - formalnie wszyscy nau
kowcy, od chwili habilitacji ~ą równoupra
wnionymi członkami korpoi-acji un:wersy· 
łecklej. Ale jeśLi - choć nic wszędz'e i nic 
r.awsze - odróżnia się „starych profcso
' f>w", którym przysługuje decydujące pra
w o prezenty na stanowiska w sarnonądzic . 
nauki, a odmiennę stanowisko Innych u· 
waża się za „niekoleżeńskie" : „przeciwne 
rł<1brvm obyczajom" - to istnieją naukow- · 
c•• ,,pierwszej klasy" i naukowcy „drugtej 
klasy". I to jest znowu nic kwestia usłBJWY> 

tylko kwestia obyczajów. Obyczaje nieraz 
trudniej zmien:ć niż ustawę, chęci zmiany 
obyczajów spotykają się n.:Craz z o~trzej
"Zym sprzeciwem, niż chęci zmiany ustawy. 
A. zmiana ustawy bez zrniany obyczajów 
niewiele zdziała. 

Nic ma również samorządu nauki. Mamy 
Jedynie samorzad poszcze~ólnych wyższych 
ucżelnl. w którym prawo współrządzenia 
ma tylko część pracowników naukowych. 
Samorząd nauki wymaga centralnego org3-
nu, który by obejmował całość zagadnień 
- tego nie ma. Samorząd nauki wymaga, 
by wszyscy pracownicy nauki mieli w nim 
współudział - oczywiście nie po równi!, 
;ile zależnie od rol!, Jaką w nauce zajmu
ją, od hierarchii 'SIWej na szczeblach pracy 
naukowej. Nie w:ldzę różn1l'C:Y w hierarcMl, 
od habilitacji począrwszy - a widzę różni
cę we wpływie na sAmorząd nauki. Widzę 
w młodszych pracownikach naukowych, 
adiunktaoli, asy„tentach także prac_owni
ków nauki - a nie widzę Ż'ldne~o ich u
działu w samorządzie nauló. Widzę wśród 
studentów wielu„ którzy się świadomie 
przygotowują do tego, . by byli pracowni
kami! nauki, uważam za obowiązek szkoły 
akademlokiet, by każdego przygotowała do 
umiejętności samodzielnego myślenia nau· 
kowego - a · ~ie widzę, by oni mie·li prawo 
!łłosu "fi sprawach samorządu nauki. 

Nawet zaś ten samorząd, który istnieje w 
•u;taW1!e, 1.naczej wygląda · w praktvcc. Mówi 
się, że ~yższe uczelnie mają tylko samo
rząd, n•e mają autonomii. Tak jest formal
nie. Faktycznie ustawę obrosły stare. nieraz 
odwieczne zwyczaje i obyczaje, które w re· 
zultacie dafą faktyczne zmiany ustawy. 
Je11<t dobrze, jeśli ·zwyczaje uzupełniają u
~tawe 1 wia·żą ją z postępem życia. Jest 
dobrze, Jeśli się szanuje tradycje. Ale nie 
jest dobrze, jeśll się szanuje tradycję j a
k o t a k ą niezależnie od tego~ czy Is.i· 
nieje Jeszcze sens jej utrzymania. I jest nie
dobrze, Jeśli trndytja wykrzywia zasadni
cze Mn;e ustawy, hamuje postęp nauki. 
Przykłady: 9rzeplsy ustawy o szkołach aka· 
demie kich nakładają na te szkoły· obowią
zek przeprowadzenia habilitacji!, obowią· 

-;;ek wzięcia · na siebie odnowiedzialności 
za wynik także negatywny. Tymczasem cza· 
~l'lmt tego ~ię nie robi!. Jeśli fest kandydat. 
i>:rzeciw któremu niema zastrzeżeń ~erso-

nalnych, ani zastrzc.ień naukowych, a 
który byłby ,,niemiłym'', to się jego poda
nia nie załatwia - a kandydat po roku 
czy dwóch czekania na przeczytan:e pracy 
zrozum~e - I zrezygnuje. To nie jest oby
czaj, który by się przyczyniał do postępu 
nauki. 

Przykłady: są ludzie. którzy nie mają ty
tułów naukowych, a których wkład w nau
kę jest wielki. Nie ma przeszkód w ustawie 
by ich dopuśc'ć do pracy na wy.isr.ych u· 
czelniach. Mieczysław Nledziiałkowski 
wn1ósł do polskie} myśl! ustrojowej więc~j 
niż wielu habilitowanych docentów: fego 
rraca o „Teorii I praktyce s0cJalilzmu" jest 
więcej warta od wielu prac habilitacyjnych. 
A.le kiedy Władysław Leopold Jaworski 
chciał wyiystkać jego wiedzę i doświadcze
nie - mógł to uczynił tylko w Krako1w
skim Towarzystwie Ekonom~cznym. a nie 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Bo Nie· 
działkowskl nie przeszedł· przez obrzęd. 
którego ustawa nie uważa za konieczny. ille 
,który obycuij uważa za ~lezbędny. Niceo 
się od tego czasu zmieniło, ale jeszcze za 
mało. 

II. 

Nie wuystko można_ zmienić ustawą. 
Wiele trzeba zmienił w obyczajach, a .to 
WY1)1aga więcej odwagi · cywLlnef i więcr.f 
codziennej wytrzymałości, nieraz może 

gruboskórnej niewrążliwoścL niż zmiana 
ustawy. Ale drogę do zmiany może za<krc· 
slit tylko zmiana ustawy. Powinna ona: 

1) stworzyć_ centralną instytucję, kierują
cą nauką polską. ·Ta instytucja powinna 
obejmować nie tylko_ ludzi nauki, ale i lu· 
dz! życia społecznego. Powinna być cen
tralną komórką „zamówienla społecznego'' 
pod ędresem nauki. Powinna obok czynni
ka . pochodzącego z nominacji zawierać 
czynnik pochodzący z wyboru przedst~wl· 
ciel1i poszczególnych gaff;zl nauki. Nic \)O" 

. winna być zbyt liczna. 

l) Zreformować sposób dobierania pra· 
cownilfów naukowych. Cc~tralna instytu
cja kierująca · powinna być - ronajmnleJ 
- instancją odwoławczą, Jeśli wynik hab!· 
litacjl wy.padnie ujemnie, powinna być in· 
stytucją przeprowadżającą habilitar.ję, jeśli 

wyższa uczelnia w określonym term~nle 
habilitacti nie uk<:>ńczy. 

Ten punkt - pozbawienie szkół vry!· 
szych monopolu habilitowania - sięga 
może najgłębiej w tradycyjny ustrój. Uzu
pełn!(lnfte się w drodze kooptacJI (bo na t~ 
wychodzi monopol habilitacji, któref sku
teczność fest ograniczona do jednej '!'YŻ· 
szef uczelni) uchodzi za podstawę samo
rządu. Mówi się, że ten samorząd - to 
przeciwsta,wlenle biuro.kracjil, a więc pod
stawa demokracji. Ale samorząd korpora· 
cji zamkniętej, decydującej same} suweren. 
nie, kogo zechce dopuścić. do swego grona, 
taki SaTnOTZąd tylko przypadkiem może 
dawać rezultaty demokratyczne; to nie de
mokracja tylko stanowość pewnego rodta· 
ju. Na pochwałę polskich szkół wyż5zy,;h 
zapisać trzeba, że system ten nic dawał re
zultatów tak złych. taklcby mógł wydl\t, 
ale to nie fest argument wystarczający dla 
fego utrzymania. Nie jest ta)de argumen
tem wystarczającym „fachowość'' grona o· ' 
ceniającego pracę - jest rzeczą znana. że, 
zwłaszcza na uniwersytetach mniejszych. z 
trzech referentów pracy często tylko jeden 
miał coś o niej do powiedzenia. N'e zcrwa
ple z prawem szkół wyższych do habiilit9-
wania, ale zerwanie z ich monopolem w 
tym zakresie wydaje się rzeczą niezbędną. , 

3) Zreformować · skład osób współrządzą· ,, 
cych w samorządzie wyższych uczcln:. •Ró· 
wnouprawnlć docent

1

ów I profesorów. Do
puśaić do decydującegO' Współudziału de
legatów starszych (np. po dwóch latach) 
pomocn~'Czych sił naukowych. Dopuścić z 
głosem doradczym przedstawicieli mło· 
dzieży. 

4) Jeśli już koni ecznośdą jest częściowe 
zawieszenie - samorządu' ukół wyższych -
ograniczyć t0 do jak najkrótszego okresu 
czasu: 

Nie powinna nałomlast ustawa moim 
zdaniem: 

'1) wprowadzać - choćby przejściowo -
usuwalnoścl profesorów. Nie tylko dlatego, 
że pracowników naukowych nic mamy. 
Także dlatego, że choćby usuwalność była 
traktowana w praktyce jako coś ,najzupeł
niej wyjątkowego, wprowedzenle jej musi 
wywołać zmnłejszenie się doplywu kan
dydatów do zawodów naukowych. Ten u
jemny wpły;w psychologiczny unicestwiłby 
wszystkie faktyczne korzyści. Z pewnością 
- jest wielu l!łof esiorów, Którzy oddawna 
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przestali p.raco•wać naukowo. Z pewnością 
- są profesorowie, którzy wolność nauki 
uważają za osłonę niezawsze mądrej pro
pagandy pol>ltycznej. Ale lepiej w takich 
przypadkach stworzyć przejśdowo po· 
dwójną katedrę tego samego przedmiotu, 
dobrze ją obsadzić, na nią przelać prawo 
egzaminowania (a w praktyce - wiemy
studencl chodzą na wykłady tego, który 
egzaminuje). 

Ustawa przewiduje podporządkowanie 
dyrektora administracyjnego władzy orga
nów samorządowych. Stworzenie organu, 
który prowadzii całą administrację uczelni 
wyższej I jest za nią odpowiedzialny wy
daje się celowe (i dziś istnieje faktycznie 
taka osoba - sekretarz wyższej uczeln1, 
ale jest nieodpowiedzialna). Nle można je
dnak tak interpretować ustawy, by w prak
tyce powstał dualizm kierownictwa i w 
praktyce dyrektor administracyjny był nie
zależny od rektora. 

III. 

Charakter nauki polskiej w przyszłości 
zależy od selekcpi przyszłych naukowców. 
TW'lerdzenie, że ich dotychczasowa selek
cja była socjalnie jednostronna, jest w du
żej' mierze słuszne, choć często ujmowane 
przesadnie. W najliczniejszych klasach spo
łecznych - chłopskiej i robo~niczej - mar
nowało się wiele talentów, które przy skie
rowanliu na drogę naukową okazały się 
cennymi. Ten wzgląd wydaje mnie się de
cydującym. Obok zmiany struktury pol
skiej inteligencji - względu ·społecznego -
dopływ świeżej krwi do nauki polskiej -
wzgląd niemal b!ologilczny. 

Ale tu nie pomogą decydująco żadne u
stawy. Syn chłopski i syn robotn;czy pój
dzie na wyższą uczelnię, pójdzie później 
na zawód naukowca, jeśli go będzie 113 to 
stać I jeśli mu się to opłaci. Będzie go na 
to stać, jeśli dochodowość produkcji rolnej 
będzie wystarczającą - odnośnie do chło
pa zamo~niejszego, jeśli państwo zapewni 
mu możność egzystencji w czasie stu<liów 
- co do synów niezamo.i.nych chłopów I 
robotn1Ików. Jak długo jednak miesięczna 
studencka karla tramwajowa będzie odpo
wiadała 1/3 stypendium - tak długo po
moc państwa fest fikcją. 

Nie można jednak czekać, aż pm\stwo 
bę_dzle w stanie zapewnić potrzebującym 
odpowiednią ilość stypendiów-. Musi się 
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znaleźć wyjśCl!e. Czy n ie byłoby nim wpro- ko „pr<>wilzoryczne ła·tanic" starego gma
wadzenie opła·t studenckich'? Nie jest rze- chu, który nie odpowiada nowoczesnym 
czą moralną i nie jest rzeczą demokratycz- potrzebom. Dlaczego np. ekonomia znala
ną, by wszyscy byli od nich zwolnieni. Po- zła się na wydzi.ałach prawnych, a socj()lo
winien je płacić ten kogo na to stać i ten, g:ia na wydziałach humanistycznych? Chy
kto z nauki nile korzysta. Gdyby np. żądać ba tylko dlatego, że Durkheim był filozo
od każdego wpisującego się na wyższe fem. Francuzi zaszeregowali jego naukę do 
studia przedłożenia wymiaru podatku do- Wydziału, z którego wyszedł, a ilml, nie 
chodowego rodziców (a czasem i własne- wiele myśląc, naśladowali ten system. Dla
go) i nakładać opłaty na osoby, których czego psychologia znalazła się na wydzla
dochód przekracza pewne minimwn, gdy· łach filoz,offoznych, tak jakbyśmy Ją rozu
by nakładac opłaty na studentów, którzy mieli podobnie jak w przedhistorycznej 
nie zdali egza,piinu 1i chcą się ponownie ep'Oce Victora Cousiln. Nowe przegrupowa
z.apisać - a te fundusze prze:maczyć na nie nauk i działów nauk wydaje się' rzeczą 
stypendia, byłoby to nie rozwiązaniem piilną. To co robi - i pożytecznie robi Ra
zagadnienia napewno, ale zbliżeniem się da Szkół Wyższych, to są nowe programy 
do pewnego rozwiązania. Gdyby nałożyć nauczania w obrębie -istniejącego ugrupo
na każdą gminę wiejską i na każdy zwią- wan1la nauk i to p.ie wystarczy. Byłoby do
zek zawodowy poiwyżej pewnej liczby brze sięgnąć w tej mierze do nowych prób 
członków obowiązek ufundowania jedne- francuskich, choćby do koncepcji Lucjana 
go stypendium dla syna chłopskiego z da- Febvre, który widzi w przys.zł-oścl sześć 

·nej gminy lub syna robotni~a z daneg<> wielkich „centrów studiów' .. Centrum stu-
zw.iązku - byłoby to dalszym krokiem. diów matematycznych Centrum studiów fi
Gdyby par~ie polityczne czyniły swymi zycznych I chemicznych. Centrum studiów 
funkcj-0nariuszami w miastach unlwersy- ,,planetarnych" (geofizyka, geologia, astro· 
teckich zdolnych synów chłopskich i ro- fizykastrichemla, astronomia). Centrum 
botniczych - byłoby to także środkiem. studiów biologicznych i biogeograficznych. 

Nie można - jeśli się chce rzeczywlśc; e Centrum studiów antropologicznych (tu 
zdemokratyzować skład społeczny inteli- z,najdzie się i medycyna). Centrum stu>rl'lów 
gencji polskiej, likwidować ,,roku wstęp- humanistycznych, socjCJlnych, kulturowych 
nego", należy go raczej rozbudować. Mam (to ostatnie w trzech sekcjach - „outillage 
z tym typem studentów pewne dośw!ad- humain" (a więc psychologia, lingwistyka, 
czenia w Wyższej Szkole Nauk 5połecz- technologia cywildzacji); społec~eństwo 
nych TUR. Najlep~.zy dotąd egzamin „- to ludzkie (geografia człow:oka, morfologia, 
był młody górnik z Brzeszcz o ukoI'l.czonef demogrc1fia), struktura i instytucje poli
szkole powszechnej. N'e miał pojęda o ter- tyczne, gospodarcze, socjalne; cywilizacja. 
min:oiogi:i naukowej, ale rozumi'ał każde Zagadn;enie nowego ugrupowania nauk 
zagadnienie. Terminologii naukiowcj nau- _ takiego by każde z nich stanowiło ca
czy się w ciągu studiów, świeżość umysłu łość, dawało pogląd na pewną całość jest 
mu zo!tanie. ' równie pilnym jak zmiana struktury orga

IV. 

Nowa ustawa o organ.zacjli nauki i szkół 
wyższych to jeszcze nie wszystko. To <lo
piero nowy schemat organizacyjny. Zaga
dnienie zaś - zdaje mnie się - sięga głę
biej. Zagadnieniem istotnym Jest: czy ten 
klasyczny p .)dział „nauk" 1i odpow: adający 

mu podział na „szkoły" l ,,wydziały", w 
swej obecnej :pmtaci recepcja z Francji 
Napoleona I, jest dz.iś celowy. Od tych 
stu kilkudziesięciu lat. pow~tało wiele ,13-

wych dyscyplin naukowych, ujawn-ło się 
wiele zw!ązków między <lyscyplinami nau
kowymi, których dawmcj nie widziano. Na 
rastającym w tej długiej epoce potrzebom 
:_aradzano czymś, co możnaby określić ja-

nizacyjnej szkół wyższych I zmiana progra
mów nauczania .. Jest zaś o wiele trudniej
!ze. Powinno stać się jednym z pierwszych 
z.agadniień, które staną przed przyszłą Radą 
Nauki i Szkół Wyższych. 

V. 

Na odcinku nauki polskie} nie jest do
brze. Ale należy przy wszystkl<;h zmianach 
na tym odcinku pamiętać o dwóch rze
<:zach.. Pierwsza : nauka jest rzeczą nie
zmiernie delikatną, uczeni są ludźmi nie
zmiernie - jeśli tak można powiedzieć -
płochliw~i. Każda n · ezręczność może zni• 
szczyć warsztat pracy naukowej, może 

zniechęcić do pracy człowieka. Należy być 
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ostrym w wykazywaniu błędów, ostrożnym 
w metodach naprawy. Można wprawdz•Ie 
zburzyć, a potem budować od nowa - · ale 
na to nas nie stać, choćby ktoś uważał to 
za wyjście szybciej prowadzące do celu. A 
jeśli się nie chce burzyć - trzeba uważać, 
by nie zburzyć wbrew własnej woli. Rów
nocześnie zaś - trzeba uważać, by kry
tyką te.go, co należy krytykować nie pod· 
kopać autorytetu nauki w społeczeństwie. 
Jeśli każdy dzienn1ikarz będzie uważał za 
swój obowiązek, jeśli każdy ag.itator 
na wiecu będzie uważał za swe świę. 
te prawo krzyczeć o „foszyźmie" na 
uniwersytetach polskich - to taka me
toda w)llld o demokratyzację szkół wyż· 
szych n ie przyczyn! s·ię do ich rzeczywistej 
demokratyzacji. Więcej dla nliej uczynią cl, 
którzy dorobek pracy tej nauki będą po· 
pularyzować. Jak dotąd - znam tylko trzy 
pisma, które to czynią. „Dziennik Zacho
dni" spełnił ten swój obowiązek wobec 
uniwersytetu warszawskiego. „Naprzócl" I 
„Trybuna Robotnicza", speln1lają go wobec 
wyższych uczelni Krakowa. 

Czas by zaczęła to czynić prasa pomor· 
ska, ' poznańska, warszawska. Demokraty
zacja nauki polega nie tylko na tym, że u
czony wchodzi w społeczeństwo. Polega 
także na \ym, że społeczeństwo Interesuje 
się uczonym. Tymczasem przeciętny dzien
nikarz polski zna z pewnością nazwiska I 
biograf1ie gwiazd kinowych, mistrzów spor
tu - ale, który z nk.h wje, do jakiego u
czonego się zwrócić, nim się nap J.sze nie
m~dry komentarz do nieipądrze przekręco· 
nej depeszy zagranicznej. I który z nich 
myśli, by przyjść z wywiadem do zakładu 
naukowego I spełnić w ten sposób swój o
bowiązek wobec nauki polskiej - :nfor
mować jak pracuje i w jakich w«runkacb 
pracuje. 

VI. 

Nauka nie znosi długich okresów pro
wizorium. Reforma jest potrzebna, ale 
szybka reforma. Nieldórzy ·rozumieli jej po
trzebę już przed wojną, mówi s ' ę o niej już 
od dwóch lat. Trzeba działać prędlw. Trze· 
ba prędko stworzyć nowe ramy, tak by 
wiadomem było w jak>ich rumach nauka 
ma się rozwijać, by uczony wiedział, na Ja
kich podstawach pracuje. Czasem szybka 
reforma fest cennlejłza niż idealnie dosko" 
nała reforma. 

Konstanty Grzybowski 

JAN KOTT 

GO R·z KIE O B1 .R.·Ac HU N Kl 
żeby jednak wszystko zupełnie tak 

się działo, jak to opisałem, tego roz
sądny człowiek na pewno utrzymywać 
nie . może, ale warto mieć odwagę wy
powiadania tych twierdzeń, gdyż jest 
to piękna odwaga. 

(Platon) 

FILOZOF I MONARCHA 

TO BYLA pięlma odwaga i piękne ma-
rzenia. Dokonać wyboru stu naj- · 
lepszych książek pośród klasyków 
piśmiennictwa światowego, dokonać 

wyboru w sposób mądry. trafny i od
ważny, aby założyć fundamenty pod no
wy typ kultury lud,owej: harmonijny. opty
mistyczny, twórczy; dokonać świadomie wy
bor~ wzorów kulturalnych: mistrzów. gene
alogii, stylu. Zaopatrzyć te książki w przed
mowy, napisane przez ideologów nowych 
ruchów ludowych. w przedmowy, które by 
pokazały zmienność ideałów historycznych, 
gorycz klęsk i wielkość zwycięstw postępu, 
które by wydobyły na jaw żywą współczes
ność klasyków i ich tężyznę intelektualną, 
wszystko, co zawierają z dojrzałej wiedzy o 
życiu społecznym, wszystko, co może nadal 
rewolucjonizować myśl ludzką. Wydać te sto 
wybranych książek w wielkich nakładach, 
idących w setki tysięcy egzemplarzy, za
miast drukować tysiące książek miernych 
lub lichych w nakładach parotysięcznych. 
Rozprowadzić ich nakład po całym kraju 
przy pomocy wszystkich środków aparatu 
państwowego, zainicjować nad nimi publicz
ne dyskusje i zmusić do ich czytania przy 
pomocy presji społecznej. Tak parę wieków 
temu Lorenzo II Magnifico zmuszał swoich 
kucharzy do czytania „Logiki" Arystotelesa; 
twierdz.ił, że inaczej nie smakują mu ich po
trawy. 

To było piękne marzenie, aby w kraju 
zwycięskiej rewolucji społecznej, w kraju, 
który przeszedł przez faszyzm i wojnę. w 
kraju, w którym nie było bibliotek, czytelni 
i książek ludność otrzymała na kartki, po 
sztywnej cenie razem z pierwszą parą bu
tów i puszkami smalcu amerykańskiego 
dz.ieła Szekspira lub Balzaka, 

To było piękne marzenie. marzenie filozo
fa, który zamiast historycznego społeczeń
stwa widział przed sobą abstrakcyjną próż 
nię społeczną, który sześć lat przesiedział sa
motnie w jaskini nad lekturą powiastek mo
ralnych Diderota i Woltera. Filozof łudził 
się, źe udostępnienie masom ludowym doj
rzałych wzorów kultury może nastąpić w 
drodze wbitraJnego dyktatu oświeconego 
monarchy absolutnego. . • 

Monarcha nie był ani absolutny. ani 
oświecony. Marzenia fillozofa nie liczyły się 
z oporem materialnej rzeczywistości, z kon
kretną, złożoną i antagonistyczną sytuacją 
kulturalną klasowego społeczeństwa. Nowy 
styl kultury wyrosnąć mógł jedynie z no
wych form życia społecznego. które przynio
sła emancypacja mas ludowych. Ale zwy
C'ięstwo ludu nie jest jeszcze końcem walk 
klasowych. · 

tury z jego naczelnym postulatem zniesienia 
„nożyc kulturalnych'' pomiędzy miastem a 
wsią, pomiędzy arystokratyczną kulturą in
teligencji a kulturą innych warstw społecz
nych. Nie! Było to jedynie stworzenie na
rzędzi dla przyszłej polityki kulturalnej albo 
innymi słowy dla planowania w kulturze. 
I tylko bardzo naiwni politycy łudzić się 
mogli, że państwowa gospodarka sama przez 
się doprowadzi do ułożeńia sensownego pla
nu wydawniczego, że w państwowych dru
karniach i spółdzielczych wydawnictwach 
drukować się będą jedynie wzorowe pod
ręczniki historii i arcydzieła postępowej lite
ratury. 

Monarcha przestał być bezsilny. ale pozo
stał nieoświecony. Po blisko trzech latach 
dzialalności ani Ministerstwo Kultury i Sztu
ki ani partie polityczne, ani związki arty
styczne. ani instytucje oświatowe nie mają 
planu ofensywy kulturalnej, planu zmiany 
struktury życia kulturalnego w Polsce. życie 
kulturalne rozwija się poprzez instytucje 
społeczne. Otóż jestem głęboko przekonany, 
że jeżeli w ciągu roku lub dwóch nie zdobę:
dziemy się na planowe i systematyczne prze
kształcenie istniejących instytuCii wymiany 
kulturowej i na stworzenie nowych, kapitał 
społeczny i państwowy gospodarujący dob
rami kultury będzie musiał, chcąc czy nie 
chcąc; postępować identycznie jak kapitali
sta prywatny. Narzędzie. które zdobyliśmy 
obróci się przeciwko nam samym. 

Nie chcę być ani sprawiedliwy, ani bez
stronny. Przeciwnie: chcę być niesprawiedli
wy. Chcę w tych z koniecznośCi fragmenta
rycznych uwagach wskazać na to. co wydaje 
mi się najbardziej groźne; groźne. ponieważ 
-pogłębia i~lację inteligencji. A pamiętajmy, 
ze ghett? mteligenc:kie nie jest jedynie spra
wą zasięgu wynuany kulturowej. Ghetto 
determinuje treść kultury. Inteligenckie 
ghetto tworzy kulturę arystokratyczną nie 
twórczą, n:ie produk~ą. ' 

Monarcha nie był absolutny. Należało mu 
dać przede wszystkim możliwości działania. 
Stąd prymat zagadnień organizacyjnych. a 
nawet ty'lko technicznych w naszej polityce 
kulturalnej. W pewnym okresie szło po pro
stu o stworzenie dostatecznie sprawnej bazy 
materialnej i technicznej, która by unieza
leżniła gospodarkę dobrami kultury od pry
watnego aparatu pośrednictwa, dążącego do 
osiągnięcia maksymalnego zysku. Szło o cał
kowite lub częściowe oddanie prasy i agen
cji informacyjnych, kin. radia i filmu, wy
dawnictw, drukarni i gospodarki par:~erem 
w ręce przedsiębiorstw państwowych. insty
tucyj spol:ecznych, naukowych i oświato
wych, partii politycznych i organizacji mło
dzieży_ Szło dalej o stworzenie aparatu ad
ministracyjnego, który by zajął się op:ieką 
nad zbiorami i zabytkami . rozprowadzaniem 
funduszów państwowych. przeznaczonych na 
cele kultury i w miarę możności kontrolę 
nad ich wykonaniem. Szło wreszcie o z-a
kreślenie dostatecznie szerokich ram organi
zacyjnych dla artystycznych związków za
wodowych, które by umożliwiły im przynaj-
mniej potencjonalnie wpływ na politykę kul- Przykłady: 
turalną. Przeciętna cena książki dochodzi do zł. 

Czy zadania te zostały spełnione? W znacz- :»OO.-. 
nej mierze. tak. Monarcha przes'ał być bez- Wydawcy zapowiadają ogrciniczenie ich 
silny. Czy był to program uludowienia kul- nowego pierwszego npkładu pow~eści do 

;{.000 egzemplarzy. A więc jeszcze do wyso
kośei nakładu przedwojennego. 

Przeciętna liczba sprzedanych w ciągu 
miesiąca egzemplarzy książek Meissnera. czy 
Fiedlera przewyższa tysiąc, wznowień ~
zaca czy Diderota nie dochodzi do stu. Nie 
uważam. aby była szkodliwa czy groźna po
pularność książek Meissnera czy Fiedlera, 
groźny jest natomiast niewątpliwie brak spo
łecznego odbioru dzieł klasyków. 

Słyszę już głosy: człowiek; człowiek! Do
póki nie narodzą się wielcy pisarze ludowi 
i nie zmieni się psychika czytelnika, nie 
zmieni się i Czytelnik przez duże C. gospo
darka papierem. Ministerstwo Kultury, na
kłady książek. Nieprawda! Zdaję sobie spra
wę :z: odrębności praw, rządzących procesami 
gospodarczymi i kulluralnymi, nie chcę po
padać w wulgaryzm ekonomiczny ale wiem, 
'ile nauczyć się może działacz oświatowy, stu
diujący ekonomię. Planowanie jest tylko 
wtedy skuteczne, jeżeli panuje się nad więk
szością procesów, zachodzących w danej 
dziedzinie życia społecznego. Już dotychcza
sowe doświadczenia naszej polityki gospodar
czej pokazały, jak dalece niezorganizowany 
i anarchiczny aparat wymiany i handlu 
może skutecznie paraliżować osiągnięcia pla
nowej produkcji. 

I jeszcze jeden przykład: państwo ludowe 
n!e może działać sprawnie. o ile jego admi
nistracyjny aparat jest wrogi, nieudolny lub 
zdemoralizowany .. Czy z tego wynika że na
leży czekać z przeprowadzeniem ' reform 
społecznych, póki się nie wyszkoli nowych 
kadr administracji? Nie! ' państwo ludowe 
szk?li i wychowuje swoje kadry, przeprowa
dzaJąc reformy. 

Te same prawa obowiązują w dziedzinie 
po'lityki kulturalnej. Zmiana sytuacji kultu
ralnych. zmienia treść kultury. O społecznej, 
klasoweJ treśei. kultury rozstrzygają bowiem 
?rz~e 'Yszystkim dwa momenty: zasięg krą
ze.ma. dobr kulturalnych oraz kto je zama
wia I ~la kogo są one przeznaczone. Zmiana 
sytuacJ1 kulturalnych wychowuje odbiorcę 
ksz:taltuj.e świadomość artysty. Błędem na..'. 
szeJ polityki kulturalnej nie jest nadmiar 
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planowania, ale jego niedostatek, nłe jest 
śmiałość i nowatorstwo, ale in:-adycjonafllzm 
i oportunizm. 

DWA KRl')GI 

Pierwszym warunkiem planowania jest 
jasne określenie celu, metod i środków dzfa~ 
łania. Zadania naszej polityki kulturalnej 
były wielokrotnie ·i niemal zgodnie formuło_ 
wane; może naj trafniej określił je niedawno 
Stefan Żółkiewski w „Kuźinicy" jako ,.shar
monizowanie typu naszej kultury z całością 
społeczną demokracji ludowej w Polsce". 
Metodą jest zmiana tych elementów kultu_ 
ry, które dają się planowo przekształcać a 
więc konkretnych sytuacji społecznych . Po
zostaje sprawa środków. śroąki działania są 
ograniczone. zarówno środki materia'lne, jak 
i wykonawcy. Stąd konieczmość WY'boru i 
hierarchii mdań. 

DOjpÓki w planowaniu kulturailnym nie za
stąpimy słów „artystokratyczna kulturfł'' i 
„masy ludowe" przez ściśle skreślone kon
kretne zagadnienia organizacyjne, konkretne 
sytuacje społeczne. poostawowe grupy kuL 

· turowe, na które chcemy oddziałać . . nie zro
bimy kroku naprzód. 

Stąd ko.niecz,ność wyodrębnienia podstawo_ 
wych kręgów SJpołecznych, które decydują o 

/ dynami·ce i przemiana·ch typu życia kultu!I'al
w Polsce. Poza g'Ilupą artystów i idoolo
widzę talkie dwa kręgi kultuirowe. 
ierwszego z nich z trudnością mo

all'Y'<Stoikraty•oznaj lrultuTZe m1'eszczańs1lw:a. 
Zostały z niej tylko najibai11d.z.iej trywialne, 
zdegenerowwie i WU:Igame reUkty. Reszty do
pelliliła tresura faszyzmu, na którą „Mąg GG" 
był specjalnie podatny. Pesymistycmy anty
reformista jest głównym bohaterem tego Jm-i;
gu. Wyznaje prarwo dżungli, ale broni praw 
człowieka. Nie wierzę w żadne celOIWe. Sllru
teczine i plainowe d2iałanie. Jego wiedza spo
łec1..na streszcza się w mak&-ymie : wszyscy 
kradną. Oto anarchista naszych czasów. 

Jeś't jeszcze drugi krąg kulturowy, który 
nie istniał w Potsce ;przedwrześniowej. Pisa
łem o niim w bros1Z<urce „o społecznyim awan· 
sie". Na,j 1chętniej n~a~byrn go kreygiem spo. 
łecznego awa!llsu. Tworzy g.o cały młody ak
tyw społeczno-polityczmy dernokraicji ludowej. 
Ludzie. któryich sytuacja społeczna zmieniła 
się całkowicie w ciągu paru lat, a jednocze
śnie ich byt materialny n.ie uległ większej 
zmianie. Jest to tyip masowego awansu spo_ 
łecznego, charaikterystyczny dla eipok rewo
hl!CyjITTych. Przeżywał go niegdyś wyrobniik 
paryski, kiedy wstępował do klubu Jakobi
nów, chłop francuski, który wa.Jczył boso pod 
Valoną, pmleta'Iilll'sz rosyjs;ki, kiedy zakładał 
Rady. 

Krąg awansu społec.znego to sek;retarze i 
aktywiści organizacji pa<I'tyjinych, dział·acze 
zwiąZków zawodowych, przywódcy młodzie
ży. Ormowcy, radni powiatowi i gminni, ucz_ 
niowie· szikół partyjnych, działacze Ewiąziku 
Samopomocy Chłops!kiej. W ciągu paru lat 
zmieniła się świadomość tych ludzi. Otrzyma
li prawo wyboru. Wyboru społeczności, do 
której chcą należeć. Dotąd nie mogli nawet 
decydować o własnym losie. Teraz decydują 
wspólnie o losiP. wielu irstnień Judzkich. o or
ganizacji , o zwią'Zklu , o gromadzie. Byli nie
wolnikami, są dziś towarzyszami i o·bywa:te
lami. 

gę znaleźć nazwę. Nazwałbym ten krąg 
mieszczańskim, gdyby nie to, że coraz 
silnie.i ul~ga presji innych grup, że coraz 
barozie.i_ przejmuje styl życia, mental
ność i ideologię. nowej warstwy społecznej, 
dla której ostatnio utarło się mia.l!lo lmn.pen
burżuazji. Umownie ten tn0wy krąg kiulturo
wy nazw:;i.ć moglibyśmy „krę~iem G. G.". To 
były przecież jego lafa heroicZiile, lata wyra-
zu, lata dajrze~vani,a jego świadomoś·ći kla- Byli niczymś, są kimś. Żyde ich stało się 
so~vej. bogate i pełne. Dlaczego? Wzięli po prostu 

czyl'llny udział w najbardziej postępowych hi-
Na ten krąg kulturowy chciałbym zwrócić SJtorycznie, najbardziej twórczyich i dojrzałych 

specjaJną uwagę. Wydaje mi się J:>oiwiem, że fermach życia 7,biorowego: partii i związ,ku 
jeżeli chcemy poprawnie wyódrębnić typo_ zawodowym. Nie zmieniła się świadomość 
we dzisiaj sytuacje społeczne i kulturalne, sza·brOIW!lika, który ma dzisiaj ·ogromny sklep 
dawny podział na mies:ziczaf1stwo i inteligen- w centrum miasta. Był niegdyś lurn,penprole
rję, okazać się może bardzo zawodny. Gdzie tariu.szem, jest dziś lumpenburżujem. Zmie
jest dzi:siaj to mieszczaństwo i gdzie jest dżi- niła się świadomość najemniika, który jest 
slaj ta tnteligencja? Kto wie, czy dla przy- aktywistą partyjnym. Pierwszy był w nędzy i 
SZlcłego socjologa nie st.anie się jednym z .na.i- dziś jest bogaczem. Drugi żył i zyje nadal w 
bardziej pasjOl!lujących zagadnień zaohodzącY' trudnych warunkach materiarnych. 
obecnie wielki historyozny proces: rozpadu . . . . 
mteligel!l!c.ii jaiko jednolitej warstwy społecz- . Jantlto -;-- s,ły~ę Jl.li~ . glosy - a wi.ęc byt 
nej. Myślę, że jesteśmy świadkami końca - me okresla swiadomosc1, ale byt to me tylko 
owej, zazdrośnie pielęgn.owęinej i s,trzeżonej wy.s~kość zarobków. obi.ad w ~estaura<:ji, c:z:y 
wspólnoty kulturamo-towarzyski.ej , k.t6ra z s~ołowce czy mei~le, ktore s~oJą w ~1~szka_ 
mteligeinoji polskiej tworzyła odrębną war- mu. Byt to całosc społecznei sytuacJ1 Jedno
stwę, nie mającą żadnego odpowiednika w stl~i. Nie zmieniał się byt społeczny . cI:Iopa. 
społeczeństwach zachodnich. Poczucie przy_ ktory z poboru szedł do _w<>J~~· Zm1en1ł się 
należności do inteligenc.ii miał profesor uni- byt społeczny. chłopa. ,i<torv. swiado:me ~z~ł 
wersytetu i Olfi.cer, ksiądz i alktonka. nauczy- do partyzantki walczyc 7. Niemcami. Zm1eir:uł 
ciel i urzędnik z maturą na !POCZcie literait się byt społeczny ludzi z kręgu arwansu spo
i obszarnik d}'["ektor banku i lekarz ' kuipiec łeczn.ego i zmieniła się ich świadomość. I to 
i mm.i.ster,' żona stairosty i artysta-~ailarz. jE•st może jedna z największych i bezspor

nych zdo,byczy demokracji ludowej. 
Otóż ten Wl.."1IJÓliny krąg kulturorwy, jaki nie_ 

wątpliwie "bwrnrzyła polska 1nteligencja przed 
wojną przestał istnieć. Lntel.igencja rozpadła 
się już n.a przyinajmniej dwie odrębne grupy 
społeczllle; zacyzykowałbym dla nich nazwy: 
inteligencji p3.ństwa Ludowego i inteligencji 
prywatnego sekl:oru. 

Nie chodzi mi tyllko o różnice polityczne, ist
niały one przecież przed wojną, a jednak nie 
naruszały wspólin.Olty intełigencikiej , talk jak 
nie naruszały jej różnice intelektuaJne i róż
nice pozycji torwaxzyskiej. Wspólnotę towa
nys:ko..kulturaliną inteligencji polskiej rozbi
ło dopiero zaootrzem:ie walki klasowe.i. Przed 
wojną inteligencja jaJrn warstwa służyła _in
teresom klasy panującej, dziś została zmuszo
na do wyboru pomiędzy dwoma mo.narc:hami. 

Inteoligencja państwa Ludowego różmi się od 
mteligencji prywatnego seik:toru nie tyliko 
przekonaniami politycznymi, nie tylk-0 sty
lem życia i style!!\ myślenia, ale poczuciem. 
przynależności do innych wspólnot, udziałem 
w .i!Ilnych instytucjach życia społecznego. 

-Udział jednostki w życiu kulturalnYm od
bywa się poprzez instytucje. Takimi instytu
cjami są teatr, dancing, kino, kabare!, księ
gaJt"nia, ale óbo:k: nich klub, świemca, t.eatr 
amatorski, radiowęzeł, wczasy pracownicze, 
uiniwersyteit ludowy, b~bliotelka, czytelnia. 
Dopóki konsumcja dóbr kiulturalnych odby
wać się będzie' całkowicie lub w przeważają_ 
cej mierze poprzez instytucje pierwszeg;o ty
pu, dopóki uzale<Żniona będzie wyłączrue od 
;praw kapitalistycznego cynku, krąg „GG" 
będzie głównym odbiorcą dóbr . kultura.lnych 
w Polsce. · 

To już dziś nasi jedyni prywatni mecenasi 
sztuki. Oni skupują Fałaty i Kossaki, od nich 
zależy powodzenie sztuk, wystawionych w 
teatrach i teatrzykach, oni wkrótce, o ile się 
nie zmieni, rozstrzygać będą o naszej poli
tyce wydawni•czej. Oni, a · nie plan wydaw
niiczy; oni, a nie gospodarka papierem. Za 
rok, dwa, lub triy nauczą się kupować książ_ 
ki i polityka wydawnicza liczyć się będzie 
musiała z głównym odbiorcą. Od ich gustów i 
potrzeb zależeć będzie nie tylko sukces, ale 
i dobór wydawanych książek. 

TymC2la<Sem skupują jes:z:cze fortepiany, dy
wany, 81Iltyiki. (na szczęście przeważnie fał
seyive) i radioaparaty. Kto sŁucha radia? W 
miejscowościach, gdzie nie ma „radiowęzła", 
jedyinie ci, którzy mają aparaty lampowe? 
Kto je posiada? Oni! Dla ko,go jest progiram 
radiowy? Dla .nich? Poproście o cyfry w Pol-
skim Radio. . 

oto niepodzielni władcy wolin.ego handlu 
sztuką i dobrami kultury w demokracji ludo
wej. Jakimi treściami kulturalnymi żyje ta 
grupa? $mieszne byłoby mówić o dojrzałej, 

Dojr.załość polityczna i spoleczma nie jest 
jeszcze do.jrzało1ścią ku1turailną. Ludzie. któ_ 
rzy mają świadomość klasową nowych sił 
historycznych, którzy umieją odnaleźć słusz
ną linię polityczną, mogą jedno.cześnie przej
mować z kultury mieszczańskiej najmniej 
cenne. najmniej Wał'tościowe relikty. świado
my działacz związkowy czy przywódca mło_ 
dzieży ma często najgorsze, najbardziej 
wstecme gusta i zamiłowania drobnomiesz
czanina. Trzeba skończyć z naiwną wiarą w 
automatyzm postępu. Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę z twórczej roli ideologii i w kształ
towaniu świadomości politycznej mas. uczy
my tej ideOtlogii, wychowujemy na niei ak
tvw partyjny. A jednocz.eśinfo w dziedzinie 
l~ultury uiprawiamy zwykły la~ssez-fai1ryzm, 
wierzymy w automatyzm awansu kuJiturail
nego. 

Trafnych i postępowych gustów kultur?
wych trzeba tak samo uczyć , jak uczy Slę 
wiedzy o społeczei'lstwie i umiejętności posłu
giwania się nowoczesną techniką. Inaczej gro
zić nam mDże, że krąg arwansu społecznego 
karmiony 0dMąd pselhdo-kulturą ludową, prz~ 
puszczony dotąd przez filtr młodopolski, 
przejmie art:vstyczne i 1mlturaln~ u~~ob~
nia „krę~u G. G.". Trzeba pow!edziec, ze 
zrobiliśmy wszystko, aby do te·go doprorwa_ 
dzić. 

„ZIELONA GĘS" I INNE GĘSI 

Co wpływa dzisiaj decydująco na ukształto
wanie się gustów, świadomości artystyC2l!lej 
i lrulturaunej ludzi z kręgu awarnsu społeczne
g.o? Prasa i film, 111.ic więcej. Trzeba sobie to 
powiedzieć jasno: prasa i kino, a nie książ
ki, nie teatr amatorski, nie świetlica, nie spe
cjalne przedstawienia w teatrze zawodowym, 
:nie radio, nie wystawy obrazów. 

Czego uczy Jn'aJSa partyjna, więcej :nawet, 
cała prasa Obo.z,u Reformy? Niewątpliwie, 
słusznej ideolo·gii pOO.itycmej, trafnej orienta_ 
cji we współczesnym świecie, czasami jeszcze 
pewnych medymentów wiedzy społecznej. To 
wszystko? Nie, nie wszystko. Każde !Pi.simo 
ma jeszcze dodaitek literacki. odcinek ipOIWie
ściowy felietony, recenzje. I tutaj jedno z 
dwojg~: albo dział kulituralny dziennika jest 
kopią i to złą, bardzo złą kopi.ą periodyków 
litera~kich, albo służy „na wabika" dla zjed
n ania pismu czytelników. 

W pierwszym W}"padku mamy złe lub mier
ne wiersze z.a.miast dobrych· wierszy. Mierną 
publicys•tyikę zam.last dobrej, miemą powieść 
czy felieton itd... _itd... Ws.tystiko na tzw. 
„poziomie". Tylko nie wiadomo zupełnie dla 
kQgo? Dla intełigentinego czytelnika? Wyda-

je mi się, że ten mteligentn,y czyteliniik działu 
kulturalnego prasy codziennej jes t czystą fik_ 
cią. Czy,telnikom „Kuźni•c:y", „Odrodzenia", 
czy „Now:in", a to jest właśnie ten polski im.
teligentny czytelnik. nie są potrzebne liche 
kopie specjalnych periodyków w nied.z.ielpycil 
C.odaitikach prasy codziennej. Dotyczy to i czy· 
tt>ll!liików „Prz~kroju" cr.y „Tygodnia" ; ma•ją 
to samó, tylko w lepszym gatunku. Dla czy
telnika, o którego ;nam specjalnie chodzi, dla 
kręgu awansu społecznego, ten typ dodatlku 
li1.era.ckiego „na poZiomie" jest zawsze 111.ie 
interesujący, a przeważnie nie czyte!!Ily. 

We wszyS'\ikiJcb inny~h dz.ienni!kach dział 
~iteraicki traktowany jest jako swoQsta przy
nęta dla obłaskawienia tej samej ptlhliczrrl.o
ści, której najświętsze przekonania ob:Miia 
się boleśnie w codziennym ai·tykule wstęp
nym. Druikorwan~e powieści pornograficZl!lych 
lub krymJ.nałnych, lichoty literackie) osfat
n iego irzędu, głupawych obrazków i marnych 
żartów nie ma chyba innego celu, jak okupie
nie w oczach drobnomieszczanina śmiertelne
go grzechu wa,l!Jci ze spekulacją. Inaczej, trud
no sobie wytłumaczyć istnienie „kulturalnego 
działu" w wi·ęks:oości naszych dzieinnik:ów. 
Jest on w całośd przeznaczony d1a kręgu 
„GG", pis,any ,.pod gościa", jak to się mówi w 
ża1·gonie dziennikarskim. Niestety, wychOWIU
je oo, a xaczej demoTMiruje również przodow, 
ntków ruchów ludowvch. 1 

ZaTZUcaliśmy wielokrotnie, i słusznie; ob.o
z&wi katolickiemu, że obok „Tygodnika Pow
szeohnego" wydaje róŻl!1e .,Niedziele" i „Ry
cerzy Niepokalanej". Niestety wydawanie 
,.Niedzieli" i „Ryicerzy Niepokalanej" nie 
jest tylko smutnym przywilejem ruchu kato
lickiego. Każdy ma swojego „Rycerza Nie
pokalanej ". 

Jest to jedno z najważniejszych zagadnień 
naszej poJityki kulturalnej. Bez współudzfału, 
a co gocsza przy wyraźnym szkodnictwie pra
sy codz.ieinnej , katżda ofensywa· kulturalna mu
si mwieść. Jeżeli nasza prasa nauczyła się 
celowo, p1arnY1vo i skt111:ecznie urabiać ideolo_ 
gie~ 'polityczną czytelnika, dlaczego rezygnuje 
z jego kuiltum1nego ul1:s.ztałtowania. Sądzę, 
że nakłonienie czytelnika do lektury Balzaca, 
02.y Prusa, nie powinno chyba sprawiać o 
wiele więcej trudności , niż przekonanie go, 
że należy głosować na blok. 

Nikt jednak nie uczynił tej próby. A gra 
jest warta świeczki. Wszyscy redaktorzy są , 

święcie przekonani, że tylko ostatnia bzdura 
i tandeta literacika spędzi im masowego czy
teil.nlika. W wydawnictwie „Co tydzień po
wieść" uka~ują się na.i.potworniejsze powie
śddła, jaik.ie na.b~grała kiedykolwiek ręka 
lud2lka. I czemuż nie odważyć się na wydru
kowanie właśnie w takim wydawnictwie ja~ 
kiegoś utworu klasyka. Oczywiście, że nie za
raz Montaigne czy Erazm z Rotterdamu. Ale 
w.emuż nie Balzak, nie Dickens, n.ie Zola czy 
Zapolska. A gdyby tak nagle, okazało się, 
że Brus jest bardziej atrakcyjny od da..wnych 
czy obecnych Mairczyńskich? A jeżeli nie 
Prus, to może Kraszewski, to na pewno sta
ruszek Dumas. Możemy uczyć się na przykła
dzie wydawnictw rosyjsiki'ch i franqtskioh. 

Znam tylko jeden przykład świadomego i 
bez,względ.'lego narzucenia czytelnikom okre
ślonych gustów artystycznyich. Przy1<lad je_ 
den, ale za to jaik wymowny! Równie niemal 
wymowny jak , zmuszanie przez Wawrzyńca 
Wspaniałego biednych kuchaTzy do studiów 
.nad logiką. Z tą tylko różnicą że zamiast 
,.Logiki" Arystotelesa milion czytelników 
„Przekroju" zmuszonych :ziostało do czytania 
„Zielonej Gęsi". Oto najbardziej niewątpliwy 
dowód krwawej dyktatury w Polsce. · 

„Zielona Gęś" reprezentuje gatunek dowci
pu nader skompliik.01Wany i trudny, typowy 
produkt, przejrzałej arystokraty~znej kultury 
w okresie aleksandrynizmu. Aby w niej za
smakować trzeba bardzo wyrobionego pod
niebieinta. Podziwiam odwagę redaktora „Prze
kroju", ale wątpię, czy z punktu widzeinia ra_ 
cjon.ailnej polityki kultura-lnej należał<> wła
śnie od „Zielonej Gęsi" rozpoczynać arlysty
c.=ą eduka1cję miliona czytelników najpopu
larniejszego pisma w Polsce. Tym · niemniej 
wolę „Zielona Gęś" od zwykły<ch gęsi jakimi 
karmi nas codziennie prasa. • 

W każdym razie trzeba stwierdzić, że za
gadnienie _racjona,lnego prowa.Ozenia działu 
kultThmlnego w prasie codziennej i pismach 
ro;zrywkowych .nie zostało w ogólLd_otąd po_ 
stawione. Wymaga ono njewątpliwie bardzo 
starannego przemyślenia. Ogra'lliczyć chcę się 
tylko do jednej uwa.gi. Należałoby za wszelką 
cenę zwalczać przesąd „oryginalności". Każ
dy redaktor wo.Ji drukować pierwszą le.p'szą 
bzdurę „oryginalną", niż przedrukować choć
by najcenniejszą pracę, o ile ukazała się już 
przed tym w innym piśmie, _czy w książce. 
Przy ogromnej ilości pism w Polsce i stosun
kowo bardzo wąskim kręgu twórczych pisa· 
rzy, krytyków i publicystów, tego rodzaju 
polityka wydawnicza jest samobójcza. 

Dział kulturalny pism codziennych i roz_ 
rywkowych po1winien po.stawić sobie za zada
nie: popularyzacj~ · i informację. Popularyza
cję, a więc omówieni.a i przedruki. Przedruki 
fr.agmentów z książek, Wyd~nych obecnie, 
c:l.Y nawet dawniej , przedruki artykułów z 
pism specjalnych! I .wcale nie jest ani po
trzebne, ani konieczne, aby przedrukowywać , 
czy stresziczać artykuł, który ukazał się przed 
tygodniem. Prosta zasada ekonomii wysiłków 
i racjonalna gospodaiI'ka wymaga populary
zacji tego bądź oo bądź poważnego dorobku, 
jaki ma za sobą: „Myśl Współczesna" 
„ Tw611czość", „Przegląd Soc~ alistyczny" 
„Nowe Drogi", „Odrodzenie" i „Kuźnica". 

Przedruk nie jest oczywiście p,rostą wycL 
nanką; popularyzacja, wybór cytat, dobra in
formacja i streszczenie są technikami równie 
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trudnymi, jak pisanie prac orygina.tnych. A 
brak nam przede wseyistkit'n dobcy·ch info,M1fl
t01'ÓW 1 IPOPularyz.aitoirów. Pmy nie:wiełikich 
nalkładwch książek, !Przy barrdzo małej il.ości 
Mblioitek, przy ciągle jeszcze dosyć wąskim 
zasięgu pism specja1lnych, na ;prasę codzien
ną sjpada ogromny obowiązek popuJ.a·ryzacji, 
przeniesienie życia umysłowego poza .iaiczaro'" 
'I.Vany krąg elity intelektualną Ale trzeba 
wiedzieć, co popularyzować. Trzeba PoPUl&.ry_ 
zować współczesną problematykę kul~alną, 
a nie namiastki myśli i tandetę a'l'tystyCZiilą . 
Jest to znowu za•gadniet1ie organizacyjne. 

DYGRESJA O POZYTYWl2MIE 

Chcę dać przykła-d pozytywizmu, może oa 
nas wiele nauczyć. Przywykliśmy patrzeć na 
warszawski pozytywizm, jako na ruch nie
mail wyłącz.nie literacki, zgodne to zresz.tą z 
tradycjami naszej humanistyki, aby przece
niać rolę literatU!ry w każdym ruchu umysło
wym. Dlatego też początki, rozrost i upadek 
pozytywizmu oceniliśmy na podstawie twór
cwści paru wybitnych powieściopisarzy. Po. 
zytywizm warswwski był lymczasem przede 
wszystkim ruchem umyslowym. Zbadanie je
go zaisięgu i charakteru wymagałoby prze
studiowania na nowo prasy, wydawnictw, 
działalno·ści i instytucji oświatowych i nauko
wyich. Może komuś uda się to zro·bić. 

Teraz chciałbym tylko na jedno zwrócić 
uwagę. W ciągu kilkunastu lat przetłumaczo; 
no na języik polski ogromną część dorobku 
umysłowego XIV wieku. Jedne za drug\mi 
ukazywały się tłumaczenia Spencera, Taine'a, 
Darwina, Marksa, Bucikle'a, Milla, Comte'a. 
Stanowią one niemal, że do dziś żelazny ka. 
pitał bibliotek polskich. Ale ruch umysłowy 
w okresie pozytywizmu nie ograniczał się do 
tłumaczeń. Wystarczy przejrzeć czas·opisma 
okresu, aby zobaczyć z jakim niesłychaITTym 
roz:inachem dzieła tych myślicieli były popu
laryzowane. Wła,śnie popularyzowane. I to 
populm•yzowane w bardzo bogatej ska.J..i, od 
wyczerpujących rozpraw naukowych po ar
t.yikuły popularne w gazetach, tygodnikach 
od tłumaczeń dzieł ocyginalnych po szkice 
publicystyczne, po dostępne dla wszystkich 
broszury. Wiektomowy „Poradnik dla samo· 
uków" był ukoronowaniem i zamknięciem 
umysłowego dorobku pozytywizmu. Nigdy jud; 
potem ruch umysłowy w Polsce nie miał tak 
wielkiego zasięgu, podobnego rozma:chu, rów
nej dzielności intelektualnej. 

Oto przykład, który powinniśmy naślado_ 
waó. Przykład ruchLt umysbwego, w którym 
zespoliły się wysiłki hauk°'wców i oświatow
ców, pisarzy i dziennikar;zy, organizatorów i 
ideologów kultury. 

Wnioski 
Chciałbym te fragmentaryczne uwagi zam

knąć raz jeszcze w paru tezach; 
1. przestało istnieć tradycyjne zaplecze in

teligenckie, do którego -0graniczało się dotąd 
życie umysłowe i kultw.·alne narodu; 

2. \Vallro o typ kultm-y w Polsce, o jej 
charakter, o jej- klasową ideolog'.ę toczyć się 
będzie pomiędzy kręgiem „G.G." i kręgiem 
awansu społecznego; 

3. obecna struiktura żyda kulturalnego w 
Polsce zamyka dos.tęp do dóbr kulturalnych 
ludziom z kręgu awansu społecznego. 
Stąd pierwszym i głównym zadaniem poli

tyki kulturalnej musi być stworzenie · nowej 
siatki wymiany nowego systemu kanałów i 
przelotów, które umożliwią trwałe związanie 
aJ1:tywu intelektualnego z aktywem społecz. 
nym demokracji ludowej. Używam świado
mie tych słów, wziętych z języka polityczne
go: aktyw intelektualny, aktyw sipołeczmy. 
Mam bowiem głębokie przekona.nie, że czy 
ktoś tego chce, czy nie. czy uwa,ża to za po
żyteczne, czy_ za szikodliwe, ruchy umysłowe 
są dziś związane niesłychanie si1nie z ruchem 
politycznym. Obserwować to można zarówno 
w kręgu awansu społecznego, jak w kręgu 
„G. G.", jak wreszcie wśród ai;tystów, wśród 
pisarzy, wśród prarowników naukowycb. 

Nie wo.Ino nie doceniać znaczenia nowych 
instytucji kult.uralnych, nowych form organi
zacyjnych, jak szkoła partyjna, klub, świetlL 
ca czy teatr amatorski. Muszą być znalezione 
środki ·wyrazu, które umożliwią przekazanie 
dziedzictwa cywilizacji za pomocą tych no
wych form techITTiki wymiany h.-u.J.turałnej. 
Ale trzeba pamiętać o jednym: podstawóWYm 
narzędziem awansu kulturalnego jest pra:sa i 1 

książka. Ofensywa kulturalna jest niemożli
wa bez stworzenia wielkiej ,.Biblio.teki Po
stępu". przeznaczonej dla ludzi z kręgu awan
su społecznego. 

To znowu zagadnienie organizacyjne. Bo, 
aby stworzyć Bibliotekę Postępu, nie wystar _ 
czy, jak pisał słusZIIlie Żółkiewski, ułożyć, 
choćby najpiękniejsze wyznanie wiary spo
łecznej , czy artystycznej. Nie · wystarczy rów
n;eż żądać o.d filozofów doboru stu najlep

. szych książek. „Bibliotekę Postępu" stwoirzyć 
może tyLko zamówienie społeczne. 

A zamówienie społeczne - to sieć dziesię· 
ci'!, dwudziestu czy trzydziestu tysięcy bi
bllotek J?l'ZY z,wią:zkach zawodowych, ra
dach gmi.nnych czy organizacjach młodzieży. 
I nie gospodarka papierem, nie choćpy naj
rozsądniej ułożony abstrakcyjny wykaz luk 
w piśmiennictwie polskim. ale potrzeby rze
czywiśc.ie istniejących bibliotek pozwolą na 
u~oż~nie celowego pianu wydawniczego. Sieć 
b1bhotek, i tylko sieć bibliotek. 

Post scriptąm 

. Cet~~ censeo: bez nowych pockęcznik6w 
h1storn literatury i historii Polski nie unie· 
nimy niczego w szkole średniej, ani też nie 
ruszymy z miej.sca w robocie oświatowej. 

Jan Kott 
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MELANIA KIERCZYŃSKA 

z ZAGADNIEŃ 
I. 

J AKżE często zdarza się, że książka .prze
czytana czy sztuk,t, którą oglądaliś
my w teatrze, budzi w -r.as emocje 

wybitnie sprzeczne. 
Z jednej strony czujemy, że mamy do 

czynienia z rzet€!lnym dziełem sztuki, znaj
dujemy się pod silnym, niekiedy niezatar _ 
tym, wrażeniem, z drugiej strony przeży
wamy wyraźny i n:emniej silny sprzeeiw 
wewnętrzny, mamy bardzo intensywne po
czucie wewnętrznej niezgody ze stanowis
kiem autora, bądź w ( · łości, bądź w mniej 
lub bardziej istotnych ·· go składnikach. A 
przecież stanow:.c>ko to Źostało wyrażone 
w tych samych postaciach, sytuacjach, · 
wydarzeniach, z których płynęło owo nie_ 
zaprzeczalnie ' sugestywne oddziaływanie 
przeczytanej powieści cy utworu scenicz
nego, na który patrzyliśmy. 

Inaczej mówiąc: te same postacie, sytua
cje, wydarzenia oddziaływują na nas jed
dnocześnie tkwiącą w · ich prawdą i budzą 
sprzeciw zawartą w nich nieprawdą. 

W zaznaczonym powvżej stanie rzeczy 
tkwi jeden z bardzo ::itotnych problema_ 
tów sztuki, mianowicie tajemnica pełnego 
sprzeczności oddziaływania wytworów ar
tyzmu, w szczególnośoi utworów literac
kich. 

Mamy prawo, przynajmniej do pewnego 
stopnia, mówić tu o tajemnicy, bowiem nie 
zawsze zdajemy sobie ;>; istoty tego zjawis
ka sprawę w sposób konkretny i jasny. 

W ro2JWażaniach, zmierzających do wnie_ 
slenia w tę sprawę większej jasności, pun
ktem wyjścia, którego tu uzasadniać nie 
będę, a którego l~zasadnienie dają prace 
klasyków marksizmu, traktujące o powsta
niu i roli nadbudowy r.konomicznej, będzie 
marksistowskie ujęcie literatury, jako jed
nej z dziedzin ideologicznej nadbudowy, wy_ 
ra.stającej w ostatecznej instancji z prze
mian w stosunkach >lytwórczych i spo
łeczno-politycznych, w szczególności z każ. 
dorazowo nowego etapu walki klasowej. 

Ten zasadniczy aspekt ujęda literatury 
i jej rozwoju - oparcie badań historyczno
i teoretyczno-literackich o materializm bis_ 
toryczny, o marksowską dialektykę mate
rialistyczną, · okazał się jedynie płodnym 

. aspektem dla osiągnięcia jaknajpełniejsze
go wglą,du w to wszystko własnie, co sta_ 
nowi cechę wyróżniającą literatury, mia
nowicie w jej specyficzne, m. in. formalne, 
zjawiska i przemiany. 

Zaraz na wstępie zastrzec należy, że pro
blem poruszony na samym początku odno
szę wyłącznie do literatury społeczeństw 
klasowych. 

„ 
twierdzenie, że pogląd na świat pisarza jest 
uwarunkowany przez jego pochodzenie so_ 
cjalne, pisarz może bowiem wznieść się, a 
wielki pisarz wznosi się zasadniczo zawsze 
pon.ad widzenie spraw zakreślone horyzon
tem i interesami jego !:lasy. W wyniku te
go bywa nawet, że pisarz patrzy na ota• 
czającą go rzeczywistość z pozycji nie wła
snej klasy, ale r.eprezentuje najbardziej 
ogólnoludzkie, najbardziej postępowe ten
dencje swojego wieku. 

To wszystko tak. A jednak literatura 
jest ideologiczną nadbudową, klasowo uwa
runkowane sympatie i tendencje twórcy 
związanego swoimi zapatrywaniami i upo
dobaniami np. z ziemiaństwem lub burżua. 
zją, powodują naogół wypaczenie i znie
kształcenie w kształtowaniu postaci i zda
rzeń. 

Jednakże u pisarza-realisty jego ciąże. 
nie do zachowania prawdy obrazów, ciąże
nie do zachowania ich zgody z rzeczywi
stością, będzie wnosiło swo:stą korektę, 
niwelując w pewnej mforre właściwości je. 
go poglądu na świat, niesprzyjające obiek
tywnie słusznemu kształtowaniu obrazów. 

Natomiast pisarz, odwracający się od 
realistycznej metody twórczej, świadomie 
i celowo deformujący rzt>czywi.stość (po
nad konieczną tkwiącą w samej istocie 
sztuiki miarę) , pisarz, który szuka środ
ków wyrazu artystycznego możliwie mało 
zahaczonych o dany nam w naszym \ do. 
świ.adczeniu :zewnętrznym obraz świata -
będzie odczuwał ów nacisk rzeczywistości 
w stopniu o wiele mniejseym (jakkolwiek 
nigdy nie równym zeru), tym S!l.mym po
zbawiony będzie wspomnianej korekty, ule
gając tym łatwiej subiektywnym złudze
niom i fałszom. 

Tu tkwi może jeden z poważnych czynni
ków wyższości .realistycznej metody p1sar
skiej. Nie oznacza to bynajmniej, że w 
twórczości realisty, nawet wielkiego rea
listy, nie znajdziemy zniekształceń rzeczy
wistości. Metoda realistyczna nie jest ta.. 
liZinanem, chroniącym od w.>zelkich możli
wych tendencji wypaczania i zniekształca
nia obrazu rzeczywistości społecznej, nie 
jest panaceum, neutralizującym całkowicie 
powzięte z góry, a klasowo uwarunkowane 
poglądy na rzeczywistość. Można np. w.>ka
zać - skoro mowa była o Tołstoju, pozo_ 
stańmy przy tym przykładzie - na szereg 
tendencyjnych deformacji oblicza ludzi i 
spraw w jego „Wojnie i pokoju". Metoda 
reali.styczna nie jest p a n a c e u m, bo. 
wiem, jak to wielokrotnie a słusznie w 
dyskusji nad realizmem podkreślano, ma
my zawsze do czynienia z większym lub 
mniejszym k w a n t u m realizmu, zależnym 
otl siły talentu realistyamego, od zasięgti 
dośw:!adczenia i szerokości horymntów my

ciowej postawy życiowej pisarza, moyno sarza i decydujące dlań stadium w osią.. 
osadzonego w społecznej strukturze klaso- ganiu jasności i względnej pełni poznania 
wej, cóż dziwnego że pisarz dąży do tej rzeczywistości. 

afirmacji nawet w wypadku, gdy trudno Wszystkie najwyższe osiągnięcia litera-1 
jej się ostać wobec przemożnej wymowy tury światowej, podlkreśla Derman, są t0i 
życiowych faktów. Całe bogactwo, całą właśnie utwory „problemowe". Jako na, 
finezję środków artystycznych, jakie pisarz ciekawy przykład występowa:nia obu wsrpo;_, 
ma w swym rozporządzeniu, zużyje on na mnianych typów utworów (przyc;zym najJ 
to, by osłonić nagość r,wych najsłabszych, częstsze są utwory' 0 cechach mieszany.ch_)1 
naciągniętych momentów, by stworzyć po. w twórczości wielkiego pisarza, wskamJe 
zory prawdopodobieństwa i rumieńce ży. Derman na fakt, że bezpośrednio przed na
cia tam, gdzie rzeczywistość' odmawia swo- pisaniem Anny Kareninej, jednego z& 

jego „placet" na dany obraz czy dany rys swych arcydzieł, Tołstoj napisał utwór sce-i 
postaci. Nie należy zresztą traktować tego, niczny p. t . „Zarażona rodzina", będący1 
jako procesu świadomego fałszowania rze- pas2Jkwilem na t2JW. „wolną miłość". Swiet
czywistości wbrew lepszej o niej wiedzy, ny dramaturg rasyjski, Ostrowski, które
byłoby to upraszczaniem rzecey. ' mu Tołstoj odczytał ten swój utwór, wy-

Artysta widzi naogół świat tak, jak go raził się o nim: „Jest to tak straszliwa 
w utworze swym przedstawia ale wyczucie marnota, że dosłownie puchły mi uszy, 
artystyczne wska.ruje mu, gd~e t;zeba bę~ gdym słuchał tego". 
tlącymi w jego rozporządzeniu srodkarm W utworze tym Tołstoj nie był wielkim 
WZinocnić sympatyczne mu akcenty albo realistą, nie szukał w obrazach rzeczywi• 
osłabić przeciwne. Żeromski np. nie mógł stości konkretyzacji idei, któreby doma
„równie dobrze" kazać Baryce przeżywać gały się „do wyjaśniania", nie dorabiał 
rewolucję rosyjską w Moskwie zamiast w się prawdy w pro'Cesie pisania - dał je
Ba.ku, materiał stawiał by bowiem wówczas dynie wyraz sprecyzowanym z góry, usta· 
jeszcze większy opór wnioskom, jakie pi- lanym, klasowo uwarunkowanym i cia
sarz usiłował z niego wyprowadzić. rSt\Ym, reakcyjn~,. feo~a}.nym poglądom 
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W sporze o wyższość- realistycznej meto-· 
dy twórczej odnotować należy ciekawy 
głos radzieckiego krytyka Dermana. W• 
bardzo interesującym studium „Problemo
wość jako czynnik twórczości artystycz_ 
nej" („Krasnaja Now" 1940) poświęca on 
głównie wagę zjawisku tak nazwanej przez 
niego „problemowości" u•xroru. 

Derman podkreśla, że proces pisania jest 
dla twórcy procesem „do wyjaśniania" , 
uzyskiwania całkowitej jasności spraw, w 
chwili rozpoczęcia pracy twórczej nie cał
kowicie i nie we wszystkich momentach 
jasnych. Bodźcem do pisania jest bowiem 
bynajmniej nie jedynie chęć darJa wyra
zu temu, co pisarz uświadomił sobie już U
przednio dokładnie i bez reszty, ale potrze-. 
ba wyjaśnienia i sobie samemu do końca 
tego, co w chwili zrodzenia się pomysłu 
poetyckiego zarysowuje się przed pisarzem 
jedynie mniej lub bardziej mgliście, a co 
stanowi dla niego sprawę czy sprawy pier
wszorzędnej wagi, co jest dla niego życio
wo ważnym ideologicznym problematem. 

Zbyteczne-a może właśnie wc'lle nie zby
teczne-odrazu zastrzec : podkreślić, że spra 
wa procesu twórczego, jako procesu „do 
wyjaśniania" nie ma absolutnie nic wspól
nego z uznaniem jakiegoś podświadomego 

na \sp~awy miłosc1 1 małżenstwa. 

Zrozumiały jest tedy ścisły związek, ja
ki zachodzi między tak ujętą „problemo· 
waścią" utworu a metodą realistyczną. 
Skoro twórczość jest w dużej mierze pro
cesem „do wyjaśniania", osiągania moż.li
wie pełnej jasności, precyzowania stano· 
wiska społeczno-ideowego drogą kszfałto
wania obrazów rzeczywistości, a nie jest 
jedynie wyrazem dla już osiągniętych roz
wiązań, musi ona być w dużej mierze 
realistyczna. P isarz z jednej strony szuka 
w obrazach rzeczywistości afirmacji dla 
swoich najgłębszych umiłowań i poglą
dów, dla swojego klasowego społecznego 
stanowiska, urabiając odpowiednio posta
cie i obrazy, ale jednocześnie szuka prze
cież nie tylko afirmacji, lecz i jasności 
rozwiązania, bowiem pisarz nie tylko jest 
lecz i staje się, i tworząc obrazy realistyt 
czne ulega w pewnym stopniu sile praw
dy i to tym bardziej, im usilniej dąży do 
wi~rności tworzonych przez siebie obra· 
row, im mniej jest ciasny, im mniej kla
sowo ograniczony, im horyzont jego jest 
szerszy, doświadczenie życiowe różnoro • 
dniejsze i bogatsze. 

Punkt wyjścia ogólny, niezbyt sprecyr
zowany - jakkolwiek może bardzo ostry 
w swym emocjonalnym nasyceniu - daje 
w zakończonej realizacji uderzającą kon
kretność wcielenia pomysłu twórczego· - · 
taka jest droga realistycznej twórczości. 

II. - ~Iowych twórcy, a dopiero w ramach dzia. 
łania tych czynników od siły oporu, z jaką 
klasowo uwarunkowane widzenie świata 
przeciwstawia się naciskowi rzeczywistości 
obiektywnej. I 

W trakcie pisania „Eugeniusza Oniegi_ 
na" Puszkin miał się wyrazić, że jest za
skoczony fatem, iż Tatiana odrzuciła Onie
gina. 

elementu w twórczości artysty. Przeciwnie: Ta realistyczna konkretność, te dążące 
Derman traktuje proces twórczy jako pro- do życiowej prawdy obrazy, są artyście 
ces całkowicie i wyłącznie świadomościo-
wy, prqces .stopniowego uświadamiania so- pomocne w ogarnięciu i zrozumieniu rze-

czywistości, w zajęciu wobec niej słuszne· 
bie we wszystkich szczegółach tego, co w go stanowiska. 
początkowym ogólnikowym pomyśle po-
.etyckim nie było w całej konkretności wy- Tomasz Mann po napisaniu „Budden
raźne i jasne. Obrazy są przecież dla ar-· brooków" posiadał na pewno bez porówna
tysty również narzędziem, nie tylko wyni- nia bardziej pogłębioną znajomość typów 
kiem poznania. , społecznych epoki rozkładu niemieckiego 

„Nigdy bym się tego po niej nie spodzie
wał" -- miał oświadczyć Puszkin. 

Tołstojowi, któremu powtórzono te sło
wa poety, sprawiły one podobno rzetelną 
przyjemność. Jako wielki realista, Tołstoj 
Zrlawał sobie sprawę z tego, że władza pra
wdziwego artysty, szczególnie pisarza-rea
listy, nad tworzoną przez niego postacią 
jest dość ograniczona. W całej pełni ma tu 
zastosowanie znane powiedzenie Marksa, że 
wolność - to uświadomiona sobie koniecz_ 
ność. Artysta tworzy postać świadomie w 
tym tylko sensie, że przy raz obranym 
punkcie wyjścia, przy danym charakterze 
społecznym postaci, zarówno jak otaczają
cej ją rzeceywistości, a także ustalonym 
jej typie psychicznym, artysta uświadamia 
sobie konieczne rysy jej oblicza i prawa 
jej rozwoju. Tołstoj zdawał sobie w całej 
pełni sprawę z siły nacisku rzeczywistości 
na postać literacką. 

Jeżeli mówi.my o sile nacisku rzeczywi
stości, zakładamy istnienie, a w każdym 
razie możliwość pewnej sprzeczności mię. 
dzy tendencją pisarza t~o wyposażenia po_ 
• taci w takie czy inne rysy, a S·Woistym 
„ .,>lacet", jakie obserwowana przez niego i 
liana mu w doświadczeniu rzeczywistość 
fym rysom użycza. 

Różne bywa natężenie tej sprzeczności, 
i różna - wypadkowa starcia się tych 
sprzecznych sił, ale źrórHcm sprzeczności 
jest tu zawsze fakt, że pisarz tkwi w aurze 
klasowo uwarunkowanego widzenia rze
czy. 

Upraszczaniem sprawy byłoby widzieć w 
l..f)tsarzu jakieś medium klasy, z której po
chodzi, wulgaryzacją marksizmu byłoby 

W wy!lliku otrzymujemy dzieło pisarza 
ja.ko swoistą wypadkową, budzi w nas ono 
nieraz jednocześnie zachwyt i sprzeciw. Za. 
chwycają nas wówczas naogół walory zro
dzone z prawdy i głębi realistycznego wi
dzenia i odczucia rzeczywistości, a sprze_ 
ciw budzą te rysy i momenty, w których 
autor naginał cechy postaci, przebieg zda-· 
rzeń lub inne momenty utworu do nieda
jących się utrzymać i obronić zależeń ide-
ologicznych. · 

Wewnętrzny sprzeciw, o którym mowa, 
- a mamy na myśli tylko utwory dużej 
miary - charakteryzuje się tym, że czy
telnik czy widz nie może - wobec perfek
cji środków artystycznych pisarza lub dra
maturga - uświadomić sobie odrazu jego 
źródła, wskazać z całą konkretnością na 
warunkujące go określone momenty utwo_ 
ru. Sprawa ta wymaga analizy doznanych 
wrażeń, wyzwolenia się do pewnego stopnia 
z sugestii utworu, wówczas dopier.o źródło 
owego sprzeciwu daje się skonkretyzować, 
wyodrębnić. 

Jako na jeden z licznych typc.wych uttwo
rów tego rodzaju wskazuje Derman na 
„Poemat pedagogiczny" Makarenki, pod
kreślając, że dopiero w trakcie pisania i w 
wyniku napisania tej książki, Makarenko 
U2lmysłowił sobie i zrozumiał w całej peł

ni istotę pracy dokonanej przez siebie w 
koloniach, które prowadził ja.ko pedagog. 

Tego rodzaju utwory, w których autor 
stawia i rozwiązuje zagadnienia, jakie się 
w nim rozwiązania domagają, i jakie wła-• 
śnie jako pisarz tylko drogą napisania da~ 
nego utworu do końca rozwiązać maże„ 
nazywa Derman utworami „problemowy~ 
mi", przeciwstawiając im, ja.ko utwory ilu-• 
stracyjne, utwory teleologiczne, mające je-• 
dynie zilustrować gotową już te74, utwo,ry 
nie będące narzędziem rozwiązania proble
mu, lecz jedynie kształtem literackim dla 
zjawiska, które już przed napisaniem jest 
dla autora sprecyzowane w sposób mu wy~ 
starczający. Gdyby sprawa miała się inaczej, niewiel

kie było by oddziaływanie sztuki w klaso
wej walce społecznych przeciwieństw, a Utwory „problemowe" stanowią zatem 
jest ono jak wiemy, wcale niepoślednie. ' swoiste „laboratorium", w którym z męt_. 

nego roztworu jeszcze nieuorganizowanej 
Należy tylko uświadomić sobie, ja)t siL wiedzy o tym, co stanowi przedmiot po. 

na jest tendencja pisarza - rzec można: wieści, noweli, dramatu i t. d., osadzają 
mus wewnętrzny, - znalezienia dla stawia- się względnie ściśle uformowane kryształy 
nych w utworze zagadnień rozwiązania le- jasnego poznania rzeczywistości. Rzecz ja
żącego na linii najistotniejszych, naj.głęb- sna. że proces poznania nie rozpoczyna się 
szych sympatii i przekonań ideowych twór. z chwilą, gdy pisa;rz zasiada przy biurku, 
cy, nawet wtedy, gdy odnośne rysy i cechy, lecz o wiele wcześniej. t rwa on przez cały 
w jakie autor chciałby wyposażyć swoje czas dz.iałalności życiowej, gromadzenia 
postacie, znajdują słabe oparcie w noozy- doświadc7.eń . przvcz:vm proces pisania staA 
wistości. Idzie tu przecież o afirmację uczu. nowi ostatnie, jakk<:>lwiek konieczne dla pi-

mieszczaństwa, oraz słuszniejsze rozumie
nie praw rozwoju społecznego i związane
go z nim rozwoju lud2Jkich tY'Pów psyclri.. 
cznych, aniżeli w chwili, kiedy przystępo· 
wał do pisania tej powieści, i to nie tylko 
dlatego, że w trakcie pisania studiował, 
jak należy przypuszczać, najrozmaitsze 
materiały i dokumenty, charakteryzujące 
epokę - a1e również dlatego, że stwoiv;ył 
:realistywn.e postacie Christiana i Tomasza 
Buddenbrooków i szereg innych reallstycz.. 
nych postaci z całym ich codziennym kon~ 
kretnym, we wszystkich szczegółach ufor-
mowanym bytem. / 

Słusznie podkreśla krytyk i teoretyk li~ 
teratury, Georgy Łukacz, że Tomasz 
Mann, właśnie jako realista z prawdziwego 
zdarzenia, wie dobrze, kim jest pod wzglę
dem społecznym Christian Budden'brook 
czy Tonio Kroger itd. Mann nie potrafiłbyt 
może dać ich społecznego rodowodu w 
sposób abstrakcyjnie - naukowy, ale jako 
twórca realistyczny, Tomasz Mann wie 
doskonale, jak myśli i ucrucia 'wyrastają 
ze społecznego bytu. 

Te właśnie m. in. zanalizowane powyżej, 
czynniki sprawiają, że literatura epok i 
klas postępowych ciąży ku realizm.owi, za_ 
równo jak ciąży ku niemu większość naj
wspanialszych · umysłów twórczych, i dla. 
tych samych czynników literatura reali
styczna ma zawsze - przy pozostałych 
warunkach jednakowych - większe dane 
być literaturą postępową. . 

Melania Kferezy6ska 
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Nowe „Dzieie chłopów w Polsce" 
Jednoczesne niemal wydanie wznowionego 

I-go tomu „Historii chłopów polsklich" -
Aleksandra Swiętochowsk1ego oraz nowego 
opracowania „Dziejów chłopów w Polsce'' 
- Stanisława śreniowskiego•) - jest nie_ 
wątpliwie symptQmem wag! i znaczeDJ\a kwe
etii chłopskiej nie tylko w aspekcie minionej 
historii. lecz i w dzisiejszych, zlllJ!enlonych 
warunkach ustrojowych Polski. 
świętochowskl pisał SWfł „historię'' (19215-

1928) jako publicysta. nie jako hlistoryl<. 
Przejrzał i zbadał wiele materiału żródłowe
go, nagromadził mnóstwo ciekawych, nie.ra'll 
sugestywnych i wstrząsających faktów lecz 
jasnego i ścisłego poglądu na przebieg' cJZle. 
jów chłopskich w Polsce nie dał, syntezy his· 
torycznej nie stworzył. Prof. Standsław Ar. 
nold w „słowie wstępnym", poprzedzającym 
nowe wydanie pracy świętochowsk!ego, sta
wia temu dziełu następujące. be.rdzo uzas81.ł
nlone zarzuty: „śwlętochowskl był zwlązany 

ściśle z epoką. pozytywizmu I liberalizmu; 
&tą.d też w jego ujęciu nie spotkamy mo
mentów, któ1·eby nas dzisiaj interesowały: 

nie spotkamy przede wszystkim należytego 
oświetlenia zagadnień gospodarczych w p-0_ 

szczególnych epokach, zmian zac!hodzą.cych 
w rozwoju historycznym w stosunkach włoś
clańekich w zw!ę.zku z ogólnymi pr:i:em!am.· 
ml gospodarczym!... Stosunek śwlętochow. 
sk!ego do chłopów jest stosunkiem przedst.11-
wlcdela warstwy szlacheckiej do niższej klasy 
i*połecz.nej, która uległa emancypacji i zajęła 
nową pozycję w społeczeństwie polskim. Jest 
to stosunek raczej przedstawiciela liberaliz
mu. niż przedstawiciela demokracji". 

W inny zupełnie sposób podszedł do k11<Pi
talnego tematu prof. śrenlowsk1. Zdając so. 
ble Sl)rawę, że w historiografii polskiej „bra
kowało d-0tychczas ujęcia dziejów chłopskich 
od strony społecznej, prof. śreniowski jak" 
historyk ustroju _;_ kwestię chłopską. ujął po 
raz pierwszy od tej właśnie strony. od stro. 
ny społecznej struktury państwa. 

„Dzieje chłopów w Polsce", potraktowane 
w ten sposób przez kom,pet~tnego naukow 
ca, llll.e mają. jednak cech uciążliwego pedan. 
tyzmu i sz;kolarstwa. Autor podkreśla w 
przedmowie, że opracował temat w sposób 
„podręczndlkowy" popularny, co nawet wy
magało pewnych restrykcyj i wyrzeczeń au
torskich, mianowicie, „rezygnacji z dokład· 
nlejszego oznaczenia. co ! w jakiej mler:i:e za_ 
wdzlęcza innym, a co jest rezultatem jego 
własnych studiów, samodzdel!llego przeprac'o
wania materl'ału źródłowego i oryginalnego 
przemyślenia zagadnień". 

W wykładzie pro!. Srenilowskiego akcenty 
położone zostały w równej mierze na odręb
ności ekonomiczne i prawne, dzielące chło · 
pów od l'llllych warstw narodu, jak i na róż_ 
ne kultury i byt wairstwy chłopskiej. K.ręgo
~em pracy prof. śreniowskiego jest fun.. 
da.mentalne zagadnienie 1.natytucji ,.niewoli 
chłopskiej" proces historyczny jej rozwoju 
i ~adieu ńa tle dziejów. państwa szlachec
kiego. „Chłopi - pW!ze autor - stanowili 
omębny stan prawny, a zatem odrębną war. 
&twą społeczną., wyróźnliającą się jut nie tyl
ko pod względem ekonomicznym i ltultural
nym. ale przede .wszystkim - prawnym". 

Nie mogę tu - rzecz jasna - streszczać 
dokładniej wYWOdów autora omawianej pra. 
cy, starczy zaledwie miejsca na przytoczenie 
pewnych zasadniczych tez autora. 

i egalitarne idee Oświecenia wywierały pe
wien wpływ na umysłową. elitę warstwy szla. 
checklej, - właściwe załamanie się systemu 
chłopskiej n!ewol4 nastąipiło jednak dopiero 
w czasie rozbiorów. kiedy szlachta straciła 
możność swobodnego eksportu zboże. ze.gra.. 
nicę 1 ki\edy przestawały działać te czynniki 
gospodarcze, które przyczyniły .się głównie do 
rozwoju ustroju folwarcznego 1 supremacji 
dworów ne.d życiem kraju. 

Co się tyczy odbicia 1 UPraktycz.nlenia J>1' 
dów reformatorskich w aktach ustawodaw
czych, wypada, niestety, stwierdzić, .że - po. 
mimo wielu, jak na owe czasy, postępowych 
projektów Indywidualnych w sprawie retor. 
my ustroju pańszczyżnianego - 1ch odbicie 
w prawie obowią:i:ują.cym było bardzo nikłe 
i miało cechy raczej deklaratywne. 

Konstytucja 3 Maja nie dała w sprawie 
chłopskiej prawie nic. 11Sama w sobie nie ro 
dziła na odcinku zagadnienrla. chłopskiego 

żadnych skutków prawnych i zbywała tę 
sprawę frazeaem. który uchylał powaŻiliiej
szą dyskusję w tej najbardziej palącej spra
wle. Ale idea opieki prawa nad chłopem, po 
i·az pierwszy wPolsce sformułowana w akcie 
ustawodawczym, miała się stać na przyszłość 
zaczynem" .„ Unlwel'Sał Połanf('<'kl świladczv 
o szczerej chęci Kośc!us7Jki poprawienia doli 
chłopskiej, „ale głównym powodem wydania 
manifestu była nie sympatia dla chłopa i za. 
mlar uzdrow!elllia stosunków chłopskich ... 
lecz aktualny Interes paflstwa, intere11 i Josy 
powstania". Manifest potępiał wszelkie pr6 
by rewolucji społecznej, surowo nakazywał 
chłopom posłuszeństwo względem zwierzch
ności. Uniwersał Połaniecki, wywołany obawą 
przed chłopstwem dał mu jednak zdobycz~ 

konkretne: .zmniejszenie ~Jości robocizny 
chłopskiej o 1 -- 2 dni w tygodniu oraz na
kaz, aby panowie nie żądali pańszC'.zy:i:ny z 
tych gospodarstw, z których chłopi zgłosili 
się do powstania. 

Znaczenia realne miały też p1·zeprowadzone 
poprzednio uchwałą z r. 1792 reformy w kró. 
lewszceyznach: chłopi w tych majątkach 
uzyska.hl dziedziczne prawo do gr·untu, jak<i~ 
się tam drogą tradycji wytworzyło, oraz 
:mnniejszenie 1'lości robocizny. Ta uchwa.łs., 
powzięta na trzy lata przed ostatnim rozbio
rem. mogła. jednak obowiązywać w królew
szczyznach tyl'ko na obszarze; który stał si~ 
następ.nie przedmiotem zaboru. 

Konstytucja Księstwa Warszawskiego, acz. 
kolWliek znosiła niewolę chłopów I dawała im 
wolność osobistą i niszależność od władzy 
patrymonialnej, stała jednak na stanowisku 
pełnej własności. g'1'U!lltowej pana. Projekty 
i próby zapoczątkowania refom1 chłopskich 
w w. XVIII i w początkach w. XIX nie dopro_ 
wadz!ły do istotnej d radykalnej zmiany rue_ 
woli chłopów. .,Po okresie świadczą.cym że 
szlachta nie zrezygnuje dobrowolnlie ' za 
swoich feudalnych praw - ~isZe autor 
"Dziejów" - nastl)Jpiła wydatna seria re
fol'IIIl przymiuaowych, antyszlacheckich, ude
rzających w gmach ustrojowy okupowanej 
Rzeczyipospol!tej - seria reform z mocy rzą
dów zaborczych, ale - trzeba to otwarcie 
przyznać - dobrze służących sprawie chłop
skiej. Trzeba z żalem stw!erdZić, że to właś
nie one, a nie Polska Niepodległa. dokonały 
podstawowych przeobrażeń położen1a chłop. 
skiego na Ziemiach polskich".„ Jest to stW!er
dzenie dla naszej samowiedzy narodowej 
przykre i pełne goryczy. Historyczna prawda. 
jednak ustala, że istotnym kresem niewoli 
chłopskiej było uwłaszczenie chłopów, doko
nane w zaborze pl"USkim w r. 1823, w au. 
striaokrlm - w r. 1848 i rosyjskim - w r. 
1864. 

Tak więc, w rozdziale (okresie) pierw
szym obszer.niie omówiona został rola monar _ 
chil zachodniej i Kościoła w tworzeniu się 
zrębów społeczno- - ustrojowych Polski pias
towskiej. „Inwazja urządzeń Europy Zachod 
niej do Polski - stwierdza prof. śrendowski 
- przedstawiała drogę postępu cyw;IHzacyj. 
nego, który jednakże real!zował się w swym Dalsza ewolucja sprawy chłopskiej w PoL 
przebiegu dziejowym poprzez przeobrażenia sce, w latach 1918 - 1945, zajmuje w pracy 
socjalne, degradu~ące ogół społeczeństwa n'.1 prof. śreni<>wskiego niewiele miejsca i po 
rzecz nielicznej klasy uprzywilejowanej". Ta ·traktowana jeat w sposób ogólnikowy. Autot: 
degradacja przede wszystkim w odniesieniu kierował się tu nie\Y1ltpllwie prześwl.adcze
do chłopów - nabrała rozpędu w okresie na. niem. że te dzieje najnowsze ~ powszechnie 
stępnym, który przyniósł ukształtowanie nie· znane nie wymagają obszerniejszego komen. 
woli chłopskiej w pełnym zakresie. „w Pol- tarza historiograficznego. 
sce niewola prawna na ogół poprzedziła nie- Przyipominając w zakończeniu ważkie sło. 
wolę gospodarczą. Jeszcze w XIV i XV wieku wa Bobrzyńskiego: „Jak się postawi włośc!a
chłop był zam001ly.„ gospodarstwa chłopskie nln wobec historid, kiedy ze swego punktu wi 
były częstokroć me mniejsze od gospodarstw dzenia zacznie ją. wertować?" - prof. śre
szlacheckidh.„ Ale panowile stal! jut wyżej nio~kl podkreśla, że „stoimy przed wielkim 
socja.lnie. Olli! mieli w swych rękach u.stawo. zadaniem napisania historii naprawdę n01rodo 
dawstwo krajowe, oni mieli nad ludnością, wej" .„ · · 
swych dóbr prawa. sądowe. admi,n!stracyjne Prof. Chałasiński, charaktery,ziując w przeJ 
i ekonomiczne. Zaprowadzając niewolę praw mowie do "Dziejów" wagę i wartość tej pra. 
ną, stwarzali warunki dla postępującej pau- cy, wyraża przypuszczenie, że wYWOła ona l 

peryzacji chłopstwa, a w zWl!ę.zku z tym dla pewnością żywą dyskusję - i sam tę dyi:ikus. 
dalszej ich degradacji socjalnej i całkowitego ję zagaja. Chodzi mu mianowicie o kwestię 
jut uzależnienia gospodarczego od dworów , .interes.i szlacheckiego". który - według t~ 
pańskich". zy :i.utora „Dziejów" jest źródłem i wyja.śnie-

Okres XVI - XVIII w. - to pełny 
11
roz- niem „niewol! chłopskiej". Chałasiński j~t 

kwit" instytucji niewoli chłopskiej. Podstawą zdania, że pojęcie „interesu szlacheckil.eg.>" 
egzystencji szlachty staje się niewola d nie. wymaga „dokładniejszej analizy" i zaipytuje. 
dola chłopa. Szlachta wzmacma się gospodar „czy wiele rysów niewoli chłopskiej w Pols~e 
czo; zboże pofskie wysyłane jest do krajów nie tłumaczy się przez to. że pańskie folwa ·
JDuropy Zachodniej, ale ten „wysiłek prod'Uk- kl nie były prowadzone przez ludzi interesu, 
cyjn.y polskich dworów - to w kddym ste. lecz przez wielkich panów i l<'h służbę, dro">. 
dium. regrost gospodarczej niedoH chłop_ ną szlachtę?".„ 
sld.ej". Były to czasy monopolu prawnego A w cytowanym już tu słowie wstępnym 
azlachty. czasy prosperacji ustroju, w<ij>arte · do książki Świętochowskiego, prof. Arno1d 
go na. „poddaństwie" chłopów. Majątki pafi· kwestionuje słuszność samego terminu „nie 
skie st,ały się oddzielnymi państewkami. wola chłopska", twierdząc. iż „historyk zaw-0-

Przechodulc do okresu rozkładu I wpadku dowy powie, że tej niewoli nie było, że pod. 
inSl:ytucji niewoli chłopskiej ,autór "Dziejów" damitwo z punktu wtid:zenia prawnego ! spo_ 
wskazuje na rzecz Dllewątipliwle przykrą, leC'I: łecznego było czymś innym, niż niewola", 
pra.wdlzl.wą, mianowicie - że w tym proces\o, choć „prawie nie me. różnicy między jednym 
rozkładowym „bezinteresowne zrozumtenle a dt'Ugim pojęciem". Wątpliwości prof. Ar: 
oZłoWieczetU!twa chJopa, uznanie w nim czło- nolda dotyczą. pośrednio 1·ównież termtno. 
Wlleka równego innym nie odgrywało powu logli użytej przez śrentowe!Oiego, a. więc -
nlejszej roli". Oczywlścde, racjonalistyczne jak widzimy - praca prof. Srentowsk!ego 

• ")Stanłsław Arenlowski. Dzieje chłopów w 
Polsce. Szklic o ustroju .społecmym - Wax.
llZ&wa ,.Czytel.nllk", 1947. - str, 156;] 4 m. 

ma w sobie wyjściowe punkty dyskusY'jne, za.. 
równo pod względem merytoryc.z.nym, jak 
t pod względ~m temlinologiczno . pojęcio-

wy_m. . Bolesław Dodzlńskl. 

KŁOPOTY, I KTÓRE JUŻ MAMY 

ry1. H. Pioll'Ofr11il 
- Co robił! Mamy 100.000 złotych na JULgrodf, ale w~ ,.pla&HJ' 

katnllckiah" już wyr6tnłono. 

PRZYJEMNOŚCI, KTÓRE NAS CZEKAJĄ 

rya. /'1, Piotrow5ftl' 
- Obywatelu redaktorze. ksiądz Piwowarczyk ~sł arV-.1.tul 

do 1000 numeru ,,KubrleY"'e 



Nr 31-31 

Leger 

Picasso 

Picasso 

KUtNICA ~tr. „ 

Pudło do kapeluszy 

Akt leżący 

Sowa 

HELENA KRAJEWSKA 

Wędrówka ·po wystawach paryskich 

czerwiec 1947 . ' . 
mai 

Wystawy bi-eżą•ce w prywaitnych ga.'. e·r·acn 
:iztU'ki pozwailają naJblHż.e.j zetikln.ąć się z tvm, 
co się O'becnie· dz:·eje w p!a.s•tyce we fra-aiej:, 
a z Pa·ryża jest widok na ca'ly świat, po1n-e
·waiŻ wiszel!lde poszwkiwania a.rtys1ty1C:zn~, gciz' c 
kołwielk by nte były poczęte, tu ·koofró:Jtuią 
się naiwzaiean, tu sa dyskutowane, i oce· 
nia•ne. Jasna jest spraiwa. ż·e clila do 
komaa;a cbielktywinei oceny tak wielkiej 
różmorodiności pQlkaizów, z którymi <Si~ tu c;t:J· · 
:kamy, pdkonać mus:.tny bal'd>:ro wiele niporów 
wyn~kaiących z wązLwt1dego nu!'t:t na~~e·i 
tradycji i chklei dyi9kntsii artystycznej w qCJ
szyim kraju. Z ko1e! z pe.nsipe'lctywy Pa• yża 
iame staiią się niebezpi·eczeńs.twa, za~raża
jĘce sztuce caszei zruróWt.'O od &trony fa!·szy
we·j postawy a.r.tyistów, ia'k i od s:trony frt:

b;orców sz.trulki, 

Cz,Ofowa QPiinia a.rtystycz.na Franc.ii. z 
og;romną cruinośicią i be·z 111przedzel1 pod
chwY'buie wszeDkle rea1JizacJe, kitórycil auto
IIZY dorrucaia najsikromni•eisza choćby !tdeę 
do już i'Sltniejących wydarzeń. Stosu:iek tah 
1eS11: Clhyiba jedyną gwarancją wyk.ry1Sta!l'.zo
waoóa .się oblicza sz.twki wspólczesnei. Je~;i 
cały sz,ereg trulootów !a'!!llSOWar:y być może 
<lfa mody. dla dhiwiJ.ow.ej manifest<l!cii, l'llb 
c.z,eigoś podoooeg·o, wy>da.j.e mi się to o wieiJ.e 
mniej1szą szkodą i ryzyildem, ni'.1ż ap1>:ly:C
tyczne od1Sądza11.ie 01d obyw.a1eils:twa a r:y
styiciz1neigio cat1eg-0 siie'!1egu wypow:edzi no
wy.eh, odls~d1zainie wv•choid .ząice z założe.1'1 ura
dycyjny.ch. z uświęconyc·h, przyję:~"Clh pJ• 
" ·szecihinie ceah i właściwości sztuiki. 

:1W111d, Reth wy.raźr.•:e wymy1ka sóę z pod l':~r' 
gorów, M<>rym hot:duie He·11biqi. Duża :kapry
śność ksztartów, jakkoJ.wieik •. nieiigura.tyw
nycih'', mimo to z.aipo:życzQIJy~h z forni ota· 
czadaicei a;rtysitę 111aitllllrY. z .zesita.wi·e.ft bar~ 
.!:11X::h, iist.ni•eiąicy1C:h ze1SPotti1wo w nalane. 
Ma.Ja.f!stwo Raymonda ie.st d.zięki temu chyba 
nwjibo.~aitsz·e. Dużą ekspresie obrariu osiąga 
Pougeit przez nrJ'tryiguiace z.es·taiwil~nia fonn. 
wartych ma dużyoh pc,dz!la·laidh czemi i bidi. 

Naj!J)oważoie·jisza ga~er'.a lAliis Carre zw!n~-' 
ła przed kilku dniami w~nsita.we Legera i P:• 
ca.sso. Leger to chyiba m11~bardziei kon·seik
wentny w siwej po.stawiie plasityiczn'.!i artyst'.l 
fraincttski. Bud1Uie Oibraz jasno, p.ros.to, z og
mmną cz.u1j1noś·ciit dla równowagi fonn. Onraz 
op.arty jest zasa:d1n'iezo' ca biei1i i ~zer:i'. Hu
zorycz.na WYPttklość. która o.sia1ga autoT przez 
m·ziblel1enJ.e czern:, kcntrastuJ•e z p!a,a:ką p!a1114 
barwną, czer\v oną., :lióltą, ziei<iną, nieib·e~Y.ą. 
Obrazy Legera są zamlkrtięte, ciezachw·a.ne, 
d01Prowadzone do końca bez dowolności dla 
domysłów, bez kok:iet.eirii, bez luzów .1la 
zm!·eniają,cych zazwvcza.i idee autQlfa naśla
d<>wców. 

Pięć plóden P:ca-sso to ir.ny z,upetL·le §owi~ t. 
Kai:bdy prawie obraz Piicasiso, to nowy r1tal.: 
na nasze ustab'!Jizowa·ne wiidiz.er1fo rze..:zywi
stoki . Każdy przedmiot i losz.ta•lt w in.te ·pre
t~cii Picasiso ukazuje noiwe, tajone przed m.
m! cechy. otwieta możHwości wiidzen:a w·e
l·0ści foir.m w j·edne'i. dotyobczas jedy:1e1j jej 
postaio·. Niesłvc:haina '.'!lWrmcia artvstv. Japi
damość i 11óżaorodność użyitydh ś.rod:\ni<w 
p:asty-cmych. wreszc:e d:ramaty.c•mo-~ć de
formacji, <l1rama·ty-cz.ność taik su,ge.stywn·e 
zwarta z przeżyciami naszych C!asów, S'.\ 
zapewne przy.czyoq . obbrzym'.•ego WP·:ywu. 
:il·k.i WY Wiera Plca·Sls·o na w.s·pólczesn 'I sztukę. 

Gailerie Drouón jest jediną z ty.ah. Móre !llają 
ambi1cję ustawienia się r:a sok.Tajnym s•:Uzyd ;e 
w dyskusji p!a&tycz.nej. W „GaJeir:i·e Droui·n" 
'Vo'yistawa Wo1~sa. Autor .sz.uka nowego św:ota. 
j)OSzernenfa świata, objęte.go ctziala 1 no.~cią 
pfa:sity>ezina. w m·1kmkoomos~e. Poka1ZJt1je uikry-
te <lotyidhczas Pf!z·ed ~o·lYm {likiem formy nowe: NajbJ:iei iicl-eologii 1Ylastycz.n,ei Pka~50 
S1P0lot fo11tJ1, na.jruz,d płaim. t'ini1i. ikosmaitv·ch kię.bo- z ipośród francu.skiich m.afarzy stoj ą dd 
Wi'lsk cie'lliutkvdh żykik. pęcherzyl\ów. ceint· DaJ.e;ux (Ga1lerl'1e · de France). ~·ncin ł"ouze-· 
ków. WY1kir.zy11miików - fo sa rysunki. Obra.zy ron, Tail'.neux (Galerie Caip1Jto). Gischia ma 
olein~ . - prz,eikorne odirzucenie . ws~el~:1ch . nieco odlmielllna poota,we: w· za.sadz le z~cbo
praw1det obraZiU. Przypadek: zacieki ro~:-ze- wuje caBkowicie umovme znakowafl'ie fDrm, 
dzooego kO!loru, cli'aŚllllęteg<r· r1a plótfl•e wy- budujący.OO k001ot7ozycfę, prrerzucaifąc ca1ą 
k.onzy$tane w tllaralkte.rze konturu, siatk. rot1gr-Y"W1kt na z taiw~:-e plll!m bal1Wll:voh, 
s:kooów i t p. Uilclad arotyo11ga:n:UcY1i'1Y, t:o ·ń- dopelr1iającyich się w ten sposób • . że trans.po· 
czący się na danej plaszczyfo:e cLiate~'J, · że rnurją .na · kcf.or elementy świaitla i cienia. . 

ma ona akreślony wymiar, może być n·e
skońozenie wię'k\Sza, Ju1b mnieysza. Żadne.go 
lkook!'etiu komu11~katywc1e·go, lu•b, : e~!J kit·n 
woli - asocjaicJa d10 mł:óSitwa i1J.uzy.j wz·r21ko· 
wyich znaoydt. a niediopowie•dzia:nyoh. Pcish· 
wa. a·rty1Sty catkowicie 3\niarchkzna, me p;-zyj
rrruiąca ?Y!Siku'.5j~. nk·zvm 111iewvm·'eirna. N!·e 
J>QrbOSltaWJia. wi·dza bez po<lJn:et: św!ait jest 
p:zebogaity, Of"ko plaistvka ma do wchło
nięcia tvle i'eisroz·e prz.estl'z.eni. nioobjętych 
sztuka! Wsize~kie prawa sa 11amującymi 
prz~adami.. :waż.~e ioot tylko 1m()do1ban'•e 
dame1, reahzuią.cei sztuk~ iecLnoistki. Czy 
UJl)Odabairuie a.r,tvsitv iest sipoleicmie <Ykreślo
ne. to triie wchQ!d'Zi w r.aichube. AI'tyst.a jest 
membrana .111ii1eo:pain0Wlll1nei podświadomości. 
od 1l1S1prawni.e,n:a rea'kicyij artyisity jedy,:-i;e za· 
1e.ży reatlizacja, zależy odkryde utti•J1y<.h 
pr.z.ed ZIWYCzajnym śmie!'telnikiem m:J~: waści 
senisaoii plas-tycznych. 

W •• Grulerie Lydila. Coruti" wvs.tawi'a tterb'~. 
riestor doktryny a:bs.trruk!oioni.stycmej, r~1.tro-
111Uiący w tej chwini mlodemu p01kolwh1 alb· 
6tiralkcjon1stów. Wystawa oheimu:ie 011.ob :=!O 
-Obrazów: gwaisre i rukw.aretl.e. Mó2lgowa 'k·om
bi111aitorylka wyikireśtlonyiclt kló!elk, tr6ikątów, 

v;yicLnków kota, skosów, pCJ1ziomów i pi·o110w. 
K1szta~ty te. wy.pełnione bezapellacyjnie ko'o· 
::'illll11i. praiwdopod{)lbr:ie na zasadzie fizy1kalfl·el 
tę:zv. pod1prurte sa teorią przymusowego od
d:z1~vwainia PC'Wll1YC1h zespołów ba1rwnych ze 
wczYtowvm brzmJ•einl:'edlt już ito czerwier,ri, 
iuż to żółci, ezy czerni i b' eili. 

Herb!in: postawa e!iminu.iąca moż.'.7,vość 
'1ieip11zewidywanego postępowaill!a twórcze~o, 
Wols. posfa·wa arnarohk:z•na, nie wzewi.diujaca 
m<>żl!Iwości prz,eżyicia praez diwie orgar:izaoj.e 
p$yidh·f.cme iednalmwvdh wzim:S'Zeft, ·poch-0-
dzący.ch z ni·eiskoń.czonośc~ świata. 

A przecież bi·eg;wnowe te postawy mah1 pe
wre'll plllnkt styczny i to pookt wyiśc· n~y: 
caibkowiite odwrócenie się zarówno w j·e1d1ny1m 
j~1k i w drugim wypa1dlk11 od CZ'lowieka oo 
komur1~ka1yv.'11ości w przeżywaniu ś~ia1ra 
wzro.koweg_o przez artystę, ulepior,•ego z '!l<>
krewnej w1>tl'Zow1 gHny, a wiec obi•ektywine 
r.i:gowacie całej więzi socja'~nei. ok~eślają-:ei 
miejsce w sooleczeńsitwi·e dla ;edno•tki nawet 
naj·brudini·ejszej d·o rozszyfrowania ... !\\Jo11 ti!!u
rative" i·est w jed•nym i ·w drug:m , wy;padik.'11 
symptomem ni·epokojacej uc•eczki od życ!a. 
Wysita wa młodszego po1ko!·enia ahstrak;:joo1-
slów; Dut1hoo, POl!i~<llff. P-0u•get, Marie Ray-

PowsZ1oohinti jest duże zall1'i.ediban1ie ma• 
terii mailains.kiej w sensie l'OZ1ma:1-0wania ::itót
rJa. Czasem odnosi się wraże·nie, ialkigid-yby 
r·ośpiech koocepci'i. zaaira·nżowainia. nie o<>zwa
lat na zaitrzyma.i1i1e sie dltilżei nad olbrazem. 
M!Oż·riwe. że przecen~a111e u 111a.s wvtkonawshvo 
prze.szlk<l'dza mi w wy.pośrodlkow·an'lll waźr:oś· 
ci obyidwu czynnbków w , Qbrazie. Tym n:r
mniei tmd110 ooeidztiC sie wmżemiiu. że ar 
tyści ws.półcz·eśnti kończą obrazy wl:iś· 
nie w tym momencie, gidy ujawnilli zaimie:ze
oue plastyczne, że popr.zestaią na pośpiesz
niej mainrfesfao}i. Często róWIIlteż u Pkass{) 
zar,fod1ban:e ma:larstkie stwarza 'PIJSite m!-e:.jsca 
w obrazie. 

Braque trzyma sie dziś raczej z dala 
od toJC1Zącei sie żvw<> niespokojn.l~ 
dyskusji p!a&ty-cz·Hej. Bol1:aita wyistawa je· 
go w Gal·erie Maegth W\prowadza widza w 
iflny św'at izai111teresowań artysty. Powie:-z· 
chnia płótna wypracowana jeSlt z w1ei1kim 
sima'k;iem i pieczołow:itością, z wy·rafinowa
r1yim u;sfoSl\lr1lkiowaini.em slrup:!Slk bainw;nych, wa
J.orów, form drobnych,. strzęp1astyoh d·o ogóli
nyidh, o J.ir:iadh plyinnych i:np. Biel! jeSlt oajczę· 

ś.ciej stosowana jruko konit.ur ogirQtimie ru\jit· 
l1wy. m~gotliwy, dziata, jaik odin~ ginmtu, 
wyzwaila·jący ka.ż.dą traktowacą formę w ca· 
lyim ie.j bogaetwie i różnorotl1ności. Po111ma 
Bnaque'a iest !'aoz.eii czytelna i to w se·nsie 
dlwżego kontalkitu z ootura.Jinym brzemieniem 
prz·edm.!-oitu. Dzisiie}szv Braoue nl·e lesit arty
~ą bojowym. , main1ifeswjącym, <lob.i:iaiącY'1n 
się siwojego wy<ra~u dla świata otaczającezo. 
P?nma zatraca swoje czyste, je<IY11?e br'l'lrn;e
Me, nairasta~ą OIZidOby ż.ewnętrzne, częsito nie-
11i:zekoo~1ące pr.zetladowaoe, umiar za~h· 
w11ewa się. 

Blislką. Braq111e'o~i J>O&tawę zaiimu.je M;~r· 
c~a~nd, któ~ego dnrżą wyisita wę . U'fZątlzi1a rów
n,t·e~ Gailer11e Mae.g1tlh. Zaipóżycz,eni,e Mar.cih1.'1· 
da Jest bar·dzo tyipowe <lila wszelkiClh za;i>oż'.V'" 
cze~: pozwail~ tym jaśniej określić nie<loona
!!111~ B~akq~e.Aa.. PeW!llą k<mli!>romisość, ele· 

no1ę,. · o .1euonę, w stooU!I1llou d-0 w.id za. De-
.formaoia Mairdhainda jest · już tvLko kok"eit.,. . 
Mai!'ahain<l k0illl!)Ol11uie z wi·e"'·1:m _,!. ~na; 

• rtbu • . !l.'11. "'m ..... 1•em • 
W'li Olz.erJa, JCIR'O ko1mbur iest lrunszfowmv pia• 
ma b~rwna . <llOip•ro~adzom ie.st do maksVinal· 
nego Jarzema; wę.ki mi!s.trzowski·emu stooo· 
wa'llilu po~la_dów bary; dO!Pdniajacvch. obraz 
Marchand a iesit dźwteOZ'llY. dźw:ek. . nu&ty, 

P . . Helena' Krajewska 
aryz, .W CZ'el"WICU j~ ..& .· . · 
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KOZIC w .gabinecie Skirliń!rk.lego pojawił 
się wcześniej. Skirliński z nim to uzgo
dnił; owszem, przychylał się do opinii 

Koztlca, że na sprawę Dyk!erta należy spoj
rzeć pod specjalnym kątem, ale wzamlan do 
magał się, aby oficer zapoznał się z materia
łem już dostarczonym przez pierwiastkowe 
śledztwo. Przede wszystkim z protokółamli 
zeznań, następnie z· wyn:kaml rewizji prze· 
prowadzonych . równolegle u wszystkich 
osk1:1donych: Kozic się nie łudził: nie mo~ 
gła to być ani broń, an! żadne pacz.kii z dy
namitem lub piroksillną, czy chol:by czer
wone s?.tandary, ale bezwątp ' enla papier. 
Papiery wypełnione przez śledztwo, prple
ry wypr.łnlone przez biegłych, papiery po
zapisywane przez oskarżonych. Dmczkl, 
referaty, listy. Dreszcz prze\:.tedł mu po 
skórze; Kozic zjeżył się cały. - Jak dobrze 
pójdzie, to fednym ciągiem godz 'nę lt!bo 
dwie przyjdzie się czytać! - westchnął. 
Przyjrzał !1ię grubej tece, którą mu zlecił 
przygotować Sklrllński. Pokiwał głową. 
Ospałym palc\!m wjechał w byle jakie miej
sce m'ędzy aktami. Podciągnął w górę 
wierzchnią ich część. Opuścił na )lapJer 
spojrzerule. Ładna historia: wiersze! To już 
r:hyha cdcm specjalne} 1!.zykany. - „Wiozą 
trumni~ka" - poipróbował na chyhlł trafi[ 
czy da radę. Mowy nie ma. Prk aktów, któ· 
ry uniósł, wypu.klł z rąk. To nic do wia
ry! Za skarby świata poezji czytać nie bę
dzie; d do tego !ate:n. Otarł zroszone czo
ło. W o·góle czuł się dziś nieszczególnie. 
Nie w mundurze, który bardzo pochwalęl 
jako rodzaj odzieży. Tak jak długie buty; 
to co należało trzymał człowli~kowi w ku
pie. Zupełnie inaczej niż cyw!lny worek; 
kto nieprzyzwyczajony cały w nim jeździł, 
jak jajko w rondelku. Ale teraz z mini
sterstwa szedł nacisk, ieby z mundurami 
nie przeholowywać. Zagraniczna opinila 
dobierała się do Polski, i.e w Polsce rządzi 
isoldateska. Nic podobnego! Wszystko trzy
mają w garści saimi byli oficerowie. Sami 
tacy, którzy z armiii poprzechodzili na eta· 
ty cywilne. Nk z wojskiem współcześnie 
nie mający do czynienia. Ale gadaj tu z za
w.sze w stosunku do Polski stronniczą za
granicą! Gad11f wtedy, kiedy rr.ąd nawet 
godził się na takie uiłępstwa, że czynny 
wojskowy, :Ile razy go czasowo odkomen
derowano do zajęć cywilnych, zdzlewał 
i siebie mundur; a ludziom w rodzaju Ko
zica, czy jego kolegów, gdy !łano kh z 
Interwencjami do sądów, trybunałów lub 
te! izb kontroli, zalecano kostium cywilny. 
- Oczyw.iśo!e, że wszystkie te instancje 
powiadał sobie Kozic - powinny sprawiać 
wra:len!e, te są od wojska niezawisłe l 
Czym innym jest jednak nadziać się w 
marynarkę ł w pumpy, a czym innym za 
mumdurem sobde nie westchnąć. TQ na 
wet człowi ekowi rozumiejącemu politycz
ne subtelności musi być wolno. Kozic skie· 
rował rękę w stronę kołnierza. -- Ot ma
cie~ p,iersi ja komu daję, czy co ·- ii ryto· 
wał się. - Rozmamłany człow'ek siedzi 
fak mołodyca. No, ale to dla wyższego 
państwowego celu. l podo·bn icż ta lektura I 

All! zanim wykonał. co postanowił, za
oszczędził choć trochę oczu. ~fobrawszy 

wiele zdołał w płuca, powietrza, wytchnął 

go z ciężką rezygnacją. Spojrzał z utę: knie

niem za szybę: tuż. tuż, po drugi.ej stronie 
dwa gołębie wod~lły się za dziób; w rogu 
olbrzym:ego podwórz::i dzieci ciskeły . na 
siebie żwirem; za wylotem bramy. po
drygując przejeżdiał tramwaj; policjant 
prowadził aresztanta po przekąlnej. Widok 
tego wszystkiego jeszcze bardziej rozgory
czył Kozica. Każdy na koi;io okiem rzucił, 
jego z.daniem, zajmował się czymś rzeczo
wym; tylko jego jednego obowiązek wraz 
gotował się zapędzić w zupełne baliwerny. 
Jes.zcze z resztką nadziei obrócił wzrok 
ku więżniowi, który się zMlżał d~ gmachu 
aądowego w asyście„ Nie : niestety, nie Dy
k!ert. Zresztą na niego to byłoby za 
wcześn i e. Miał bvć dostawiony dopiero za 
godziinę. A pned tym Jeszcze czekała Ko
zica konferencja ze Skirlińskim .. - - Trudno l 
Trieba się przygotować, czytajmy! 

Wdira.żał się w to przeciwne jego n&tu
ł'Ze zajęcie. Nie szło mu, kwasił się. Nazwi
ska, nazwiska. Słowa, słowa, słowa .. Kozic 
l!lię niecierpliwił. - Dajże mi już Boże, -
stękał, - z tych ciemności wyjść na śwla· 
tło! - Tak nieraz mawiał. Jego współpra: 
cown1cy wiedzieli, co chce przez te jękt 
wyrazić. Wśród papierów czuł się jak w 

*) Fraig1men1 z po w:-eści pt, „Niebo i ziem '.3 " , 
której akcja toczy sic; w lataoh 1937,..-39; po
wteść ta stanowi<1ca dalszy cfąg ,.Murów Je
ryoha" ukaże si ę nwkladem Spó!dziel:ni . „Czy
tdn~", 
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lóchu. Nie rozeznawał się w nich. A 
okiem tylko rzucił na człowieka, już mnó· 
stwo wled_7.!ał. Przyzwyczaił s'ę Jednak, 
choć czuł, że J czas swóJ I swoją cnt'Tgię 
trwa.n.i. - Bez marnotrawsitwa - pokrze
piał się mn1lej więcej takim iTOZumowan!em 
- nie byłoby urzędowan ia, a ber. urzędo· 
wania nie byłoby państwa. - Jur. wy mnie 
ni.e żałujcie - sapał, kiedy starano- mu się 
oszczędzić roboty przy papierach, ·- pora
dzę sobie I - I teraz przemi>wił do swego 
ducha ostro, energicznie dobył wieczne 
p ióro z kieszeni, przygotował czysty · arkusz 
papieru do notatek, bo, Jak z goryczą 
powiadał - do papieru trzeba przystępo
wać z papierem. Przewrócił k!lkn kar'ifk, 
prvchnał. Znowu prychnął, ·znowu pr?.enu
cił. To klął. to wzruszał ramilonaml. -
Partoły, - ~'erdził się, - partoły! -- Po· 
wl11dał to napnemlan 0 przyłtr.ymanych, 
to na odmianę pod adresem !ęd?.iego &led
czego czy protoku!fmta. Mtrił w::iaż wniże
nie, ie się poniża, po czt:bek głowy zata
pia w bezgran~c7.nym nonsensie. Nl'dkłada 
drogi . l do tegn przymuszony, żeby odby
wać ją na czwoBkach. Powoli, powoi;, jak 
za trumna. - „Wioz~ trumniska'' - przy
pomniał s~bie„ I na złość sobie, i_ ku wsty
dowi tych wszy!;tkich ślepych !.oniP.cmo
ścl, - zdolnych gładko, jak gdyby nigdy nic 
dOTosłego mężczyzne. a nawet oficern, po
stawić w isytuacji, żeby musiał czytać poe
mały, - wytrząsnął z aktów tomik i po
chwycił go w ręce. I tera?. <lopiP.ro ujrzał. 
i.e książeczkę oblega banderolka z pieczę
cią t odrazu !iianęły mu w pamlęci prze
strogi Skirllński ego związane z tym zbior
kiem. - Lepiej się stanie, jeżeli pan w ogó
le nie hędziie do niego zaglądał! - w ten 
sposób zwrócił slę do oficera prokurntor. 
Ko?.fc zaniósł sie radol'.:.nym śmiechem. 
Pars.knął: - No, prosić się fa go o to nie 
będę! I 

Odnalazł w aktach miejsce należne e
gzemplarzowi. Bezpośrednio za nlm roz· 
poczynały się materiały pobrane przy do
m9wych rewizjach. - Tf'..ż 1pap '. e1, - nie 
dał się zwieść pozorom Koz:c, - ale przy
najmniej miłosierniejszy! ·- Nie hk; mono
tonny jak te dialogi z przesłuchiwań .. Och, 

ucieszył się, zaW1!1Ze rażnict człowieko-
wi natknąć się na znajomego! Pakiet ręko-. 
pbów uszczkniętych u młodego matematy
ka Dykierta przedstawiał się poka?.nie. Po
mimo to Kozic ry!mął wesoło. Dostępu do 
tajemn;c aresztowanego, gotowych go bez
midziejnie s.kompromltować, słr7.ci;?ly cale 
pliki zes?.ytów zabazgranych matematycz
nymi wzorami. - A to mi rozkoszna czy
tanka l - raźniej się zrobiło Ko1.icowi na 
j~j widok. Przed chw'la otarł ~ię o wier
sze. Do lrytacti. którą sama Ich idea w nim 
ubudziła, przyłączyła się cząsteczka upoko· 
rzenia. Często bowiem spotykał - przy
pomn·iał sobie ·z obm·zeniem - nawet inte
l'gentnych ludzi, uważaj;\cych, że r.iłowlek 
jest głupi, jak nic rozwnie wiersr.y. ?rC'SZę l 
Przypadek całemu temu odczuciu nadał 
inny obrót. W umyśle Kozica strofy Deder
ki 1:,kojarzył z równaniami Dykicrta zama
szysty znak łącznika, jednając oba te móz
gowe wyskoki. - Rozgryz'.lj że je, człowie
ku l - Koz'c podrwiwał sobie z każdf'go 
normalnei;to. iak on sam, .śmlertelniika, na 
którego raptem z papierów try3ną podob
ne cudactwa. - Tu jakichś zagranicz
nych specjalistów trzeba l - rozkładał rę· 
ce, przyglądając się pracom Dykicrta. Cy· 
fra w nich jechała na cyfrze a pcganiała 
trzecią. - A to mi rachmistrzostwo l -
ironiczny wyraz dawał swemu podr.awowl 
Kozic. - Jaki to biegły potrafi s i ę w tym 
zorientować? - Z<llstanawiał się. - Chyba 
szyfrant sztabowy. No, albo może 1 11rofe
sor. S:\ tacyl Natomiast co do poezji - roz
strzygał - chyba Jaki redaktor! - - Stęknął. 
W każdym raz.de c iężar ten s~3dał na in
nych. - Kondoluję Im! Kondoluję ! 

Atoli kres nadchodził szyderstwom, ze
szyty z pracami matematycznymi !ię koń 

czyły, cyferki przerzedzały, zaczynały na Ich 
miejsce pojawiać się litery. Najpierw hocz· 
kiem, na margiinei;ach, potym iuż na całą 
stronę. Major Kozic począł niektóre z no
tatek zgłębiać. - Acha - zaklasyfikował 
rodzaj. na który się na1knął - to się nazy
wają: myśli I - Po kajetach teraz wyłącz
nie cyrkulowały aforyzmy, repl!kt, ucinki. 
wyciągi! z rollmów. - Refleksyjna natura, 
głc:boikal - za~iiSał te dwa określenia na 

o T E 
przygotowanym karteluszku. Powoli w 
czytan:le się zapuszcz.ał; to I owo wciągał 
do swojej notatki. Za każdym sformułowl.ł 

nym J>rzez siebie z.daniem czy uwagą, ma
jącą charakteryzować Dykierta, mrużył de
Ukałrule oko, sam z ~Jebie pokp iwał; z tych 
przygotowań I Ale przeszedł przez szkołę 
najróżniejszych dośwladczeń i z nich zapa 
miętał, że rygor urzędowych rozmów do· 
maga się, by się w 1cq trakcie oosluglwvć 
frar.esem.. Więc sobie gromadził b!lteryjkę 
kwiecistych, zdawkowych wyrażeń . Zara
zem rzadziej się marszczył. W ogólności le
pie] się teraz mlewął. Nie tylko dlatego, 
że dla Dyklerta zachował swą początkową 
słabość, ale głównile, że wchłaniał teksty 
człowieka, którego ongiś na oczy w!<lzlnł. 
Papier pozostawał dla niego papierem, to 
swoją drogą, ale Już nie takim beznadziej
nie płaskim; na skutek wspomnle1\, dobrze· 
zachowanych po'd czaszką Kozlca, n'lhierał 
życiowych wymiarów. 
„Podkreślić'', „specjalny nac'sk pr.•łożyć", 

.. zwrócić "uwagę", przeważnie taklm try
bem rozpoczynały się różne kwestie w no
tesach Dykierta. Czasami była to w dwu 
czy trżech pytaniach i odpowiedziach zdra
matyzowana dłuższa rozmowa. W Innych 
wypadkach 'wywód toczył się po Jednym 
torze. Zaczerpnąwszy stąd i zowQd po pa
rę zdań Kozic prędko się zorientował, że 

dla przewodu sądowego wartość rękopl-

sów Dykterta nie fest znaczna. Matematyk. 
przelewał on na papier myśli I wrażenia 
wyłącznie dl.11 siebie. Nie mówiąc już o tym, 
że nigdzie nie próbował podbijać ich ceny 
dla oskarżenia za pomocą uwng śCllile po· 
litycznych, czy organizacyjnych Informacji, 
W żadnym wypadku! Ani pary z gęby. O
czywiście, że charakteryzowały one jego 
osobowość I ustosunkowanie się do śwla• 
ta; tylko te scharakteryzowana ona Juii 
dawniej została za pomor„1 dosadnleJszych 
środków: przez sam fakt poprzedn·lego are"' 
-sdowanla lub też przez ową aferę z odmó
w:enlem podpisu pod deklarację antyso
wiecką w okresie moskiewskich procesów! 
Ośtainla zaś wpadka niczego nie wyretu
szowała w dotychczasowym portrecie. -
Co fakta, to fakta ! - westchn;'(·ł Kozic. Od 
czegóż są Jednak słowa l trzeba się zapuścić 
w te wypracowania, zdecydował. Z Ich po
mocą nałapać różnych formułek łagodzą.
cych, na wypadek gdyby Skirrńskl przy.r,tą
pił do ostrzejszego ataku. Oficer przebrnął 
przez pierwszy usłęJJ', uśmiechnął się po
błażliwie, ale na swoim arkuszu zapd<Sał: -
,,natura przewrażliwiona'·. 

1 

- „Litość?" - między innymi na taką 
uwagę natrafił Kozic. -- „Nie, ule odzywa 
się przeze mnie litość! Nie fest ml symp1:1-
tyczne to pojęcie. Człowiek, który się u" 
mleszcza wysoko, wsuwa sobie pod siledze
nla materacyk skonstruowany na Jej sprę• 

ZYGMUNT RADEK 

/ 
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OD A DO PLAŻY 

Plato! Spokojne morre pod atopy napływa 
I wszystkie musujące wody, wina. zielone fermenty. 
Korab ziemi '"' południu trwa. 7'..&kotwiczony. 
Wrzawa plaży, kolory kawiarni i wiraże brzegó~. 
W słońcu zasnęły dojrzałe dziewczyny, 
Uśmiechy Ich szczęśliwe, ramiona. ich czułe. 
O ogrodach cienistych rozważa.nie. llllUły 
Gdzie slo.'ltry z krwi I gliny Hesperydy pllnuJlł owoo6w. 
Ka.wo palona, o skól'o próżniaków! 
... llodzi pływacy po morskiej kąpieli 
Krzepną w piaskach. W slatk6\wle ddą. nłebleelde ało6ca. 
Obserwowałem spokojnie !Złożone rybaków 
Lodzie w mieliznach o żagłu żywym od cynobr6,v, 
Wszystkie clenie z cynobru, spojrzenia. ceglane 
Ku głębinom cienistym toczonym przez p.la.nę, 

I pła()bty siwych żagli 
Nie bardzo wzdęte przez zefir łagodny. 
Fragmenty sieci lnlanyoh l szkielety rybie 
Wyniesione w przypływ.le, 
Jaskrawe parasole, namioty na płaty. 
Gwizdano! Pływak młody. 11ię odważył 

Topieli wyspę szklaną przebyć w p6ł godziny. 
Smutna latarnia. morska o .ofru Jak z gazy, 
Gdy dzień się już jak misa ku wieczorom chyllł, 
Bla.sklełn niecałklem żółtym wnętrze oświetlała fali. 
pbwiały się tam p:tzd!ocze meduz krynoliny. 
Potwory mol'skie, owe damy miały napewno kłopoty, 

Miłość ich była cenna aż na miarę nocy. 
Kola srerowe to ich tajemnica. 
Półzatoplone wraki stercza•y przy brregach. 

Lute żary południ ożywła. wspom~enłe 
Zimy surowej I fali muślinu: 
Laboratoria zimy. blade gwiazdy I szronu klejnoty. 
Płynie wolny lodo'l.v:lec, kryształ dl'ążony przez llło6cP. 

Mróz wszy!Jtkle kwiaty rysuje morza ł zwierzęta.. 

W małym porcie rybackim, w ościach białych kutrów 
Gdzle na masztach schną sle<!l noc cuchnie saletrą. 
Marynarze na. molo są I zako<"hant. prócz mlllonerów oudzoztemaldcb 

Straszy fosforyczna poświata 
Trupia. 
IZ 

[z wędką. 

głowa odarła z mięsa gasi gwiazd zieloną młazJ!ę 
Morze ku plaży znosi dziwne swoje wiana. 
Ntebiesldm żyrandolom grozi moraka piana. -

ARLEKIN. Ow odważny pływak czy marynarz, 
Tors heroiczny w hut ogniskach spalony na cegłę, 
Złożony owoc morza wielką łapą trzyma: 
Fragment puszki sardynek - ster 'I.V którego szetLątkacb 
Obsiadły kolorowe żyjątka i kraby. 

E 
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żynkach. io wygodniej, Dlatego nią gar
die. Bo jest przekupnym, ' płaskim uczu
ciem, które się całe trzęsie ze strachu, by 
strum1ień psychiczny, Jaki w człowieku po- · 
ru&za, nie porwał z jego dni1 choćby ziarn· 
ka oburzenia. Krzywdzić i Utować się, grze
szyć I spowiadać to bpitalna instalacja. 
We wszystkich podobnych lnżynle!'llach 
przyznać trzeba, że świat wyzysku zdobyl 
się na absolutne mistrzostwo. Religia? N!el 
To w pierwszym rzędzie miłość bl!inlego 
uznać trzeba za opilum dla ludu. To onti o 
dwa tysiące lat sprolongowała panowanie 
wybranych. Przekształciła się l>ow!em w 
chwyt obezwładniający biedaka naU1ką, że 
możny się jego niedolą nakonlec wzruszy. 
Wspaniałe! I pomyśleć, że przez taki ba
lan.s sprawa dołó-w opóźniła si~ o cale 
Wl!ekl I Od Annasza do Kalfasza '? To nie 
Jezus, to nędzairz. Podobnie kołuje od bo
skiej sprawledU.wości do ludzkiego miło
sierdzia''. 

mlnał sobie, że jak był młody tet tvk n'.C" 
raz sądził. Od tego czasu całkowicie się 
zmienlił. Nabrał przekonania, że w rzeczy· 
wlstości nie idee rządzą światem, ale lu· 
dzie. Więc d,Iatego uwa.żał, że Dyklert w 
'swoich kajetach umieszczał przeważnie 
fałszywe rzeczy. - Szkoda człowieka l 
Czytał: - „W nachodzącym ustroju nie 

będzie m!ejscn n•l klasy, które rządzą, na 
narody ponad innymi i na idee, które 
w~zystko próbują pod siebie zagarnąć„ Ta· 
ką ideą je&t Bóg I W przyszłości nie będzie 
miejsca na dwie wszechmoce naraz. A tyl
ko na jedną: wszechmoc zbiorowoki". 

Z&Jrzał do następnego zeszytu. Zawierał 
wspomnienia z pierwszych lat dziecinnych. 
Krótkie incydenty albo dłuższe historie. 
Niektóre z nich Kozic pr.zerzucał, inne wy
czytywał starannie. Jak popadło. Nad osta
tn1ią, bardzo rozciągłą, wCłtchnął parę ra • 
zy. Brzmiała ona .tak: 

Na marginesie stroniczki zawierającef po
wyższe treśoi znajdowała sję jesicze pewna 
uwaga. Kozic przekręcił kajet. Odcyfrował: 
„Komunizm w stosunku do miłosierdzia to 
hurt-lwnlk". -- Skrzywił się, ale już konse
lcwentaie zapi•sar: - „Idealista". 

-- „rza·sami ktoś z bliskich, rozmawiając 
ze mnq, dziwił się, ręce załamywał, lu
dziom spod ciemnej gwiazdy przypl~ 11jf\C 
zmiany, które we mnie zaszły, Zmiany! 
Jakie7 Od kicdy7 A czyż ja przed tym by
łem inny. Skądże .. · Takim takim fr.łtem 
stałem się nie przet kolegów na uniwersy
tecie, nic przez książki; pod 1Ich wpływem 
po prostu ">lę rozwinąłem, ale zacząłem 
być sobą niesłychanie dawno. hż Jako 
dziecko! A więc na J>tzykład potroszę wte-

I tak od czasu do czasu mmkał piórem 
swój ar:kus!k, ale coira.z rzadziej i rzadzlef. 
Rozpędził się, kartkował z zalntereso·wa
niem, to się irytował, to wzruszał, przyr>o-

R s 
Zapadł eoll, tytoniu, plołunu i drzewa 
Bóty, prochu, lontu, piwnicy, kajuty 

Woła inne przypływy i fale olbnymle 
Już inna niepodobna ośmiu siost-rom płynie 

Najedzona trupami, zła 9yrena W11ywa. 
Piekło ponad akwarium zamarłego portu. 

Atak z powietrza buczał rojem propeler6w 

I 8łalowa BATERIA gor•ła. jak jądro 
I 

Gorącej gwia.zdy. Żłlłnłerze ranni t cywile 

Pociskami karmili metalowe paszcze 
Armat. Dziewiąta. fala unosi rozbitków. 

ZałOR'f kanonierek żegnajcie na zawsze. 

RóżA WIATRóW obraca. Igłę magnetyczną 

Ku zwrotnikowi Raka. nad liter ruletką. 

z 

Sm.ia.ły pływak był pot.em w Ohlnach I na Jawie,· 
Z portową. prostytutką ta.liczył na Sumatrze 
I na łodziach podwodnych służył . 6w ogniomistrz. 
Odda.wna w cyrkach połykał płomienie. 

Zwiedził tematy fllm6w 1 powieści, 

Atole koralowe, mórz cenne pieriicłenle, 
, Diademy; &"eog-rafii, rozgWlazdy cynfolU. 

Koło Malmo KAMIENNA GŁOWA tłucze 8lę o fale. 
Ryczy membrana kiedy za.nurza się boja. 

Zauważyć t.et motna. biały k1$złałt podwodn' 
Clzłowieka, piany zielone czyste głosy moją. 

Nuty WltPinają 8łę na plęcloliniał. 

Oto 1.nna. żegluga gdy lampa się chwlej6, 
Usty pisz" marynarze. 

Twarz kobiety przylądklem jest dobrej nadziel, 
t;ęskntć każe. 

Zielona gorycz morza kapie jak atrament 
na karty U&to. 

Na ścianie odbla8k fali, w6d przejrzystych lament 
zapomina. W8Zystko. 

O 'falo, liściu wina nie wódź mnJe już więcej 

~a pokuszenie, wracająca falo. 
Tęsknię niby meteor zg blłską planetą. 

Sznury masztów zamieńcie w żaglel moje serce. 

Wszystkie arterie gardła ros.ną w takelunek. 
Niechaj usłyszę znowu dwubarwną pieśń plaż~· 

Białozielonej i rudej w dwóch światłach 

I w dwóch harmoniach monotonnych skrzypień 
I w porusze1tiat.b gwiazd miliardów jadła odwiecznego. 

/ 

E R 
dy, kiedy faiko chłopiec -sześcioletni spę· 
dziłem zimę na wsi w okolicach Nowego 
T&rgu. - „Poczekaj jeszcze chwilę -
wstrzymywała mnie nauczycielka, z którą 
jechałem, - a .zar8% Jut się zacznie dobrt 
powietrze·'. -- Lekarz ml je przepisał ze 
względu na dokuczliwą anemię. Dwór, do 
któregośmy p·rzybylt, zalegał dosyt dużą 
przestrzeń. Ludny był, ale tylko w pewnym 
sensie, bo samymi starym! ludźmi!. W każ
dym pokoju motna się było na kogoś nu
tknąć; ten migał drutami, tamten odpra
wiał koronki, inny kładł pasjansa. Co wie
czór udawałem s•lę do cio~kl w ł a ś c I -
w e J - tak nazywałem w m.vśH właAclclel· 
kę - na dobranoc. Na stoliczku przy łóż
ku znajdowałem zewsz.e różaniec oraz pu· 
dełeczko z pigułkami na żołądek. Ciotka 
odllczeła sobie 'na blaciku, Ile plgutck ina 
zatyć przed samym snem; dwie. czasem 
trzy, a raz nawet p·lęć. Z początku myśla
łem, ie w ten sposób oznacza na dany 
dzień dodatkowe modlitwy. W fef pokofu 
na biureczku rozmieszr.zone były fotoJl!ra
fle; występowały wszędzie, niekiedy po 
kilkanaście narat., objęte Jedną wspólną 
ramką. Zwłaszcza oaoby w trnlowych mk
n!ach mlęszały ml S·lę z posfaclami śwlę 

tych: „Ten pan mieszka niedaleko od 
nas - wyjaśniał mł ktoś ze starszych, -
prawdopodobnie w pr.iyszłym tygodniu 
przyfedzle". - „A. tamten'' - indagowa-
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PORTRET SPAWACZA 

Jeatem spawaczem. Mam zawód. 
- Naprawiam mosty l szyny, 

Krocze w snopach białych iskier 
I w spodniach z akwamarYny. 

Palniku! Twój język gryfa 
Spokojnym lazurem stal tnie, 
Zamyślony cień jak skrzydla 
Serafinom lotki kradnie, 

świtania kruche. Zapłoną. 
Wnet żarówki na przedmieściu. 

/ Człowiek - mucha ma kapętusz 
Niemodny. Chudnie pod murem. 

Oto dmucham w długą. rurę 

Gazem z cylindra dobytym 
Strojny jak czarodziej, przybm 
Acetylen jest lazurem. 

Naokoło ścian fragmenty: 
Murarz trzyma pion 1- kielnię. 
Widząc iskier mych diamenty 
Krzyczy: „Ten się spisał dzielnie, 

Olbrzym szyny łnmie prosto • 
Jak z arabskiej bajki murzyn, 
A .ieiro szafiry o sto 
La.t innym nogi przedłużą'•. 

Niech ochronne okulary 
Przed blaskiem chronią nadmiernym. 
Słońce kroplami owoców 
Dojrzewa, przesłania hermy. 

Kadłub przystojnej kobiety 
Odnaleziono w kawiarni. 
La.to. Płynie biały statek 
Marynarze kładą farby. 

Przystaje gap ognia liasy, 
Wdowiec w modrej kamizelce 
W kwiaty. Zamarzło mu serce, 
Palnik pruje jego kasy. 

Brzask• płacze łzami szoferów 
Ponad budką. gazeciarza 
I liście świecą. niebieskie 
Dzięltf kurierów tytułom. 

Widmo z muru się wynurza 
Blado błękitne jak morze. 
Dźwiga w sieci młod.v bożek 
Połowy śrub i zawory, 
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T A 
łem, wskazując palcem na bardzo ładną 
osobę, równ1eż w ramce, z długim! włosa· 
ml, z złotym nad nimi rondkiem. - „Kł6· 
ry'?'' - „Ten, gdzile on mie~zka?" - Do
wiadywałem „lę wtedy, że to był pewien 
święty I patron, przebywał bezpo$rednlo 
nade mną, .znacznie powyżej dachu, na 
głowic nosił eureolę. - ,,A kiedy do nas 
przyjedzie?" - Zdaniem jednych, gdy bę· 
dę grzeczny, zdaniem innych - nJJgdy. A.nt 
to było Żachęcające ani pedagogiczne. Ni
gdy? Nigdy! Ciekawe na jakle on może 
natrafiać trudności? - „Ej, niejasna histo
ria, dochodziłem do tego przekonan:la". 
--: „Módl się gorąco, to kjedyś może cl się 
jedna z tych osób pokaże" - tak ml dora· 
dzała ciotka, która dzień w dzień sobie 
odczytywała jakąś stroniczkę z żywotów 
świętych. Chodziłem z ni ą po pokof ach, A 

ona ml opowiadała ich 1 hl!torie. - - „$wlę
ta Katarzyna - mówiła, - ależ to patron• 
ka babusi; poczekaj, zaraz, gdzie ona tu 
fest?" · - Ale zawsze się okazywało, że po" 
włada w ten !posób o obrazku, najczę · 
śclej na śolanie, a· czasem w książce. -
„Zna f ą clocla ?" -:-· „Nie, bo ona bnrdzo 
dawno temu umarła". - A przecie.i możn11 
było umrzeć, a przed tym być znanym. W 
tym się już orientowałem. TAk nr.1 przy
kład był0 z moją prababką. Mówiło się o 
niej, każdy w tym domu ją pamiętał, umia
łem wskazać, gdzie miała pokój. W sza file 
nawet wisiały po niej dwie suknie. Nie ob· 
znajmlony byłem z tym, że to aksemlł, a 
już znałem myszy, raz nawet mogłem po
głaskać jedną, złapaną, l myślałem, że to 
z nich: - „A którego ciocia w.ldz ał1;17'' -
pytałem, kiedyśmy .siedzieli nad ogrom~ 
nym ilustrowanym tomem z żywotnmł 

Swiętych Pańskich. Wszyscy mieli twarze 
zwrócone ku górze, wygłodniałe I !płoszo· 
ne. - „Możesz ich wzywać ku swofef po
mocy ! ''-upewniała mn~e. gdy ja się właśnie 
zastanawiałem, czyby się nie dało, żeby coł 
dla nich zrobić; napewno wy~ladall na 
bardziej potrzebu,jących niż ja. Przecha· 
dzałem się z twarzą wzniies on;i. - .. Co 
oni takiego widzą w niebie?" - zastana
wiałem się. Zaobserwowałem, że lle razy 
przy stole !pytam o coś konkretnego, niko
mu się nie chce odpowiedz : eć. - „Czy w 
lesile nad jezfo~em są grzyby?" - „j cdz, 
zawsze jesteś ostatni!" - Ale, na pr3ykład, 
kiedy Ich zagadnąłem o niebo, ożywlll się 
wszyscy. - „Jakto co widzą?" - powta· 
rzali moje pytanie retorycznie, bardzicf 
nim zgorączkowani niż na skutek ~rzyby· 
cia poczty czy na skutek turkotu za okna
mi. co n11jczęściej oznaczało, że już - - już 
a ktoś przed dwór znjedzie. - W1er.iną 
szczęśliwość oglądają l", „Raf", „Boga !". 
- Wszyscy państwo mówili jedni przez 
drugich, zwłaszcza panie. - „A ja się przy· 
glądam, przyglądam 1i me nie mogę r.oba• 
czyć!" - Z tym samym raz.gorączkowa• 
niem sypały się odpowjedzi. - ,,A bo nie 
jesteś święty!'', „A bo jeszcze jestc~ mnlut· 
kl". - Na spacerze zadawałem podstępne 
pytanie ciotce, która raz po raz spoglądała 
z niepokojem na chmury. - - „Co c:ocla 
tam widzi?" - „ie zaraz na nas lunie! 
Chodź, wyciągaj nóżki. Zdaje s1ię, że $l.ę 

teraz na dobre rozpada". - „Czy zatem 
błnleją dwa nieba, czy co?" - głowlłern 
się. - Taka masa świętych i prahabc;;la I 
różne lnne osoby również p o u m 1 e r a-. 
n e, jak wówczas mówiłem, i poza tym l 
chmury i deszcze i gwiazdy i ptaki. Dzilw-; 
ne towarzystwo'! Pif'rwszej grupy nigdy się 
nie ogląda, a drugą stale. Czemu? - „Jak 
to dwa? Ależ skądże!' - obur.zał się wuf -
„Niebo jest jedno l" - Jak to wszystko ra· 
zem pogodzić'? - gryzłem stę. Wiem1 
W1iem I Zapamiętałem sobie dobrze, je 

większość osób z świętych obrazków ople 
ra nogi na chmurach, to też k:edy u jed~ 

nef z efo.tek nałknąłem ~ię na pudełko 
przeznaczone na kapelusze, olśniło mnie 
ono i zaraz sobie pomyślałem, że podob
ne urządzenie całą rzecz wyjaśnia. „Niebo 
ma podwójne dno l" - ogłosiłem podczas 
obiadu. - „Alei. co ty za głupstwa wyga
dujesz. Bój się Boga 1·· -- z mfejscn obudzi" 
tern zwykły rozgwar, ja, który przed chwl• 
lą napróż.no cały stół molestowałem, by 
się dowiedzieć, czy to prawda, ie cz.!uamt 
kocica może wykarmić szczenięta. . „A 
czy Swiętych fest dużo?" - gotowość nby 
mnie objaśn1ić jeszcze się wzmogła. -· „Ty• 
le co ludzi w kościele na sumie' '. Ale tę in
formacfę natyr.hmirist przdicytował wuf 
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siedzący naprzeciwko. - „Skądże tylko ra''. - Na połowie twa·rzy osiadł mu 
tyle; nieskończenie więcej!" - Dodawali i zmierzch, gdy to mówił, bo głowę pochylił 
dodawali!. Przybywało szumu. - „Gdziez i wystarczało, aby się zmarszczył, hy jego 
się poffi,ieszczą? - próbowałem to roz- ogromne brw.i rzuciiły mu na policzki całą 
słrzygnąć, wracając po obiedzie do swoje- masę cienia; za to bajecznie Wypolerowa· 
go pokoiku ~z balkonem. Wzrok mój s•lę · ną łysiną nurzał się w pełnym świetle na
huśtał po niebie. Pusto, pusto. Ale nie! ftowef lampy. - „Ojciec tego małego -
Bezpośredmo ponad jednym z drzew pa- pokazał na mnie - został raz przez n i e
nował rwetes; ponad przeogromną lipl!. go iprzyjęty wieczorem, w Belwede:rze, 
ciężko wrośniętą w ziemię pniem nieregu· i wiecie przy czym go zastał? Przy pasjan
larnym u dołu, złożonym z fałd I garbów, siiel" - wzburzonym wzrok•em potoczył. -
podchodzących ku górze jak wspory, a „Co wy na to~" - większość osób west
przy ziemi tworzących jakby małe kotliny. chnęła, wuj zaś nieco zmitygował głos, a.le 
Nad najbliższą z nich raz po raz przelały-

1 
nie całkiem oczyścił go z irytacji. ·- . „No, 

wało po kilka ptaków. Wyśrubowywały się - tuknął - czwórka pik na górę!" - . i 
w górę, znowu spadały, zaglądając do ko- wycelował przez ·stół palec ku ciotce, któ
tliny to z wierzchu, to z boków, długim. ra mając tuz tylko kilka kari do wyłoże
poziomym kierunkiem. Głos wydawały z nia, ,..zdała się tkwić w impasie. - Krzyk 
siebie monotonny, ale odrazu ll)Otna było się podnosił p~zy jedzeniu czy w salonie 
poznać, że się niepokoiły, bo jeden pisk ile razy ktoś wspomniał o poszczególnym 
zaraz następował po drugim. Lamentowa- z ministrów. Powtarzał się często. Ciotka 
ły . nad pilsklęciem wypadłym z gniazda. w ciotkę, wuj w w11ja, wszyscy byli zdanila, 
Może tych piskląt leżało więcej, z balkoni- że w. Polsce n!e posiadam~ .ministra, który 
ku widzialne było jedno a nad nim z by me był zarazem złodz1e1em i głupcem. 
dziesiątek ptaków starych.'przeganlanych z - „War~zawa!" - ka~dy się na to słowo 
miejsca na miejsce zarówno przez strach, ·?trząsał, g01:zk.o krzywił albo kiwał głow~ 
jak i na skutek ogólnych praw, nałożo- i sm~tno ~s".1i~~hał. - „To przec~odzi 
nych przez naturę na to wszystko, co za· 1.udzk1~. POJęcie · , - „~ą to rze~zy n:emo
m1erza przebywać w powietrzu. - „Cze- z~bne: - I k~nca me było b1adan ,o~ l 
mu Slię. ty nie kładziesz?" - Położono mnie k1-wam~m. Na1sta.rsz~ z obe~nyc~. k~ory 
na łóżeczko okryto pledem zasnąłem na wszystkim wypadał wu1em, mme zas dziad-
kro' tko zbud' zono m ·e ' p bi _ kiem dodawał. - „Ho, hol A przecleż 

' m na spacer. o e dk d d 1. d ł d . 1 . 
głem na balkon. sytuac· 1•8 ·e le"ła ·a- o ą się orwa i o w a zy, czas m1e t się . m 11 „ zm1 , , „ b. b Ć 
nie pisklątko się bieliło a · . b ·d czegos naucz.yc, przyswO'!c so 1e, na y 

, n ziemi, an a k et „ 1 , ł · t lk 
stacych nie mogła ~obie al 'ć 1 . OIIl1JI> enc11; a e ·1m w g owie y o par-
p·~ trz Ch ·d: h zd~ epz mt e!scat w tyjnictwo i bumblowanie!" - Następnie 

1e u. „ o z, c o z. rzes an s er- t . ł • • ł dZiił b' k 
czyć na ba.Jl(\()1111ie". - Przypomniałem so- ę za ?se os o ~o ie ~spomnieni:m fa 
bie zdanie cioci, że bez woli Nieba nie mo- to wziąw~~Y po. ?JCU ma1ątek w rumie -
że spaść z głowy nawet włosek. No to chy- młokos, zółt.od.z.1 ob ! -: ~statecznie się we 
b . · . k 1 p . • wszystko wciągnął 1 dzwignął go. _ „Albo 

a 1 p10r o. opatrzyłem raz Jeszcze na . kL b 1 z . h . k • ? 
łepek ptaszka, łysy, z przechodzącymi od Języ o. c~. na z me Je tory - za
ucha do ucha · ółł . . d . p pytało s1eb1e w ten retory;czny sposób ca-

. z ym1 za1a ami. osze- ł t two H h '" C 
dłem. Potem przyszedł pod'\\oiieczorek. Po- e o~arzys · - o, o. - . ~raz to 
tern się zrobiło ciemno. Ale zanim zstąpi- się dz.1ade~ odzywał ze ~wego mue1sca. -
ła ciemność, napewno z błęklitów zniżył się „~o, ho! . - Za~knąc oczy, a 

1 
czło

ku mojej kołlince ratunek. Czyż mógł z w1e.k przys1ągłb~ ze to kuku.łka . Bo 
takiej pięknej okazji nie skorzystać? Mógł! tak.ie .same . serie! ldentycz.neJ i:z~so-

. • · weJ rmary przerwy! - „Bardzo wątpię!" 
N~ drugi! dz1en znalazłem • . s~orz~nko :; nie łudiiła się ciotka. _ Cóż to za wstyd 
głow~ą wsparł~ na ~ochyłosCl Jedne1 z :oz- przed obcokrajowcami!" - na to po kolei 
g.ałęz10!1ych. ~top pma. Skórka jego zrnniła we wszystkich wutach rozgrzewała się 
się gęsia, p10rek na lekarstwo, brzydactwo krew To ha ·ha,;, T b · • ć 

ł . . „ n . - rze a me m•1e 
s~oczyw_a o ma_rtwe •. a nad nim ro~c~ągało czoła l" - „Gdyby to ode mnie zależało, 
się. powietrze ciche Jak .morze w dz1en spo- wszystkich bym powywieszał!" _ Ani je
ko1ny .. Przy drodze , ki1edy wy~zedłem po den by nie ocalał!" __ Zimno mi s: ę robi
połudmu w pole, ujrzałem żebraka. Spał ło z.właszcza gdy bezpośrednio potem ciot. 
skulony, głowę miał niewielką , twarz .bru- k~ wł a ś c i w a zapytywała mni! e czy nil 
dną, ręce pomarszczone, spod czapki na dzień następny odrobiłem francuskie ~łów
czoło wysmyknęło mu się trochę włosów. ka. Na szczękie przestawali 

0 
językach 

Rozciągnął się w rowie, bo się akurat tu mówić, tylko po kolei wymieniali różne 
przywlókł. A przywlókł sę, bo się tak pe- nazwiska, każde z nich opatrując pogardlL 
wnie przez życie wlókł z jednej miejsco- wym przypomncr.eniem, że to minister. -
wości do drugiej ponieważ to jest właśnie „Ue ! _ najstarszy z wujów pod koniec 
los ludz!, dla których nie ma miejsca na uderzał .w· szczytowe struny wstrętu; od
ziemi, ~by je ciągle zmieniać. Stąd się głos przypominał pierwsze kroki gwałto
wziął! Ze się podobnie ułożył, że był tak wnych nudności. _ „Ue l" _ wuj tak s1ię 
samo chudy i że miał równie pofałdowan1t otrząsał raz i drugi, ale w pe\vnef chwil\ za_ 
skórę na szyi, co mój wczora1szy ptaszek. przestawał. _ „Stkoda każdego słowa I" -
przyszło mi na myśl, że może w tej chwii'i konkludował. Machał ręką, drugą odsuwał 
również krążą nad nim jak ptaki te róź;1e się od stołu, rozglądał po Ziemi. - „A je
niebieskie duchy, o których już tyle razy steś I" - rndował się 11 łyskał okiem. Lu
pyła mowa we dworze. Ptak się wczoraj biał po.bawić się siwoim jamniczkiem. Tar
na moich oczach zmarnował, a.Je co czło- mosił go i pociągał za usz.ka. - · „W tęn 
wiek to nie ptak. Zadzierałem głoiwę Le- sposób się bada czy pies jest rasowy" -
cą, nie lecą? Nic! Nic! Czy dlateg-:> że są obja~niał i podnoslił go w górę za ogon. 
niewidzialni, czy dlatego, że sami nie wl- Pies piszcŹał żałośnie. - „Coś podobne
dzą? Biedak leżał jak muszla na samym go!'' - dz iwił się wujcio i za,pewniał: -
dnie ziemi, a tam może doprawdy na po- „Nie powinlien !" - Ale jeżeli przy tej 
wierzchni aury, jak na taHii jeziora, koły- _okazji piesek nie dow.iódł swojej rasy, do
szą się istoty, . o których obiad w obiad WftJdł czujności; bo V! pewnej chwill wy_ 
słyszę. Cóż? Kto wie, może one rzeczywi- giął się, mordkę uniósł; jak 1;głę magneso
ście są dobre, tylko do niczego nie są wą skierował ją ku podjazdowi i tak na 
z.dolne. Dawniej! Zawsze słyszałem, że wiszącego za1szczekat - „Goście l" - za· 
święci żyl1i wtedy. Pewn:je wówczas ze swo- wołaliśmy. - „Ho, ho" - dzi.ad zapukał 
Jej sfery przybywaM na ratunek, ja~ wczo· Słµżący zameldował: - ,,Pan s.farosta !". 
r{IJsze ptąki. I z tym samym skutkiem. Więc Wuj rzucił się do przedpokoju, stół zamilkł. 
już nie próbują. W ten sposób coś mi slę Coraz to tylko ktoś ręce rozkładał, usta 
w głowie kojarzyło. Majaczyło.· Ale pomi- zaciskał, głowę wtulał w ram1lona, bv wy. 
mo to wszystko każdi} z tych górnych osób razi ć zdzi1wienie czego t e n chce. ! prze
miałem za dobrą. Aż zwątpiłem. Przez chodził ten wyraz z twarzy od jednej os::>by 
analogię. Bo <istniał jeszcze jeden temat, do drugiej, z końca stołu mogłem obser
który przy stole wzbudzał gwałt. San~cja, wować jak sobie przeskakuje. Od czasu do 
rząd, Piłsudski. Akurat tak samo jak wszy- czasu któraś z zgromadzonych przy stole 
scy tamct z nieba byli święci, tak samo osób pokazywała na drzwi. Wyraz się nasi. 
wszyscy ci z Warszawy byli źli. Rzucałem lał. Całe towarzystwo uważało że w takich 
na chybił trafilł jakieś nazwisko, które so- okolicznościach należy do fasonu n1le
bie zapamiętałem z rozmowy. - „Nie pa- ustannie się pytać mimie.z.nie i odpowiadać 
kuj mu takich rzeczy do głowy, powtórzy pogardliwym grymasem: Ale nareszcie 
I usuną go ze szkoły" - wuj strofował ciot·. drzwi od przedpokoju się Ótwierafą i wszy· 
kę, .ale po chwili sam o tym zapominał i stko się wyjaśnia: - staroście zepsuł się 
krytykował. „O n się we wszystkim słucha samochód. Już wuj go zapros:ł do domu, 
zauszników, sam z s1lebie nic nie wie„ zaraz dosłanie kolację, będzie nocował. 
uczciwych ludzi do swojej osoby nie do- Ciągną slę przywitania, przybyły siada, 
puszcza, Illi e orientuje się w tym co się rozmowa się rwie. Starosta objął niedaw
w kraju dzieje. A wziął by chociaż do rąk no swoje stanowisko. Przyglądam się twa
gazetę !" - wuj złościł się i dąsał. - „Ja rzom rodziny. Tak je przeciież dobrze 
- podawał siebie za przykład - zamąć znam. Widzę to jamo, · że się zmieniły. 

bym nie potrafił nie przeczytawszy Iforie- Zrobiły się uw.aźne, potulne. - „Co 

/ 

to fest? myślę sobie. - Co to dworze, szofer nadal coś ;>oprawiał w sa• 
jest?". - Przypatruję się samemu staroście. mochodzie. - „Rząd czuwa!" - takimi 
Nie dostrzega w nim nic szczególnego. zapewnienilamł uspakajał nas starosta. 
Tymczasem czuję, [ to coraz wyraźniej, że C!otka zaś przypominała: ,,Włos z głow}' 
on na wszystkich jakoś dziwnie działa. człowiekowi nie może spaść bez '\'Oli Nle
Stropienj są i naraz podnieceni. śledzą go, ba!''. - Na te słowa wszedł kamerdyner i 
liczą się z nim, boją się? Raptem przypo- oświadczył, że jakiś człowiek zamarzł za 
m!nam sobie, że jak tutaj przyjechałem, to ogrodem w rowie. Zadrżałem. Mój biedak 
mnie lokaj zaprowadził do biblioteki. Po- ·co spał! - ,,Ano cóż-wuj zwi!!sił głowę -
sadził, a na przeciwko było lustro. Natural- ':loce są jeszcze zimne!". · - Czemużem fa 
nie! To to! Widzę teraz pod powiekami, wczoraj o n;m nikomu nie wspomniał! 
pysznie, własny swój wyraz sprzed miesiią- Przerażony odsunąłem od siebie filiżankę. 
ca: przerażony, nastroszony. Otwieram Czułem, że nic nie potrafię przełknąć. -
oczy, gaśnie w pamięci razem ze zwiercia- „Ależ napij się Cllepłego mleczka -- przy
dłem, ale nie znika. Maluje się dzisiat na milała się ciotka. - Słyszysz co następuje 
wszystkich twarzach całej rodziny zgroma- z człowiekiem, który się nie zagrzeje!''. - · 
dzonej przy stole; spłoszonej, napiętej. Zenvałem się, nie wiedziałem , gdzie sdę 

Ciotki ręce grzecznie złożone. jak do mo- skryć. Atmosfera przy stole wydała mi się 
dlitwy pokładły na stołach, wujowie ca- nienawistna. I w całym domu. Uc . ekaćl 

łym ciałem wychylili siię do gościa. Staro- Uciekać! Ale jakże się ruszyć poza próg, 
sta opowiada o Warszawie, o rządzie, o tam ziemia ~ię ściele pod umarłych, a nad 
sejmie, !łyszę nazwiska, wentylowane nią nikt! Niebiosa bielmem zasnute, nie
przed chwilą. - „To nadzwyczajny czło- spostrzegawcze; ludzie zejmujący wysokie 
Wliek"l; „wielkich zasług"; inny: „energii"; sian()IWiska - za daleko; ptaki - nieudol
następny: - „wiedzy". Stół się nerwowo ne. Potrafi w ogóle kto przyjść z pomocą, 
opanowuje, ożywia. Towarzystwo potakuje czy nie'? Nie i nie! Więc czemu wszyscy 
na wyprzódki. Już sam nie wiem czy to powtarzają inaczej! I ~>to przypomniałem 
strach tak im każe przemawiać, czy nakaz sobie rozmowy, które toczyły się u nas w 
wyższego obowiązku. - „Jest człowiekiem, domu przed moim wyjatidem. Ojciec iro· · 
który złotymi zgłoskami zapisał się w na- nizował, że dziadek, do którego się mia
szej hi'storiii I" - zachwala siarosta l" -- łem udać na wieś był ni esł:rchanie marnym 
„Niech Bóg go zachowa w swojej opiece]·' gospodarzem, kiiedy się interesami zajmo
- wzrusza się ciotka. - „To mu się ~ię- wał; a wuj, dzisiejszy administrator, jesz
de należy!" - orzeka wuj i skłania w sza- cze gorszym. - „Tylko Im czasem tego nie 
c\mku głowę. Chyba go już nie powiesi? powiedz l" - · przestrzegała matka. - ,Coś 
- „Cechuje go niezwykła wntellgencja l'', , kręcą I" - pomyślałem sobie na Świ~żo ; 
„Wiedza", ,,Doświadczenie" I - „Co pan teraz to sobie przY'J)omniałem. - Jest ze 
mówi'??"; „śladu w nim parafiańszczyzny, wszystkim gorzej niż chcą •i niż mogą przy
nic dziwnego, tyle lat zagranicą". - „A znać. Zarówno co do opieki nad światem 
więc ! języki?" - radośnie odpręża · silę ca- jak i co do gc.spodarstwa. Tylko że tef 
ły stół. - ,,No ja kto I f>ezwątpienia !". - rzeczy nie wolno nikomu jasno postaw:~ . 

Starosta informuje, wujowie- mu podsuwa- Otwarcie. Publicznie! - „Ale sza, o tym 
fą nazwiska jak piłki, nierzadko ~ami mnie- c0~ słyszał!" - przypomniał mi siię gł~ 
jąc zacytować o tym czy owym z dygnilta- mamy. - „Bardzo byś dziadka zasmucił 
rzy pozytywny sLczegół; wtedy aż kraśnie- - wzmacniała swoją prośbę przestrogą -
ją. - „Ho, hol" - wtrąca dziadek. - „Ho, i zirytpwałl" - Ładna historia! Więc to 
ho!" - · ale tu się którejś z ciotek przypo- tak! Przed dziadkiem trzeba udawać. że 
mina, że na mnie z.robiło się póżno; pole~ jest dobrym opiekunem gospodarstwa, ina
ca mi iść spać. Spo·glądam na szczuplutki czej będ~ie zły. Przed dostojnikami trzeba 
obrazek nad moim łózklem nieufn!e. Ef, udawać, że każdy z nkh to czarodziej. 
coś mi się to wszystko razem wydaje po- I tak dalej I I tak coraz wyżej! Zaszyłem 
dejrzane I Czy tych osób malowanych moi się za wielkm fotelem w szafowym poko
staruszkowle ze dworu również się nie bo. fu. Zmartwiony, zgryziony, w końcu Już 
ją ? Czemu dla m-0jej nauki tak się zaw~ze rady sobie dać nie mogąc z tym w·szystkim: 
(;wałtownie śp ;eszą z kh pochwała. Nle fał-0ściami zagadnieniami, r osunąłem s!ę 
wiem! Nic nie pojmuję. Co się tyczy tych w kucki i' zasnąłem. A do pokoju tymcza
Illlinistrów, to przecież widzę jak na dłoni sem przyszła zasiąść na fotel ciotka wł a
że w stosunku do nich wujostwo sl( nie· ci w a; tronowała na nim co dnia w go
szczerzy. Na drugi dz1ień na pewno zaczną dzl.nach rannych, wydając rozporządzenia, 
swoje. Nienawidzą ich i będą nienawidzieć; wysłuchując skarg, udzielając jednorazowo 
zaledwie odjedzie starosta. Rzeczywiście I kluczy do szaf cias,no obstawiających 

Zgadłem. Już nazajutrz mówią tak jak mó- fotel. Pchnęła go do ściany, przeszkadza· 
wilii, jadowicie, swobodnie. bo znowu są łem. Zajrzała więc i tak oto . zostałem od-
w 'Swoim kółku, nie ma przy nich nikogo nalezlony. Rozstawnym! ramionami kre· 
z ramienia Warszawy. Któż jednak wcią! w~ych i ~łużby, która mnie sobie poda-
z nami przebywa z ramienia świętych? wała z rąk do rąk, przen;esiony zostałem 
Z ramienia n1ieba'? Ja nic nie widzę, ale do mego łóżka. Naumyślnie nie otwiera
wujostwo - owszem. Czyżby się Inaczej łem o<:zu. Cóż za rozkosz! Ludzić się na-_ 
tak pilnowali? Zgubić r·ię można w tym dal, że po każdego kto omdlał, wyciąga 
wszystkim! Po parę razy na dzien kiero- się tyle ramion. świat bez czegoś pndobne
wałem spojrzenie ku ramkom nad łóżkiem, go byłby rozpaczliwy. Trudno jednak! Nie .r 

rano, po obiedzlle oraz przed samą nocą, ma rady. Biednym się nie ulży, ani ma„ 
kładąc się już formalnie spać. Oto napoty· luczkim; trzeba więc przynajmniej ulżyć 
kały moje oczy parę idealnych Judzi, mat- możnym, ulżyć l'ównież ich sumieniom, 
kę i syna, oboje skrzydl.;itych, cudownych; zapewniając że czuwają, że rządzą, że 
wszyscy ludzie na ziemi byli ich sercu naj. wszystko prowadzą ku lepszemu. że darzą! 
bliżsi, oni zaś - sercu Boga. I cóż? Czemu Kogo? Kiedy'? Jakżeż! - Najwspanialszy 
ich nie ~najduję przy nas, gdy, na przy- transatlantyk - czytałem o tym w kilka 
kład, mama chora, gdy ptak się z gniazda lat pófaiej - z<:iwraca z drogi i kieruje 
wysunie albo gdy ja, już biorąc rucz ' cał- 'Się do najbMższego portu, bo jeden z pa· 
!ciem osobiście, się rozpłaczę. Zmożony sażerów trzeciej klasy zachorował na jakąś 
próżnym namysłem, schowałem się pod skomplikowaną chorobę, a na pokhdzie 
kołdrę, zdmuchnąłem świeczkę, starając się nie ma specjalisty! żołnierz się zabłąkał ł 

nie patrzeć na obrazki. Przymknąłem oczy. zasłabł w góra1::h; z miejsca wyrusza po 
Zaczęły mi Silę różne zjawi·ska kołować niego cała ekspedycja! A ty, móf wczoraj- ' 
pod powiekami, śpod powiek wydostawać szy biedaku, który zamarzłeś w rowie, po. 
się na pokój, krążyć posJ sufitem, pośród zna'fesz swój błąd. Zgap'łeś !1ię, nic posta
an!ołów zamięszały- się T>taki. SkrzydJate rałeś o efekt d teraz widzisz! Nie wy
;stoty, nieskrzydlate! Któraż z nich potrafi starcza byle gdzie na ziem! upaść i Jut 
gniiazdku przywrócić małe, które ze strn- umierać. Gdybyś się był znalazł wyżej -
chu i zimna stało się uosobieniem gęslej może zostałbyś uratowany. Nie! Stanow
skórk! '? Już teraz na .pewno mrówki za- czo l Nie ma na zilemi opieki nad 7.wykłą 
częły po nim chodzić. I mnie przeszło mro- biedą. A tylko nad pokazową!" 
wie. A teraz robaki T Wydootały się na ' 
ptaszka ii gryzą go i jedzą. _ „Dorwały się Kozic przymknął oczy, objął głowę r~ 
d:J żłobu!'' _ wyskoci9ł mi z głowy ten kami , wysunął k"1 przodowi wargi i cichut
frazes od razu gotów. Nie, nie ja go WY- ko sobie zaświstał. Hm! Poczem wziął zło
myśliłem. Powtarz<>m g0 po którymś ze te pióro, spostrzegł że przez cały czas Je
stryjów. O czym? o kim? Może się go uży- żało ni ezakręcone, spróbował czy zaschło. 
Wó w stosunku do ciotek, takich jak Ziu- Jedną kreskę postawlł na papierze, drugą : 
i~ia, które same chłoną a nic nikomu nie zaschło I Wtenczas zamaszyście przeciął 
użyczą, a może o ministrach, a może 0 nim powietrze, aż atrament na podłogę 
każdej istocie, która się kiedykolwiekbądż chlapnął i zgodnie ze swym nastawieniem 
st0pą dotknęła ziemi i która umieściwszy do osoby Dykierta, zapisał: - „Duch nie· 
się ponad bliźnim! , zapominała 0 nich! spokojny; pobudki szlachetne''. 
Kiledy. na drugi dzień zeszedłem na śniada-
nie, starosta Jeszcze się znajdował we Tadeusz Breza 
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JULIUSZ ŻUŁA WSKI 

lipiec 1944 w naicichszym zakątku świata 

Z E WSPOMNIENIAMI należy postępo. 
~ać ostrożni_ej, niż z jakimkolwiek 
mi;yn; matenałem pisarsk~m. Pisząc 

wspomiu;rua, zwykle znamy już rezultaty 
wydarzen, które zamierzamy opisać w ich 
aktualnej postaci - i wskutek tej naszej 
rozszerzonej wiedzy bywa.my bliscy nie
bezpieczeństwu nadmienwgo „wzbogace
nia" faJktów w ich późniejsze 'Zllaczenie z 
uszczerbkiem dla. ścisłości opisu. 

Gdy sobie jednak uświadamia.my to 
niebezpieczeństwo - rosną szanse opisu 
sytuacji minionej w sposób na tyle ścisły, 
na ile tylko pozwala nieunikniona jedno
stronność naszej pamięcL 

Sięgam tą pamięcią niby niedaleko, bo 
tylko trzy lata wstecz, a jednak odczu. 
wam to, ja~o wielką wyprawę w prze· 
szłość - tak bardzo zmieniły .się w mi~
dzyczaisie warunki mojego życia. Trzy lata 
temu bowiem - w lipcu 1944 roku - sie. 
działem jeszcze za podwójnym murem dru· 
tów kolczastych i karabinów maszynowych 
w obozie jeńców wojerinych, w gęstym tłu
mie pięciu tysięcy oficerów polskich -
i byił to już :piąty rok życia w tej opacznej 
sytuacji. 

Jeżeli nazwałem ten obóz wśród pustko. 
wia „najcichszym zakątkiem świata" - to 
nie miałem na myśli takiej ciszy, która 
jest odpoczynkiem, a.le taką która przera
ża. Wewnątrz zamkniętego terenu kłębił się 
przecież gwar nieustanny, a pas martwoty 
i głuszy oddzielał nas od wszystkich wyda
rzeń, które niosła na świecie wojna, a któ. 
re wyrastały i toczyły się bez nas, bez tych 
setek tysięcy ludzi w wieku najsposobniej
szym do najintensywniejszej właśnie dzia
łalności. 

• Ale sama ~Y~~a istniała - i tworzy. 
liśmy sobą Ja.kies zamknięte, ułamkowe 
l~cz ruchliwe społeczeństwo, w którym -
mby w _arce Noego - żyły egzemplarze 
wszystkich zawodów i warstw inteligencji 
nas~j, o~ nauczycieli ludowY'ch do profe
eorow umwersytetu, od ziemiańskich , dzie· 
dzic6w" do inżynierów, adwokatów ekono. 
~tów, polityków, pisarzy. ' 

Wi~domości z~ świata ograniczały się 
prawie wyłączme do informacji o działa· 
niaeh wojennych z prasy i radia niemiec
kiego, z pokryjomu i fragmentarycznie 
chwytanych komunikatów angielskich, z 
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docierających cza~m gazetek A. K. Poza· 
tym znikąd. Podkreflam ten fakt. Bo jak 
z podania wymienionych źródeł wynika -
można było sobie odtworzyć wprawdzie ja
ko tako sytuację na frontrtch, ale o sytua
cji politycznej - szc:z;e.g6lnie w kraju -
wiedziało się w sposób bardzo jednostron
ny, iJ:ltniała luka, którą niektórzy z nas 
wy<:zuwali, ale w której - niby w ciem· 
nym tunelu - nie ukazywał się ża.den syg. 
nał. 

W tych warunkach braku jaktchkolwiek 
realnych kontaktów ~ewnętrznych odbywa
ła, się poprzez lata wojny ewolucja. poglą
dow - tak! rewolucję. nawet! w zam
knięte~, odciętej od terenu i jego wpływów, 
w zrrneszanej i niejednolitej grupie inteli
genckiej. 

Ewolucja ta rOzPOczęła się już w pierw
szym roku wojny i zamknięcia nas po klę. 
sce wrześniowej, rozpoczęła się pod wpły
wem normalnych starć pomiędzy wyrobio
nymi politycznie ludźmi z lewicy i prawicy, 
starć, które stały się widrczne dla og6łu 
poprzez zakonspirowane odczyty politycz. 
ne i ekonomiczne, poprzez walkę o progra
my kursów zawodowo dokształcających, 
poprzez walkę o najrozmaitsze formy we
wnętrzna.obozowego życia. Przytem sytu
acja lewicy była zrazu nad wyraz trudna. 
Ostateczne rozczarowanie do sanacji po 
przegranej wojnie i psychoza religijna pier
wszego okresu kierowały ogół w pierw
szym odruchu raczej ku działaczom endec. 
kim, którzy ze swej strony w zwalczaniu lu_ 
dzi lewicy nie przebierali w środka.eh po
suwając się do aktów denuncjacji. (Takiej 
niewątpliwej denuncjacji zawdzięcza na. 
przykład przeniesienie z naszego obozu jeń
ców do obozu koncentracyjnego Kazimierz 
Rusinek, znany działacz Polskiej Partii So
cjalistycznej, obecny minister Pracy i Opie. 
ki Społecznej). Te i tym podobne sposoby 
walki, przez nabożnych cżłonków Sodalicji 
Mariańskiej, uprawiane w obozifl otoczo
nym przez żołnierzy i agentów niemieckich. 
zaczęły oburzać wszystkich ludzi uczci
wych. 

statecznie wyraźnie doszedł do nas pod 
koni.ee lipca 1944 roku. Było to dalekie 
echo manifestu P. K. W. N.-u. 

Nie prędiko jeszcze mogliśmy się zapoz. 
nać z pełnym jego tekstem. Me od kiedy 
dowiedzieliśmy się, że .istnieje nowy rząd 
na wschodzie, rząd koalicyjny, w którym 
obok komunistów są i socjaliści i ludowcy 
- nasza pozycja wzmocniła się od razu. 

Nasz front - front tych socjalistów, 
tych ludowców i tych wszystkich ludzi z 
na.szego kręgu, którzy w poW-Staniu no.we· 
go, prawliziwie ludowego, prawdziwie lewi
cowego rządu na wyzwolonych już wschod
nich terenach kraju widzieli polską polity
czną rację stanu i polską przyszłość spo
łeczną i gospodarczą - ten front zaczął 
od tej chwili stawać się powoli siłą. coraz 
realniejszą w naszej obozowej społeczno
ści, chociaż nie wiedzieliśmy oczywiście w 
dalszym ciągu, jak potoczą się wydarzenia 
w świecie i ja.kie praktyczne szanse ma na. 
przyszłość ten nowy rząd ze swymi postu• 
latami. 

Zażądaliśmy od naszych inaczej myślą· 
cych towarzyszy przedyskutowania i zrewi
dowania sprawy lojalności politycznej i lo· 
jalności wojskowej, biorąc pod uwagę ist· 
nienie dwóch rządów i sytuacji rewolucyj. 
nej oraz zażądaliśmy ściślejszej współpra
cy na terenie obozu z komunistami. W re
zultacie z komunistami na terenie obozu 
doszliśmy do jaknajlepszego porozumienia, 
tworząc w parę miesięcy potem wspólny 
Komitet Antyfaszystowski. Z towarzysza. 
mi jednak, dla których pozostała miaro• 
dajną obecność Kwapińskiego i Arciszew~ 
skiego w rządzie „londyńskim" - porozu
mienie okazało się znacznie trudniejsze. 

W lipcu 1944 - w momencie ogłoszenia; 
manifestu P. K. W. N.-u - bardzo malO' 
wiedzieliśmy o sytuacji politycznej w kra
ju i o kierunkach rozwijania się życia po
litycznego przez te pięć lat niemieckie.i oku. 
pacji. Musieliśmy czekać napływu do na
szego obozu oficerów A. K. z powstania 

Jednoc~e~nie ruch lewicowy tworzył co
raz mocrueJsze formy organizacyjne. Trzo-
nem stała się nasza grupa pepeesowców i MARIA DŁUSKA 
duża grupa członkóW Zwią2iku Nauczyciel-

warszawskiego, a więc do listopada, a ~ 
wtedy spotkaliśmy się niejednokrotnie ~ 
relacjami zbyt jednostronnymi i tendencyj~ 
nymi. Dopiero nieliczni P. A. L.-owcy \VY'4 
posażyli nas w informacje obszerne, rze.t 
telne i - jak się potem okazało - najacl.. 
ślejsze. I 

Pod1treślam ten iakt ro~ślnie. Do lipca. 
1944 nie wiedzieliśmy właściwie nic z rozwo„ 
ju myśli politycznej kraju, a do listopada. 
tegoż roku nie znaliśmy żadnych szczeg6~ 
łów. A jednak w tej zamkniętej i odciętej\ 
grupie lud:zkiej, w tym przypadkowym! 
ułamku społeczeństwa polskiego, odbyła. s~ 
w tym samym czasie ewolucja myśli poli. 
tycznej w sposób zadziwiająco równol~ 
gły do przemian i osiągnięć postępowegd, 
odłamu calego społecze(1stwa. 

Fakt ten przychodzi mi zawsze na myśl. 
gdy ktoś mówi w Polsce o „dyktaturze0ł 
o tym, że w Polsce nie odbyła się rewoiu... 
cja lecz odgórny „zamach stanu". owe set
ki ludzi w obozie jeńców wojennych nie 
były pod żadną „dyktaturą", a jeżeli b~ 
takie próby to płynęły z wręrz przeci~ 
wnego kierunku. Setki ludzi przeszły tam! 
samodzielnie rewolucję noglądów - je~ 
przed powrotem do kraju - i nie dotarł doi 
nich niczyj „rozkaz" w tej sprawie. 1 

Rozwiązanie tej „zagadld"-nie jest wca
le trudne. Istnieje logiczna prawidłowoś6 
w układaniu się dróg następu ludzkiego, ła. 
twa d-0 wykrycia dla tych wszystkich, któJ 
rzy w myśleniu kierują się tą logiką, a: nieJ 
czym innym. A takich ludzi znalazło sięi 
wszędzie bardzo wielu w rozmaitych jedno.1 
cześnie ugrupowaniach społecznych i sytuJ 
acjach. I 

Rewolucję polską dokonały i koryguj1!1 
ją ciągle siły społeczne, siły społeczeństwa! 
polskiego. Chyba, że ktoś za całe społeczeiu 
stwo uważa tylko kilka zgorzkniałych StarJ 
szych pań, młodego kołtuna, któremu odeJ 
brano lAskę, i znajomego sklepikarza 7J 
przeciwka.. 

Juliusz żuławski 

stwa Polskiego, z których większość uwa..: 
żała się za ludowców, przyczem .o rady
k8:11!-yi_n ich i;astawi~niu może między inny
m~ sw:tadczyc fakt, ze wszyscy główni przy_ · 
wodcy tych ludowców znaleźli się dzisiaj 

podstaw wersyłikacii 

w S. L.-u. w óYOICKI, Loś. Zawodziński, Siedlecki, 
Furmanik„.. Niewątpli,wie to ostatnie 

Komuniści - niewątpliwie najbardziej nazwisko. nieznane dotvchcza'3, dzięki 
z nas wszystkich na niemieckiej ziemi na- ,,Podstawom wersyfikacji polskiej''*) będzie 
rażeni, a przytym nie zaws7c aprobując sze. odtąd wymieniane z tamtymi. Inna sprawa 
roki z konieczności wachlarz polityczny jakie wśród nich zajmie miejsce, bo chociaż 
organizacji - albo trzymali się na uboczu, ilość dzieł o wierszu polskim jest nie\vielka, 

lb l . r d . . ale każde z nich jest w swoim rodzaju funda-
a_ o_ na eze 1 o organrzacJi nie deklarując mentalne. Wóycicki stanął na gruncie rytml--
s1ę Jako grupa. k i prozodii i chociaż nie mógł tej ostatniej 

żących do stylistyki sensu stricto (zahaczają 
cne co prawda nieraz i o dzicdz'nę rytmiki), 
drugą poprostu pomija, ci:iłą swoją uwagę 
koncentrując na sprawach prozod'.i i rytmi
ki. - Jednakże w tym punkcie najistotniej
s„.ym czytelnik doznaje rozcwrowan\a. Autol.' 
nie zna należycie ani teorii rytmu ani prozo"' 
dii języka. W jednej i drugiej dziedzinie po. 
pełnia błędy. Tak np. przeciwstawia sobie 
rytm i metr jako zjawiska różnego rzędu, a 
przecież tak zwany metr jest tylko jednym 
z wypadków rytmu, jest rytme::n par excel-. 
lence. W rozważaniach nad wersyfikacją fuio„ 
żna się ooyć bez tego ter~inu, zastępując go 
odpowiednio omówionym terminem. rytm i 
rzecz nic na tym nie traci. Ani Zawodziński, 
ani Siedlecki, którzy pierwsi u n'.ls posługi ... 
wali się nazwą metr w znaczeniu zasadni ... 
czego schematu rytmicznego wiersza, n:e po~ 
pełnili tej pomyłki. Jakiego pojęcia o rytmie 
i mtitrze i o różnicy między wierszem a pro„ 
zą nabierze nieprzygotowany czytelnik, jeżeli 
sięgnąwszy do „Podstaw" dowie się na w·.:itęo1 
pie, że „nie tylko i proza ma swój rytm", ale 
nawet w zasadzie taki sam rytm (sic!) jak 
wiersz", a „różnica między wierszem i prozą 
mu.si po·legać na jakimś odmiennym i i;wol.; 
st;ym strukturowaniu czynników języlk.a/~. 
które to strukturowanie jest właśn;.e me-< 
trem. Ostatecznie kiedyś wychodzi szydło z 
worka i na jakimś innym miejscu dowiadu.., 
jemy się jakby mimochodem, że „istota wiero1 
sza jest natury foniczno.rytmicznej", ale ilei: 
na tych kilkudziesięciu strooach wstępnych 
rozważań teoretycznych zawiłego kołowania 

po lesie językoznawstwa i rytmiki ze stałym 
r.iedociąganiem do współczesnego poziomu 
wiedzy w jednej i w drugiej dziedzinie. To 
niedociąganie teoretyczne odbija się. i nadal 
w różnych miejscach książki w sposób przy• 
kry. Zdumienie ogarnia, gdy po przedstawie.., 
niu czytellllikowi trzech współczesnycll na~ 
szych systemów wierszowania autor klasy„ 

W miarę oddziaływania tej tak zorgani
zowanej lewicy i w miarę samorzutnych 
7l1Ilian poglądów pod wpływem przemyśleń 
- ogólna atmosfera w obozie stawała się 
coraz bardziej postępowa, chociaż, oczywi
ście reakcyjny odłam tej masy inteligenc. 
kiej - choć malał - pozostał aktywny aż 
do końca. 

Zresztą z biegiem lat zanosić się zaczęło 
na trochę inny pod.ział. W obszernej gru
pie, którą z pewnym uproszczeniem nazy
wam „lewicą", już w 43.ciro roku zaryso
wała się zrazu niewidoczna szrama, 

zbadać dostate~ie, ałe dał rzecz rzetelnie 
przemyślaną, ujętą konsekwentnie, dz!.ś jesz
cze na wielu punktach nie przestarzała; Łoś 
nie był mocny w teorii wersyfikacji, 'lle ob
darzył nas obszernym katalogiem form wier
szowych, ułożonym chronologi<::Znie, w nie
których partiach znakomitym; Zawodziński 
pokusił się o podmalowanie dla wiersza pol
skiego tła wersyfikacji europejskiej; Siedlec
k: porwał się na nietykane przed nim pro
blemy strukturalne i funkcjonalne. żaden z 
tych autorów nie zdołał dać pełnego, wyczer
pującego obrazu, ale naświetlili wersyfikację 
polską z różnych stron i postawili szereg pro
blemów. Ktokolwiek pisze po nich, winien 
rozstrzygnąć te problemy i pogłębić lub prze
ścignąć myśl poprzednlików. Względnie po
stawić całą sprawę badania wiersza polskiego 
na innej jakiejś, nowej płaszczyźnie. 

Furmanik za punkt wyjścia dla swojej pra
cy bierze pytanie: „Na czym polega różnica 
między wierszem i prozą?" - Pytanie to 
istotnie sięga podstaw wersyfikacji, aby na 
nie odpowiedzieć w pełni, trzeba rozszczepić 
badanie na szereg zagadnień. Przede wszyst
kim wystąpią tu kwestie, związane z rytmi
ką prozy i wiersza. z utylizowaniem w iE'd
nym i w drugim wypadku czynników fizjolo
gicznych mowy (Mleczko, Serce a Heksametr) 
i prozodyjnych czynników języka. To by by
ła jedna seria pytań. Druga, pokrewna, doty
czyłaby już nie cytmiki, ale melodyki prozy 
i wiersza. Trzecia seTia zagadnień, to słow
nictwo, dobór form składniowych i fleksyj
nych i wszelkich poza prozodią leżących 
środków sugestii językowej. 

Z tych triec'.1 serii zagadnień Furmanik za
trzymał się na pierwszej. Od trzeciej paro
krotnie się odżegnywa, jako od spraw, nale-

A. L.: O odl)owied:ziialnośc.J karne! faszy
stowskloh z.brodnlarzv. 

Niepokój niektórych z nas z powodu 
fragmentarycznych ale tym niem.niej 2.ia
str~zających wiadomości o posunięciach 
polltycznych i o składzie personalnym rzą
du „londyńskiego" pogłębiał się coraz bar_ 
dziej. Nie mniejszym l'iepcikojem napełniał 
n~s. ton_ coraz częściej docierającej gazet
ki l „Biuletynu Informacyjnego" A. K. 
Wśród nas - socjalistów - i wśród lu
dowców, w ramach wspólnej organizacji a 
jeszcze bardziej w rozmowach prywatnych, 
zacZęło dochodzić do coraz gwałtowniej. 
szych sporów. I znowu byliśmy w sytuacji 
trudniejszej : nasi „legaliści" mieli za sobą 
oficjalny rząd w Londynie i jego delega
turę w kraju, oraz przysłaną nam deklara
cję „Komisji Porozumiewawczej Czterech 
Stronnictw" - my zaś mieliśmy za sob!! 
tylko coraz większą nieufność do tych rze_ 
czy i tylko właąne przekonanie o politycz
nej racji, a po~ę.tym wielką niewiadomą, 
zupełną niewiedzę o tym, co się dz.:eje w 
kraju po linii naszych przekonań, mrok, z 
którego jak już powi~działem nie wyłaniał 
się nam ta.den sygnał. *) Dr

1 
Stanisław Furmanik. Podstawy 

wersyfikacji polskiej. Str. _,.. Vforszawa. 
Wydawnictwo E. Kulhana. 

fikuje wszystkie nasze wiersze regularne, nie 
wyłączając tonicznych. na zasadzie ilości sy~ 
lab. W wypadku wiersza tonicznego równa 
się to określaniu stylu rzeźby na podstawie 
ilości zużytej gliny i budzi podejrzeme, że 
autor nie zdaje sobie jasno sprawy z istoty 
systemu tonicznego, zwłaszcza że i definicja: 
„metr toniczny - szereg izotoniczny równyi 
członowi frazy lub frazie" - jest nie wystar ... 
czająca. Inna definicja. dotycząca sylabo-i 
tonizmu: ,.metr sylabo-toniczny - ~zereg z je
dnorodnych stóp". także nie odpowiada całko
wicie naszemu sylabo-tonicziwmu wierszowa
niu. Sylabo-tonizm polski wykształcił się w; 

Z życiu partii. 

Notatnik referen* 

. Ten sygnał - któregośmy jedyti.ie w lo
giczn~m rozumowaniu oczekiwali - do-
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wiersz sylabiczny (sylabicznie względny na 
punkcie ostatnich nieakcentowanych sylab), 
odznaczający_ się jednakowym rozmieszcze
niem wszystkich akcentów w izorytmicznych 
wierszach. To nie jest to samo, oo szereg z je
dnorodnych j;tóp. I jeśli Furmanilk zatrzymuje 
się w zakłopotaniu przed wierszem Iwaszkie
wicza „Noc w polu" i nawet zalicza ~o do 
wierszy nieregularnych (s. 200), to jest to wi
na niewłaściwej definicji sylabo-tonizmu, a 
nie niersza, lctóry jest świetną próbą 13-zgło
skowca trójdziellllego o ideailnie regularnej sy
labo-techniClZl11ej strukturze. Brak pogłębie
nia teoretyic2l!lego odbija się i na podejściu 
historycmym. Auit.or jednym tchem przytacza 
wiersze symboliczne Kochanowskiego i Bro
niewskiego, heksametry Mickiewicza, Wys
piańskiego i Wittlina, jakby nie zdając sobie 
sprawy z ogiromnej ewolucji, jakiej podległy 
u nas z biegiem czasu owe formy, rzekomo 
wciąż te same. Do kategorii niedomogów te
uretyC2111ych, chociaż innego rzędu, należy 1 
dziwna kompozycja książki. Od rozważań czy
sto teoretycznych przechodzimy tam nagle do 
katalogu form a la Łoś, od opisowego prze
stawiania ws;półczesności (w tym jest autor 
najmocniejszy) do materiału historycznego 
łąwm.ie z wy.ctecm:ą w średniowiecze. Również 
charakter książki budzi wątpliwości. Czy to 
praca naukowo-badawcza? Ale w takm razie 
autor 21byt niefrasobliwie obchodzi się z osią
gnięciami swych poprzedników. Książka nie 
zawiera żadnych cytat, żadnych prawie powo
łań się na innych autorów. Transakcentacją 
np. Furmanik nazywa przesunięcie akcentu 
rytmiczm.ego pod naciskiem akcentowej nor
my gramatycznPi. r ani wzmiainki o tym, że 
Siedlecki cały II tom swoich Studiów z me
tryiki poświęca problemowi transakcentacji, 
pojmowanej odwrotnie: jako odstępstwo od 
językowej reguły akcentowania ood naciskiem 
wzorca rytmiCZ1I1ego, ani też o tym, że istnia
ła na ten temat polemika pomiędzy nim a Za
wodzińskim. Hekranetrym:noś heksametrów 
polskich była kwestionowana już przez Ro
wińskiego w r. 1892 w Uwagach o wersyfika
cji polskiej (Tom IV Prac Filologicznycli, nie 
tom II, jak mylnie podano w bibliografii 
,,Podstaw"), a już Wóycicki pojmował je jako 
6-akcentowce nie stopowe, o czym pisał w 
swojej Formie dźwiękowej w r. 1912, po czym 
w a:. 1938 ukazał się w Sprawozdaniach P. A. 
U. referat ze spacjalnego studiu::n, poświeco
nęgo nowoczesnemu pojmowaniu po1skiich 
strukltur pseudo-he:ksametrycznych oraz pseu
do-jambicznych (Dłuska, Polski jamb i he
ksametr w ustach czytelnika). Nawet Mi'Okie
wicz został potrak;towany niedbale. Heksame
trom Powieści Wajdeloty Fwrmamk przypisu
je domieszkę jambów i anapestów! Gdyby się 
wczytał uważnie w „Objaśnienia poety do 
Konrada Wallenroda", :zmałazłby czarno na 
białym, że Miokiewicz używa tam albo spon
dejów, które najczęściej zastępuje trochejami 
względnie spondeo-trochejami, albo daktyli, 
niekiedy zastępowanych przez antibacchius, 
,1którego średnia zgłoska nie jest wyraźnie 
długa" - żadnych innych stóp. Więc może 
książka, tak swobodnie traktująca P<>tPTZed
nich- badaczy i stawiane przez nich proble
my, jest podręc=ikiem? Podręcznik, byleby 
nie było w nim błędów, zazwyczaj rozgrze
sza się z balastu cytat. Ale w takim rruzie dla 
kogo jest ten podręcznik, w którym raz mówt 
się o rz~ch tak elementarnycll i z weryfi
kacją we właścilwym sensie nie mających nic 
wspólnego jak to, że w druku można odróżnić 
wiersz od pr~y po odmiennym układzie gra
fiCZl!lym, a kiedy indziej operuje się takimi 
wyrażeniami jak „ontologia wersza" albo 
są w takim razie poprzedzające prace badaw
cze, w których tezy autora by~by należycie 
uzasadnione i omówione porównawczo z te
zami poprzedników, oo właśnie zwalnia od 
ponownego dokuanerutowania ich w podręcz
niku. 

A jednak książka, taka jaka jest, ze swymi 
~edociągnięciami i usterkami, stanowi pozy
CJę. Sprawa to wyraźny dar autora do wy
czuwania form wierszowych i interpretowa
nia ich trafnie. Furmanili: przytacza bardzo 
obfity materiał wierszowy i interpretuje go 
wersyfikacyjnie prawie zawsze dobrze. Po
myłek, jak co do „Nocy letniej" Iwaszkiewi
cza, jest mało. Intuicja rytmiczna autora za
znacza się zwłaszcza w stosunku do wiersza 
najwspółcześniejszego, więc tam gdzie :pisze 
o wierszu tonicznym albo o wierszu niereg:u
larnym. O tym ostatnim ni.kit jeszcze nie po
wiedział (iprzY111ajmniej w druku) ~ wiele 
i tak trafnie, jak to uczy111ił Furmaniik:. Zre
sztą i wstawka, dotycząca wiersza średnio
wie<2llego, jeśli nie całkiem trafia w sedno, 
to w każdym razie wyraźnie zbliża się do roz
wiąza111ia jago formuły. I oto czytelnik, za
mykając książkę, odkłada ją z uczuciem żalu 
do autora. Dlaczego autor, mając w tym kie
run.lru tak wyraźne osobiste zdolności, nie dał 
nam prawdziwych podstaw wersyfikacji, a 
tylko krąży dokoła nich, tak i;lik czasami śpie
wak o nie dość wysZikolonym słuchu krąży 

o cząstkę tonu za nisko lub za wysoko dokoła 
właściwych tonów pieśni i będąc blisko nie 
wydobywa jednak jej czystej melodii. Co to 
sprawiło? może pośpiech? - Ale pocóż śpie-

. szyć? Czyż nie lepiej przedłużyć pracę o rok, 
d~a, nawet o pięć lat, a dać rzecz na poZło-

' m1e pełnych swych możliwości. A może, i to 
się wydaje najprawdopodobniejsze, zaszko
dził książce brak doświadczenia autora. Za
zwyczaj naukowcy zaczynają od szczegóło
wych studiów, z czasem przychodzi dzieło o
gólne, które jest ich syntezą. Tu autor porwał 
się od razu na duże dzieło ogólne. Wobec bra
lru pracy przygotowawczej usterki w nim są 
rzeczą niemal naturalną. Zarazem jednak de
biut ten wykazał duże dane autora po prowa
dzenia badań w obranym przez niego kierun
ku i pozwala oczekiwać prac dalszych na bar
dziej jednolitym poziomie. 

M. Dłuska 
Lublin. 15.7.47. 
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ALFRED KRYGIER 

Pi~ć:dziesiqt lat pracy spo-,-·ecznej Heleny Radlińskiej 
Motto: Nikt nie jest ,;sobą" - tym sa

mym przez całe życie, lecz staje 
się kimś. buduje własną osobo
wość przy pomocy środowiska. 

Helena Radlińska 
Książka wśród ludzi (str. 204). 

Z
ACZĘŁA od skromnej broszurki o Ada

mie Mickiewiczu, wydanej nieomal 
w przeddzień setnej rocznicy jego 
urodzin. Start choć skromny był 

pierwszorzędny, broszura ta rozeszła się 

w kilku dziesiątkach tysięcy egzempla
rzy. Od tego roku pisze, działa i uczy He
lena Radlińska bez przerwy prrez lat pięć
dziesiąit. 

Jej praca społeczna może się wydawać lu
dziom r. 1947 dziwna i niezrozumiała. pełna 
zygzaków i niekonsekwencji, o zakresie zbyt 
obszernym. czasem nawet pozornie nie wią
żącym się w logiczną całość. 

Jest natomiast zrozumiałą i harmonijną 
całością, jeżeli ją oceniać będziemy na tle 
epoki, w której rozpoczynała Helena Radliń

~ka swą pracę. 

Czas ówczesny, to koniec działalności zło

dziejskiej trójki „w kraju plYwiślańskim'.' 
gen. gubernatora Rurki. jego małżonki Ma
rii Andrejewny i kuratora O. S. w Warsza
wie Apuchtina. Mieliśmy w okresie pięćdzie
sięciolecia (1664 - 1914) nastanych wład-. 

ców bardziej krwawych i bezwzględnych, 

jednak ta trój~a była bodaj najbardziej ty
powym przykładem ciemnej i okrutnej sa

irapii okresu szczytowego rządów caratu na 
ziemiach zaboru rosyjskiego :po powstaniu 
styczniowym. Murawiew i Kaufman mogli 
usprawiedliwić swą ąrwawą i o_krutną dzia
łalność koniecznością „uspokojenia" kraju 
ogarniętego powstaniem; ta trójka, rządząc 

„dziesięciu guberniami\ w których w tym 
okresie nie było nieomal ruchu konspiracyj_ 
nego, nie mogła niczym usprawiedliwić 

swych dzikich rządów. Usprawiedliwieniem 
swoistej natury była chęć przekonania naro
du polskiego, iż nie wolno mu mieć więcej 

„żadnych złudzeń", jak to już ogłosił Alek
sander II szlachcie polskiej, składającej mu 
hołdy wiernopoddańcze w pałacu w Łazien

kach w r. 1856. Polska straciła wówczas już 
nie tylko prawo do samodzielnego bytu, lecz 
prawo nazywania się narodem, prawo do roz 
woju swej . kultury narodowej, prawo do 
szkoły w języku pQllskim (nawet powszech
nej). Zezwolono jej jedynie na utrzymanie 
chórów, baletu i operetki „na poziomie eu
ropejskim" i dano jednocześnie prawo do 
sprzedawania za Ural płócienek łódzkich i 
białostockich, dopóki przemysł rooyjski nie 
nauczy się tej trudnej sztuki. 

Natura nie znofil próżni, naród żywy, gm':

biony nawet przez Rurków i Apuchtinów, 
musiał szukać środków oporu i obrony choć
by biernej, przeciw ,dążeniom tej azjatyckiej 
saitrapii. Musiał stworzyć mikrokosmos kuL 
tury i wszelkich jej urządzeń i przejawów. 
Musiał mieć pisarzy, pis21teyoh popularne 
broszurki i uczone księgi, ludzi organizują

cych bilblioteczki choćby pod firmą Warszaw 
skiego Towarzystwa Dobroc7.lYil1lości, ludzi 
wyjaśniających robotnikom i chłopom tajni
ki wiedzy, ludzi głoszących ciągłość kultury 
naszej wbrew twierdzeniom zaklamanych hi 
storyków. Musiały więc istnieć i konspira
cyjne szkoły powszechne i takież „uniweI' -
;ytety latające". I nasze pokolenie podjęło 
się tej pracy, mieliśmy niestety wwry i aż 
nazbyt licznych poprzedników. jednak czy
niliśmy to z wiarą ,w przejściowość tej pra

cy i w jej rychły kres. Nasi poprzednicy mu
sieli wierzy_ć wbrew nadziei, że ich praca 
jest i celowa i konieczna, że nadejdzie jej 
kres. Było przecież to pokolenie r. 1897 w 
Europie syitej i władającej światem, korzy. 
stającej 'nieomal ze wszystkich jego dóbr 
materialnych, w ustroju gospodarczym, dzia 
łającym sprawnie i ·precyzyjnie. świat ów
czesny, garsteczkę wątpiących pomijając, nie 

życzył sobie i nie wierzył w możliwość ja. 
kichkolwiek zmian i wstrząsów w tym świe
cie dostojnym i spokojnym km'ica 19 wieku. 

W roku· 1897 nie było już w Warszawie 
ani Rurki, ani Apuchtina, był wielkorządca 
groźniejszy Imeretyński, który ksiąiięcą u
kładnością i łagodnością chciał P,rzekonać, 

że skończyły się jej dzieje. 

Helena Radlińska i garsteczka podobnie 
~yślących musiała uczyć się i uczyć „wszyst
kiego". Na tle tym jasną i zrozumiałą dopiero 
staje się jej jakże wszechstronna działalność. 
Jest przez pół wieku pracy i historykiem kul 
tuą i ruchów społ00l3lł'dt,. ~a&Olia:D teo-. 

retyki~ i nauczycielem, bibliotekarzem 
i prelegentem w organizacjach robotni
czych. Do tego ogromu pracy zmuszały 

ją i indywidualna skala za'interesowań 

i okres historyczny, w którym podjęła 

się tego ogromnego zadania. Gdyby roz
poczęła pracę dziesięć lub dwadzieścia lat 
później, byłaby również profesorem uczelńi 
akademickiej, jak jest nią dzisiaj, lecz jedy
nie -profesorem-specjalistą o bardzo ściśle 

określonych zainteresowaniach ' naukowych. 
Z tych to powodów pracowicie i z miłością 
ułożona bibliografia jej prac badawczych i 
popularnych obejmuje setki tytułów z kilku 
działów wiedzy. W pracach tych uderza jak
by zakonspirowanie własnego ja. Być może, 
że jest w tym nieco metody doświadczonego 
działacza konspiracyjnego_ lecz jest to prze
de wszystkim wynikiem usiłowań świado. 

mych - zbiorowości działania, nie uwidocz
niania swej indywidualnośCi i podporządko

wania jej zbiorowości myśli i dzjałania. -
Oczywiście. że dewizą w jej dbciekaniach na
ukowych jest „mędrca szkiełko i oko". jed
nak celem i zadaniem naczelnym jest służba 
spoleczna. 

Z biegiem fat precyzuje i ustala ściśle He
lena Radlińska pojęcie „służby społecznej", 

lecz już od broszurki _ dzisiaj jubilatki. re
alimje ową „służbę społeczną''. Jest nią i 
codzienna praoa nauczycielska w konspira
cyjnej szkole powszechnej przed r. 1905, jest 
nią t~ i kierownotwo i praca w ,.,S.tudium 
pracy społeczno - oświatowej" przy Wolnej 
Wszechnicy Polskiej po l'. 1918. To „Stu_ 
dium" to dzieło jedyne chyba w swym roz
machu i ambicji, Było szkoła kształcącą me
todycznie pracowników społecznych, Wiała

czy oświatowych, znawców opieki społecz
nej,- fuspektorów pracy, bibliotekarzy. „Stu
dium" nietylko kształciło setki ludzi, lecz co 
może jeszcze wa:bniejsze wiązało ich z tą pra
cą, której odtąd służą przez lata. Helena Ra
dlińska umie zgromadzić koło siebie duże 
grono uczącej się młodzieży, natchnąć ją en
tuzjazmerit, dać pracy odpowiednie tempo i 
rozn.iach. Działalność Heleny Radlińskiej nie 
ograniC?.a się jedynie do zaaadnień teorety
cznych, Radlińska jest jednocześnie prakty
czną działaczką oświatową. 

Broszury, popularyzujące naukę, pisano u 
nas oczywiście przed r. 1897. t. zn. przed 
rozpoczęciem pracy publicznęj przez Helenę 
Radlińską. Pisali je pozytywiści, lecz dla in
teligencji, pisali i inni, lecz „dla ludu i mło
dzieży". Radlińska i jej rówieśni protestowa
li przeciw tym broszurom ,,,dla ludu i mło
dzieży", przeciw uważaniu chłopa i robotni
ka za człowieka o umysłowości dziecka, pu
blikując w myśl tej zasady setki broSZUl'. z 
których robotnicy czerpali wiedzę, której im 
dać nie mogł_o carskie ,,gorodzkoje' uczylisz.. 
cze•'. 

Jednocześnie jest Helena Radlińska pierw-

szorzędną prelegentką, wykładającą w orga
nizacjach robotniczych. Znakomitym terenem 
doświadczalnym jej pracy był Uniwersytet 
Ludowy im. Adama Mickiewicza w Krako_ 
wie w latach 1906-1914 (poprzednik TUR) . 
I tam czynnie pracując w dziedzinie oświa
ty robotniczej, umiała skupić grono młodze
ży, którą uczyła rzeczy może najtrudniejszej, 
metody popula;ryzacji wiedzy. Uczyła i re
alizowała zasadę, a z nią i jej uczniowie, iż 

celem wykładu w organizacji robotniczej 
jest zainteresowanie słuchacza wiedzą, po
budzanie do myślenia, do wytworzenia u nie
go przekonania, iż odczyt jest wstępem, a nie 
ziakończeniem jego wysiłku intelektualnego. 
Nie ty:lko wykład w organizacji robotniczej, 
koło oświatowe, organizowanie bibliotek wę
drownych i wielkiej biblioteki publicznej 
byty celem i zadaniem Heleny Radlińskiej, 

lecz i wychowanie nowego pokolenia dzia
łaczy oświatoWYch. którzy by rozumieli i 
krzewili jej idee i metody pracy. Dzięki jej 
pracy wychowawczej wykształciła się pod 
jej kierunkiem duża grupa młodzieży, która 
realizowała jej metody wychowawcze w or
ganizacjach robotniczych PPSD Galicji i ślą.-
ska i PPS. -

Od roku 1945 jest Helena Radlińska pro
fesorem pedagogii społecznej Uniwersytetu 
Łódzkiego. Możnaby bez zastrzeżeń stwier -
dzić, że cel i zasady jej pracy pozostały bez 
zmian. Pogłębiła się oczywiście jej praca na
ukową, rozszerzył się jej zasięg i rozmiar 
i ilościowo i jakościowo, jednak duch pozo. 
stał ten sam. Atmosfera nie zmieniła się i w 
małym pokoiku Uniwersytetu Ludowego w 
Krakowie i w ,,studium Pracy Społecznej'' 

w Warszawie i na katedrze pedagogiki Uniw. 
Łódzkiego. Zasadą tej pracy jest owa „służ.. 

ba społeczna", ongi zasada wytyczna pracy 
praktycznej, dzisiaj sformułowana ściśle w 
licznych pracach badawczych. Jej „służba 

społeczna'' przeszła ewolucję nietylko w tym 
sensie, zmieniły się także i cele ,,służby spo. 
łecznej". Przed laty kształciła przede wszy_ 
stkim działaczy oświatowych - dzisiaj wy• 
chowuje fachowców z dziedziny opieki spo
łecznej. Być może, że jest to zmiana natury 
indywidualnej, Być może, że dyktują ją 

względy natury ogólnej. Możemy stwierdzić. 

iż kończy u nas pełen chwały żywot , ,oświa

towego działacza robotniczego", który uczył 
klasę robotniczą nauki Karola Marxa i Ka
rola Darwina. Miejsce zajmuje jego „oświa
ta dorosłych'' jako część składowa organiza
cji szkolnictwa, obejmującego całą Rzec1J
pospolitą. 

Ta ewolucja w zainteresowaniach pedago. 
gicznych Heleny Radlińskiej jest jeszcze jed
nym dowodem jej żywości i :rozmachu in
telektualnego. szczególnie godnego podkre
ślenia w pięćdziesiątym roku jej pracy spo. 
łecznej, Alfred Krygier 

Sprawy wydawnicze ADAM BROMBERG 

Podręczniki • 
I 

na nowy 
książki naukowe 
rok szkolny 

Pisząe 2 miesiące temu na łamach „Kuźni· 
cy"*) o potrzeba.ch s:likolnej ka.mpand.i wy
dawniczej, mówildśmy o lronieczności skon. 
centrowanego wysiłku całego apararu Mims
terstwa Oświaty, zainteresowanych wydaw
nictw d przemysł.u dta zapewnienia szlrole !M. 

czas podiręc!l'.llli:ków, lektur i książek nauko
wych. 

Trzeba jednak przy.znać, że decyzje Komi
tetu Ekonomlicznego Rady Ministrów z maja 
r.b. przeszły wszystkie o~ekiwania - na po
trzeby szkolne postawiony został do dys,pozy
cji Ministerstwa Oświaty cały niemal prze · 
mysł pa;pderniczy t największe żakłady gra
ficzne w Polsce. W trzecim kwartale jedy
nym bezpośrednim dysponenetem papieru; 
gospodarującym w sposób uproszczoiny be?; 
czeków, zezwoleń i stemplowania w różnych 
instanejach - został Minister Oświaty. 

Re.ziU'ltaty nie dały długo na siebie czekać. 
Mimo opóźnienia spow<Xiowanego przeciąga
jącą śiię procedurą aprobat w Ministerstwie 
Oświaty, d!nia 15 llipca zakończony został roz 
dział papieru - W1Szystkie zgłosrone i apro
bowane przez Min. Oświaty podręczniki ~kol 
ne. wszystkie wa:żmiejsze książki naukowe 
i podręcznlik.i unliwersyteckie otrzymały pa
pier w pierwszej kolejności - do realizacji w 
lipcru, najpóźniej w sierpniu r.b. Książki nau
kowe zgłoszone, ale nie tak pilne, lub będące 
w początkowych stadia.eh drukarskich, ot:rzy_ 
mają przydziały w końcu kwartału lub w 
kwartale IV. 

Zailllkndęcie tego pierwszego okresu szkol
nej kampanii wydawniczej - zaopatrzenie w 
papier - pozwala na pewne podsumowanie 
reZ'lllltatów. 

'! ~or. K'ldn1ca Nr. lT„ I 

Przede wszystkim przyjrzyjmy się na e~ 
przydzielono papier i w jakim stosunku: 

PodręcZDliki szkolne dla szkoły poclstaw<>
wej - 77, tytułów - 19 proc. Zużyto paple. 
ru 76 proc. 

PodręcZilliki diła gimnazjum - 15, tytułóVI! 
- 4 proc. Zużyto papieru 1,5 proc. 
Podręczniki cna ' Iiooum - 16 tytułów -

4 proc. ZIIByto papieru 2,5 proc. ' 
Podręczniki dlla szkół zawodowych - 53, 

tytułów - 14 proc. Zużyto papieru 6 proc. 
Podręczniki uniwemytec'kie i ks.iążkii nau

kowe 130, tytułów - 33 proc. Z.użyto pap:ie
ru 7 proc. 

Lektury, książki pom. dla nauczyciela, za
l~cone - 103, tytułów - 26 proc. Zużyto pa
pieru 7 proc. 
Łącznie przydzielono papier na 394 kslą:t. 

kl. 
Na podstawie powyższej tabelkii stw.ierOOi~ 

można przede wszy;stkim fakt pełnego zaopa
trzenlia w papier wydawców podręczników 
s·zkolnych szkoły podstawowej. Może nastąipi 
pe:vne opóźnienie, może nie cały nakład bę · 
dz1e gotów na początek roku szkolnego ale j 
będzie wydrukowany nakład wystarczający z 
nadwyżką dla wszystkich dzieci w wieku 
szkolnym - jeśli tylko jest podręcznik napi
s~n;v i ~at:vievdzony. Dla starszych klas o;póź
maJą się Jeszcze niektóre podręczniki, ale 
młodsze będą zaopa'trzone w całości. - Po 
raz pieI'V\'\Szy w masowych nakładach skom
pletowane na kążdą klasę ukażą się podręcz
niki dla szkół zawodowych. Zaopatrzono wre
szcie w papier nadspodziewanie dJUżą ilość -
130 pO<iręcz:n!ików uniwersyteckich i pował- -
nych księ.żek naukowych t. zw. pierwszej ko
lejn~ści - tycli dzi'edzin, w których bralt 
kisńą.zek naukowych jest najdotkliwszy. 

Przyjrzyjmy się teraz z kolei komu Pl"ZY'
dmelcmo ~aeier„ kto ~- ,..,,da~ ksiażek 
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szkolnych 1 naukowych. Poniższe zMta.wien«'! JÓZEF SIERADZKI 
grup wydawców opiera się na przydziałach 
papieru. nie uwzg'lędn!a więc ilości ?Jgłoszo 
nych przez wydawców tytułów. Przy~elono 
więc w n 1 m kwarta.le (dÓ 115 !lipca r.b.): J 

NA PROGU R'EWIZ]I 
Wydawnictwom i urzędom państwowym-

72 proc. papieru, w tej liczbie Paflstwowym I. 
Zakładom Wydawnli.ctw Szkolnych - 67 proc. TAK SIĘ ZŁOŻYŁO, że możemy łącznie 
papieru. Wydawnictwom spółdzie1czym 23 omówić dwa czasopisma historyczne. 
proc. papieru, w tej liczbie Naszej Księgarni Jednym z nich jest wmowiony 
10 proc. papient. ,,Kwartalnik Historyczny", organ Pol-

Wydawn!ctwom prywatnym 4· proc. Plł!Pie skiego Towarzystwa Hlstoryczneg,o'•, Ze-
ru. szyty 3 - 4 rocznika LIII wys-;J:y pod 

Wydawnict'Wlom społecznym (związkom, redakcją Romana Grodeckiego i Kazimierza 
łitowarzyszeniom) 1 proc. Plł!Pie!l'U. Lepszego (KJ:aków 194G), do redaktorów 
Ponieważ nie odmówiono pa.pieru nikomu rocznika LIV (1947) przybył jeszcze Jan Dą

- (uw.zględniono w całej rozciągłości zapo- browski. Drugim są ,,Dzieje Najnowsze'', 
trzebowanie na książki! szkolne, złożone za po kwartalnik Instytutu Pamięci Narodowej 
śred:nlctwem Polskiego Tow. Wydawców Ksią (zeszyt 1, Warszawa 1947). Inaugurujący wy 
żek; wyciągnięto wszystikie stare za.pobme· dawniotwo zeszyt przypomina żywo przed. 
bowania, składame w ubiegłych kWartałach; wojenną „Niepodległość" oraz , ,Kronikę. Ru
naWliązano przy tym korespondencję ze WSZY- chu Rewolucyjnego w Polsce", czasopisma, 
stkimi poważniejszymi wydawcami. zachęca- które były poświęcone najnowszej historii 
jąic do złożenia zapotrzebowania i druku Pod- Polski. 
ręczników) - powyższe zestawienie można· Omawiane zeszyty ,,.Kwartalnika _History. 
uważać nie za wynik jakiejś „polityki pa.pie· cznego" stanowią jak gdyby epi~f1um dla 

•rowej" ale za rzeczywisty obraz wytworzo. ludzi i dóbr kulturalnych, zniszczonych 
nego ~odziału pracy i specjalizacji wydaw- przez najazd niemiecki. Poświęcone są „p,a
nictw. Najpoważniejszym producentem ~ią- mięci i}racowników nauk_owych i członkow 
żek szlkolinych masowych tanich wydań dlla Polskiego Towarzystwa Historycznego. zmar. 
szkoły podstawowej i zawodowej jest pań- łych, zamordowanych_ zamęcz.onych Pr.zez 
two _ przede wszystk•im PZWS, wydawinic- wroga w obozach śmierci w latach woJnY 
~wo na najwyższym chyba w Polsce poziomie 1939 - 1945''. . 
organizacyjnym. Zakłady te drukują w tej ~yci~sóV: ':'~zonych, ~raco~~mków '!" 
chwili przeważającą większość znajdujących dziedzm1e h1sto~i~. 0~1ai·. WOJny Jest nara~ 
się teraz na maszyna{'h 14-tu milionów pod- ponad 90. Ich lista nie iest kon_ipletna: br . 

ik . "''la ~kół podstawowych np życiorysu Leona Sternbacha i co naJmnieJ 
ręczn ow "' ~„ · k .lku· · p ·· · ponury kondukt w tej dziedzinie poważniejszą rolę odgry- 1 Jeszcze. rzeWIJa się . . 
wa jeszcze tylko „Nasza Księgarni8:_"· v:rszy. po~~bowy., ~~ykamy n~sk~~~:e~~: 
stkie pozostałe wydaw111ictwa spółdzielcze na i, w m~J . Y~ w~pa rozm _ 
wyd_ają lek~u;y szkolne i nie~elką st~~ok 1;fu~. P~~edża;~~~·affs::c~~~l~~Y z się r_óJ:-
wo ilość ksiązek naukowych. proc .. są.ze nież słynne w całvm świecie księgozbiory, 
naukowych (wg. tytułów) wydają uruw;ersy- archiwa muzea miliony książek i dziesiątki 
tety, zrzeszenia akademickie i społecme (ka- tysięcy 'manufilITyptów na które przyszedł 
tolickie i in.) oraz wydawcy prywatni, c?.ę.Ś- pomór z tej samej zbircXIniczej ręki, co na lu
ciowo sami a'Utorzy. Wydawc_Y prywatni nie. dzi-
chętnie decydują się na. ksiązki wielkonakła.· Jest więc nagrobek ludziom i pamiątkom 
dowe, wiążące d1Uże kapit~ i zmuszając~ d_o kultury. Adam Lewak podaje obszerną in
niskiej kalkulacji ceny k~i~ki. Stąd specJalt- formację 0 „Polskich bibliotekach napko
zU(fą się onil raczej w ksi1!Zkach dla gllmnaz- wych. zniszczonych w 1939/44 r.'' Witold Su
jów i liceów (Książnica Atlas, ale i nowi wy- chodolski 0 ,,Stratach archiwów warszaw
dawcy powojenni). szych bibliotekach są tak wielkie, że zmusze-

Zakończenie pierwszego etapu szkolnej Lorenz o .,Stratach w dziełach sztuki i za_ 
kampanii wydawniczej - przydziału prupier..i bytkach przeszłości". Z 3 milionów książek. 
- nile przesądza jeszcze oczywiście szybkie- -orrąN tpA'.=nąnd M. ais .Cyet.\op[euz a.t91:r 
go zalmńczenia samej kampanii. O jej powo- tekach naukowych Warszawy, ocalało n~J
dzeniu zadecyduje w pierwszym rzędzie wy- wyżej póltora miliona. Straty innych b~blio
slłek przemyshl paplernilczego i terminowa tek i księg.i.rń wynasza prawdopodobnie 90 
dostawa wydanych zleceń. Zadecyduje o cym na 100'' (Adam Lewak)*). 
r6Wnież sprawność organizacyjna wydaw- 2. 
nictw t ich baza fdnansowa. Wyłrupienie całe- Odrodzenie patistwa otwarło dla nauki pol_ 
go dotychczas przez Min. Oświaty przydzie- skie· w ogóle a dla nauk historycznych w 
lon~go ?rupie~ wymaga ok .. 300,000,000 zt. szcz~gólnośei nowy rozdział. Jaką treścią bę
Mozna więc sobie wyobrazić, ze dla sfinanso- dZ:ie 011 wypełniony? Jak patrzą na to nasi 
wania v.rszystkich proces<>'." wydawniczycn uczeni i z czym przystępują do pracy·? 
potrzebne są ogromne kap1ta~. !któ:e musz'ł ,;Podejmujemy ją w zmienionych ramach, 
być na czas zmobilizowan~, zeby me d'Opuś- ale opartą na starym niezniszczalnym funda
cić do opóźnień. Wiele zalezeć będzie od dTu mencie ścisłej duchowej łączności ze sobą 
kam 1 tc'h zespołów pracowniczych t robot- wszystkich naszych pokoleń. Bo cóż w grun
mczych - i tu Jest konieczny naj"Wyt.sey wy cie rzeczy dzieli i co różni dusze nasze od 
11iłek . oddanej ·serdecznie Polsce, mistrza Wincen.-

Ale to wszystko może tylko wipłynąć ns. tego, Janka z Czarnkowa. Długoszo':""ej, Mie
wcześniejsze czy późniejsze wykona.nie. Sam chowity. Vlapowskiego_ Orzechowskiego, ~o 
przełom w stosunku do podręcznika i ksiąri:- rnesrowej, Bielskiego: Stryjkowskiego, Pta
ki naukowej został już dokonany i nie pow· seckiego, Starowolskiego, Naruszewic:a . . Le
tórzy się już chyba nigdy sytuacja z zimy lewela, Bielowskiego, Szajnochy. SzuJskieg?, 
br .. kiedy trudności w przemyśle papierni- Kubali. Tad. Wojcie~hoyvskiego, Bal.zera. Li
czym odbiły się najmocniej na produkcji tych s~ego. Woje. Kętrzynsk1ego •. Małeckiego, Ka
właśnie. najbardziej chyba potrzebnych wy- linki. Korzona. Stan. Smolki. „~tan .. Z~ze~-
daWDJictw. skiego, Bobrzyńskiego . Ram'i„ życia Jed~!e 

Adam Bromberg._ i zdolności zapewne, ale z całą pewnos~rą 
nie rytm i ·uderzenia serc naszych. Te biły 
zawsze i biją ofiarną służbą dla prawdy i_n~
uki. I fen rytm i tętno dusz naszych chcieli._ 

KONKURS 
W zwią.zkru z nadchodzącą rocznicą. 1848 r. 

Polska Akademia Umiejętności zamierza na. 
dać w r. 1948 szereg nagród za prace nauko· 
we, poświęcone ówczesnym wypadkom. Na· 
grody te będą przyznane za prace, ~rych 
tematem są zagadnienia z ctziejów Polski w r. 
1848 i zagadlllienia z wypadkami tego roku 
związane, zwłaszcza zaś ruchy i prą~y ideo
logiczne tak w kraju jak na emigra~~i. M~ 
to być zagadnienia zarówno z dzieJow poh· 
tycznych, społecznych i gospodaTcz?'."ch (DJP. 
udział mas włościańskich w rewolucJa 1848 r. 
w Wielkopolsce ti Galicji. przemia111y go~
darcze i społeczne na ziemiacn polskich przed 
i w r. 1848), jak lrulturalne z udziałem Po
laków w ruchu 1848 r. "na obczyfaie. 

Pod uwagę będą brane tylko prace, mają
ce charakter oryginalnych opracowań źródło 
wych. wyczerpujących dane zagadnieDJie lub 
wnoszących nowe jego oświetienie naukowe. 
Nagrodzone mogą. być prace napisane w ję
zyku polskim, a ogłoszone drukiem w 1traju 
w latach 1945-1948, lub przedstawnone Za
rządowi P . A. U. w rękopisie, opamonym 
imieniem nazwiskiem i adresem autora. Pra
ce drukowane nadsyłać należy w dwu egzem· 
plarzach do druia 15 kwietnia 1948 r., prace 
rękopiśmieJl!lle w dwu maszynopiSach do 30 
kwietnia 1948 r. pod adresem Kancelarii P. 
A. U., Kraków, ul. Sławkowska 17. 

Nagrody przyznane będą, i ogłoszone w 
czasie uroczystego jubileus?-owego Walnego 
Zgromadzenia P . A. U . w r . 1948. Wynosić 
one będą : 

I nagroda - zł 400.000.-
ll nagroda - zł. 250.000.-

2 nagrody m po - zł. 150.000.-

Możliwe jest podwyższenie wysokości na
gród, względnie dch podział w zależności od 
charakteru na{}esłanych prac. 

W skład sąidu konkursowego wejdą. przed· 
etawlciele nauki, zaproszeni przez Minister. 
stwo Oświaty i Polską Akademię Umie 
i~tnośct. 

byśmy przekazać następcom naszym z go-
rącym życzeniem, by na~ r~miano''. . . 

Tak, z powagą odpowiadaJącą sprawie, pL
sze Ludwik Kolankowski w „paru słowach 
wstępnych' '. do wznowionego „Kwartalnika 
Historycznego (,,Po sześciu latach")::. . 

„Słowo od redakcji" - R. Grodeckiego i 
K. Lepszego, zawiera jak gdyby expose re
daktorów czasopisma, równocześnie wykład 
poglądów na zadania nauki historycz:nej w 
zmienionych po wojnie warunkach. 

,,Te zmiany - to nie tylko zmiany ·polity_ 
czne na mapie świata. nie tylko społeczne_ i 
gospodarcze w dotychczasowym ustroju. ale 
i olbrzymie zmiany psychiczne w nasze; we-
wnetrznej ludzkiej osobowości". . 
„Może sobie tego czasem jasno nie uświa

damiamy - ciągną obaj redaktorzy - ale 
wszyscy czujemy w mniejszym lub więk
szvm stopniu jak pod wpJywem przeżyć wo
jeilnych, pod. wpływem tego, cośmy :vidzieli 
i słyszeli przez te pełne grozy długie lata, 
coś się wewnątrz nas zmieniło. czujemy, że 
wracamy do naszych warsztatów pracy ja_ 
cyś inni, z nowym już uiormowanym, albo 
formującym się stopniowo. odmiennym od 
dawniejszego poglą.dem na mnóstwo spr":w 
społecznych i politycznych" (podkreślerua 
moje J. S.) > 

*) W również Vtznowionym „Przeglądzie 
Bibliotecznym'' (Rocznik XIV, 194-6) Józef 
Grycz konstatuje. że .• spustoszenia w na
szych bibliotekach są tak wielkie. żezmusze
ni jesteśmy do rozpoczynania wszystkiego 
właściwie od nowa'' . Tamże zbilansowane są 
sfraty w rękopisach i drukowanych zabyt
kach. które uległy zniszczeniu lub wywozo
wi. Straty. wymierzone w pieniądzach, wy
nosiłyby 121> milionów złotych przedwojen. 
nych (13 milionów woluminów), straty nie
\~ymierne w pieniądzach 75 tysięcy rękopi
sów. 200 tysięcy zaibytkowych druków, 25 ty
sięcy map 3 tysiące atlasów, 300 tysięcy 
plansz. tysiąc albumów. 50 tysięcy pozycji 
zbiorów muzycznych, razem 654 tysiące po
zycji. O stratach polskich w tym zakresie 
por. też Paul Hćigberg, Das grosse Biicher
stex1ben in Europa, Stockholm 19~. 

Tym tak gruntownym i wielostronnym 
zmianom musi odpowiadać nowa świadomość 
historyczna. „W szczególności jako historycy 
czujemy potrzebę uświadomienia sobie na
szego obecnego slosunku do historii, bo czu. 
jemy, że i tu nłespostrzeźenłe dokonała się 
w nas t w da.Iszym ciągu dokonywa się jak 
gdyby jakaś odruchowa rewizja poglądów, 
Jakaś doniosła, głęboka zmiana w zapatry
waniach na to, co stanowiło i nadal ma s~a
nowić przedmiot naszych zawodowych zain
teresowań, zamiłowań i twórczej J;1racy nau
kowej'' (podkreślenia moje J . S.). 

Tak czują sami historycy. Nowy byt stwa
rza u nich nową śiwiadomość. 

A równocześnie z zewnątrz dochodzą do 
n~ coraz częściej nawoływania do rewizji 
naszych poglądów na przes:Mość dziejową 
naszego narodu ... " (podkreśl~ia. moje J. ~.). 

Z zewnątrz należy rozumiec Jako okreole
nie środowiska od którego dziejopisarstwo 
nie może, nie p~inno odrywać się, zamykać 
się we wieży z kości słoniowej. 

Coraz też częściej sugeruje się nam na
w~t juz w gotowej postaci próbki takiej re
wizji sądów i poglądów, potrzebnej. w o?-cz~: 
ciu wielu ze względu na nową rzeczywIBtosc 
polityczno _ dziejową. Mam na myśli g~osy 
krytyczne o naszej dawnej ekspansji ~o1:1ty
cznej ku wschodowi, gotowe sądy potępiaJące 
ją to znowuż głosy wzywające do zwrócenia 
badań naukowych ku problemom polityki 
zachodniej - a wszystko pod kątem wid~
nia naszej obecnej sytuacji politycznej . Jak 
się ona dla nas w rezultacie tej największej 
w dziejach wojny ułożyła". 

Jak dotąd poza 57..CZ:f!>tą kostyczn.ego to-: 
nu ( sugeruje się nam nawet już w gotoweJ 
poi;t~i próbki takiej rewizji''), wszystko 
j.est w porządku. Oświadczeni31 . pro~. Gr?
deckieg0 są ważne, zastanawią:ią. JednaJą 
trafnością niejednej myśli. 

1.To wszystko wydaje nam się z:uJ?ełnie 
naturalne i uprawnione. bo i dawtl1e3 bez 
tak głębokich wśtrząśnień dziejowych. j~ 
miniona wojna, każde pok.olerue własny~~ 
oczami patrzyło na przeszłośc, szukało w meJ 
wedle własnej potrzeby uczuciowe~ i roZ11~ 
mowej powodów do dumy i radości. cz! tez 
pociechy wobec smutnej, porozbłoroweJ te
raźnłejszościł, lub podniet do pracy dla przy
szłości„) (podkreślenia moje J. S.), 

Tak i my dzisiejsze pokolenie, mamy „peł
ne prawo własnym spojrzeniem patrzeć na 
przes7Jło.ść narodową i szukać w niej tego, 
co dzisiejszym uczuciom. pragnieniom i clą: 
żeniom polskim najbardziej może 1:lC:zynic 
7.adość. zadowalając rozbudzone dzisiejszą 
rzeczywistością zainteresowania f dając od
powiedź na nasuwające się w dzisiejszych 
warunkach naszego zbiorowego bytu pytania 
1 zagadnienia''. 

Jakie? 
Poważna zapowiedziana na początku wca. 

le głęboko i rozlegle rewizja zwęża się coraz 
bardziej i sprowadza się na koniec do nastę
pujących pozycji: 

1. należy zainteresować się dziejami ślą
ska i Pomorza. 

2. badania historyczne poświęcone idei ?
gólno _ słowiańskiego braterstwa i współ
pracy, 

3. rewizjonizm w zakresie stosunku do 
Niemiec i 

4. badania nad dziejami chłopa. 
„W badaniach dawniejszych w dużej mie

rze zajmowano się położeniem chłopa w PoL 
sce w różnych okresach dziejów. ale w ra~ 
mach badań nad stosunkami gospodarczymi 
w ogóle - dziś w wyższym stopniu niż daw
niej interesuje chłop, jako podmiot dziejów 
i tak się nastawia najnowsze badania w tym 
względzie''. 

Robotnik wciąż jeszcze pozostaje poza o
brębem zainteresowań. Zarówno w ramach 
badań nad stosunkami gospodarc~ymi w ó
gó_le", jak też i to tym bardziej, jako pod
miot dziejów, do których najwidoczniej w tej 
roli jeszcze nie wtargnął, względnie nie zo. 
stał la:uważony; W każdym razie „tak się 
nastawia badania w tym względzie•', t. j. nie 
nastawia się ich w ogóle. 

W kardynalnej rewizji, domiosłej zmiany 
w za~"!rYw~iach, pozostaje rewizjonistycz.. 
!1Y mm.m_ializm. Jest rzeczą znamienną, że 
.?..k zasłuzony ·i postępowy badacz, autor po
w~ych prac z dziedziny historii gos.,;odar
czeJ, prof. Roman Grodecki .,ogólny pro
gram" redaktarów „Kwartalnika Historycz.. 
nego" zbywa skąpą deklaracją, omijając kwe
stie teorii, t. j. szkoły historycznej i metod 
historiografii. Do „ogólnego programu" na
leży deldaracja wierności naukowej meto«.zie 
badania. Jego celem jest ,,ustalanie prawdy. 
odtwairzanie faktów i procesów dziejowych 
tak, jak się one naprawdę odbywały''. „Wie 
es eigentlich geschah''. 

W programie szczegółowym redaktorów 
„Kwartalnika Historycznego'' jesl: 

1. utrzymać dział rozpraw i artykułów 
konstrukcyjnych, 

2. szczególną uwagę poświęc i ć recenzjom 
i sprawozdaniom i to recenzjom krytycznym, 
nie zaś grzecznościowym. 

„) W nekrologu Aleksandra Czołowskie_ 
go zwraca uwagę następujące zdanie: ,,W 
dziedzinie badań naukow o - historycznych 
zasługują na uwagę przede wszystkim prace 
Czołowskiego z historii regionalnej (głównw 
wojennej) Rusi Czerwonej, powiązane zre
.~ztą z jego pracami z historii wojskowości w 
Polsce, oraz praca w dziedzinie konserwacji 
zabytków wojennych tej cześci Polski przed
rozbiorowej (str. 459-460, podkreślenie mo
je J. S.)_. 

3. traktować miscellanea faku11atywnie~ a 
luźnych przyczynków źr6<ilowych o wąskim, 
lokalnym znaczeniu nie zamieszczac. 

4. ro:zszerzyć dział informacji naukowej. 
.,W pewnej mierze _ zastrze~ają_ się i-e

daktorzy - traktujemy wypowiedziane tu 
uwagi nie jako stanowczo już powzęte decy
zje lecz jako raczej plan działania. osobisty" 
(p0dkreślenie moje J . S.). 

Nawet i tych skronmych reform ,,Kw. 
Hist.•' byłoby · bowiem najwidoczni~j dla ofi:
cjalnego świata polskiej nauki histor~czneJ, 
dla plenum Polskiego Towarzystwa HlStory
cznego - za wiele. 
Widać jasno: pomiędzy przemianami_ kt6-

re zaszłY wokoło na,s a świadomośc"', jest 
dysproporcja. / 

3. 
Inauguracja czasopisma, pragnącego być 

organem rzetelnej i postępowej myśli nau
kowej w dziedzinie najnowszej historii Pol. 
ski'' - zobowiązuje do rozważenia. już z sa
mego początku, spraw zasadniCZ)'.Ch i zaj~ 
wobec nich stanowiska. Wypowiedzi sameJ 
redakcji „Dziejów Najnowszych" na te d0-
niosłe tematy nie ma. Ogranicza się ona ~o 
zapowiedzi: „Poruszane w naszym_ i;zasopi~
mie zagadnienia chcemy traktowac Jak na;i
szerzej a więc uwzględniając zarówno tło 
społec~e i gospodarcze omawianych zjawisk 
politycui.ych, jak i tło ogólnodziejowe, Il;ll 
których rozwijały się wydarzenia historii 
polskiej". 

Ich zasięg obejmie okres od roku 1864 do 
1945 treścią będzie ruch robotniczy i ludowy 
na tle ogólnodziejowym. Na treść tę zł~ 
się rozprawy i materiały, dokumenty, relacJ~, 
wspomnienia. sprawozdania i referaty z lL 
teratury bibliografia i kronika naukowa. -
, Tak j~k we wszystkich czasopismach nau
kowY-ch, odpowiedzialność na\~lrnwą za po
szczególne rozprawy ponoszą ich autorzy''. 

Odpowiedzialność za poglądy na temat za
sad rewizji historycznej powinna ponosić 
redakcja. Powinna je przede wszystkim sfor_ 
mułować i podać „obecnie, kiedy wskutek ol· 
brzymiego wstrząsu, wywołanego drugą woj
ną świaitową r- okupacją niemiecką oraz od. 
zyskaniem niepodległości' ' - odczuwana jest 
„istotna potrzeba stworzenia czasopisma hi
storycznego, poświęconego badaniu tego o
kresu dziejów najnowszych". 

Ale ten. nieodzowny zdawałoby się waru
nek. obowiązek wyłożenia 1eoretyczno - naU
kowego credo redakcj i, względnie Instytu
tu. zostaje również przerzucony na odpowie
dzialność jednos tkową . Bierze ją na siebie 
Henryk Wereszycki autor rozprawy .• Q pro
blematykę najnowszej historii Polski". 

.,Impuls do rewizji historycz:nej - stwier
dza dr Wereszycki bardzo trzeźwo - przy. 
chodzi nie od historiografii. ale od hfstorl 
samej•'. Z zewnątrz _ jak powiedziano w 
„Kw. Hist.'• „ Wielki przewrót dziejowy zmUr 
sza wszystkich, a więc ta.kże historyków do 
zmiany poglądów na pewne · podstawowe 
problemy społeczne, polityczne, czy narodo
we'' (podkreślenie moje J. S.). 

W nowej problematyce najnowszej histo
rii Polski zawraca autor aż do Michała So
kolnickiego. klasycznego przedstawiciela tej 
historiografii, która forsowała tezę, że wy· 
zwolenie narodu po pierwszej wojnie świa
towej było dziełem ,.nielicznej garści prze. 
ciwko ogromnej większości". Odrazu zjawia
ją się nazwiska Władysława Pobóg Malinow
skiego. Wacław_p. Lipińskiego. Zjawia się ich 
adwersarz Adam Próchnik. którego wielką 
zasługą jest „podkreślanie i~~tu. że odzyska_ 
nie niepodległości Polski nfe było w Europie 
zjawiskiem wyjątkowym, a raczej właśnie 
typowym. a ponadto, że wskrzeszenie pań-

·,stwa było dlatego możliwe, że najpierw do_ 
konały się w trzech monarchiach zaborczych 
rewolucje, które stały u kolebki nowej Pol-
ki''." -

Ta :;łuszna teza. podzielana najwidoczniej 
przez dr Wereszyckiego, godna wysunięcia 
na pierwszy plan oraz pogłębienia, :r;byia jest 
jakby ubocznie. Natomiast autor zamąca ją 
następującym ogólnikiem: 

„Zdaniem naszym epokowe znaczenie za_ 
równo okresu rozbiorów. jak i wskrzeszenia 
Polski po Wielkie; Wojnie, polega na 1ym, 
że rozbiory podzieliły naród, a Wielka Woj
na z powrotem go zjednoczyła". 

Skontrolowanie poglądów na zagadnienie 
upadku i odbudowy państwa polskiego jest 
niewątpliwie aktualne. Wielkie zadanie re.. 
wizji historycznej , przed którym stoimy. nie 
może pozostawić na uboczu węzłowych okre
sów i problemów, które już tyle zajęły miej
sca w historiografii i publicystyce historycz
nej i wciąż są odległe od rozwiązania. Nie 
h·udno też przewidzieć, że jednym z pasjo
nujących tematów dyskusji, która się zre$21;ą 
już ro2lpoczęła, będzie również z;agadnienie 
przyczyn załamania się państwa polskiego w 
roku 193,9, czyli ·t. zw. ,,czarnego września". 

,,Nie da się wobec nowych c;loświackzeń
pisze dr Wereszycki - utrzymać teza, że 
l!łównym czynnikiem w obu procesach ( 11,.. 
padlrn i odbudowy .:_ przyp. J. S .) była wo. 
la niepodległości lub iei brak u większości 
narodu. Polska w r. 1939 upadła, pomimo że 
wola obrony niepodległości była chyba bez
przykładna w najszerszych warstwach naro
du polskiego. Natomiast łatwo spostrzec, że 
tragiczny los państwa polskiego był mi.ziałem 
catego szeregu państw europej'>kich w tych 
lalach, podobnie jak odnowa państwa pol
skiego w r. 1945 jest równoczesna z odbudo
wą całego szeregu innych państw naszego 
kontynentu" 

śledUlc tok myśli. poświęconej zagadnie
niu irewizj~ historycznej musimy pozostawid 
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na uboczu niepokojącą okoliczność 7.e w cy
towanej opinii można dopatrzyć sfę rozgrze
szenia Polski z r. 1939 za rok 1009. Możemy 
też tylko napomknąć, że wadliwa i irull
townie błędna jest optymistyczna ocena w 
prawdziwym duchu warszawskich pozytYwi
stów jeszcze. którą dr Wereszycki daje nie
zaprzeczalnemu skądinąd rozwojowi gospo
darki narodowej i życia społecznego w Kró
lestwie Polskim pod zaborem, . (,,Jeśli będzie
my szukali okresów żywego tempa :postęp\J 
w Polsce, to stwierdzić należy, iż właśnie w 
okresach półzaleZn.ości jest ono szyibsze, niż 
w okresach pehlej niepodległości'') ; Pełno tu 
poślizgów i wypacz.eń o zasadniczym zna_ 
czeniu, podobnie, jak w pracy Henryka Ja
błońskiego .• z dziejów obozu iegionowo-pe<> . 
wiackiego". 1) 

W naszej materif autor, uwalniaj;lc się pod 
koniec swego artykułu od obciążenia proble
matyką sprzed 30 lat. i odbiegając od dru
gorzędnych spraw natury organizacyjnej (re
jestracja źródeł, biibliografia itd.), zdąża do 
tego, co jest najistotniejsze. Stawia zadania 
naszemu dziejopisarstwu. w tym zaś zajmuje 
stanowisko wobec zasadniczego zagadnienia 
rewizji, 
. ..Historykowi nie wolno zapominać, że 
dzieje Polski są tylko fragmentem dziejów 
Europy, że tempo przemian historycznych i 
ich formy stają się .coraz bardziej powszech. 
nodziejowe i związują coraz ściślej losy na
rodów nawet najbardziej od siebie od.leg. 
łych''. 

Te Słuszne myśli nie zawierają nic nowe
go, Każdy, jako tako uwspółcześniony histo. 
ryk. nawet nie tylko nowożytny, traktuje 
·dzieje w taki sposób. Na dobrą sprawę jed
nym z tytułów nieprzeciętności Długosza 
jest jego zrozumienie potrzeby wiązania dzie 
jów Polski z dziejami sąsiadów, a nawet od. 
leglejszych od Polski narodów. Tr.zeba więc 
było aż wielkiego wstrząsu lat 1939 - 1944 
i doświadczeń obu wielkich wojen, aiby dojść 
do konkluzji. stanowiącej truizm? 

„Jakie zilś z tego konkretne wnioski wy
nikają dla historyków najnowszych dziejów 
polskich"? 

Właśnie, jakie? · 
„Skoro przyjmujemy tezę, że Polska od 

250 lat oscyluje pomiędzy wolnością a nie
wolą,, a równocześnie stwierdzamy wielkie 
przemiany, zachodzące w narodzie, niesko
ordynowane z tą oscylacją. zatem należy na
szym 7.daniem silniejszy nacisk położyć na 
wszelkie momenty społeczne w naszych dzie 
jach politycznych; w pewnym sensie bądż. 
my raczej historykami narodu niż państwa. 
a równocześnie nie zapominajmy, że naród 
nasz i jego losy związane są jak najściślej 
z całym kontynentem europejskim, a szcze
gólnie z naszym jego regionem". 

Znów niewiele ponad truizm. Wznowienie 
postulatu Naruszewicza jeszcze a już z pew
nością Lelewela. „Silniejszy nacisk na wszel
kie momenty społeczne". Odwrót od jedno
stronnych zain,teresowań ustrojOWYCh i po
litycznych. „W pewnym sensie". ,,Naszym 
zdaniem". Nie wiadomo zaś jeszcze. jakie 
będzie zdanie Inslytutu Pamięci Narodowej 
i redakcji „Dziejów Najnowszych", w obliczu 
zastrzeżenia. że „odpowiedzialność naukową 
za poszczególne rozprawy ponoszą autorzy". 

l) Obok gruntownej słuszności głównej 
tezy o reakcyjnym obliczu piłsudczyzny dłu
go przed rokiem 1925, rozwiniętej przez Ja
błońskiego. znalazły się w rozprawie niedo
statki. na które wskazał Władysław Bieft
kowski (,.Nad grobem legendy", „Odrodze
nie" nr 134/25). 

STEFAN OTWINOWSKI w 
W OSTATNIM swoim liśc'.e wspomnia

łem o nadziei, którą pokładamy w 
wychowankach Wyższej Szkoły Nauk 

Społecznych. Naprawdę. kto się choćby raz 
utknął z tą żywotną, rozmiłowaną w per
spektywach swej pracy, młodzieżą - pa
trzyłby z ochotą w przyszłość. W los uspo
łecmienia kultury. 

Dlatego tym bardziej wstrząsnęła nami 
wi~ć o tragedii na jeziorze Rożnowskim. 
Zginął senior dziennikarzy krakowskich Ste
fan Nowiński wraz z kiilkorgiem najmłod
szych adeptów sztuki pisarstwa publicysty
cznego. Utonęli młodzi, ci sami, z którymi 'esreze kilka dni temu dyskutowało się' 
problemy życia, a raczej pracy w dopiero 
zbliżającym się dla nich życiu. Mieli do 
przys:zillości zaufanie największe, energię 
i radość, bliskie lekkomyślnośai. 

• 
W Krakowie mówi się o tej katastrofie bez 

przerwy. Poruszyła ·wszystkich. Słusznie. 
Dyskutuje się jej przyczyny. Techniczne zna 
juź chyba każdy z pism codziennych. Ale są 
i inne przyczyny - zasadnicze. 1'rzeba i o 
nch mówić. bo charakteryzują nie jeden wy
padek, lecz serię typową: graniczącą ze sty
lem życia i spojrzeniem na świat. Pomówmy 
0 nich w rozwinięciu trochę światopoglądo
wym. Nie natura, nie technika, lecz człowiek 
zawinił. Lekkomyślność. Brak szacunku dla 
bezpieczeństwa ludzkiego, dla życia w ogóle. 
o me rad05Jlą sportową brawurę wybaczyć 
można młodym - nie można jej darować 
ludziom. pracującym W zawodach technicz
nych. Tak jak nie można wybaczyć braku 
humaniitaryzrnu ludziom pracującym w za
wodach humanistycznych. Ostatecznie cywi
lizacja opiera 'się na sumiennośei zawodowej. 
Cywilizacja społeczna opiera się na kontro-

KUtNICA 

„Jako historycy (zaś) polityczni nie za_ 
pominajmy o tym, że wszelkie zjawiska po. 
lityczne mają swoje źródło i odbicie społecz.
ne przeważnie różne u poszcr.ególnych 
warstw. Wówcz.as dopiero. gdy się to podłoże 
społeczne uwzględni, możb.a tworzyć napra
wdę pehlą historię narodu''. 

Słusznie. Ale przez nadmiar ostrożności 
tylko niewielka szczypta racji, O ileż więcej 
było jej u Adama Próchnika. 

Konkluzje dr Wereszyckiego sa nastenu
jące: 

1. zrewidujemy poglądy na zagadnienie u
pad)ru i odbudowy państwa polskiego 

2. badajmy dzieje Europy Zachodniej i 
~rodkowej jako terenu. na którym żyje nasz 
naród. 

3. dociekania nad wewnętrznymi dziejami 
narodu polskieio muszą wychodzić poza po
lityczne granice państwa . jak w ogóle 
państw, w których się one toczą i 

4. weźmy na warsztat badawczy dzieje pol
skie; emigracji zarobkowej w Europie i po
za Europą 

,,Tak rozumiem postulat, aby historyk 
najnowszych dziejów polskich był raczej hi

vstorykiem narodu a nie państwa•'. 
Z „olbrzymiego wstrząsu" i potrzeby głę

bokiej rewizji pozostaje garść skromnych 
tematów, recepta. nie ·odpowiadająca w nL 
czym rozmiarom choroby. na którą zapadła 
dawno już i poważnie nasza historiografia. 
Trzęsą się góry, a czy nie narodziła się 

mysz? 
Nasza literatura w małym tylko stonruu 

szła w kierunku badań gospodarczych i spo. 
łecznych, chociażbv tylko w duchu bardzo 
umiarkowany<;h szkół historyczno-ekonomicz
nych. W ogólnym obrazie piśmiennictwa hi
storycznego olbrzymie pole zajmują badania 
z zakresu historii politycznej, historii kościo
ła, nauk pomocniczych historii, historii ustro
ju. Jednostronne, wąskie. zorientowane na 
wschodnie obszary. nielaickie. obywają się 
bez szerszej perspektywy, swobodnego odde
chu. polrzeby uogóh1ień . pogłębienia socjolo
gicznego. Rozprawy poświęcone historiozofii 
należą do rzadkości. 

Dzieje ruchów społecznych traktowane by
ły dotąd Hteralnie per non est. Adama Próch 
nika „Bunt łódzki w r. 1892" iest nieomal o. 
dosobnioną pozycją z te; dziedziny. W galP.
rii pracown,ików naukowych, skoszonych 
przez wojnę i jej pośrednie następstwa. prze 
suwają się różni historycy, scharakteryzowa_ 
ni przez żyjących kolegów w nekrologach. 

Guntram Józef Rolbiecki dolclór natik eko
nomiczno _ politycznych pisał o ,.Prawie 
przemyslowym miasta Wschowy w XVIII w." 
Kazimierz Zakrzewski analizował społecroe 
podłoże chrześcijańskiego iI'Uchu w I wieku, 
Kazimierz Tyszkowski wskazywał na zanie
dbania w dziedzinie znajomośct Rosii doma
gał się wprowadzenia historii rosyjskiej i hi
storii literatury rosyjskiej do programu na
szych uniwersytetów. Stanisław Trojanowski 
sposobił się na historyka gospoda'l'C7.ego. By. 
ła ich grupa pośród wielu. Był Roman Ry
barski. po którym niezależnie od jego poli
tycznej działalności, pozostał poważny i war 
tościowy dorobek w zakresie ekonomii spo
łecznej i historii gospodarczej, cenne mono
grafie z dziedziny historii pieniądza, miast, 
żup, handlu i stosunków rolnych. BYł zina_ 
kernity Ludwik Krzywicki. jedyny, poza Na.
talią Gąsiorowską, marksista na katedrze. -
Jan Rutkowski stwierdza z pochwały godną 
bezstronnością. że „dok.tryna materializmu 
historycznego miała poważny wpływ na roz. 
wój historiografii od końca XIX wieku. -

Wpływ ten stał się szczególnie silny po pierw 
szej wojnie światowej" .• „*) 

Ale o polskiej historiografii można to po
wiedzieć tylko w bardzo ograniczonym sen
sie. ,,Jeżeli chodzi o polską historiografię. to 
badania nad bezpośrednim oddziaływaniem 
techniki produkcji i komunikacji są dotych
czas bardzo słabo rozwinięte" _ konstatuje 
prof. Rutkowski. 2) „Pozostaje to w nie
wątpliwym związlt:u z faktem, że dotychcza
sowe badania nad dziejami kultury ma'Le
rialnej w Polsce są bardzo rozproszone". 3} 

Są jeszcze inne rozliczne, poważniejsze, 
strukturalno - ideowe przyczyny tego stanu. 
Sprowadza sję głównie do zasadniczego prze 
silenia w dziejopisarstwie naszym i świato_ 
wym. Trzeba mu nowej teorii, dzięki której 
ożyje nowa historiografia. Szkoła, umiejąca 
godzić niepowtarzalność faktów z ich klasy
fikacją, poszukiwaniem i ustaleniem prawi
dłowości i historycznych norm. Harmonia 
pomiędzy idiomatyczną metodą badania in
dywidualnych marzeń historycznych i ich 
uogólnionym związkiem. 

Trzeba recepcji materializmu historyczne
go, który nie ma równej sobie teorii socjolo
gicznej wśród wszystkich kierunków i szkół 
historycznych. - Trzeba rewizji rozległej i 
wszechstronnej, nie tylko dyktowanej przez 
nowy układ polityczny, lecz polegającej na 
uznaniu nowej postawy poznawczej, pełnym 
świadomośei akceptowaniu jej potrzeby, -
Trzeba-rewizji, wynikającej i samego rozwo
ju i postępu historiografii. PrZed nami są 
najpoważniejsze zadania: prostować wykrzy_ 
wienia prawdy. usuwać fałsze i mistyfikacje, 
niejeden raz rozdzierać uświęconą tradycją, 
wkorzenioną tendencję w sądach o wielu 
sprawach i postaciach historycznych. 

Redaktorzy „Kw. Hist." uznają potrzebę 
rewizji, ale nie napomykają o Marxie i mate
rialiźmie d7jejowym. Najdalej bodaj posunął 
się w tym względzie prof. Rutkowski, pisząc 
bez ogródek: 

'"Teoria mate'l'lial!i7..mu history~ego jest 
teorią uniwersalną w tym maczeniu, że sta
ra sie ona w jednolity sposób wytłumaczyć 
całokształt rozwoju dziejowego ludzkości we 
wszys.~kioh pnjejawalch kulturalnej działaL 
ności człowieka. Może ona więc być podsta
wą do syntetycznego ujęcia całości dziejów. 
Można powiedzieć. ie posiada ona z tego 
punktu widzenia większe znaczenie dla syn. 
tetyczt:iego ujmawarua. nadbudowy, aiii.żell 
samej podstawy, t. j. techniki i całej kultury 
materialnej oraz historii społeczno _ gospo
darczej 4). 

Prof. Rutkowski. od którego niejedno nas 
dzieli, używa języka bliskich nam pojęć. _ 
Rutkowski proponuje zwrócenie uwagi na 
zagadnienie podziału dochodu społecznego 
jako podstawowe zagadnienie historii gospo
darczej i upatruje w tych badaniach drogę 
do ,,pełnego, syntetycznego ujęcia całokształ 
tu dziejów społeczno _ gospodarczych". 
Są to rozległe horyzonty. O wiele s7.ersze, 

niż widziane z pozycji „Kw. Hist." i ,,Dzie
jów Najnowszych". 

Z tego miejsca widać już placówki, na któ
rych stanie myśl badawcza. od których roz,. 
pocznie 5-We dzieło wzniesienia nauki histo
rycznej na poziom pełnej świadomośei nowe
go stadium kultury, na szczebel prawdziwe
go, współczesnego postępu. 

- Józef Sieradzki 

1
) Histo:..-ia gospodarcza Polski I, Poznań 

194.6 r„ str. 18. 
2) I. c. 
1) I. c. 
') I. c. 

KRAKOWIE 
(List dwudziesty czwarty) 

li · instytucji, urządzeń. przedmiotów. Naczel- znaniach świadków i pokrzywdzonych nie 
ny inżynier chce zrobić przyjemność swemu jest przesądzona. Chorych - zwłaszcza na 
buchalterowi i buchalliter przejmuje - ster od oddziale chirurgicznym - traktuje się w 
wyszkolonego żeglarza. W motorówkę 18- sposób, powiedzmy łagodnie, znowu lekko
osobową wchodzi ponad 30 osób, a wzbra- myślny. Zasadnicza opieka lekarska ograni
niających się przed ryzykiem nazywa się cza się właściwie ty.lko do zabiegu opera
tchórzami. To już nie są przyczyny zwykłe. cyjnego. Przed zabiegiem, a już niemal zaw
To zjawisko cywilizacyjne. A raczej zasad- sze po zabiegu, chory pozostaje pod opieką 
nicze pomylenie jego właściwych treści. Jest . sióstr. które nazywa się tutaj: siostrami ni.e
jeszcze jedna okazja: pomyślmy o dialektyce miłosierdzia. Codzienny przegląd lekarski od-
honoru, odwagi, brawury. bywa się zwykle tylko na odległość, przypo-

e mina wojskową lustrację przed defiladą -
dowcip lekarski również w sposób trochę 

Przed kilku tygodniami zdarzył się w wo- żołnierski podtrzymuje chorych przy życiu. 
jewództwie krakowskim inny wypadek. Ka- To, czego nie chce czynić medycyna - musi 
'lastrofa automobilowa. I znowu: przyczyny zdziałać organizm. Szkoda, że nie każdy or
techn'iczne - w lekceważeniu praw techni- ganizm robi cuda. 
ki. Ludzie odpowiedzialni za maszynę bardzo Wziąłem kiedyś na odwagę i jednego z le
łatwo ulegają atmosferze brawury kłębiącej kairzy po inspekcji prywatnie spytałem -
się wśród ·pasażerów, pragnących silnych skąd aż taka nonszalancja? Odpowiedział mi 
emocji. Alkohol i tu jest złym doradcą. Lu- ile cynicznie, tyle szczerze: jaka płaca. taka 
dxi rozważnych ocenia się kpinami. Presja praca. 
obłąkanego sportu działa nawet w czasie 
zwykłej praktycznej podróży „ Ale, kiedy 
zdarzy się katastrofa ludzie solidarni w ra
dości nie są ludzcy w nieszczęściu. Pomoc 
zjawia się opornie. Na szosie pod Nowym 
Targiem milicja zmuszała zdrowych do akcji 
ratowniczej. Przejeźdżający obok z zaintere
sowaniem oglądali skutki kraksy, nikt się 
z pomocą nie kwapił. Widowisko pociąga 
oczy - ręce są niecywilizowane, serce jesz
cze nie humanitarne. 

• 
Prawdziwym skanadalem są stosunki pa

nujące w krakowskim szpitalnictwie. Poru
szył zabagnioną sprawę odważnie Meisner 
swymi listami do redaktora Przekroju. Teraz 
już najirozmaitsze wersje poszły wzdłuż 
i wszerz miasta. Miasta. które szczyei się 
swą lrultu:rą chrześcijańską. Sprawa w ?.a-

Czasy doktorów Judymów minęły. Lekarzy 
idealistów jest coraz mniej, Nie w tym bieda 
~ zastąpić ich może człowiek ~ uspołecznio
ny, zamiłowany w zawodzie. Prawdziwa cy
w~lizacja czerpie z takich zamiłowań. A więc 
znowu sprawa światopoglądu. Jakie zaufanie 
można mieć do ludzi, pracujących w zawo
dzie aż tak subtelnym, trudnym, jeśli ich 
wola i emocja ograniczają się w perspekty
wach bogacenia? Podniesienie ogólnej, spo
łecznej kultury lekarzy, prawników, techni
ków powinno stać się nakazem dnia w imię 
bezpieczeństwa powszechnego, humanitarnej 
cywilizacji. Wszelkimi, nawet drastycznymi 
środkami przekonać trzeba naszą wolnoprak
tykującą in1eligencję, że rabunkowe wolne 
zarobki nie prowadzą nawet do osobistego 
szczęścia. 

Stefan OtwinOWSkl 

Nr 31--31 

Jarosław Iwaszkiewicz 
laureatem 

nagrody „Odrodzenia" 

Tegoroczna nagroda „Odrodzenia" msta. 
ła przyznana Jarosławowi Iwaszkiewi~~ 
wi za ,,Nową Miłość" i za ,,Nowele włos., 
kie". 

Wydaje się nam rzeczą zasługującą na. 
podkreślenie, iż fakt przyznania nagrody; 
„Odrodzenia" pisarzowi tej miary co Iwa
~iewicz, pisarzowi pokolenia, które pozo„ 
stanie na kartach historii naszej literatury; 
jako pokolenie twórców świadomych swo~ 
jego rzemiosła, związanych ściśle z trady„ 
cjami literatury europejskiej, choć nieza. 
wsze dających odpowiedź na aktualne kwe
stie ich współczesności, zmienia dość wi
docznie dotychczasową rolę nagrody. 

Nagroda ta początkowo służyć miała ja
ko wyróżnienie dla pisarzy mniej znanych 
czytającej publiczności. Na to wskaeywać 
by mógł zarówno wybór poprzedniego lau
reata, dokonany nad wyra.z szczęśliwie, jak 
i kandydatury, które wówczas zostały wy_ 
stawione. Pisząc te słowa nie znamy jesz
cze listy książek przedstawionych do na
grody tegorocznej. Wiadomo nam jedyńie, 
że wybór padł na książkę Jarosława Iwa
szkiewicza jednogłoś~e. Jedno głośność 
wyboru świadczy, iż tym razem posta
nowiono jak gdyby uznać wieloletni, do
skonały trud pisarza, świadomego swo
jego rzemiosła artystycznego, bezkom
promisowego w czystości stylu, repre_ 
zentują.cego najwyższe osiągnięcia trudnej 
sztuki pisania. Te wszystkie wyżej wymie
nione cechy twórczości Jarosława !wasz. 
kiewicza byłyby wystarczające, by przeszło 
trzydziestoletnia jego praca została uwień
czona nagrodą państwową. Tę nagrodę, 
która nie istnieje dotychczas, wręczyło 
mlł właśnie jury nagrody „Odrodzenia". 
Dlatego też stwierdziliśmy na początku, iz 

nagroda w roku bieżącym zmieniła swoją 
dotychczasową treść. 

Z naszej strony, komentując wybór jury, 
pozwolimy sobie dodać, iż szczególną jego 
zaletą wydaje się nam to, że nagrodzono w 
osobie Iwaszkiewicza świetne rzemiosło pi
sarskie. W okresie, gdy ze strony demago
gicznych i nieodpowiedzialnych rzeczników 
drobnomieszczańskiego gw;tu padają ha
sła „sztuki ułatwionej", gdy ważną i tru. 
dną sprawę upowszechnienia kultury chce 
się sprowadzić, wdąż n&. podstawie statys· 
tyki przeprowadzonej wśród drobnomiesz
czańskiego odbiorcy, do wulgaryzacji kul
tury, twierdząc, że robotnik czy chłop nie 
potrafi ocenić dobrej sztuki, wybór, który 
padł na ksiąmti Iwaszkiewicza ma swoją 
wymowę. 

Być może, iż nagrodzenie w roku bieżą_ 
cym, podobnie jak V{ roku ubiegłym, książ
ki o charakterze bardzie;) sprecyzowanym 
i bardziej zgodnym z potrzebami czasu, ści
ślej odpowiadałoby zadaaiu, jakie naszym 
zdaniem winno być udzlałem nagrody „Od
rodzenia". Skoro jednak brak instytucji 
nagrody państwowej nie pozwolił na ofia~ 
rowanie jej autorowi „Róży" i „Bitwy na 
równinie Sedgemoor", dobrze się stało iż 
decyzją jury nagrodę „Odrodzenia" ot~
mał pisarz tak świetny jak Jarosław Iwasz
kiewicz. 

TRESC NR. 30: 

Stefan żółkiewski - Dwie mobilizacje. 
Janina Kulczycka - Saloni - Nieoo inna 
przedmowa do „Lalki" (II). Stanisław Sre. 
niowski - Monografie historyczne en. 
Adolf S()wiński - Z „Sestyn o samotno
ści". Ryszard Ganszyniec - Przyczynek 
naukowy do reformy uniwersytetu. - z li.. 
stów Vincent'a van Gogha. Eugeniusz Cę
kalski - Opowiadanie Eigera. Żanna Kor. 
manowa - Pamięci Włodzimierza Piczety. 
Przegląd Pras~. Kor~ndencja. Noty. 
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K R O N ·1 K A. F R· A N C ·U S K .A 
„We Framcji nie ma więcej afer nhż gdzie- od tyłu ś11ltibki machiny sridowei. si;dz:om 

kol:wiiek i·nfriej - we FranC:Ji więcej sie i,d1 woLn-0 111~e wvsłuc.hilwac wszvSłtkiich śwhadków 
tY'lko wykrywa" - powi;!dz:a1 mi jeden ze urzednilkoim wolno roubić n ;·ektóre dokw11~1-
znaiomych Pra1ncuzów. 2'h. pocza wszv od ty ludvilom kióc!ć :;ie w sipraw:ie ttardy'eigo 
„Sk<ł'nd:llu wL1na" wykarz.vs1vw·anei11;0 jeszcz~ gt.OśnQ na ulicy czy w metrze. a tiervć'ow: . 
Przy liicznvcih wvborach i rnterendach aż po mlmo )lni'e<'.v iinnia<iąoego wyroku sadowego. 
dz~s! ej,gzy spisek. ~.ferv wybud1alv we Francji prowa.drzić dalej s wa a l; cj .~ . Dv.1t>rO\'.•atdzit. Be
bodaiż•e co miesi,1c ... W·~ Pn•ncii nir ma wiek- 1vnego dnia policja wkroczvla do mmszka'111a 
szych afor ni•ż gdzie•'ml\Viek 111ndziei - we Hardy'ego. przeid~tawiła n' l!zb it~ dokumenty 
Frarncjj wiekszv się itm tvlko nardJje rozglo ". : Hardy przyznał sie do zd1rz,<lY. Wtedv n
dorzuci!. Miał rację. Z ta rvlko może popraw- milkla o<l ra-zu cala prasct. którn uimuie ~ie; 
ką, że rnzig-łosu się wcale me nadaje. On wy- za wailczącyic.lt z' kom11ni1z.me111 naw~t ieśl~ S)l 
ply.wa. PO\vi·edzi.albym. z obecnej sytua;:ji. w zdra.jca11111i i, mrstapi'la cl·sza.. .,Le Po1rnlaire 
ia·kibej Frairl!cja znajduje się już od dluższego wyijąl-mt- tyli< o peHte'11 na swo1ch lamach: 
czaisu. Te wszy.sitkie, liic1zne afery. które. choć „Wierzymy, że- w-z11-0wknie s1praw·r liar
taika mają tu sfaiwc. mOIŻe wcale n:e sa w Pol- cty'ego niie posłuży niektórvm towa1rzyszom 
sce zname. sa odbicf.e'11 walk:. jaka z niesfy- do 11iepntrz·ebnych po·l~111ik'. w któr:v cih prze.li>,~ 
chainym teraz się tu toczy- na•tę.ienbeim. To jest wa się nai2'!b~ dużo at'f'.ame>ntu": A .. C~ matrn 
wailka o Pra1J1cie. Wal1ka o f'ra.ncie. kt0rei W':r wstydlhv~e zamieścił wz:nnair.kę: „Rene ttardv 
borcy wyrazili zaiufa11e Thorezowi. ale w oświ·atdcza. że klamat w pierwszv;11 rczdzr~lc 
rzadzie której ni~ ma teraz komun'stów. Wal- swori'ch· pa.miętn.iików". Dmgie1!!:'::: iuż mi< zamit.
ka o Framję_ która steru.la sG~}ali~1:.; ale któ- sz.ozono. Niepotrzel:>nyDh poilem;k n 11e byto: 
ra powoli lecz staile Z'eślizgu.iei sie 11a f}rawo.". ttardy w 'edz,iaf więcej nid: v.ależal.o dsukować .. 
Wa.~ka o framcie międw pot<;żna le1V1.::,1 tran- Wvbaczde. że nie wiem. co sie da.lei stało z 
cuska. która jes,t gotowa o.denrzeć kaidv cios T.ililkowmvkieim Rene Hardv. zdraica walozą-

' fa;&zyzmu, i miodzv ty1111 ws.z:vstki:ni ;Joz1s.ta- cvc:h o w-0l111o·ść. 

L'AFFAIRE .JOANOVICI 

lYIJll!I. kt6ryc;h róż11e cele maja jedna wspóln<t 
więź: a:ntY.kOilnu•n;.zm. Tych k l!b .. afer". któ
re przedsitawlmn. k~tka z wielu. wzburzały za 
krużdym ra-zem ap'111ię publ<czna i ro~·dzrelały Joantovici i~t Rumunem. Pirz·cci woi11a był 
fa ·na póf. Bierny<?i1 ni'.° było. _Prowadzone by- ~zuluem. meJ1iinhrzem. paserem lub o.s:wstem. 
!y _z gwaft?wnosc 1a l l{llka d~:~s1atek l~t ter;il! Dokla<lni·e nie wiem. Woine potraktvwal ba;
kazda z mel! moglaby urosc do w1~lkos~1 , <(!z.o powaiżni.e: jako j•edyna w swo•·im rodzai~ 
sprawy Dneyfussa. ,Dziś szyibko ustim111•1 spra- moilltwość do uzy ka•nia włelkieii tontuny. !il'ar 
W<l'Tll nas.tępnym_ ~1e ~a :sfotne '':, żv;: ! u we: nierw wyidostał · skad~iś paip1eiry, w których 
~ętr~nym Franc11 .aTI1 w •e.1 p0ih.:1.'.Ce zagr~ pieczecie ze sw.astyika zadawały fals.,, praw
m~ne_J-. Tak: czy ilf1:n:V '>rz~bleg niczeg~ nie dz1ie doszac 0 jego arvjsko-ści. Peiem uzyskał 
zm!i:m. 1 na niczym me za :;~zY. Ale sa c;ek~- wysokie ·stanowi·slrn. .. E:,nkanfer ilir Altme_
we 1,uz cho~by . przez _to. ze. oha.;.alk~eryzuią trull". Wyirohi'f s·obie z.naJomości w sfer.;·;h w~J~ 
S>fl?'>ob \Viail·ki pohty~znc1 we t'Ja1J1<;:Ji. ze ob.,ra- skowych Wehrmachtu 1 do>s.tarczal 1 rze~ieJ 
zt11a WPfYwY ptia1w1c:v_ przez ~vi·el~1 ka:pI>ta'! Rzeszy s1airei<o .żefo;s1twa a !:ub e _c ~~lal kaplfa 
n~ . wszy~1Łb:i 11ns.ty.tuc1~ ~euubh:kl. ze o_dsła !ile Oczvwiście w marka,ch n·i·e.n •ecii:JCh. Przy 
nia!a. 1)!!;1111lznę i k~n11>c1ę. 'Pr;.cc1w kMrei da- 'lkazJi _ 00 cza: u do cza,~;u - zai111ow.i1 ~u; 
remn.te wa:fczv le\v:ie;a. Nie w1_erze . by tn ~rui- doinosióeistwcm. Kiedy vrzvszedl cza~ St.tlm
ka nie d~:fa rezultatow. Przet:Ie:ż nieraz. kiedy gradJu. a kaiphtały J031110ViCi prz~kr~"::zyly gr~
o~J::i,d~ sie to wszvst.ko zbl1ska. przvpom:iina nice m~•l tlarda. Ich wlaś~ic_iel z-1111er1'1 L·o:Jl· Nie 
~Ie. IJ]Dmoc:łlO!dem pa.m1et~y _czas „i~IJadka Pa· odwrócLI sie jeszcze :iuvelnie od Niemdiw, ale 
ry~a . Ąhe teraz Parvz iest bo~tszy do· ' !L'\Vlrócił si·e ku francuskiej ipoltcii. która w l'a· 
~wiaidczeme>n. ryłu zaczęta il!nga1nizować swa kornórkc Re.~i": 

sta1J1ce. Swo,imi ńmduszaani pomć.Jt! Joa1no,v1~1 

L'APFAIRE HARDY 
do kompletnesi:o wy;~kwipewan :a policvinego 
korpusu Rltc.hu Oporu. którv pod nazwą 
•• L'1lwm1eur de la pdl!ice" wziąf udział 'w wat· 
ka,Cih PCYWS.ta.ńczy.ch w Pairyżu. Tymczasem }·e
d'!lak Joan-0.v.ici doistal sie dz;ek1 swym n1e
m;eDk1inn nrzviaoi'ofo,m, którzy .i ·uż tto nie 110-
trzebowaili Jo wiczicnhi. we f'res11es. które 
jest we Pr.a1ncil conaimnie] tak r.nan·e . .iak u 
nais Sw'i·ęty ~rzyż. To uwięzienie bvto ml! ~1a· 
weit na r~ę. Wolina Slii;: już kończyl:l \Vyiśc z 

więżierui•a z dowodami Oiri'a1nitowania komór
ki Ruchu Qporu, to przecitei a.ureo1la i stawa. 
Ty:ml.J.a1t'dzi!!li jeśli sie pos:ada dużo: dużo mI
lioITTów. ' Szviclowa.nie szło w zaip-01frmienie . . 
zresztą· wkrótce Po wvzwolen1iu jego akta.. się 
zawieruszyły. ktoś go popart, ktoś poświad
czył .ie.it-0 nei111a1ga!l111e zaohowanie się podczas 
okupacji i Monsioor Joan()!ViCi otr~wnal wję
cie w akcil lilkw;daicH arrrteirvkańsikich 1'0~-0~t·a
lości woi-eooych. które Byrnes PO przyia;:1'tl
sku' sprzeda! Blumo:wl. Ta dzeidzilna olbeijmo· 
wala jui co pi;awda rewrt ministerstw fiJnan: 
sów i pwdukcji przeimYl'llO'\Vel. ale J.oano"'1ci 
miał .iuż właisne auto. n()Woczesine a.par.tann~n
ty i--bli·rdzo dużo bardw dobfY?ll. P.r.z~la~1'or. 
Bvlv i·e·szcze i inne sprawy. l:kw1idacie Jakichś 
towarzv-stw akcyjnych, szanta.że kota·bo.ra<ejo
nistów gos:podairczych. byłoby tvoh spraw co
raz wiecei. gidy1by się nagle nic wYda!a cała 
afera. Po prostu - służba be:zip'.ieczeń~hva .n:
wailizuie z poUcia o wIJfywv na terenie mm~ 
sterstwa spraw wewnętr.zinych. Joaoovió za
pomniał gdzieś kogoś. jednym słowem~ znała
zły się naigle akita. zna1lazł sie osk•-rżyc:·el 
Joa1110Yki - szp•rcla, wyszła na ja.w niele;ra.1-
uo~ć powierzen,iia Jo.ainovici sprawy amervkań
ski:ch .• suni>lus" i ticz.ne osz,ustwa, jak'.e w 
swoi;ch u:ia·chilnaicj~dh JJ()IJJ·e~n:at wesoót z .. wr 
sokimi ozvnnikanni" z poli-oii. Nakaz a1reszto
wanh wyszedł natychmia~t. ale Joainnv:ci iuż 
nie byto w Pairyżu. 

Prasa lewicowa zagrzmiial:t żadan~e.-n czyst
k! Zimi'lll w we·wm~tr3;wm auarade admini· 
stra>e:vinvm. wvsta1>Ha przeciw s.ięigajacei naj
wyższyóh szctebli koruPeili urzędntków. Pr~
sa prawicowa. nie mogą.c tvm r.'.l~em broolć 
związa.nych ze soba. a.Je bardzo 5k~mpronu
towanych wyż-zy.ch urzędników p0!11.:il ude
"7.Yła i inneJ~strony. Resistance polici'i w Pa
ryżu zaczęta· S•;e or1ta1niz.owac r,o<l w1nlywem 
k.ommfstów. Sami lrnmun'.!1sci wyz.na.Ji to prze" 
cież. loanoivtci. taidak. oszust_ 1 kc1labera•e;io": 
111fs:ta JlO.pierat te res.i-1huoe. 5ruro; ko.n1uni~c: 
utrzymują kontakty z · metanl' so-J-łe:)znym1 1 
czerpia fundus.ze <J:d cudzoziemców. elem.~n
tów obcych. od n{edzwarodowvch oszustow. 
Hejże na Sol>liCc ! 

Tymczasem afera zataczała coraz szersze 
krogi. Cilcho. ci'ch'\llteń!rn zwe>lnio.no 1 urzędu 
iksa. wr]QP()WaillO Y.R"reka lu·b pr.zemiesi.O"no ze
t cl-. Cod1zief1 co.raiz mniiejsize :były czoi-0111ki. cora·z 
dalsza strona, coraz kirótsze wi•adomośri o alfe· 
rze foan()IV: ,ci w prasie prMviic'0wel. Da.remn;e· 
t.ądal'a pu.bli1czneigo oczyszczenia adml;ii<.tr.acii 
' •P.1nerR"icznei:rn ipośc1!;p.;n za Joanoviz1 prasa le
wicowa. Pot~m stopniowo wszysNw d~hto i 
wybaczcie, że nie wiem. co sie dailei stało z 
milionerem. Jo ·ephcm Joa;novlci. -

KRONIKA RADZIECKA 
·POLONICA W ZSRR , 

Współpraca naukowa między ZSRR a Pols~" 

Hardv by! kole.iarzem. Jak wi:elu Fran~u
!Ów 11ienawi1faf! Niemców i iaik wieilu koleja
rzy brał udziaf w Ru::ll111 Opcru. tta•rdy miaił 
narzeczoną. Nazywała się L'vdia 13astien. co 
nie Jest waiż•ne • .aJJ.e bv!a bardz0 ła·d:na · łfardy 
baridzo ją kocha!. oo iest o w:ele ważniejsze. 
Ro przez nia uzvska.t konta1M z Gestr\'Do. Har
dy był członkiem Rua~Lu Opo.ru 1 wakzyl 
przechvko Niemcom. Ale równoczcś.n ! c Har
dy hvł a.gentem Ges!aipo i w'°'1Cla,·w1ł członków 
Ruchu Oporu. Czyl!lit to ponoć z mu ·u. by 
uratować rodzinc. któr i iemcy gruz ll: {;mi er~ 
cla, czynił to 11a p~wno z mni·eiszym zr.pałem 
n!~ wailczvł przc,:;'"v nai e-źdicom. ale ::-zynil. 
Co naiwa;'l)!lieisze - w~··dawało s'.c. że nikt 
o tym nie wie. t rz~;:zvw:iścle: Renć Jiardy 
zos.tał pułko,.,.ini·kiem. otrzymaT sżerett odzna
cz.eń i za.czar piisarnie 11a.im·ctników. gdy prasa 
komunlstyczua - iuż po wvzwo'1emiu - roz
JlO·czeła przedw ni•emu g-waltcwna kampa.n1!e. 
Ro okazało sic. że na s1k"1.1tek donlesi.eń Har
dv'eR'O zginał Jea11 Memli.n. p'eqvszv . prezy· 
dent Na,rofowej Rady Rua1rn Opmu. komun!• 
sta. którego za,~tap!ć miat późnie .i B!daiult ~ 
t?eneral Dele trarin. ieden i nielicz.nvch we 
Pmncii lewicowych generałów i kmi dzi.afa
cze Resiic ta.no'!. Rzecz uzrwna: ci. C'l 11:1nęll 
na skutl!k d1Jinfesie!1 ttandy'ego byili lewicow
cami. Hardy byl amty.na.zi·sta. to prawda., ale 
nrasa lmmnnistyczmt w:vkazaJa. Ze ttardy 
wspMpmc(Jlwa<I ni1e 1ylko z Ge.s.tatPo. a.le i z wv
wia·d-em <l•e Gaulle'a w LondV111ie. A de Ga1ulle 
także nie lubi vbvtn1io kom.unistów. Na „pei\V
ne'' sfery spaid.4 strach komprom!tacii i cała 
prasa. wyiawszy komunistyczną~ zarutakowa
ła Pie!'re Herve. g!ównev:1 oskarżyc!1ela Har
dy'ego, staiac w obronie ni1ewinn~ci tei<o ,o
sta•tnie;go_ Proces f}rzeciw Harov emu zo~v.<1T 
podietY. ale tuż przed orocesem bez żadnego 
rozgłosu odbyta sie rozprawa ni•eiakJ10go Mul
~ooi-Lunel. wedlu~ do.niesień Hervl\'a wspó~
pracownika Ha1roy'e1go w Ge_stapo. Z zac?z:: 
wialąca we fra·ncii szyibkośc1a. gorliwościa ~ 
cioho.~c!ą odby!o się skazain~e Multo:i-Lunela 
i l'lrurdv przyszedt na prbces z pogardliwyrn 
uśmitechem Nie n-a swój pmce~ - na proces 
Blerre Herve'a ..• L'Humruni1tć" i partii k;omu· 
nistycznei. Wykazać niewfumo~ć Hardy~e.go 
ZJnaczvlo: skompromlitować. po1aażyć, iego 
oskamżycieli. Doouścić do skaizanla Hardy'eg~ 
zn<i<czyto: skazać ie.~-0 protektorów. c: byl i 
zibytt Hczin! podczas woinv. pozostali zbyt liczni 
po jej zalk:ończ.eniu. Wiec nie o Hardvm pi~a
la prasa fra.ncuska podczas leg-o proce u. <1le 
o tterv~'m ... W An~Ui. gdzie ' godność ludzka 
nie jest przedm'otem dvskusii Hardv hvłby 
skazał tterve'a 7,a zin1lewii.:Cc11 1·e" n ',~nl .. Po. 
pulaiiTe" Bluma. A .. L' Aurore" Mf?P ''.'vwo-

ny Biuletyn wydawany przez Attachat Nau. 
kowy Ambasady R. P. w :Moskwie i rozsyła. 
ny do wszystkdch watnlejszych instytucji na 

Polscy uczeni dzoiowani w clą.gu 7.iu lat. terenie Zwią.zku Radzieckiego. Dotychczas 
niemieckiej okupacji po raz pierwszy po woj ukazały się .3 numery B~ulefynu. p~ęcone 
nie zetknęii sie z przedstawiclElami na-uki in. kolejno naukom humanistycznym . w Po~~e, 
nych narodów wiosną. 1946 r. w Mosltwie w 75_leciu istnienia l'>_ols~iej Akadem1~ Um1eJęt 
czasie jubileuszu istnienia . Akademii Nault ~ności nauce na Ziemiach Zachodnich, Nr 4 
związku Radzieckiego. . . Biuletynu, . który wkrótce się ukaże, . poś~ę-

. dzifa: .,Herve był .::zfonkji:!>m Rn chu Opnr~. 
ale obecnie pnez swoin rro-dna W'it,·du alcJę 
sta.t sie re'11e1gatem" PRL ż;idal wprost 7-am
k1nlęci'a ust „tterve'o·n, ktńriv ni,e dorośl i po
'lliomu H1rdvch" z konk\11~'a: ,SnrawieJli
wość musi hvć n i•etafoi.1n" S1H~ 11 · iedliwt)ŚĆ 
wyipuszczara wtaśn·e na woi·nfl.~ć li i i:dv'i·.io. 

· 1>~awicowa „fooaue" nnzYwałn tkrve'a 
• kon$ekwentnym taid<1ki·et>1 . l11clvw·1d1i11111 w 
szari;i11nvm ;nteJe.ktnalnie i nwra \11 ~· a PC!: 
zo.i;taincy pod wpłv''"~l11 Jienrsta .ve mat'" 
oirf·o:s:r we w~zv ~tkich s taciach m.~tra: .En 
exchtsi'V'itel Rornoc~vn ?.1 11y <eno.;ir, ·i nv <lrnk 
pamietn •1l<ów nutkowjlik~ Renr· Ha rdv". v-.· 
.. Action" dvskutowalT!'.> ·wt-edv uad mor alności <l 
i polityk[). a lu:lzie :rni<;zcli watp i ć czv Herv~ 
miał racie. 

Uroczysfości jubileuszu były też począ.t- eony będzie naukom medycznym i b1ologicz. 
klem rozszerzającej się i poglębiają.cej cora:r. nym w Polsce. 
baroziej współpracy między radzieckimi Wynikiem tego wszechstronnego wzajęn_ 
i polskimi uczonymi. Jest rzeczą. zrozumiałą. nego poznanTh się jest coraz częściej spoty_ 
że współdziałanie na polu naukowym wyI_JJ.aga. kana współpraca między uczonymi po.Jakimi' 
dłuższych przygotowań. M1lSi ono być _po. a radzieckimi. 
przedzone wzajemnym dokładnym poznamei_n W pracach nad wyda.niem Encyklopedii 
zarówno · osiągnięć jak i zainteresowan. Na!Uk Pedagogicznycli, prowadzonych przez 
Wspóllpraca miedzy uczonymi polskimi 1 ra. Akademię Nauk Pedagogicmych w ZSRR, bie
dzieckl'md. przeżywa wł~nie ten okres przygo- rze udział ze strony polskiej specjalny komi
towawczy. W pierwszym rzędzie zorganizo . tet pod przewodńictwe~ prof. Suchodolskie. 
wam.a została na jJZeroką skalę wymia.na nau- go, który przygotował już artyikuły dotyczą._ 
kowych czasopism i ksią.?;ek. Akademie nauk ce historii polskiej pedaigogikil. W pracach 
obu · krajów, uniwersytety, instYt;uty ?ada\~- nad tomem „Litleraturnoj Letopisi" poświę. 
cze, Poszczególni uczeni zaznaJamiaJ:1' ~1ę conym Mickiewiczowi w związku z pr,zypada
wzajemnie ze swOiimi dotychczasowynu OSl'l- ją.cą w roku 1948 150-ą. rocznicą urodzin po. 
gnl.ęciami. Należy przyzn_ać, że wymiana ta ety wezmą również udział polscy uczeni. 
jest w niektórych dziedzinach j~dnostronnn. W pogłębieniu współpracy duże znaczenie 
W zniazczonej wojną. Polsce Jeszcze nle mają wzajemne przyjazdy uczonych obu kra_ 
wszystkie periodyczne wydawnictwa W2ln?- jów dla przeprowadzenia badań w instytu
wily swoją działalność. To sam~ . tyczy się tach, labora1x>rlacll i archiwach. 
instytutów. Z każdym jednak rrti~iącem co- w Moskwie -0d dłu?iszęgo cze.su prowa.dżi 
raz więcej drukowanych prac połski~h uczo- swoje dośw.iadczenia w Akademii Nauk Le. 
nych napływa do Moskwy, karskich pro.f. Je.n Dembowski. 

Bai·dzo ważnym środkiem wzajemnego ~o. 
znania się je.st udział uczonych obu lcl:'aJÓ'V 
w zjazdach naukowych. 

W zeszłorocznym Zjeźgzle Slavlatów w Le. 
ningrndzte brał udział prof. Lehr-Spławlński 
z Krakowa, w naukowej sesji Akadel,Ilii Nauk 
Peiiagogicznych w Moskwie prof. Mysłakow
ski z Krakowa, w konferencji nauk,owej zwo . 
łanej w związku z jubileuszem prof. Doku
czajewą. - prof. Miklaszewski z Warszawy. 
Cykl re.feratów o sztuce polskiej wygłosił w 
Moskwie prof. Ostoja_Chrostowakl. W 1946 r . 
gościli w Polsce i wygłosili naukowi! odczy
ty prez. Ukraińskiej Akademii Nauk, prof. 
Palladin, prez. Akademii Nauk Pedagogicz. 
nyt:h Zw. Radzl-eckiego, prof. Kairow, h:lsto
ryk sztuk! prof. Sidorow. 

W miesiącu maju br. uczeni radzieccy 
wzięli udział w zjeździe Polskiego Towarzys
twa Matsmatycznego w Wanizawie. 

Poważną pozycją w procesie wzajemnego 
poznania.. się jest opublikowana niedawno 
ksią.~ka prof. Dembowskiego „Nauka radzie. 
eka". l 

Od wieli.i :mdesięcy prowadzone są w ar
chiwach Związku Radzieckiego poszukiwania, 
które pozwolą wiele wyjaśnić w dziedzinie 
polsko - rosyjskich stosunków politycznych 
I kulturalnych. Znalezione zostały i częściowo 
ogłoszone n.ieznane rękopili!Y Mickiewicza, do_ 
kumenty dotyczące ruchów rewolucyjnych 
w Polsce. W 21Wią.zku z tymi badaniami przy. 
będzie wkrótce do Moekwy specjalny delegat 
Polskiej Akademii Umiejętnoścd, który będzie 
omawiał sprawę moźliwości utworzenia stacji 
Po)sklej AkademU Umiejętności w Moskwie. 

W wyniku podplelllil!ia umowy o wymian.le 
studentów i aspirantów obu krajów, kilkudzie
sięciu studentom polskim udostępniona zosta
ła nauka na wyższych uczelniach Związku 
Radzieckiego, a wielu aspirantów pisze swo_ 
je kandydackie dysertacje pod kierunkiem 
uczonych radzieckich. 

Tow. Przyjaźni Polsko.Raooieckiej, które 
objęło ze strony polskiej kierownictwo nad 
współpracą. naukową. 1 kulturalną m1ędzy 
Polską i Zwją.zkiem Radzieckim, nakreśliło 
szeroikie plany na rok 1947. 

Francja 'jest na1priawde ·demokrait:vczną. Tyl
ko, że mi·ędzv ·l11JnYm'i w ra1111aoh demokrai~j1. Tę samą rolę . co książka prof. Dembow. 
wolno neiw.nY'Jll c.z:vinnik>0m roizkrooać ~z.ieś akiego w Polace spełnia w ZSRR Informacyj~ 

Naleźy prŻypuszczać, ~e te plany będą. -n 
całej pełni zrealizow'ane. 

· SUQQel l'luman. 

I 

L'AffAIRE ROUSSY_ 

Ro.usisy. byl reMorem Sot~o1w. D!u,i~ by!~ 
dro~a do teit-0 jednego z na1zaszczy.ihe1szycn 
stainowi:sk we Francj i. W r. 1914 byt szefem 
woj kawego cent11Utn neui-.01ogiczn~go ::ia fro11 · 
dn lota.ryński m. W r. 1925 otr.zymal kat·;dr1; 
anatom id· pa.tofo·g '•c21ne). późni.ei dz~<!ka1,at wy· 
działu medycz.nego So·rbonv. W r .. 1925 zafo
-;.vł pod Painrżem ins.tvtut do walki z rakiem 
Poza ty.n1 wyrlal szere!r dz.;er naukowy;h i. 
~dznacŻooy wieloma frain-;u~ióm! i zą.gramcz
n:YJ'lii odz.nacze-r..ia1tai. ptastow:it sze-~eg honoro
wych i wysoki0h sta.nowisk. 'Y św1_ecie nauki. 
Gusitaw Rouss:v byt takż·e llKCJ{l'ltar:ruszem po
tężne~o ko1J1cernu prz~tworów mlec.z11ych Ne· 
stla w Szw<i.jcarti. Stamta:l t:) czeroa·ł kaipltały 
na. prowadzenie swv~h badaf1 . 11a laklat~a1~ 1e 
labora·tor.iów i, co po.:;htooelo sumv naiw:·~ 
ksze. na w.alkę z raki-em. Ale Gustllw Rou~sy 
miał jedna w~ - sympatywwał z lew1c<1 . 
Pr.zyiaciel Lange i.na. z~ta.t zatlem.rnclowa ny 
natychmiast po wkro~:~<.!.1 ;u N:emc.6w do Pa
ryża i' po maniicsta·; j'l::ih stud\.'<nckrch O'd\Yola 
~Y ze st.l:tcnowis.ka rekt(}ra i:;riez marszall: ' ł 
Peta,:.na. By uniknać :ir,ecszto\Vania iaszvt ~1~ 
w jakrś k:i,t, ir-Ozie pra;owal 1J«:d no'". ' 111 d::1c
łem mmkowyrn. Poza 1vm dziafa.J'. iak n~o~l. 
Miał w Sz.wajca.1··i. s'.i:ad bvl rodera. w1el~ 1 

mai;i,tek. a we Frainc.ii. skad ilvł ku1tur.a. d\\ 1c 
rz·eczy. które ce.nu po;ia.l w~zy~tlo: u1s.t:ytut 
do walki z raikii;m i przyjac.ió! ria lew·;•.:\·. 
którzy właśnie rozpo;:zvnali b\'ii OnJ!:a<i1izowa
n'e Ruchu Oporu. u~.;yzja bvln !'~vbka: dla 
instytutu. by ni·e 1)1Ji•s:z·0zat dla Res:stanc~. b~· 
trwała w wa.le'! . bv rozorze'Strzenr:afa ··:c po 
kraju. sprowadzić. choć wbrew Pra1w~. TH~ 
niadze ze Sz"vajca.rti. Sam o snraw,1Cll p1enle1.
nych nie m'at pojęcia. prze-cież w epo~e kie· 
dy prawem byto obcihcdzenie praw. znala.·l 
lu<lzi. którzy mu umożl•hvi!i n'.·e11::g.ilne 1nzes\ 
ki pvenie-ż·11e c!o Francji_ Był zreszta JHfłi,e ]l -
dynym czfo,wiekiem, który tak czyn1t Po z·1 
n'm wszyscy ta.rali sie o ul<i·imwa'll'r swych 
kapitatów .po za fr,m;ją. Tviko. że jemu nic 
chodvilo o swoia oso'.Je. a o lew:;:owa Ri!s'
shn!"t> która nie bvla. iak zw{)ł\en·1fr;y d~ 
Ga1Ulle'a, po1p:erana z Londynu. ZreHt~~ pie11i7 -
d.zy mt,al dość. K1erlv 1i3des.zlo wvzwol~11 1 ~ 
rektor wstał z o taitnfa s1uną. która !lad.!· 
szta nied!l.wno i już nie bvh p:)trz.el>u 1. Prz"' 
swych age•ntów uakazat · odesłan:\! iei ~n 
Szwajcarii. Później miar Si" do,viedz1eć. ze 
„.7.t>~ć z tej sumv cl ludZ:.e w~1 mienlJ j dla ie
l:>!e na po<lstawione mtz'-vislrn. Bo wlaśn e 
Pr.~·ncj'l. przeclwdziila zna111y kraiom ol:upowa· 
nvm okres \\·ymia.J1Y l>anknotó'"· Pllty m - nn 
cóż - Repuhhka wkro;;tvta w okres_ powo
!e.nneigo cltac·~ll i poprzez wyh)ry i rere.t-cnJ :i 
rf>7,poczela pogoń za S·t<Lbil.izn:cia. Rcussv n.
iaf na nowo Nktorski stolec IJlrr kie1w un ~ · 
wersvtetu i wyd,1t o;:iracowanv P?~C7cl'i woi
ny „Tr.~ktat o neuro:}1dokr.vnoloic 1! . Zretzt~. 
któż wte1dy zai111ow:it ie ieQ:u osoba? Wł~1 ·
de ~e się zajmowano. B o t~Gvssy m•ał !cj11;1 

wa<le - by! lewicowcem Po \'oinie czi~ 
wiek prze zfo . i~dem:.lzie.; l ę.-:iolet ·11 . staf !>IC: 
nrawre slfrainvm le ·.v";owccm. 1 ie. w i'. 111 
właśdwie nie hylo dziwnego., hu byt hac;· 
nym obserwa tor ~m i kochul ł' r.rnc1c. Ale .o 
wysitarczafo . • 
Gdzieś ,.:., ko1icu maia nn:1lst·cr f-'l :ia·nSÓ\\', 

Schutmlll o~wiadczvł Raclzit! M'111 lstr0w. i.e 
otrzymał do11 'es1i·eni·e o speku!acvinvm. dzl.!111'1-
iacym na szkode ska,r\Ju P'lństwa. pc;.tcpowa
ll ilu rektora Rou:sy_ który 11 ie.Jegal;1h! wvs~' 
lat pleuiadz·e do Szwai:;arii 1 z:m11eniat zna~z
nc sumy .n~ oibce na1,wiska. Żr6dia !niorma;i i 
mtn'ster nie podat. aile źródlo bvło w:adome. 
Bo przecież te11:0 same.go <lnia wsz:.~tk 1 e pr::; · 
'W'icowe pisma ukazały sic z oibrzymiJnl m1· 
glówkami ~l-Oszącvmi nowa afere. Pcdawah' 
ta,kie sz.czet~óly. o hiónroh mh.iister mów:t do
pi·ero późni-cJ. ~ia,daly: pa,trzcie. patrz\lle, ta\d 
czfowiek. tvle ty•tutów. ivle od z pa .:ze-tL ty . .-: 
praic nauko'\VYC.h i s.ta11-0wisk - i ~1~ekuh1.;1t . 
1\Ta szkodę .pa11stwa -działa. I d-0dawalv z w-~ ;t
chnieni,em: no cói - kom11nista. A u1ektórc 
joozcz,e taJemnkzo: cudzoziemiec. S1.waj;;ar. 
Niic prawicy, że komnrcmiHowala !ra-ncusk':l 
na.ukę. fra!llcuskiegio uczonego i francusk; uni· 
wersytet. Najważnieisze. _że moi.na hy~o 
~kompromitować lewicę nie tylko w o nb ';! 
rektora. ale i partię, 1dóra ~ie za n·im ujęfa. 

"latvdimiast. bez przestuchani<" odębrq:io 
Gusta:wowi Roussy sta·nowisk-o rektora. Br.i 
Jednego wyjaśni-enla z jego strony rzucano 
nuń nadal oszczerstwa. Zaprott!~towat unlwer
l'Vlteit fra:ncu.ski. Za,p.rotes.to\\•ala Ui.ra Obrnnr 
Pra.w Cdowieka i Obywaltela. Zaorot.~stow : 1ł 
Zwiazek lnt·cle1ktua11i&t6w. ZaiprotestO\\'<ll1 stu· 
tlrncl. z,,,rócono s.ie \\'res:r,ci,e j , do rektora. no 
13YLEGO reikto•ra. pisal .. Le f !irarn". Ale r~k
tur który w p ierww.vm d111,1 zaprote~towa·r i 
wv'stal <lo Pr.lsy otwal'tv !'st w którvm nisi.I,: 
„Wridę z tej !>Prawy z pe>cl11 "es1o··a u:IOWii • 
gdy mu przypomniano ie\.':» rł~r.o~ć ie:illl, ktń-_ 
rv wszystko. ci1 miat dat hnncn. u:dv 11111 
,\,vno1rnt'.t.110 .rnalw~rsacie p:eu ledzmi. jemu, 
kt6i·,, narażając sic przezn~ c:~ar sw_óJ n1ailitek 
cłla . \\·a lk i z naJeźdżca. za lamat sic. s_l~die.111 -
dz. e s'ęc i olet11i stirzec. S?:e~ć t:A6w uapi!Sał do 
pr;:y jac iól ui'm zaży f truci.zn<: . 
Prawd~. nie nowi:iien bvi tego zrobić. 

Prawda: pow'n)en bvt wytrwać w walce -
ale moż e 11''.·e 1n6gł? NaJIF.:Ps i 11rofesorowle. 
przeważnie je.go uczn'ow·e. zJeeihaH s1.; do lo-
7,a ko1ia.iace,go- rekt'ln . Naiwlek·si medycy 
Francji wsp61nvm wvsiik ;em \VVdzierall śmier
ci czlowti·e-ka. Przez ten tv.dziei1 cza~u budziły 
s'e sumienia. Coraz mniejsze. cor:: z bardziej 
wstydliwe bytv wzmi·anki o sprawi,;: rektora 
~oussy, a(Ż zn.lklv ze szpalt. Roussv ż~·ie. choć 
n1ewiad-0mo. jak długi) uda slę tto utrzymać 
przy ży.oiu. Ma zamia.r wsz(zac: ,,·nikt- 1J swą 
rehabHitacie. która chyba przy iac i t"I~ będą 
•nus;·el! doprowadzić do końc..i . Ąle teraz nra· 
sa milczy, · 

Wy;baiczc!e, że nie mo1,g-;;o ,,·a .il n;;;: po1wle· 
dzieć o sa1nkclacli wobec . Je)l;o oszczere:zycb 
oskarżycieli. 
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B· U R s.· „z E Z A" K s p I 

Inscenizacja L. Schillera i dawniejsze próby teatralnego ujęcia „Burzyu 

Ł óDZKA inscenizacja „Burzy", jakkolwiek \, · 
nie ?Yła przy_gotow~na z myślą : o . kol'I:: 
kursie i;zekspirowskim, i w ellmmacJl 

udziału nie bierze, pokazana jednakże w ra
mach festiwalu w Warszawie dała sposob
ność, by ją zestawić z innymi konkursowymi 
spektaklami, Konfrontacja taka musi obu
dzić wątpliwość, czy nawet w wypadku gdy-
by łódzka „Burza" stanęła do tych artystycz
nych zawodów, czy możliwym było.by 
ustailić jednolitą zasadę porównawczą dla pra-
cy Schlllera, niezależnie od efektów' jakie u
dało mu się, - lub nie udało, - osiągnąć, 
1 dla powstałych przedstawień. 

O ile bowiem ocena wysiłków trzech nie
łód71kicb prac konkursowych zamknąć się mo
że w zaaclasyfiJkowąniu mniej lub więcej do
brej gry aktorów, czy pomysłów reżyserski~h 
i dekoracyjnych, - o tyle inscenizacją „Bu
rzy" musi być umieszczona w szeregu porów
nawceym innym, - jako próba skonstruowa
nia teatlt"alnego styl u s zek sp i
r o ws ki e g o, _ nawiązująca do poprzednich 
osiągnięć eurqpejskich i polskich, i podejmu
jąca z nimi dyskusję. 
stwier~e t.o bynajmniej nie zawiera do 

da1llliej luib ujemnej oceny jakiegokoJwiek z 
konkursowych przedstawień, ani sugestii, że 
praca Sohillera wyróżnia się aż tak balt"dzo; 
konstatuje ooo jedynie, że organizatorzy fe
stiwalu (Departament Teatru ·przy Min. KS.) 

• nie ustalili jasno celu konkursu: czy za
l~o im :na wypracowaniu specyfiki formy 
teaiflra'lnej Szekspira w Polsce, czy po prostu 
na porÓW1llani1.1 st.opnia sptaiwności aktorów 
i reżyserów, traktujących Szekspira jako po
pisowy materiał teatral!Ily? 

Troska bowiem o styl wykonawczy Szekspi
ra, Moliera, Lope de Vegi, Ra,cine'a czy Cor
neilłe'a (jeśli o jstnieniu trzech ostatnich na 
naszej scanie w ogóle mówić moena), jest o-b
ca naszemu teatrowi; Szekspir na scenach 
polskich, to doraźne, przypadkowe stylistycz
nie, bez własnego oblicza, pojedyńcze przed
stawiienia, nie nawiązujące zazwyczaj do ża
dnej tradycji, i wyzbyte ambicji zbliżenia po
ety do współczesności, - co jest warrunkiem 
stałego doskonalenia się stylu te!lltral:nego. 
Cóż może nasza scena przeciwstawić eu

ropejskiej przeszłości teatralnej Szekspira, w 
Anglii crerpiącej z tradycji „analizy indywi
dualnej" takich tragików jak Kean czy Ir
ving, z eksperymentów symbolisty Craiga; 
w Niiemczech związanej z doświadczenialni 
rekonstrukcyjnymi Immermanna, z próloami 
wydobycia ,,nastroju szekspirowskiego" przez 
Jessnera i ekspresjonistów i in.? 

Ambicja Schillera, by z dramat)'ki Szekspi-
ra zbudować konsekwentne stylistycznie i 
:lc3eologi<:21?1ie dzieło teatru, zaczyna się ild do.: 
boru sztuki. Teatry polskie wybierały 
przede wszystkim komedie . („Wieczór 
trzech króli"), jako najłatwiejsze do wy
stawienia; na drugim lniejscu. w tej tabeli 
popularności, stają „wielkie tragedie losu", 
traktowane zazwyczaj jako materiał popiso • 
wy dla aktolra-wiirtuoza: „Ham-let", „otello", 
„Król ·Lir", itp.; „Burza" wystaiwiana była w 
Polsce rmledwie trzy razy; wraz ze „Snem no
L'Y letniej" twOII'ZY grupę komedii romanty
czno - fantastycz:nych, do których Szekspir 
W1Pr<>wadził postaci ludowej wyobraźni baś
niowej, elfy, rusałlki, duchy symbolizujące siły 
przyrody, - język :nader od współczesnego 
odcmi.wania oddalony. Gdy jednak „Sen nocy 
letniej" ma dla nas już tylko feeryczne uroki, 
,.Burza" musi zastanowić konturem ideologi
cznym: w chwili gdy wielkie pesymistyO'lllle 
tragedie Szekspira budzić muszą dziesiątki 
wątpliwości, właśnie z wwodu :ideologicmego, 
gdy nawet lk:OIIlledie jego zabM"wione będą roz
goryiczaniem („Miall"ka za lniarkę", „w~ele ha
łasu o nic"), - „Bm-za" brzmi tonem 
optyniizmu, wiary w przewagę umysłu ludz
kiego nad siłami przyrody i odruchami na
m·iętności; jedna to z najbairdziej humanisty
cznych sztuk Szekspira; utopijna wyspa, niby 
szczęśliwa krama z „Kandyda" wolterowskie
go, jest terenem abstrakcyjnym, na którym 
poeta \tlrezuje zbrodnie i szlachetność swojej 
epoki, każąc wierzyć w mrycięstwo przeba
czenia i :rorzum.u. Nie będzie paradoksem twier 
dzenie, że w „Burzy" (zresmą również w „O
powieści zimowej") Szekspir jest prekurso
rem powiastki filozoficznej racjonalistów ... 
By jednak ową ideologię komedii zdyskonto
w&ć dla naszych czasów, roZJPrawić ~ię trzeba 
z jej fotmą poetyckiej baśni, wyrastającej z 
czaimoksięskich opowieści średniowiecznych ... 
Z~adinienie właściwego ujęcia ideologicznego 
je$t więc problemem formalno-teatralnym: 
jak ocalić czar szekspirowskich wizji, bez po
padnięcia w śmieszność, jak zamortyz.o.wać 
ideologiazm.ie ów świat duchów, tak by nie 
zniszczyć .jego poetyckiej wartości? Czy pójśc 
drogą wskazaną przez Renana. który 
daje „Dalszy ciąg Burzy", czyniąc Ka
lfbana przywódcą buntu ludowego prze
ciwko księciu, a więc interpre1ują9 
„potwora" szekspirowskiego jako sym· 
bol proletariatu, w Arielu zaś dostrzegając 
symbol panowania człowieka współczesnego 
nad siłami przyirody poprzez rozwój techniki? 
Nie do przyjęcia będzie dla nas ten sposób 
ratowania „Burzy'' dla współczeSiilości Pf:?eZ 
mozolne rozbudowywanie dalekieh · aluzji, 
sprzeczne zbyt jaskrawo z intencjami poety 
i niweczące subtelną fakturę utworu. 

Równie nie do przyjęcia .będzie interpreta
cja romanty~a, ciążąca nad wszystkimi trze
ma dotychczaioWymi inscenizacjami _polskimi. 

,. źródłem tego ujęcia · jest przekonanie, że Ju
chy mają byt talk rzeczywisty, jak przedmio-. 
ty matet'lialne, i ukazywać je należy niejako 
„na serio"; nie są to znaki intelektualn~, me
tafory celowo zbudowanej koncepcji, - jak 
my &ńsia~ odczytujemy sens Tytanii, Ariela, 
o'berolńa." Teaitir romantyczny zjawy tr&dował 

_ Władysław D~ski 

dosłownie, bynajmniej nie koriwencjonalnie, 
umownie. Stąd A.riel był kobietą ubraną ·w 
trykoty barwy cielistej, imitujące nagość, 
ze skrzydłami wa~ czy m9tyla, wier
nie skopiowanym z gablotki entomolo
gicznej, - podobne przemieszanie ultra-na
turalisty~ycll elementów cechowało cały 
świat ducllów, po\rnz'.my przy użytju. pełnej 
aparatury „Hohemaschinerie" teatralnej, z 
udziałem dźwigów, zapadni, „flugów'', na któ
rych huśtały się, v.•v;ć.~dżały z niebios i ąpod 
ziemi potwory, posługujące się wszelkimi 
przyr~dami iluz3onisfycznej tecpniki; ,,cza~ 
ry uplastyczniano z pomocą tłumu sta
tystów, wpadających na scenę w przebraniu 
małp, koczkodanów, psów, prześladujących 
Kalibal!la; „duchy" te szczuł Pro~o, woła
jąc: szlachecką Illiespodziewanie modą: „Hej, 
Targaj, Sokół!. .. ", prZ)T akompaniamencie ro-
gów myś}.iwskich i okrzyków „wyczha!" Do
budowywano pseudo-balet w postaci tłumu 
„duchów", „Eurian", „Samielów" itp„ . któ
rych imiona wypisywał na afiszu filolog, gpe
c~alista od de."Ilonologii. Kalibaill pokazl;llilY ja
ko żółw 2'JWierzę ziemno-wodne z błonami na 
palcach.'·z ogonem rybim, - odczłowieezony, 
banalny „potwór" 'muzea.lny. Scen.a burzy 
trakt.owana ultlt"a-'realisityoz.nie, była niepo
mie.rnie rozbudowana, reprodukowano wiernie 
pokład okrętu z linami, masztami, żaglami, z 
dziesiątkami macyina1rzy biegających jak sza
leni itp. itp. . 

Tak inscenizówano „Burzę" w epoce „Burg
theatru", tak wystawił ją Kotarbiński w Kra
kowie, postępując za przykładami niemiecki
mi; ten styl ciążył nad obydwiema nast.ępny-
1ni inscenizacjami, ukazującymi kolorowo i 
:zgoła nie konwencjonalnie krajobraz wys
piarski z chatką-wigwamem, w rodzaju „kolo
nialnym", „tropikalnym" (np. przedstawfenie 
w Teatrze Polskdm w ·r. 1913, w reż. Szyfma
na 'i dekocacjach FryC7J3., inspiirowane wzora
mi Reimhardta i G. Fuchsa, na scanie o·broto
we~, z wyspą jeiJdżącą dokoła zależnie <>d 
zmiany sytuacji, z buną wyświetloną z epi
diaskopu w formie projekcji). 

Zamia~·em Schillera było zerwać z tymi fa
talnymi środkami teatraJlnymi nie do przy
j~Ćia zarówno jako chwyty złego gt.i.s~ co 
jako deformacje .ideologicme, odwracające 
uwagę od właściwego tematu: Prospero, c:zło 
wiek-wzór, osiąga szczyt doskonałości. karci 
przestępców i wybacza im, i wraca 
jako książę do życia praktycznego. 
W inscenizacjach poprzednich motyw 
Prospera przysłonięty był absorbującym 
wyobraźnię widza światem duchów, trak
towanych jako rzęczywistość; punkt cręz
koś_ci przesunięty był z ·ideologii na feerię. 
Schiller, nie rezygnując z elementów baśnio
wego czaru, próbuje go zamknąć w ramy 
i n t e 1 e k t u a 1 n e g o d y s tan.su. A 
więc Ariel to nie fruwająca. na „flugu" aktor-

szkice do kostiumów i projekt dek.oracji 

eza go Prospero, który dochodzi do świado
mości swego błędu, i w zakończeniu ,,Burzy" 
godzi się z Kalibanem. T:i . scena wzaje~ego 
wybaczenia, gdy mag sciska nadmorskiego 
człowieka, jest kluczową dla ideologii utwo
ru, którego treścią, w interpretacji Schillera. 
jest osiągnięcie doskonałości dostępnej rzło
wiekoWi i tryumf racjonalizmu nad rozpęta
nymi namiętnościami i rzekomymi „natural
nymi" sk.łiopnościami. 

-o-

Nowa inscenizacja „Burzy", której do
kładny opis powinien się znaleźć w archi
wum teatrologicznym PWST, w dziejach na
szego teatru szekspir~skieg<! staj.~. obok 
eksperymen~ „Opow;eści zimoweJ ? wY
stawionej w Teatrze nn. Bogusławskiego ~v 
r 1925, (reżyseria Schillera:, dek. Pronaszki) 
u°jętej w geometryczne de~oracje i abstrak
cyjno - ornamentalne kostiumy, oraz obok 
również schillerowskiego „Snu nocy letniej" 
w Teatrze Polskinl w r. 1932, opartego n.a 
podobnej co dzisiejsza ,,Burza" . zasad.z!e 

zr.acjonalizowanfa baśni bez nlwe<:zema 
baśni". Ten intelektualny język teatralny, 
odsłaniający Szekspira - racjonalistę, świa-

. domego i celowego moralistę, (na przekór 
próbom pseud.aromantycznej, idealistycznej 
interpretacji), nie roni przecież piękna dra
matYki szekspiroviskiej; obiektywizuje je je
dynie, podkreślad.~o elementy. sztuki. kon
strukcji, pdlifonu, wydobywaJ~c aktuam. 
dla dzisiejszego widza ideologię; Szekspir 
brzmi tu innym tonem, i jeśli użyjemy po
równania muzycznegę, raczej przypomina 
intelektualnych mistrzów. jak Bacha i Mo
zarta, a , nie romantycznie rozwichrzonych 
uczuciowców i wizjonerów, - jak go inter
pretowali poprzedni inscenizatorowie. 

w ujęciu Schillera na~sk pa~ nie na 
narrację, lecz na obrazy; w'lele z nich to su
gestywne dzi~a :reżyserii teatralnej_, np, sce
na burzy. Schiller. bodaj po ra.~ pi~zy w 
dziej~h incsenizacji tej komedu, rue p ok a
z uje bUI'Zy, która wsza~ jest ~agią .Pr~
pera. Podróżnicy są zasugerowani. staJą Sie 
ofiaranni :zabawy czoonoksięskiej, zaaranżo
wanej przez Ariela, który w tej_ scenie jest 
demonem ognia, ubranym 'Y kostmm z kor:a
la z pochodnią w ręku, niknącym_ u~ą
cirn się raz po raz, migającym w rozmaity7~ 
miejscach, - jako jedyny element rz~omeJ 
„burzy", - przy morzu bezprze:pvanie, spo
kojnym; cała ta scena pokazana . Jest w .sym
bolicznym wYkroju okrąg~, w ramie -:
kdle ozdobionej znakami Zodiaku - symbol 
Sprzyjającej koniunktury astrologicznej. 

Nowa inscenizacja „Burzy" była gorąco 
przyjęta przez publiczność warszav:ską w ra: 
mach tnydniowego pokazu festiwalowego, 
przedstawienie opracowane ?Yło nad~ st.a„ 
rannie, w oprawie muzyczne3 ~ ~b1~ych 
specjalistów jak Wł. Raczkowski, r. Kiese
wetter i K. Wiłkomirski. Krytyka małą 
zwraca uwagę na pieczok>witość muzyczn~, 
z 3·aką Teatr WP przygotowuje swe ostatm.e, 

ka z gęsimi skrzydłami, śpiewaiąca kolora- d ,Burzy 
turowe arie,· ducha tego ujmuje Schiller spektakle; oprawa muzyczna ? '. . , ~ 

wykorzystująca motywy I?uzyki elzbie!an 
konwencjonalnie, ukazując go w miejscu na skiej i skromny ten materiał rozbudowuJąca 
którym każdy kto staje, jest niedostrzegalny wszechstronnie, w zależnoś<;i 0~ pot:zeb b?
(pomost). Widzowie rychło przyswajają so- gatej inscenizacji, nie zacieraJąca J~~!" 
bje ten środek umowny, przypominający po- ani na chwilę stylu muzyki staroanglelsld;eJ, 
dobny chwyt teatru japońskiego ,,No", uży-· wa~a jest może. wykonania e~tradoweg.o. Ja_
wającego czernego kostiumu dla oznaczenia ko . eło muzyczne 0 odrębne1 wartości. De 
niewidzialności. Tu Ariel nosi zasłonę p ow 
z przezroczystej szareJ· gazy, z Merkurowy- koracje i kostiumy, wYkonane przez rac. • 

ś nię Scenograficzną PTWP pod kier~em 
lni skrzydłami u stóp i u skroni, ruchy za Wł. Daszewskiego, to może obok „Wieczoi:u 
jego, komponowane, calowe, schematyCUle, trzech króli", najciekawsza komp~cJa 
nie mają nic z psycholog.icmie naśladowane- szekspirowska Dasz_e'Yskiego, klasy~~ie re: 
'go z żyoia „przeżyll\l'ama". Ariel jest niejako gularna, a jedno~zesn~e.p~a fantaZJi _i oweJ 
czystym znaikiem mteiektu; w podobnie kon- stylizowanej ~wnosci, Ja~a . pan\lJe ~ 
wencjonalny ~sób, ze stałym podkreślamem zwrotnikowej, mtelektualneJ i poetyckieJ 
są;tuczności, elemen,tu „art:ficiel", traktuje Utopii. (Piękny pomysł stałego tła - mapy, 
Schiller wszystkie Q.u;hy w służbie Prospew, utrzymanej w gri;ific~ym stylu renesanso-
- _potwory jakby skopiow·ane z płócien Bo- ty f ) 
seba · c= B;eughela, ale wybiegające krokiem wej kar · geogra iczneJ · 

~„ · Formę scenograficzną Szekspira, jaką wY-
baletowym w takt elżb.: etańskiej muzyki; w1- pracował Daszewski w ciągu swoj.ej d_ziałal-
dma, ale odgrywające teatr niby na baroko- naści na scenach polskich, zn~onuJe po
wej scenie dworskiej. stęp równoległy do wysiłku Schillera w za-

Ten sam dystans intelektualny cechuje uję- kre;ie inscenizacji; to też, współpri;ica ty~~ 
cie postaci Prospera; nie jest to „czamoksięż- dwóch artystów w „Burzy' daJe naJba~E?J 
nik'' w płaszczu pokrytym znakami kabalisty- k.tmsekwentna próbę nowego stylu. UJęcie 
cznym:i, w śpiczastej czapce, zakryty kłębami antynaturalistyczne · Sz~pira, zbliżone do 
dymu itp.; Schiller, odwołując się do komen- „Burzy", cechow.ało już ,,Hamleta" Da~zew: 
tarza historycznego, stwierdzającego, że „Bu- skiego w Teatrze Polskim w 1939 r. (msc~ 
rza", ostatnie dzieło Szekspira . . .iest pożegna- - · Lki·) dek cJ·a daleka me nizaCJ·a A. Węgier : ~ra . .

1 
. . 

niem Roety z jego teatrem,-wystylizował tę · - ego 1 uz3on1-
pos.tać, nada3·ąc 3'e. J. rysy twarzy i kostium sa- tylko od złudzemov.;ego, opi~ow ' 11.: 

stycznego „realizmu ', a takze od wsze.uuego 
mego Szekspira. według zachowanej ikono- abstrakcjonizmu, defOII'IIlfzmu, . •!geom~trycz
grafii... Pra&pero, gdy celebruje czary, uży- . ności''. Jest tu daleka rem~iscencJa do 
wa pałeczki czarnoksięskiej jak rekwizytu; umowności teatru szekspirowskiego (kond~?
jest ·magiem w cudzysłowie; pod jego stro- nacje w . „Hamlecie", pomost w „B~zy ) • 
~em magicznym widzimy wciąż poetę, lecz bardzo niezależna, bez skłonn1.?5ci do 
opuszczającego scenę, pozostawiającego w rekonstrukcji; ta aluzyjna opra~a me tylko 
„Burzy" testament działalności: ideowy dra- sprzeciwia się prawdzie, a~e daJe tło a?ipo
mat o tryumfie rozumu i sprawiedliwości. wiednie dla swoistego realizmu poetyckiE'.go, 
Ten temat jest głównym motywem „Burzy" może najbardziej bliskiego stylowi Szekspira. 
w inscenizacji Schillera. 

Dlatego nową funkcję w tym ujęciu otrzy- Jako Prospero wystąpił gościnnie K~ol 
muje Kaliban: nie konwencjonalny „potwór'', . Adwentowicz w roli raczej dla niego nie
raróg, dziwoląg z błoniastymi łapami, pazu- typowej („władczy rezoner") , jednak zna
rami i ogonem żółwim, - a po prostu czło- komicie mówiący wiersz (_nowy P1:zekb:d 
wiek, syn czarownicy, o cie}(> ociężałym od Cz. Jastrzębiec - Kozłowskiego„ z~aJe · się 
pracy. · o cechach półjaskiniowca, obwiązany niezły, zawięra przykre nalec1ałosci stylu 
sparciałym szntu·em~ - istota wszakże zdol- ,młodopolskiego'': „gędźba", .,powoI?ym b'r 
na do subtelnych uczuć, wrażliwa na muzy- dę ci' rabem" etc.). W owej wysokiej klas~ 
kę i na piękno Mirandy, Schiller upatruje w sekundował mu Węgrzyn jako Alonzo. Dw'le 
stosunku Prospera do :Kalibana jeden z grze- bardzo dobre, a wszak bardzo trudne role, 
chów księcia, - Kaliban miał bowiem dobre to Kaliban Pietraszkiewicza. który stworzył 
skłonności, i Prospero próbDwał go uczyć, postać prawdziwie .,naturalną" . jeśli można 
dopiero pr9ba zgwałcenia Mirandy obudziła się tak o potworze wyrazić, doskonale inter
w magu małoduszne uczucie osobistej urazy ; pretując zamiar Schillera. by ukazać wrażli
mszcząc się, Prospero zaniedbał wychowanie \VOŚĆ tej postaci, budzącą wiarę pomimo nie
Kalibana. W trzecim akcie Schiller ukazuje mniej budzącej wiary siły buntowniczej 
w pantominie Kalibana ciężko pracująrego, tkwiącej w Ka.Ubanie; oraz Ariel Ryszardy 
dzwigającego olbrzymi pień. Nieustanna mu- Hanin, być może najlepsza dotychczas rola 
zyka brzmi w powi~trzu, i Kaliban słucha, tej aktorki,· bardzo intelektualnej, jak właś

·wrażliwy na dźwięki, - słucha jak dziecko, nie być powinien bezpłciowy duch. a jednak 
wzruszony. - oglądamy pięlmą twarz tego zabarwionej wrażliwością i poetycznym 
rzeki0meg9 potwora. W taki sposób dośwład- ;iidem'i z. Kałużyński 
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PRZEG~ĄD PRASY 

WCZASY W ZAKOPANEM 
Mój znajomy, reakcjonista. narzekał prze

de mną, że nie może uciec przed demokraeją. 
;.Ona jest wszędzie d zawsze clę dosięgnie'', 
gdzlekolwlek byś się schronił. W czerwcu po
jechałem na. urlop do Zakopanego, myślę so
bie: miejscowość spokojna, n!edaleko Krako 
wa, człowiek· wyPocznie, zmieni atmosferę, 
zobaczy kawałek dawnej Polski. Ale gdzia 
tam, mój drogi! To już nie jest dawne Zako 
pa.ne, to jest demokracja!" 

W lipcu ja z kolei pojechałem do Zakopa· 
nego. aby sprawdzić naocznie straszliw~ 
zmiany, jakle tam zaszły. Rzeczywiście, wde 
le się tutaj zmieniło. 

, 

Od kilku miesięcy obset'W'Uję w prasie lite
radk:o - społecznej lub ze 51Pra.wami lilterac
kimi związanej , ożyWioną ·działalnością kolegi 
Krzepy. Kolega Krzepa szczegól:nie lubi się 
zajmować sprawami upowszechnienia litera
tuTy. Czyni to z dużą wiprawą. Ta dzlałailność 
niestety l)ie wydaje mi się pożyteczna i dla 
tego pr.zechodząc od żartów do powagi, po
zwolę sobie zanaliz-0 1vać kilka wystąpień na 
tematy literatury i czytelnictwa, wystąpień, 
"które świadczą, iż wpływowi niezmordowa
.nego kolegi Krzepy poddają się rozma<ici pu
blicyśti: od Jerzego Walldorfa do Kisiela. 

Spra.wa upowszechnienia książki, a w ZJWią

wszechnienia kultury - co upowszechniać -
powstaje drugie pytanie: wśród kogo upo
wszechniać? Na pienvsze odpowiedź jest ró
wnie prosta jak i na drugie: upowszechniać 
literaturę wysokiej klasy zarówno ideologicz
ną, jak i artystycz,ną. Te dwa warunki są -nie· 
nierozłącme. WŚ'ród kogo? Na to pytanie od
powiedź brz.mi: wśród tych, którzy nienawy
kli nie ze swojej winy do n<>r>nalnej konsum
cji literaitury otrzymali t.eraz dzięki zmianrun 
struktury ekOI)-Om~cznej naszego kraju fakty
czne równouprawnienie. Wśród tych, z któ
rych jutro będzie się ,rekrutować ogromny 
od~etek naszej n<>wej inteligencji. 

zku z tym ~rawa t. zw. przystępności litera- Wszelkie skairgi na temat niedostępności li
tury WS!PÓłczesnej nieraz już w ciągu ostat- teratury współczesnej i wszelkie próby zrnie
niego dwulecia była poruszana na łamach r..iania istotnej hierarchii artystyczmej, jak to 
prasy. Z licznych głosów wypowiadających czyni Walldorff, pisząc o dwóch wybitnych 
filę na ten temait publicystów najrozsądniej- utworach naszej prozy z uśmieszkiem lekce
sze wYdały mi się te, które domagały się: ważenia i sławiąc zamiast nich powieści Dołę· 

Nad głęboką kotliną ukrytą wśród skali- . stworzenia planu wydawniczego, położenia gi-Mostowicza lub konwencjonalne ideologicz
stych stoków, nad spiczastymi dachami jej · głównego nacisku na StPrawę szerokiego wy- nie i nieodbi~gające od ułańskiej sztampy op~ 
~mków zawlisło groźne słowo: wczasy. Zako· dawania klasyków. Ta oota.tnia sprawa jest wiadania Żukrowskiego, nałezy pl"Zypisać me
pane słiwży dziś komu innemu. niż daw.niej, s-aczególnie ważna: literatura klalsy=a bo- porozumieniu. Niepo~umienie to polega 
dość przejść Slię po Kmpówk1J.ch, dość rzucil~ wiem, myślę tu zwłaszcza o prozie polskiej przede wszystkim na podstawieniu pod ety
okiem po napisach· na willach i pensjonatach. lub obcej, zawiera w sobie treści przyswojone kletkę: czytelnik masowy - czytelnika drob
Najbardziej wystawny hotel zakopiański, Bri już mn,ieij więcej nocwej wM"stwie czytelni- nomieszczańskiego, 
sto!, dźwiga dziś wielkii szyld z nazwą: Wcza- czej. Czy to będą Turgieniewa opowiadania Niedaiwno K. I. ~ałczyński w tym samym 
sy OKZZ". a w niedzielne vłieczory, przed o doli ludzkiej w cesairstwie rosyjskim okre- „Przekroju" napisał, iż czuje się dumny, że 
zmierzchem. ku szosie k'fakowskiiej cią.gną su pańs=yźnianego, czy to będzie Dickensa ktoś z krytyków omawiając jego działalność, 
fabryczne ciężarówki, pełne młodzieży ro- opowieść o więzieni.u za długi lub l;>alzacowska zaliczył go do pisany ty:pu Fiedlera czy Meis
botnlczej. To wczasowi~ze wrącają. do pracy. pawieść o Franoji mło~ego mieszczaństwa- snera. Znowu nieporozumienie. Szeroka po- . 
Do mojego po}rnju dolatuje wtedy ich śpiew. wszystkie te treści mogą być dostępne dziś pularność obu tych autorów tłumaczy się, jak 

Spotykam dch często w górach, na space 
rach, wśród dolin. nad potokami, na polanach 

J reglach. Okazuje się, oo zaprawa sportąwa 
i kultura fizyczna nie· jest wyłąiczną wła.Sillo
ścię, jednej klasy. Ci młiodzi robotnicy w p!łó· 
ciennych shortach mają. harmonijne mlęśll!i.<!, 
są. opaileni, siillJI.. zgrabni. 

„Week-end" - jest to sł9wo, które brzmi 
elegancko. . Znamy je przeważnie z filmów 
amerykańskich i powieśei angielskich. Zwy
czaj, który 1\:aże w sobotę opuszczać m:iairto, 
aby Powrócić dopiero w niedzielę wieczór" na 
początek nowego tygo$Jia. Przed w<>jną ro
botnik ogTądał to zjawisko z ulicznego chodl!li· 
ka: przedmieśćiami wymykały sili) na. 
,.week-endy" prywatne auta na zamiejski 
pejzaż. Dzisiaj to słowo zostało spolszczone, a 
samo zjawisko uległo demokratyzacji: każdy 
robotnik korzysta z wczasów. Prócz urlo.p11 
przybywa mu kilkadziesiąt dni w roku, ~ę
dzanych co tydzień w plenerze. Każda fabry· 
ka wysyła po sobotniej pracy ciężaTówkl z 
robotnikami do najbliższych mllejscowości 
wypoczynkowych i kuracyjnych. Dzieje się 
to nie tylko w Zakopanem, ule i w Kudowie, 
C!epUcach. Ciech~u. na całym ow'zarze 
kraju. Górnik ogląda dziś ;-udeckie zbocza, 
robotnik fabryczny może odrocząć na mięk· 
kim, gorącym piasku plaży, pracownik bu· 
dowlany poznaje wspinaczkę nie po ruszto
walliiach, ale wytszą i pięknil>jszą, ponad da· 
chami miast. 

Czy wieC1Je, co to są. prewentoria? Prewen· 
toria są to zakłady zapobiegawcze, mające na 
celu uchronieni-a od choroby dzieci słlłlbo r-OZ· 
winiętych. wątłych, skrofulicznych. Takich 
zakładów w Zakopanem jest wiele. Zwiedza
łem jeden z nich. Nie jestem przesadnym en
tuzjastą, ale wyszedłem podnieelony na du· 
chu. Po raz pierwszy ujrzałem, zobaczyłem 
własnymi oczami opiekę społeczeństwa. n'ad 
robotniczym dzieck·iem. Gdybyście zobaczyli 
to samo, tę żywą. barwną, i wzruszającą. ilu· 
strację urzędowych wiadomości .z dŹienników, 
trudno by się wam było· obrO?lilć przed o;pty· 
mtzmem. 

szerokim· masom czytelniczym. Wyda':Wałoby mi się wydaje, jedynie egzotyzmem ich u
slę więc, że kl<JiPotu z dobrą książką dla ma- tworów. Poziom artystypzny i ideolQgiczny 
sowego czytelnika nie ma i być nie może. U- powstawia wiele do życzenia. 
powszechnienie literatury kla~ycznej - pol- · 
skiej i obcej - dałoby w wyniku poważnej Oczywiście literatura tego typu powinna 
i wytrwałej akcji nowego czytelnika, rekru- istnieć, oczywiście nikt nie powinien, pqpa
tującego się z warstw, które stosunkowo nie- dając w drugą skrajnOOć, WYklinać ex cateQI'a 
dawno otrzymały amans społeczny. Ten nowy takich książek. Ale w myśl angielskiego przy
czytelnlJr, wdrorżony do lektury dzieł pod ka- słowia o właściwym l'Z.łowiek:u ·na właściwym 
żdy;m względem doskonałych, sięgnąłby z cza miejscu, nie wolno i nie należy zmieniać i 
sem po książkę nową. Dopiero wtedy mogli- przesuwać hierarchii artystycznych i jako 
byśmy się dowiedzieć, c:;zy współczesna lite- przykład literatury, która zdołała nawiązać 
ratura polska - zarówno z czasów przedwo- kontakt z publicznością poda.wać Fiedlera, 
jennych jak i z ostatniego powojennego okre- Meissnera i inn. Ta publiczność bowiem jest 
su - :rZeczywiście jest tak niedostępna dl~ wciąż jeszcze publicznością , drobnomieszczań
szerokich mas jak to usiłuje nam sugerować ską, upodobanie z jakim odczytuje się opis 
Jemy Walldorf w swoim artykule „Konie i użycia środków antykoncepcyjnych ·wśród 
literatura, w 25-lecie pierwszej kla(f)y", za· · Małgaszów jest upodobaniem drobnomiesz
mieszczonym w 119 nr. „Prlekroju". WaHdorf czańskim. Nie chciałbym, by mnie uważano 
wyrzeka, iż pisarze są oderwani od społeczeń- za purytanlna, to tui: wyjaśniam, Ż') powyż
stwa. ~eh k~iąiJki nie mogą być zrozumiane sza moje zdanie jesit wyłącznie RtWierdze
przez szeroką publiczność. Zgoda! Ale o ja- niem fa'ktu, a nie jego oceną. 
kiej publiczności mówi Walldorf? Czy o czy- Naprawdę nie znamy potrzeb cz.ytelr.dczych 
telnikach „Przekroju", którzy w swojej wlę- szerokich mas ludowych. Nie znamy 'eh dla
kszości, jak zres~tą i czytelnicy zapewne WtSZY- tego przede wszystkim, że o ile zdołaliśmy już 
stkich innych pism' periodycznych, Składają jako tako ZOTganizować produkcję książek, to 
się z inteligencji I drobnomieszczaństwa, czy 
te± o .robotnikach i chło,nach, którzy, jak są- ;i~nak nic nie zrobiliśmy w tci<łrun&H>rgani-

, .,.. zacjl lfon mnenta. Tak długo, j:tk długo kon-
dzę, tylko w niew~e~im . procenci~ ~ytują sumcja nie będzie zorganizowann, będziemy 
koszł.ow?Y „Prz~oj • a Jeszcze "'. mmejszym w artykułach szafowali lekkomyślnymi i po.:. 
pr?c~ncie kupuią jeszcr,e bardzi'l!J kosztowne . chopnymi stwierdzeniami na t.;mat dostęp
ks1ąilki? ności lub niedostępności takiego lub innego 

Oprócz rozsądnego pytania, które w swoim typu książek, będziemy powtarzali demagogi· 
cz.asie postaiwif Przyboś, pisząc o prawie upo- czne hasła kolegi Krzepy o tym, że p'sarze 

K O R E. 5 P O N o· E N C J A 
WIELCE SZANOWNY 

PANIE REDAKTORZE. 

W N-r,ze 28 .,Odrodzenia", w frtykule 'P· 
Kaawerego Pruszyńskiego p.t. „Un petit coln 
de Flrance'1 znalazłem naętęuct11.eY pae!llls: 

to zwykłe podstawienie !Il.ogi ~olegom 1 kole· 
żankom (catch as catch can) - nlie papa.rte 
niczym prócz ta.niej namiastki fraJlewtklego 
esvrit. · · 

Zakqpane dstotnie jest inne, niż dawndej. „Niedawmo byłem dwukirotnlie we Francji. 
w nocnych lokalach nte ma tłoku. Swdnga I -.i:nowuż ubolewam nad tymi wszystkimi, co 
tańczą przeważnie miejscowi stali mieszkań· tam walą teraz do Putramenta, widzą F!'an
cy. Wczasowicze bawią się u siebie. Wysokie c::ję Wielką, Francję tego, owego i trzeciego, 
ceny w lokalach, to jedyna obrona przed de- a nie ~ost.rzegają. i ~ym nie pokażą. . owej. 
mokracją.,Najwyższy szczyt jest bardziej do· zwycz~JneJ: ot Fra;tcJi, 

1 
Francji codzlenne.1, 

stępny dla robotnika, niż wypiCiie piwa w Fra.nCJi z J~~ stareńką,(.) prowincjonalną a.r. 
„Watrze". Dlatego, kto chce uciec od demo. -chitekt~„. · -

_ Ośmielę się zauw-ażyć, że w cdą;gu dwóch 
lat jetdizili do Paryża i piflali o Fl"a.nojł taatże 
Zofia Nalkoweka, .Jarosław Iwaazldewlcz, 
Leon Kruczkowski, Tadeusz .Breza, m>ig
niew Bieńkowski, Artur Sandauer i wielu 
ill!Ilych. Czy2l zgodnie z bolejącym twlłlrdze. 
niem p. Pruszyńskiego wszystkie te osoby pi· 
sały o „Francji tego, owego 1 treeciego", le 
cąc na wy.śclgd do amball'adora, a tylko · p. 
Pruszyński posdada ów Na.dki dar pisania o 
Francji prawdziwej, ot Francji, et! FTaneji, 
ba! Francji" i'1lp.? 

k.racji. i przypomnieć sobie „dobre stare cza· W odnośniku p. Pruszyńs~1 dor1Jllca. ~e 
sy", ten najłatwiej znajduje je nocą na Kru· „stareńkim" fr.ancuskim taktem, ze: „ta ostat 
pówkach. nia uwaga dotyczy wszystkich, co w ostatnich 

Radziłbym szczerR:e przyjechać do Zakopa· 
~ego tym WSZY\fftkdm, którzy jmi: nie tęsknią. 
za starymi czMami. a jeszcze nie ufają no· 
wym. Prócz robotników przybyła tu na lato 
dobra kadra linteligentów pracujących. To na· 
uczyciele szkół średnich, którzy UZU!lełni'ają 
swe wyk.ształcenie na kursach, zorganiZowa
ńych przez jedną z wyższych uczelni krakow· 
skich. Jest to uczelnia młoda i postępowa dla
tego też zapewne wśród nazwisk wykła-OQW
ców nie znajd2'lieeie szanownej konserwy ce· 
sarsko-króleW\Skiej ale nazwiska. które n a 
prawdę coś znaczą w dzisiejszym ruchu umy
słowym. 

Irytujący entuzjazm, prawd.a ? Prawda. o:„ 
którzy nie chcą widzieć zmian na. lepsze, choć 
by tam. gdzie rzeczywiście gołym okiem moż
na je zobaczyć, którzy dalej utożsamiają po
jęcie demokracji z funkcją Urzędów Bezpie
czeństwa, ci mają wiele powodów do it'y· 
tacji. 

Wszystkie zjawdska, o jakiqh tu piszę, moż
na. pomniejszyć ·i zbagatelizować (mamy 
przecież wybornych dialektyków w tej dzie
dzin:ie na łamach tygodników biskupich!), ale 
świadczą one dobitnie i nieodwracalnie. ż.e 
życie w Polsce zmienia się dzień za dniem 
na korzyść człowieka prą.cy. 

dwóch latach przybywali z Polski! do Pary. 
ża, z wyjątkiem p. 'Julii Hairtwig, autorki a.r: 
tyk!ułu w tym sawym numerze". 

Sz1U1-0wny Panie Redaktorze! znam Fra.n. 
cję jako tako, (~ędziłem tam lata 1922 -
1981) interesuję się DJle od dziś fl'a.ncuską lite. 
raturą d. priisą, lecz na podstawie długolet 
nich spostrzeżeń pozwolę sobie wyrazić wą.t. 
pliwośp, czy wyatąa>ienie p. Pruszyńskiego 
nie obraża dobrych obyczajów pisarskich. 
przyjętycn nie tylko we Francji, ale w całym 
świecie lwlturalnym. W tym samym numerze 
„Odlrodzenia" (który p. Pruszyiiski znał przed 
jego wydrukowamem, jak Wynika z dopisknl) 
znajduje się kilka cennych publiikp.cji o Fran· 
cji, pióra ludzi. którzy zaipewrne „w ostatJnich 
dwóch latach przybywali z Polaki do PJtry
ża ", a wlięc, prócz p. Julii Hartwig (wył'ączo . 
nej z pod anatemy naszego ministra pełne. 
mocnego w Waszyn.gtolllie) ·artykuły p. Miro· 
sława żuławskdego, p. Hanny Malewskiej, p. 
Adama Mauersbergera 1 in. 

• 

J.akże to więc się dzieje? 'Czy · redakcja 
,.Odrodzenia" przed wypuszczeniem numeru 
z;aznajamia 'z jego zawartością jednego ze 
współpracowników, który czemprędzej (łatwa 
robota) w tym.że numerze ich wszystkich ,o'!'> 
smarowuje" wedle swego gustu? Przeciet to 
nie ład!nńe! nie „fair", jak się to dzisiaj mó. 
wi. Gdybyż to była dyskusja TZeczowa, coś w 

.KANIOYD. rodzaju „dwugłosu" ...-. ale gdziet• tam! Je.t 

Pozwoli Pan Redaktor spostrzec, że w 111rty
kuliku p. Pruszyńsktego me wye.zytałem !łlllc, 
coby 1flOgło wytrzymać próbę porówna.nta 
choćby ze znakomitymi essayami o Fra.ncjd 
pióra p. Tadeusza Brezy, czy p. Zbigniewa 
Bieńkowskiego, drukowanymi nie ' tak dawno 
w tymże ,.Odrodzeniru". Znalazłem tam wów
czas me mało informacji niezmierll!i.e cennych 
dla czytelnika, 'tak dzisiaj spragnionego wia 
aomości o życiu kulturalnym Francji. Czy 
jest słuszne i pożyteczne, deprecjonować te 
prace, pisane z talentem i rzetelnością? Czy 
takie zw.roty, jak: „oblewając włat:ną jluchą 
złoty sierpi'eń jej normandzkich ' rżysk" 
mogą. wzbudzlić zachwyt czytelnika, któ1·y wie 
coś nie coś. , co to jest piękno etylu francus. 
kiego? Sądzę, Panie Redaktorze, że p, Pru
szyński, który nas w swoim czaste. prócz 
wą:tp1!1Wej wartości artystycznej jego „Trzy
nMtU opowieści" (co słusznie podniosła „Kuz. 
ntca") uraczył pochwałą grafomanii p. Dob· 
raczyńskiiego i wiadomościami o Cbłopiokim, 
słuchającym podczas powstania listopadowe 
go odgłosu d7Jial spod Raszyna(!) - że p. 
Pruszyński powmien lepiej ważyć słowa 
swych artykułów w pfsmach, czytanych przez 
tysiące czytelnj.ków. 

Racz przyjąć, Panie Redaktórze, wyrazy 
prawdziwego szacunku 

dr. Adam .Rogaczewski 

o$nowiec, W ltpca '1947 r • 

nie mają konta.ki.u z życiem, będz'emy sta~ 
wiać dobrych publicystów Jak.1 :deał dobreJ 
literatury będziemy nieustannie mieszać i 
utożsami~ć dwadzieścia, trz.ydz eflci w najlep
szym wypadku może pięćd.:;~esiąt ty„ięcy czy
telników opowieści Fied1era, Meissnera etc. 
z wieloma milionami ludzi, dla których książ
ka jest jeszcze ciąglę albo luksusem albo 
ostatnią , z potrzeb życioWYch . . 

Notując wystąpi•;m,e Wali '1 .. '' ~fa, któi:y jed
n1m pociągnięciem pió~ · 1 podpisał się pod gu- , 
stami drobnomie.~:wzań .~kie~o ciyteln;ka i 
zgromił pisarzy odp'.l-wiedz.!ainych za słowo, 
dających lilteratur~ pełąownrtościową ideo
logicznie i artystycznie, nie .mogę pominąć 
milczeniem wystąpienia Kisiela w nr. 2!l „Ty
godnika Powszechnego". Kisiel w:l'.powiad~ 
zaufanie polskiej 1iteraturze współcz~eJ, 
twierdząc, że jest ona rzekomo poz.bawiona 
kontaktu z rzeczywistością. Tendencyjnie wy
mienia pisarzy lewicy, jak gdyby dając do 
zrozumienia że według niego pisarze katolic
cy postulat' ten spełniają. Wypada mi zapy
tać Kisiela, czy naprawdę sądzi, że proza Ru· 
dnicldego, Brandysa, Dygat.a: wi~r~e· Jastru
na, Broniewskiego, działalność Zolk1ewskiego, 
Schaffa Kotta i tylu innych nie jest związa
na z ~eczywistością, n.ie wynika z niej, nie 
istnieje jako funkcja tej rżeczywistości? ~Y 
t.Taqycyjny konwenans większości naszych pi
sarzy katolickich lepiej służy sprawie ludz
kiej dzisiaj, w obliczu ogromnych zm~an ~
kturalnych? Czy jakakolwiek z ksiązek, kto· 
re by Kisiel polecał zamiast „oderwanych od 
życia" książek pisąrzy lewicy ma tę wagę do 
jakiej przywykliśmy z lektury świetnych ka
tolickich pisarzy Francji? Nieda.wno Ksawery 
Pruszyński nak.reślil linię: Chateaubriand -
Mauriac - Dobraczyńs'ki. Jest to linia ~lpadku. 

Kisiel widocznie sam dobrze rozumie, że nlę 
można przeciwstawiać dzisiejszej katolicl<iej 
literatury pracom pisarzy związanych ideolQ~ 

1 
giez.nie z dziełem świeckiego postępu. To tez 
Kisiel jako wzór podęje Kazimierza Kożniew
skiego, zastrzegając się zresZ:tą, i?: wie, że t~ 
jest publicystyka. Chwała Bogu! Jal<o drugi 
przykład literatury, która spełnia . postulat 
związania z rzeczywistością podaJt! K;1siel 
Re1nbeka. I na tym koniec. 

Wydaje mi się, że w wystąpieniu Kisiela 
zawinił znowu kolega Krzepa. Czy Kisielowi 
naprawdę się wyda.je, że hasło spoleC2llelo 
realizmu, które Ziresz.tą nie jęst ani monopo
lem ani też uświęconym hasłem pisarzy. 
Z-Wiązanych ideo.logicznie z obozem świeckiego 
postępu, zostaje przemienione w ;zecz~lstość 
tylko wtedy, gdy pisarz da powiesć o Zlemiac_h 
zachodnich, reformie rolnej lub o odbudowie 
Warszawy? JeśllbY' tak było, to prow d7

" ." 

byśmy jedyńie spór o treści. Tymcui em por 
pomiędzy obozem, którego Kisiel je t cotygo. 
dniowym przedsitawicielem, toczy ię o ideo
lcglę. Pisarz może sięgnąć dziś do odległej 
przeszłości i napisać powieść hi:;toryczną w 
której nie ma śladu aktualnośd treściowej: 
taka powieść w zależności od metody wyn!~ 
kającef z ideolo_gii pisana będzie albo głębo
ko związana ze sprmią ludzką, albo t~ż bę
dzie słu~ć dla poklI'zepienia serc drobnomie• 
szezańskiego czytelnika. Stary Tołstoj napisał 
„Wojnę t pokój", Sienkiewicz „Trylogię''. 

Kończąc moje prasowe rozważania, pragnął· 
byni jes1JCZe ws.pomnieć o pewnej drobllej leez 
niezmiernie charakterystycznej sprawie. Wy• 
świetlano w Polsce nędzne, amerylcań,kie fil
midło: „Serenada w dolinie słońca''· Nie za„ 
sI;ugiwało by ono na tak o'stre potępienie, ja
kiego mu udzielił autor noty w „Kuźnicy", 
gdyiby nie to, że kino właśnie, wobec stosun
kOWIO największej łaiłlw-OŚci docierania tam, 
gdzie nię dociera jeszcze książka ani nawet 
teatr, ma dziś w Polsce poważną misję wy
chowawczą. AUl1:or notY w „Kuźnicy" wystę~ 
pował przede wszystkim przeciwko antyarty„ 
styczności 1Ullerykańskiej brechty. Liczne od
powiedzi w prasie katoJ:icikiej („Głos Powsze
chny", „Tygodnik Warszawski") nie pos!adil· 
ły się z ob~rzeµia, że autor kuźnicowej noty 

1 śmiał skcytykować ów idiotyczny film. że 
śmiał zwrócić uwagę na niedopuszczałność 
pokazywania rzeczy sprzecznych z dobrym 
smaikiem. W nocie nie J:>yło mowy o ideolo.gil 
tego filmu. Odpowiedzi potwierdziły moje po
dejrzenia, które wyraziłem powyżej, mówiąc 
o sprawach literatury, Smak artystyczny w 
:Polsce pomimo równouprawnienia społeczne
go i ekonomicznego szerokich mas ludowych 
ciągle jest jeszcze dyktowany przez drobno
mieszczgńską mniejszość. T1:1 bowiem mniej- . 
szość wskutek niezoi:ganizowania konsumcjl 
kulturalnej wciąż jeszcze jest wszechwładnym 
niemal klien,tem księgarń. teatrów czy kin, 

Walka o zmianę tego stanu rzeczy, walka 
r> rozszetze'nie wąskiej platformy odbiorców 
dóbr kulturalnych może być prowadzona je
dynie po linii. stwarzaJ1ia instytucji t. zn. po 
linii organizowania odbioru: wykonanie usta
wy bibliotecznej, ustalenie i wykonanie planu 
wydawniczego przez wielkie spółdzielnie wy
dawnicze, stworzenie sieci klubów czyte41i
czych wzorem Czechosłowacji lub Stanów 
Zjednoczonych: oto punkty najwazmeJiiZe, 
Rzecz prosta, powodzenie takiej akcji organi
zowania odbio1·u dóbr kulturalnych może mieć 
jedynie szanse przy jednoczesnym i plainowy,11 
działaniu w zakresie Qświaty szkolnej i poza~ 
szkolnej. ' · ph • 
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' Dygał królem Niemiec 
„Londyński tygodnik „People" podaje że 

przedstawiciele ni emieckiej partii chrześci
jańsko - socjalistycznej zaproponowali powo~ 
łanie dotychczasowego wice.-króla Indid na 
it:z'6la państwa niemieckiego, rozciągającego 
się od granicy holenderskiej po jezioro Bo
deńskie". 

Jezioro Bodeńskie ? To może już lepiej po
wołać Stasia Dygiata? 

Betty Knout 
Elizabeth Lazarus lll!e jest sławna we Fran

cji dlatego, że jest wnuczltą Aleksandra 
~kriabina ani dlatego, że jest córką. dyrekto
ra paryskiej opery, kompozytora Daniela L'a
zarusa. Nie na skutek jej poch-0dzenia prasa 
francuska przyniosła jej fotografie. Zresztą 
je~li: jest zna.na ~o jako Betty Knout. Pod tym 
1mlemiem wstąpiła, mając lat 16. do francm
skiego Ruchu Oporu, pod tym dmieniem wal
czyła w partyzantce w okolicach Tuluzy, pod 
tym imieniem udała się w 1943 r. z taj.ną. 
misją d-0 Belgii. Pod tym imieniem prae<>wa
ła. już po wyzwoleniu Francji, jako korespon. 
uentka wojenna gen. Leclerca i, ranna w gło
wę przy wykonyw'aniu swoich czynności, pod 
tym 1mien1em otrzymała za swe liczne zasługi 
krzyż wojenny z palmami. Miała 18 lat, gdy 
napisała kslążk.ę, „R-Onde des mouches", o któ· 
rej tak pisze ,.Action'.': „Dzielność serca i 
umysłu została (w tej książce) oddana odwa
gą. k-0mpozycji a stylu w sposób niebywale 
wzruszają.cy ... Umieściliśmy (tę książkę) w 
naszej bibliotece między dwoma czy trzema 
autentycznymi świadectwami minionej woj-
ny ... " . -

Po wojnie, bojowniezka o woln-0ść Francji, 
rozpoczęła współpracę z podziemnymi komór
kami organizacji syjonistycznej. służąc im 
w walce o wyzwolenie Palestyny jako łąicz
niczka. Niedawno, gdy przewoziła przez bel
gijską granicę nielegalne materiały została 

zatrzymana przez belgijskich celników. Zo
stała zatrzymana d aresztowana i nic by w 
tym ni_e było dziwnego. Ale, choć obyw'atelka 
francuska, choć zatrzymana na gr·anicy fran. 
cusko - belgijskiej, nie została wydana Fran
cji. Interweniowały władze brytyjskie 1 nie 
informując władz francuskich. angielscy 
urzędnicy ro.zipoczęlJI. śledztwo w sprawie 
franenskiej obywatelki przebyw'ającej w bel· 
gijskim więzieniu . Wkrótce potem Anglia za· 
żądała o~ BeFgii wydania jej Betty Knout. 

Po raz pierwszy protest całej prasy francu
skiej - od „Figaro" do „Hum1mite" - był 
równie jednomyślny. „Władze belgijskie od
rzuciły brytyjską prośbę, pisZe .,Fi;wnc Ti
reUT". Bo Betty Knout jest Francuską, a jeśli 
nawet istnieje odpowiednia konwencja między 
Belgią i Wielką Brytanią to nde wobec oby
wateli obcych i nie w sprawach politycznych„. 
Obrońcy areąztowanej czynią wszystko, aby 
do tęj ekstradycji nie dopuścić. Bo napewno 
czatują już kaci Dova Grunera„." A „,Action" 
wzywa sędziów, by wrócili Francjd pisarkę. 
jej małemu braciszk-0wi jedyną opiekunlkę 
(matkę z'abili vichyści podczas okupacji). Sę. 
dziowie obradują. w Brukseli, gdzie silniej do
chodzi! · głos Londynu, a oficjalne czynniki 
Francji, zrazu oburzone, zamilkły. Bo czy 
mogą w obecnej sytuacji zadziera~ z Ang'lią 
o jedną młodą dziewczynę, nawet je§l.i jest 
bohaterką? 

wyxvnają tych pro,pozycji w terminie przewi
dzianym przez ustawę adminiStracyjną, wów. 
czas rozumieć się będzie samo przez się, że 
zarówno p. Słońska jak i p. Majkowska znaj
dą się wreszcie pod należną im o,pieką. 

ph. 

O 'Konalcy i Deutacher Fichte Bund 
Polonia amerykańska - mało eię o tym u 

nas wie - wcią.ż jeszcze jest podzielona i 
wciąż jeszcze znacz.ny jej odłam kierowa.ny 
przez b. koil8Uila Str'akacza, kongresmana 
O'Konsky'ego 1 Rozmarka atakuje rząd polskli 
jego demokratyczne posun.ięcia i reformy. 
Bolesne to są. sprawy, bo m. in. przecinają 

więzy amerykańskó.ch Polaków z ojczyzną. ale 
ciekawe i szkoda, że nie jest się o tym dosta
tecznie poinformowanym przez polsk. kores
pondentów w USA. Ze siwej strony chcriałbym 
przytoczyć za wychodzącym we Francji „Na
rodowcem" znamienny list. który dn. 25 
czerwca 1939 r. został wysłany z centrali 
Deutsch-er Fichte Bund w Hamburgu do p. 

Ge-0rge'a Froboesa w Milwaukee. USA. List 
opwblikowany po raz pierwszy przez pismo 
,.Capital Times", Milwaukee, zawiera m. in. 
następują.ce urywki dotyczące obecnych wo
dzów antydemokratyc2l?lego odłamu Polonii 
amerykaftskiej: 

„Informao.ja„„ którą pan przysłał, a któ
ra dotyczy odczytów I Innej pracy propa
gandowej p. Alwina O'Konsky'ego wywo
łała u nas tutaj największe z·atnteresowa
nie. Ze wszystkiego, co pan mówi wynika. 
jasno, że p. O'Konsky jest b'ard'Zo dziel
nym i ambitnym człowiekiem i· co najwaź
ndejsze, że jego punkt widzenia wyrażony 
w jego przemówieniach i pismach jest 
właśnie taki, jakiego potn:eb'a, aby ob.u· 
dzić naród amerykański. Zapisuję sobie ,; 
pańskiego sprawozdania, że p. O'Konsky 
ma znaczne st-0sunki między wieloma 
amerykana.ml . polskiego pochodzenia t że 
jego odczyty w takich zl>;orowiskach do
pomogły do tego, by tym _polskim osobom 
dać właściwy punkt widzenia na kwestię 
niemiecko - polską. Wskutek tego posłałem 
dla przekonania p. O'Konsky'emu $pe
cja:lny 7Jblór naszego ostatniego materiału 
inf-Ormacyjnego o polskich sprawach spor· 
nych, w których ma zapaść decyzja. 

. Deutścher Fń.chte Bund - ~'edług adnot.a,., 
ej! n.a arkwtzu listowy_m „służy sprawie po
koju i porozumienia udzielając b~łatnych 
informacii o Nowych Niemczech w.prost ze 
źródła. celem: jego jest ochrona kultury i cy
wilizacji ludzkiej przez rozszerzanie fa~ów 
o śwllatowym bolszewiźmie. o jego twóreach 
1 niebezpieczeństwach". 

Z taką to onganizacją niemiecką stał w 
kontakcie - 1 to w rprzede dniu wojny! -
człowiek, który ~lś jest filarem propagandy 
przeciw P-0lsce · dem-0kratycznej wśród Polą.
ków Ameryki. 

m. m. 

Honor klanu 
Pie~szy raz myśl o amnestii we Francji 

wyszła od PRL. Myśl sama przez się zupełnie 
zrozumiała szczególnie po wyborach prezy
denta i os'tatecznym ufundamentowaniu sł.a-

m. m. bego · gmachu czwartej republiki: znamienny 
Sprawa wdów jest przecież sposób, w jaki ta myśl został.a 

Dowiedziałem się z prasy codziennej, że rzucona. Bo podczas gdy lewica twierdzi: nie 
wdówa po lekarzu, działaczu społecznym i ma amnestii dla zdrajców i kolaboracjo-

nistów. to w skrajnie prawicowych „Paroles 
}20ecie, Aleksanclfze Majk-0wskim miestlta w I!'rancaises" pisze Jacq_ues Perret: 
Kart~ch z troJgiem dzieci, lecz bez środ.. 
ków _do życia. Wiadomość ta nabiera jeszcze „Nie ma amnestii , dla denuncjatorów -
bardziej przykrego charakteru, gdy z tej sa- zgoda„., ażeby jednak wymierzyć zupełną 
mej wzmia1I1ki dowiedziałem się, iż wdowa sprawiedlliwość należy z góry skazać wsrel-
1><> Majkowskim ... mieszka przy ulicy noszą- ką denuncjację, t. zn. wszystkich denuncja
tej nazwisko Jej męża. torów„. bo nie ma dobrej denuncjacji ani 
Jednocześnie w tej samej wzmiance wyc:i.y- ..złej". 

talem, że w Gdańsku żyje w nędzy wdowa . , . 
po Edwardzie Słońskim, popularnym.niegdyś Czyli Inn~i słowy: Jesli karać denrn;cJa~ -
poecie którego patriotyczne wiersze zna każ- torów to me tylko tych, którzy wysług1w_ali 
de po.is.kie dziecko. · si~. :r-;n~mcom, ali; także i tych, którzy Ich 
Zamyśliłem się głęboko nad tymi ozna. po~eJ wyd'.lVfali . prawym urzędom . . wyzwo

kami małej pamięci i przykrej obojętności loneJ republiki. Niezła myś'l. I daleJ. 
naszych władz terytorialpych. Związek litera
tów, który jest instytucją słabo dotowaną 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki nie jest 
być może w stanie wypłacać zasiłku należne
go zarówno p. Majkowskiej, jak i p. Słoń
skiej. Naitomiast mógł oddział gdański zwró
cić się do Ministerstwa z tą sprawą, która 
jak sądzę zostałaby pomyślnie załatwiona. Do 
tego jednak czasu mogły zarządy miast lub 
odpowieqpie wydziały kultury_ i sztuki za_ 
.npiekowae się obiema wdowami. 

Nie· mamy zbyt wielu pisarzy. Tym, któ
rzy żyją można kazać by utrzymywali się z 
pracy własnej. Jednak rodzinom zmarłych pi
sarzy, zwłaszcza wdowom w podeszłym wie
ku _tyle ~ę przynajmniej należy uwagi, by 
ni~ umarły z głodu . . 

,,Nie ma amnestii dla kolaboracjonistów -
zgoda... Ale jak uczynić rozróżnienie, skoro 
900/o Francuzów kolaborowało mniej lub 
więcej bezpośrednio, z własnej lub_przym:i
sowej woli, tak samo jak 90°/o Francuzow 
mniej lub więcej czynnie brało udział w Ru
chu Oporu". 

Czyli innymi słowy: nie ma kogo skazy
w.ać, bo wszyscy :FU-ancuzi współpracowali z 
Niemcami. Je'ieli nie jak Darlan z własnej 
woli to w każdym razie jak przeciętny Du
pont: zesłany do obozu, z woli przymuszonej. 
Te'i mvśL I dalej: 

„Nie ma amnestii dla zdrajców - słusz
nie. Ale (nie gubmY· się)„. w sofiZII}atach 
przy objaśnianiu. Jeżeli się bowiem weźmie 
pod uwagę słµszność podpisania pokoju, za
akceptowanego zresztą · przez olbrzymią wię
kszość kraju, jeżeli zda się sobie sprawę z 
oficjalnej polityki zainaugurowanej przez 
rząd (Petaina. przyp. m . m.), którego niele
galnośei dotąd nie stwierdzono, a na którą 
to politykę godziła się masa... to stwierdzić 
trzeba, że z pojęcia „zdrada'' czyni się uży
tek niewłaściwy, jeśli nie: nieprzyzwoity". 

Czyli innymi słowy: nikt we Francji nie 
zdradził, bo rząd Petaina był legalny, skoro 
władzę otrzymał od parlamentu, pokój z 
Niemcami był zupełnie słuszną , rzeczą. tylko 
ten de Gaulle postępował niewłaściwie, żeby 
nie powiedzieć: nieprzystojnie. kontynuuiąc 
walkę przeciw własnej ojczyźnie. Tylk-0 skąd 
się wzięły te zgodliwe masy? 

,,Honor klanu" ~ oto · tytuł tego artykuht. 
„Jakiekolwiek są ich błędy i przewinienia, 
wszyscy Francuzi należą do jednego klanu", 
pisze dalej Perret~ Honor klanu więc wy
maga likwidacji kompromitujących nas wo
bec świata ~aktów kolab-Oracji, rozdmuchi
wanych niewfrzebnie przez komunistów. Je
dyny sposób tej likwidacji to amnestia. Czy
li uwolni~nie zdrajców. Dziwnie to się czyta 
w okresie demaskowania faszyst-0wskiego 
spisku. 

Honor klanu - też myśl. Tylko, że naród 
francuski do tego klanu nie należy. a sam 
klan. w którego obronie stają panowie Per
ret, dawno już stracił swój honor, który te
raz wołaniem o polityczną amnestię napróż-
no stara się odzyskać. mm. 

Wydawnictwa naukowe 
Ożyw!001a ostatnio dyskusja dookoła pań

snvowego planu wydawniczego wydobyła 
sprawę, która zasługuje na specjalne podkre
ślenie. - Grube dziesiątki czy nawet setki 
dzieł naukowych, powstałych w ciągu ponu
l'YCh lait_ okupacji, dotąd nie ukazały się dru
kiem! Po wieloletnim zastoju pozwalamy so. 
bie nadal na systematyczne ukrywanie świa
tła pod korcem, tępimy prężność psychiC7Jllą 
ucr.onych_, którzy' 7Jdają się nie mieć dla kogo 
pracować, ozują się niepotrzebni. są zniechę
ceni. 

Tu n.ie pra.vida, że nie ma wyjśeia z tej sy~ 
tuacji mimo wszelkich trudności wydawniczo
drukarsikich. My - Polacy - bardzo kocha. 
my tradycję, więc uprzytomnijmy sobie, Jak 
rOzwiązywaliśmy te sprawy przed wojną. 
We'imy np. działalność Kasy Mianowskiego, 
instytucji istniejącej ~alnie po to, by po
pierać nalllkę. Kaśa Mianowskiego z jednej 
strony subwenoj001owała badania naukowe, z 
drugiej - prowadziła na tyini odcinku oży. 
wioną l celową działalność wydawniczą. 
Wszyscy niemal subwencjonowani autorzy 
mieli obowiązek zgłosić swe prace po napi
saniu do Kasy , która w większości wypad
ków wydawała je drukiem, zaliczając często 
subwencję jako honorarium autorskie. 

A jakże jest dzisiaj? Niezależnie od Ziwięk· 
szonych uposażefy uczonych (dodatek nauko
wy!) w budżeta'!h powczególnych Ministerstw 
i w F'uind~ Kultury Narodowej figurują 
znaczne kwoty na popieranie twórczości nau
kowej. Ale po otrzymaniu subwencji nie py
taj się c-dowieku kfu napisaną już prącę ci 
wyda. MaM: stosunki prywatne, znasz „cho. 
dy" do wydawców - t.o dobrze. A jak nie, 
toś niedołęga - i cierp! Niechby jednak tyl
ko t.o. Ale czyż nikt nie zastanowił się nad 
tym, że w ten sposób duż.e kwoty przez.inaczo
ne na subwencjonowanie uczonych idą po 
prostu na marne - że się nie ZiWracają w ko
rzyściach kulturalnych i społecznych? Dooko
ła planowa1I1ia istotnie więcej jest wrzawy 
niż roboty. A prrzecież ·to takie proste.' Istnie. 
je mianowicie Państwowy Instytut Wydawni
r:zy, który powinien być powołany przede 
wsmtikim d-0 tego, by się zająć realizacją 
wydawniiczą dzieł subwencjonowanych przez 
Państwo. W Kasie Mian01Wskiego powiązanie 
to odbywało się poprzE!!l ścian~ - z pokoju 
do pokoju. Teraz z Wydziałów Nauki niech -
odsyłają uczonych na Targową 63 - do Wa
ta. Ale niech ktoś te nici powiąże, niech te 
ścieżki powstaną! Bo to istotnie więcej niż 
dziwne. Przed wojną chętnie ich drukowali 
- a tera·z. nie. I co im na to mają powie
dzieć ci, co się czują odpowiedzialni za nową 
rzeczywistość, ci, co by chcieli uczonych dla 
tej rzeczywistości zjednać? Podziemna propa
ganda ironicznie podsrzepnie w odpowiedzi, że 
teraz jest demokracja. Właśnie, że jest! I dla . 
tego ten stan rzeczy oo rychlej musi się zmie· 
nić. -

buk 
IT . 

Zarząd m. Kartuz gdzie mie_szka p. Maj: 
kowska powinien zdjąć z ullcy nazwane] 
imieniem Aleksandra Majkowskiego tablicz
kę i przemalować napis, umieszczając na ta
bliczce nazwisko tego referenta czy urzędni
ka, który dotąd nie zajął się losem wdowy 

Redaguje : Zespól „ Ku!ntey". Wydawca: Zespól „Kllżnlcy". 

po Majkowskim. 
Zarząd m. Gdańska powinien publicznie 

oświadr:zyć, że nic g<' nie obchodzi poeta 
Edwa:rd Słoński i że nie ma żadnego szacun
ku dla zasługi. Jeśli zarządy obu miast ni• 
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Quos deus perdere vult, 
demenłat prius 

W 29 numerze „Tygodnika Powszechnego" 
Kisiel napisał felieton przeciwko pisarzom. 
Oskarża on pisa1'ZY polskich o chorobliwy e
gocentryzm, całkowity bra!k zainteresowania 
życiem współobywaiteli, odseparowanie się od 
środowisk lud01Wy-ch, zupełną nieznajomość 
szczegółów, praktyumych zasad, podstawo
wych przeobrażeń życia przeciętnego obywa
tela w związlku z realizacją reform gospo· 
darczych. 

Wojewoda Kisiel wymienia przyikładowo 
szereg oskarżonych przez siebie postępowych 
plsatrZy. 

Otóż, jak zwykle okazuje się, że wuj łże. 
Nasi postępowi pisarze są bardzo, bardziej 

niż kiedykolwiek związani z współczesnością 
polską. Proszę sobie poczytać ich publicysty
czne artykuł>r, ich. często · podpisywane pseu
donimaini felietony polityczne:-choćby „Tak 
toczy się, światek" w „Kuźnicy", aby przeko
nać się, iż dobrze 2lllają dostępne sobie dane 
dotyczące spraw społecznych i politycznych 
Polski. Nie jest w stanie wprowadzić tak ży
wej i wielostronnej publicystyki, jeśli nie 
zna się spraw polskich i ludzi w Polsce. Jeśli 
się czynnie nie ucz~stniczy w 'życ iu społecz

nym i organizacyjnym. 
Wuj zatem, jak zwykle, zełgał. 
A dlaCYLego zełgał? Motywy misternie ukirył 

w felietoru"i.' Idzie mu o to, że pisarze postępo· 
wi nie wydziwiają złośliwie nad pracą Obcz.u 
Reformy, rzekomo litując się nad dolą robot-' 
nika, jak to robią różne „pisma dla wszyst
kich". „Nic ich człowiek cie::-piący w Polsce 
nie obchodzi-mówi wojew. Kisiel-sprzedali 
się rządowi, mają święty spokój i cyni=-ie 
zajmują się sobą. A ja jeden trwam na poste
runku" - do<laje sterany bojami zakrystian 
Sapielfyński. I znów okazuje się, że wuj łże. 
Proszę sobie przejrzeć choćby „Kuźnicę", aby 
stwierdzić, że pisarze postępowi towarzyszyli 
polskiemu człowiekowi we wszystkich jeg-0 
troskach. Byli obecni i przy .sprawach Ziem 
Odzyskanych, i przy sprawach wydobycia wę
gla, i przy sprawach szkoły, i przy 
sprawach referendwn, i przy sprawach wy
borÓW, i przy sprawie antysemityzmu, i prŻy 
spraiwach walk z bandami. Nie obrzydzali ży
cia polskiemu trudzącemu się człowiekowi. 
złośliwym wy.tykaniem przezwyciężanych bra
ków, wypowiadanym obłudnym tonem rzeko-
1110 w~ółczującego, nie polowali z za~łan 
na potknięcia jak wojewoda Kisiel, ale uczci
wie byli obecni wszędzie tam, gd1Je się isto
tnie borykano z trudnościami. Wuj zatem 
zełgał. 

Możn.aby powiedzieć - bresze wojewoda 
Kisiel, niech bresze. Złośliwe insekty · nie są 
problemem moralnym. Ale wojewoda Kisiel 
jednocześnie ze sarmackim symplactwem sie
je zgorszenie literackie. I tu trzeba zaprote
stować. Z bełkotliwych jego rozumowań wy
nika, iż ideałem - odnowy sztuki literackiej 
byłby zatem autent-.rczny, dobrze i o no
wych rzeczach informujący reportaż. „ To jest 
symplactwo szkodliwe. Repol'taż - to coś in. 
nego niż literatura. Nowy temat czy środowis
·ko, nowe spostrzeżenia, to są; rzeczy ,ważne, 
ale nie decydujące. Decyduje nowa konstru
kcja losu ludzkiego. Nowa i odpowiadająca 
współczesnemu rozumieniu sprawy człowieka 
konstrukcja losu ludzkiego - to rzecz pierw
sia. Od niej wychodzi się z konieczności arty
stycznej i konieczności sumienia ku nowej te
matyce. Nie odwrotnie, A właśnie pisarze po
stępowi zarysy tej nowej konstrukcji losu 
lud.7.kiego tworzą. I dobrze pracują. Niech 
więc potomek Slaza i Zagłoby nie mąci wo<ly. 
Niech wojewoda Kisiel nie robi nasersarmac
kiej polityki lculturalnej. Niech już lepiej słu
ży do mszy, Bo jak w mnistranturze zełże, to 
się dziura w niebie nie zrobi. 

żłk. 

P. S. A jak chce przekonać się jak wygląda 
poważna, odpowiedzialna walka o nowy; styl 
i właściwy pozi0m kultura,lny niech poczyta 
sobie makomite airty'kuły Stefana Kisielew
skiego o muzyce polskiej w „Ruchu Muzycz-
nym". . 

Prostak i uczony 
Dnia 22.7 prasa doniosła, że znany antropo

log prof. Mydlarski otrzymał nagrodę nauko
wą samorządu lubelskiego za pracę o pocho
dzeniu człowieka. 

Nagroda wyniosła 40.000 zł (słownie czter
dzieści tysięcy złotych!) 

Za owoc kilkunastoletniej pracy znakomi· 
tego, twórczego, postępowego uczonego. Sa
rr:orząd lubelski jest tu w rup-ełnym porządku. 
Dał tyle iJe mógł ze swoich szczupłych zaso
bów. Ztrobił rzecz słuszną i dobrą, gdyż nie 
wiele jest w Polsce nagród naukowych. 

Niedawno jak mi opowiadano, jakiś pro
stak w brukowym chyba pisemku bronił za- ' 
sady, aby nagrody na wyścigach były wyższe, 
aniżeli nagrody dla pisarzy. Bo wedle prosta
ka koni~ wyścigowe więcej robią dla kraju, 
an iżeli nasi pisarze, których, weille prostaka 
n ie ma za co nagradzać . . 
Boję się, że trzeba by uznać, iż wszyscy za

raziliśmy się prostactwem tego gryzipiórka z 
brukowego chyba pisemka, jeśliby odpowie· 
dnie czylillliiki nie uzupełniły sumy nagrody 
przymilnej prof. Mydlarskiemu do jakiejś roz-
1ądnej wysokości. żłk. -
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